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18 lipca, rok 1915, niedziela 

Pomimo, że dzień dzisiejszy jest jednym z tych przełomowych w moim życiu, jednak 
zeszyt niniejszy dziennika, rozpoczęty w tym dniu, zacznę nie od rzeczy osobistych, 
lecz od wypadków wojny. Te bowiem wypadki wojny, ta garść faktów z codziennych 
depesz publicznych - to zgłoski dziejów świata, pisane krwią i męką, a zarazem 
genialnym rozumem pobojowisk - alfa i omega tak spraw naszych narodowych i 
społecznych, jak osobistych moich, jak wreszcie tych najgłębszych spraw idei, sumienia 
i ducha, które mię tu przywiodły i które są przedłużeniem mego idealnego obcowania z 
Aninką 1 moją. W nich, w tych wypadkach wojny, zmieszczą się dziś drogi spełnienia 
wszelkich spraw innych. Toteż choć znane są one publicznie z depesz i choć, 
zdawałoby się, nie ma racji streszczania ich w dzienniku, jednak w istocie racja jest. Są 
one elementarną, są zasadniczą składową częścią tego, czym żyję. A więc są dziś takie 
wypadki z frontu wschodniego: ofensywa kurlandzka okazuje się ruchem poważnym, 
nie zaś tylko detalicznym sukcesem utarczek, jak to już było od przeszło 2 miesięcy; 
doprowadziła ona do zajęcia Alt-Antzu, co świadczy, że została pchnięta głęboko za 
Wentę; na prawym północnym brzegu Wisły w Królestwie i na lewym Rosjanie się 
cofają w dalszym ciągu; w gub. lubelskiej wojska niemieckie zajęły Krasnystaw, są 
więc już w najbliższym sąsiedztwie wielkiej linii kolejowej Warszawa-Lublin-Kowel, 
stanowiącej jedną z trzech arterii warszawskich. Prócz wielkiego znaczenia przecięcia 
tej arterii dla losów Warszawy, byłoby przez to dokonane również przerwanie 
bezpośredniego kontaktu między grupą armii rosyjskiej w Królestwie a grupą tejże 
armii, działającą w Galicji, na Wołyniu i w Besarabii; strategiczne przecięcie kolei 
lubelskiej byłoby momentem bardzo ważnym; wreszcie ewentualne zajęcie Lublina ma 
jeszcze tę wagę, że Lublin przez cały czas tej wojny był w Królestwie głównym 
ośrodkiem niepodległościowym i austrofdskim, systematycznie i konsekwentnie 
przeciwstawiał się prądom moskalofdskim nawet wtedy, gdy one święciły triumfy w 
Warszawie i gdy rozlewały się stamtąd szerokim łożyskiem po kraju całym. Nawet 
organy endeckie w Lublinie zerwały z polityką swego sztabu firmowego i hołdowały 
kierunkowi niepodległościowemu. Byle tylko Moskale nie zdążyli dokonać wysiedlenia 
ludności z Lublina, co obecnie zaczęli stosować jako taktykę w swej wojnie wśród 
klęsk oręża swego. Taktyka ta, mająca być imitacją sławnego pożaru Moskwy w r. 

1812, polega na pustoszeniu kraju w odwrocie: ludność się wywozi i wszystko się 
niszczy. Że nie zwyciężą tą metodą - to pewne; w początkach podawali swoje pierwsze 
odwroty za strategiczne manewry; potem winę niepowodzeń zwalali na szpiegostwo 
kolonistów niemieckich i wysiedlali ich - zwycięstwa to nie przyniosło; potem robili 
Żydów kozłami ofiarnymi i prześladowali ich w miarę klęsk swoich; wreszcie dziś chcą 
się ocalić odgrzewaną metodą obrony sprzed lat 100; zmieniły się metody wojny 
dzisiaj, toteż to, co 100 lat temu było skuteczne, dziś już nie wyda skutku, ale kraj 


1 Alina Wolberg (1891-1914), łotewska dziewczyna, towarzyszka życia M. Romera w 1. 1911-1914. 



będzie ostatecznie zdewastowany i siły polskie dla naszego ruchu będą w ogromnym 
stopniu wyjałowione. Bolesna to rzecz, ale da Bóg, że wykonać tego w swym 
chaotycznym i bezwładnym postępowaniu nie zdołają w całej mierze. 

Tutaj właśnie leży to niebezpieczeństwo, że dotąd wstrzymywano elementy legionowe z 
tamtej strony kordonu od wyjazdu do Legionów. Rozumiem, że w ręku Piłsudskiego 2 3 
był to ważny atut w walce przeciwko obniżaniu idei Legionów do poziomu oddziałów 
ochotniczych polskich w ramach armii austriackiej. Ale była to broń obosieczna, broń 
bardzo niebezpieczna, bo co jeżeli dziś Rosjanie zdołają wszystkie te elementy 
wysiedlić zawczasu w głąb Rosji? Będą one w ogromnej ilości stracone, a mogłyby być 
przecie, jeżeli nie wszystkie, to w dużej ilości tu ściągnięte, gdyby było hasło wyjazdu i 
dałoby przez ruch swój potężny impuls rozpędowy samej sprawie za kordonem. 

o 

Dziś w Intendenturze Naczelnego Komitetu Narodowego' otrzymałem całkowite 
umundurowanie i wyekwipowanie legionisty. Dano mi wszystko nowe i w bardzo 
dobrym gatunku, wyekwipowano niemal po oficersku. Znakomite dostałem oficerskie 
obuwie, wygodne bardzo z żółtej skóry dobrego gatunku, nabijane gwoździami z dołu. 
Bardzo też porządny wór i tzw. chlebak, rozmaite też dodatki zwykłe, jak miskę i talerz 
blaszany, butlę do wody, szczoteczkę i pastę do obuwia itd. Kurtkę dostałem kroju 
oficerskiego, jeno oczywiście bez żadnych oficerskich odznak, bez gwiazdek i 
naszywek; gdym ją mierzył i wydawała się za ciasna, bom ją wkładał na kamizelkę, ale 
bez kamizelki jest dobra na miarę moją. Dano mi wszystko do ubioru jak najszersze, na 
największą i najpełniejszą miarę, jaka się na składzie znalazła; pomimo tego spodnie, 
gdym je w domu nakładał okazały się tak dla mnie ciasne w pasie, że musiałem się 
ściskać jak sznurująca się panienka i ażem się spocił, nim zdołałem je zapiąć. Trzeba 
będzie dać je do poszerzenia. Czapeczka-maciejówkatego kształtu, który jest przyjęty 
w I Brygadzie Piłsudskiego, orzełek z literą „L” - „Legion”; w Brygadzie Piłsudskiego, 
przynajmniej pierwsze najwcześniejsze zastępy legionistów mają orzełki z literą „S” - 
od dawnego „Strzelca” 4 i „Drużyn Strzeleckich” 5 , które były prototypem Legionów. W 


2 Józef Piłsudski (1867-1935), działacz niepodległościowy, współzałożyciel PPS. W czasie wojny 
komendant I Brygady Legionów Polskich. Sprzeciwiał się zbytniemu podporządkowaniu Legionów 
zarówno Austrii, jak i Niemcom. W lipcu 1917 r. doprowadził do rozwiązania Tymczasowej Rady Stanu i 
kryzysu przysięgowego w Legionach. Uwięziony w Magdeburgu przez Niemców. Po powrocie w 
listopadzie 1918 r. objął najwyższą władzę w niepodległej Polsce - Naczelnika Państwa i Wodza 
Naczelnego. Odniósł decydujące zwycięstwo w wojnie polsko-sowieckiej w 1.1919-1920. Od 1923 r. 
przebywał na emeryturze politycznej w Sulejówku. Powrócił do władzy w wyniku tzw. zamachu 
majowego w 1926 r„ wprowadzając tzw. rządy sanacyjne. Zmarł 12 maja 1935 r., został pochowany na 
Wawelu. 

3 Naczelny Komitet Narodowy (NKN) - utworzony 16 VIII 1914 r. w Krakowie z inicjatywy polityków 
galicyjskich o orientacji proaustriackiej jako polityczna reprezentacja narodu polskiego, a zwłaszcza 
„najwyższa instancja w zakresie wojskowej, skarbowej i politycznej organizacji zbrojnych sil polskich- 
Legionów Polskich”. W skład NKN weszło 41 osób (prezes, 20 członków i 20 zastępców) 
reprezentujących 11 stronnictw politycznych Galicji z b. Centralnego Komitetu Narodu, b. Komisji 
Skonfederowanych Stronnictw Niepodległościowych, z Polskiego Stronnictwa Demokratycznego i 
konserwatystów krakowskich. Poparcia udzieliło mu także szereg stronnictw i ngnipowań z Królestwa. 

20 XI1914 r. w skład NKN weszła Polska Organizacja Narodowa. W tym samym dniu wystąpili z NKN 
Stronnictwo Narodowo-Demokratyczne i tzw. podolacy. z których część powróciła doń w 1916 r. NKN 
dzielił się na dwie sekcje - wschodnią i zachodnią. Sekcji Wschodniej z siedzibą we Lwowie 
przewodniczył T. Cieński, jej Departamentem Wojskowym kierował A. Skarbek. Sekcja Wschodnia 
działała praktycznie do zajęcia Lwowa przez Rosjan jesienią 1914 r. Sekcji Zachodniej z siedzibą w 
Krakowie, która po utracie Lwowa kierowała całością prac przewodniczył W. L. Jaworski, zastępcami 
byli W. Witos i I. Daszyński. Departamentem Wojskowym kierował Wl. Sikorski. Prezydia obu sekcji 
tworzyły Komitet Wykonawczy (następnie Komisję Wykonawczą) NKN, któremu kolejno 
przewodniczyli: J. Leo, W.L. Jaworski i L. Biliński. 

4 Związek Strzelecki - organizacja paramilitarna powołana przez tajny Związek Walki Czynnej, 

podporządkowana J. Piłsudskiemu, zatwierdzona przez władze austriackie w 1910 r. 



domu, w hotelu ubrałem się na próbę w całkowity strój legionisty; dziwne mi było 
widzieć siebie w niebieskim mundurku legionisty. Na miasto nie odważyłem się jeszcze 
wyjść w tym stroju; wstydziłem się i zarazem się bałem nieumiejętności salutowania 
oficerów na ulicy. Nie bardzo się orientuję w odznakach stopni i rang, w ogóle nie 
odróżniam jeszcze dobrze tych, których należy salutować. 

19 lipca, rok 1915, poniedziałek 

Dziś nastąpił mój wyjazd z Wiednia do Piotrkowa 6 , już w charakterze i stroju 
legionisty. Wpierw wspomnę jeszcze o paru innych rzeczach. Za pośrednictwem 
Ludwika Kulczyckiego zaangażował mnie niejaki Rettinger , publicysta z biura 
prasowego N.K.N. do napisania artykułu o Litwie do wydawnictwa encyklopedycznego 
o rzeczach i sprawach polskich, które ma z ramienia kół niepodległościowych i 
stojących na gruncie ruchu legionowego wyjść w kilku językach europejskich. Zdaje 
się, że jednym z organizatorów tego wydawnictwa i kierowników jego jest ks. biskup 
Bandurski 9 , na którego się Rettinger powołał. Obiecałem napisać, o ile mi czas w 
Piotrkowie pozwoli. Co do innych moich publicystycznych prac, to napisałem tu w 
sobotę parę dziennikarskich artykulików o nastrojach i orientacjach w Litwie w związku 
z wojną. Artykuliki te dałem do redakcji „Wiedeńskiego Kuriera Polskiego” 10 , gdzie 
mnie o nie proszono. 

Nic nie wiem o losie moich rękopisów, przesłanych z Bukaresztu do „Nowej 
Reformy” 11 . Jest to cały memoriał, wprawdzie nie zakończony, o ewolucji prądów 


5 Polskie Drużyny Strzeleckie - organizacja paramilitarna powstała w Galicji w 1911 r. Z chwilą 
wybuchu I wojny światowej podporządkowała się Komendantowi Piłsudskiemu. 

6 W Piotrkowie miał wówczas swoją siedzibę Departament Wojskowy NKN. 

Ludwik Kulczycki (1866-1941), działacz polityczny, historyk, socjolog, publicysta. Od 1886 r. działacz 
ruchu socjalistycznego, w 1888 r. współzałożyciel tzw. II Proletariatu. W 1. 1895-1899 zesłany na 
Syberię. Potem przebywał w Galicji, gdzie m in. założył PPS-„Proletariat”. Po rewolucji 1905 r. zerwał z 
socjalizmem. W czasie I wojny działał w obozie aktywistów. 

8 Mieczysław Rettinger, pseud. Jan Opolski (1890-1944?). krytyk literacki, publicysta, działacz 
polityczny. W III 1917 r. skierowany z NKN objął posadę tłumacza w biurze Departamentu Spraw 
Politycznych Tymczasowej Rady Stanu. Wydawało ono „Komunikaty Biura Prasowego” przeznaczone 
do użytku wewnętrznego. Od III 1916 r. do końca 1918 r. zamieszczał regularne przeglądy prasy 
niemieckiej, austriackiej i szwajcarskiej w „Wiadomościach Polskich”. W czasie wojny polsko- 
sowieckiej 1920 r. służył w 201 p. piechoty. W 1. 1919-1921 redaktor pisma „Przegląd Dyplomatyczny”. 
W1. 1924-1926 korespondent w Berlinie „Wiadomości Literackich”. W okresie międzywojennym 
publikuje szkice krytycznoliterackie oraz recenzje na lamach: „Kuriera Polskiego”, „Kuriera 
Warszawskiego”’ „Przełomu”, „Krokwi”, „Dźwigni” i in. pism. W 1. 1930-1931 sekretarz Izby 
Rzemieślniczej w Łucku i redaktor pisma „Samorząd Rzemieślniczy”. W 1936 r. zakłada wraz z 
Ryszardem Świętochowskim tygodnik „Odnowa”. W czasie II wojny światowej nawiązał kontakt z 
Komendą Główną Związku Walki Zbrojnej-Annii Krajowej oraz Delegaturą Rządu RP na Kraj. 
Zamordowany w Sachsenhausen. 

9 Władysław Bandurski (1865-1932), biskup, od 1906 r. sufragan archidiecezji lwowskiej, wielki patriota, 
wybitny kaznodzieja, ceniony przez J. Piłsudskiego. W czasie wojny czynny orędownik tworzenia 
Legionów Polskich. Honorowy kapelan I Brygady Legionów. W1. 1916-1917 internowany w Wiedniu. 

W wolnej Polsce zaangażowany m in. w wyprawę wileńską w 1919 r. najpierw jako kapelan Grapy 
„Bieniakonie”, potem naczelny kapelan Sil Zbrojnych Litwy Środkowej. Kapelan honorowy Związku 
Harcerstwa Polskiego. Pochowany w podziemiach katedry wileńskiej. W 1996 r. jego prochy 
sprowadzono do katedry potowej Wojska Polskiego w Warszawie. 

111 „Wiedeński Kurier Polski” - czasopismo redagowane przez Romana Jaworskiego, wychodzące w 
Wiedniu w 1. 1914-1919. 

11 „Nowa Reforma” - własność Adama Doboszyńskiego. dziennik o kierunku liberalno-demokratycznym. 
Pierwotna nazwa „Reforma” wychodzący od 18 I 1882 r., a 28 XI 1882 r. zmienił nazwę na „Nowa 
Reforma”, ukazujący się w Krakowie do 1928 r„ przy finansowym wsparciu Pawlikowskich z Medyki. 
Od 1884 r. redagowany przez Michała Konopińskiego (1855-1928), pedagoga, działacza politycznego, od 
1888 r. sekretarza redakcji. Kolejnymi redaktorami pisma byli: Tadeusz Romanowicz, Tadeusz Rutowski, 




politycznych w Litwie w ciągu wojny obecnej. Rzecz jest obszerna i dość 
wyczerpująca, a zawierająca też dużo szczegółów faktycznych, zgrupowanych 
systematycznie w ogólnym toku rzeczy. Żałowałbym, gdyby to zginęło, nie tylko dla 
pracy zmarnowanej, ale i dla pożytku należytego zorientowania niepodległościowego 
ruchu polskiego co do spraw litewskich. Wysyłałem to do redakcji „Nowej Reformy” w 
listach zwykłych, bo poleconych z Bukaresztu do Krakowa nie przyjmowano. W 
Bukareszcie żadnej odpowiedzi z „Nowej Reformy” nie miałem. Z Wiednia 
depeszowałem do „Nowej Reformy” z opłaconą odpowiedzią, zapytując, czy rękopis 
otrzymali, ale też odpowiedzi żadnej nie otrzymałem. Prosiłem młodszego 
Downarowicza, Medarda , który wybiera się do Krakowa, aby zaszedł do „Nowej 
Reformy”, dowiedział się i ewentualnie zaopiekował rękopisem. Rękopis ten jest pisany 
nie w charakterze artykułu dziennikarskiego i do „Nowej Reformy”, jako dziennika, do 
druku się nie nadaje. Posłałem go tam tylko dlatego, że wiedziałem o kierunku „N. 
Reformy” i nie wątpiłem, że się rękopisem zaopiekuje, a nie znałem innych pism, które 
tu wychodzą, ani też takich instytucji, jak biuro prasowe N.K.N., do których byłoby 
najstosowniej go wysłać, trzymać zaś u siebie lub wieźć ze sobą przez granicę 
austriacką nie chciałem dla uniknięcia komplikacji. 

Bardzo dużo skorzystałem z rozmowy z Medardem Downarowiczem, który mię 
szczegółowo informował o stosunkach, tarciach, tendencjach itd. w ruchu legionowym i 
rozmaitych jego wyrazach i formach. Jest to człowiek bardzo sympatyczny i zarazem 
inteligentny, kulturalny, wrażliwy. Byłem mu szczerze wdzięczny za te informacje, 
które mi dużo ułatwią w zorientowaniu się w ruchu i w określeniu dalszych dróg 
mojego udziału w Legionach. Medard Downarowicz sam z własnej inicjatywy 
ofiarował się z poinformowaniem mnie i w ogóle bardzo serdecznie, bardzo poczciwie 
mi udzielił wszelkich wskazówek, rad, objaśnień. Był on przez dwa miesiące 
szeregowcem w brygadzie Piłsudskiego, otarł się o Naczelny Komitet Narodowy, o 
Departament Wojskowy, przyjrzał się wszystkiemu, nabrał doświadczenia w 
znajomości stosunków, toteż wskazówki jego są bardzo dla mnie cenne. Jako człowiek 
nowy, nie znający stosunków, mógłbym trafić gdzieś źle i zmarnować, a przynajmniej 
źle wykorzystać mój udział w Legionach. W praktyce bowiem nie jest tak, jak się to w 
teorii zdaje. W dużym stopniu sam człowiek powinien określić, do czego ma stanąć, do 
jakiej roboty siebie skierować. Dotyczy to zwłaszcza ludzi takich jak ja, już nieco 
starszych, mających pewne aspiracje, pewien krytyczny pogląd na rzeczy i stosunki. 
Choć to ruch wojskowy, ruch oparty na karności i ścisłej organizacji, jednak nie jest to 
zupełna maszyna. Są w niej rozmaite zakresy czynności, rozmaite wydziały, a nawet w 
służbie liniowej, w bezpośredniej akcji zbrojnej są rozmaite formacje, różniące się nie 
tylko rodzajem broni, ale i stosunkami, tendencjami itd. Trzeba więc wpierw się 
zorientować i rozejrzeć, nim się ostatecznie klamkę za sobą zamknie, przecież nawet tu, 
nawet w tym wojskowym ruchu, człowiek sam właściwie sobą kieruje, sam sobie 
klamki otwiera i je za sobą zamyka. Dla mnie spotkanie z obu Downarowiczarni i ich 
wskazówki ogromną były pomocą. Przede wszystkim najważniejsze jest to, że starszy, 
Stanisław Downarowicz 1 ' 1 uprzedził już o mnie naczelnika Departamentu Wojskowego 


Adam Asnyk. Od nr 17 z 11 11915 r. do nr 34 z 20 I 1916 r. pismo podpisywał jako redaktor naczelny i 
odpowiedzialny Konstanty Srokowski (1878-1935). publicysta, polityk liberalny, poseł do Sejmu 
Krajowego galicyjskiego,. 

12 Medard Downarowicz (1878-1934), polityk, reprezentant radykalnej inteligencji, minister skarbu w 
rządzie lubelskim oraz minister kultury i sztuki w gabinecie J. Moraczewskiego. Członek delegacji 
Naczelnika Państwa do Komitetu Narodowego w Pary żu. Uczestnik wojny polsko-sowieckiej. Poseł na 
Sejm z listy PPS w 1. 1928-1930. Wiceprezydent Warszawy w 1934 r. 

13 Stanisław Downarowicz (1874-1941), inżynier, działacz niepodległościowy. Związany z PPS. potem z 
Polskim Stronnictwem Postępowym z ramienia którego zasiadał w Tymczasowej Komisji 




w Piotrkowie, pułkownika Sikorskiego 14 , którego on jest przyjacielem. To mi bardzo 
ułatwi pokierowanie się, bo już stanę przed Sikorskim nie jako jeden z tysiąca, ale jako 
osobnik, któremu on wskazówek i rad kompetentnych udzieli i którym ewentualnie 
pokieruje. Medard Downarowicz powiada mi, że Sikorski z pewnością będzie mi radzić 
zostać w Departamencie Wojskowym. Z tego wszakże, co mi Medard mówił, widzę, że 
Departament Wojskowy ma w tej chwili bardzo uszczuplony zakres działania i że mu 
nawet werbunek odjęto na rzecz Komendy. Jest to wyraz ciągłej rywalizacji i pewnego 
rodzaju walki między Komendą, reprezentującą tendencje austriackie, a 
Departamentem, reprezentującym ściśle niepodległościowy, polski kierunek ruchu. W 
tych warunkach pakować się od razu do Departamentu Wojskowego przy 
uszczuplonych jego funkcjach nie chciałbym. Jeżeli zaś pojechać na linię, to jak 
słusznie radzi Medard Downarowicz, skieruję się do I Brygady, jako tej, która 
reprezentuje najbardziej samodzielny, niezależny charakter wojska polskiego i której 
szef Piłsudski jest faktycznie poza wszelką Komendą Durskiego 15 jako wódz li tylko 
polski. W Brygadzie też tej panują stosunki najbardziej koleżeńskie, nie tyle koszarowe, 
ile obywatelskie. Wszak Downarowicz radzi mi nie do artylerii, jak bym ewentualnie 
pragnął, ale do kawalerii, a to dlatego, że artyleria w Brygadzie jest na stopie zależności 
od Komendy i od dowództwa austriackiego, nie zaś organiczną częścią Brygady, a 
wobec tego i stosunki nie są w niej te, co w piechocie i kawalerii. Medard 
Downarowicz, przeceniając moją rolę jako „reprezentanta ruchu litewskiego”, a 
przynajmniej państwowości litewskiej (jestem nie reprezentantem tej państwowości, 
jeno jej wyznawcą i rzecznikiem, ale tylko na własną rękę w myśl mojej własnej idei), 
ciągle mnie chce zarezerwować do „pracy tyłowej”, to znaczy polityczno-werbunkowej 
-łaszcza na potem, gdy większy teren Litwy, z Wilnem ewentualnie, zostanie zdobyty. 
Udział mój w linii uważa tylko za coś przejściowego, za rodzaj chrztu moralnego dla 
legionisty. Na linii wszakże uważa, że należało mnie użyć nie na szeregowca, jeno do 
sztabu. Powiada, że w II Brygadzie, czy raczej gdybym się skierował do służby w 
Legionach nie via Departament, ale via Komenda, z pewnością skierowano by mnie 
bardzo prędko do sztabu i mianowano oficerem, jeno że idea niepodległościowa 
wymaga pójścia po drodze Departamentu i I Brygady. W pierwszej zaś brygadzie grozi 
właśnie, zdaniem M. Downarowicza, „niebezpieczeństwo” być za długo trzymanym „w 
czarnym ciele” najprostszego szeregowca do najpospolitszej służby, a to dlatego, że 
Piłsudski nie umie sobie dobierania ludzi, jak powiada M. D., otacza się miernotami, 
bezbarwnymi, które są mu ślepo oddane i nie mają żadnej indywidualności, i lubują się 
nawet w pewnego rodzaju pognębianiu wojskowych inteligentów. Ma to być metoda 


Skonfederowanych Stronnictw Niepodległościowych. Członek NKN. W wolnej Polsce minister spraw 
wewnętrznych w rządzie A. Ponikowskiego w 1. 1921-1922. Wojewoda wołyński, następnie poleski w 1. 
1921-1924’ 

14 Władysław Eugeniusz Sikorski (1881-1943), działacz niepodległościowy, generał, polityk. 
Współorganizator polskich organizacji paramilitarnych w Galicji (1908-1914), członek NKN (od 1914) i 
szef Departamentu Wojskowego (od 1915). Po kryzysie przysięgowym powrócił w lipcu 1917 r. z częścią 
Legionów (przekształconą w Polski Korpus Posiłkowy) do Galicji. Po bitwie pod Rarańczą uwięziony. 

Od 1918 r. w Wojsku Polskim. W wojnie polsko-sowieckiej dowodził 5 i 3 annią. W okresie 
międzywojennym szef sztabu, premier i minister spraw wojskowych. Po zamachu majowym w opozycji 
wobec rządów sanacyjnych. Od 1939 r. premier rządu emigracyjnego i Wódz Naczelny. 

15 Karol Durski-Trzaska (1849-1935), marszałek polny w stanie spoczynku w armii austriackiej. W chwili 
wybuchu wojny zgłosił się do służby czynnej. Komendant Legionów Polskich z ramienia Austrii (22 IX 
1914 - II 1916). W 1919 r. zweryfikowany do stopnia generała brom. Od 1922 r. przeniesiony w stan 
spoczynku. 




Piłsudskiego. Dlatego M. Downarowicz poradził mi zwrócić się w Brygadzie do 
Kadena 16 , oficera ze sztabu, do którego dał mi list polecający. 


20 lipca, rok 1915, poniedziałek 

Pod dniem wczorajszym rozpisałem się o wskazówkach Downarowicza i opuściłem 
przez to główną rzecz - mój wyjazd z Wiednia. Wracając jeszcze do wskazówek 
Downarowicza, które mi udzieliły niewątpliwie dużo materiału orientacyjnego w 
sprawach i stosunkach legionowych, zaznaczę jednak, że nie wszystko z jego rad 
praktycznych trafia mi do przekonania. Po pierwsze, mam duże wątpliwości co do tej 
tzw. przyszłej „roboty tyłowej”, która mi pachnie polityką; od polityki chciałbym być 
daleki, bo się obawiam stać agentem tendencji, nie odpowiadających moim państwowo- 
litewskim założeniom i tym ideałom moim własnym, które mnie do tego ruchu, w myśl 
jego natury wolnościowej, przywiodły. Odróżniam naturę i istotę ruchu legionowo- 
niepodległościowego od tych lub innych tendencji politycznych, które są z niego 
wyciągane i skierowane do rozmaitych konkretnych spekulacji programowo- 
politycznych. Godzę się na wszelkie jego konsekwencje, które będą zależne od tysięcy 
czynników międzynarodowych i innych, bo wszystkie uważam za służące sprawie jeżeli 
nie całkowitej Wolności, jak ja ją pojmuję, to przynajmniej jej etapów, ale być 
wykonawcą poszczególnych tendencji, które mogą specjalnie w pewnych zakresach 
dążyć do ograniczenia tych wolnościowych w stosunku do Litwy elementów, o które 
mnie bardzo chodzi, nie życzyłbym. Po wtóre, co do owych obaw Medarda 
Downarowicza, aby mnie nie zmarnowano w najpospolitszej służbie szeregowej, mnie, 
„przedstawiciela państwowości litewskiej” w ruchu polskim; ja tych obaw nie 
podzielam. Oczywiście gdyby chodziło o specjalne szykanowania, o tendencyjne 
poniżanie „inteligenta” - jeżeli to jest treścią metody Piłsudskiego, to jak wszelkie 
umyślne poniżanie, byłoby przykre. Ale sądzę, że jest w tym coś innego; jest 
prawdopodobnie pewna chęć zrównania, zaszeregowania „inteligenta” z całą masą 
ruchu, stopienia go z wielkim czynem; dla inteligenta posiadającego zawsze wybitną 
indywidualizację, jest to trudne, często uciążliwe, a nawet w pewnych momentach 
bolesne, ale społecznie, zwłaszcza w wielkich czynach zbiorowych, w wielkich 
potężnych ruchach dziejowych konieczne nawet; jest to pewna szkoła, pewna 
dyscyplina niewątpliwie pożyteczna dla tych, którzy powinni umieć czyn zgodny z 
ideałami i nie tylko w teorii i w słowach, lecz w praktyce życiowej zszeregować się z 
masą na zasadach równości - równości przede wszystkim praw i stanowisk, bo tylko 
zasługi i wartość indywidualnego czynu dla danej sprawy powinna służyć podstawą 
stopniowania, nie zaś tytuł inteligenta i przywilej jego poprzednich stanowisk 
społecznych. Że mnóstwo inteligentów nosi faryzeusza w sercu i że się pnie do 
wyższości - to pewne; a im bardziej w sobie tego faryzeusza zwalczą, im staną się 
bardziej prości i ludzcy oraz równi z masą wielkiego ruchu, który, jak ruch 
Chrystusowy, musi być czysty i prosty, tym lepiej dla sprawy. A zresztą kto wie, co ma 
większą wartość w moim udziale w Legionach i to właśnie moim, tak odrębnym i 
swoistym ideowo: czy jakieś „roboty tyłowe”, w których mogę stać się narzędziem 
pewnych zboczeń od własnego mego ideału, czy zajęcia w sztabie, mądre i pożyteczne, 
czy też najpospolitszy udział w szeregu na linii walki i choćby nawet śmierć twarda. 

Cóż z tego, że na tę robotę pospolitą i prostą składają się w artylerii nawet takie marne 


16 Juliusz Kaden-Bandrowski (1885-1944), powieściopisarz i publicysta. W sierpniu 1914 r. wstąpił do 
Legionów Polskich. Kapitan 5 p. piechoty i kronikarz I Brygady. W1. 1918-1920 wydawał pismo 
„Żołnierz Polski” i kierował Biurem Prasowym Naczelnego Dowództwa Wojska Polskiego. Uczestnik 
wojny polsko-sowieckiej. W 1933 r. wybrany sekretarzem generalnym Polskiej Akademii Literatury'. 
Ważniejsze utwory: Generał Barcz, Czarne skrzydła. Mateusz Bigda. Zginął w Powstaniu Warszawskim. 



czynności, jak czasem czyszczenie koni albo nawet oczyszczanie nawozu końskiego? 

To nie istota rzeczy. Niepodobna jak pensjonarka rozczulać się naiwnie nad 
oczyszczaniem stajen końskich jako funkcji legionowej, ale się tym brzydzić, gdy to 
jest konieczne w szeregu zajęć, nie należy. Złe jest to tylko w takim razie, jeżeli się to 
tendencyjnie dla upokorzenia narzuca. Oczywiście, główna rzecz to należyte 
wykorzystanie umiejętności, raczej zdatności każdego osobnika, ale jakąż może być 
moja zdatność szczególna na razie w wojskowym czynie? Wszystko teraz jest jeszcze 
dla mnie w zawieszeniu. Wkraczać będę stopniowo, oglądając się i orientując. 

Jeszcze przed opisem mojej jazdy do Piotrkowa kilka słów o nowinach z wojny. W 
dalszym ciągu postęp na linii Narwi w gub. radomskiej i na terenie lubelsko-chełmskim. 
Niemcy podeszli pod twierdzę Modlin (Nowogieorgijewsk) i inne forty narwiańskie 
bezpośrednio, a pono gdzieś już nawet przez Narew przeszli. Są też wzmianki o cofaniu 
się Rosjan między Wisłą i północnym brzegiem Pilicy, to znaczy chyba z linii Bzury i 
Rawki, gdzie od grudnia stał front nieruchomy. W Galicji gdzieniegdzie Bug 
przekroczony; wydaje się coś, jakby Sokal i Busk były wzięte. Niezmiernie zaś ciekawe 
dla mnie i ważne są postępy niemieckie na północnym odcinku frontu w Kurlandii, 
gdzie ogromny sukces został osiągnięty: zajęta została Windawa, zdobyty Tukum, 
Niemcy są znów pod Mitawą. Gdybyż ta ofensywa poszła wzdłuż Dźwiny aż pod 
Dyneburg! I gdyby Bohdaniszki 17 też odcięła oraz spory szmat naszej Litwy! Tu 
wszyscy są naturalnie tak zapatrzeni w losy najbliższe Warszawy, które stanowić mogą 
olbrzymiego znaczenia moment w dziejach sprawy Niepodległościowej, że o ofensywie 
kurlandzkiej nie bardzo kto myśli i nie bardzo się nad nią zastanawia. A przecież dla 
dziejów tej wojny ma ona wielkie znaczenie, bo stawia kapitalną kwestię wybrzeży 
bałtyckich, a dla nas poza tym ważną kwestię Litwy. 

Teraz o mojej jeździe do Piotrkowa, dokąd już dziś dojechałem. Byłem mocno 
zaambarasowany tą jazdą, a raczej pierwszym publicznym pokazaniem się w stroju 
wojskowym. Nie orientuję się dobrze w gwiazdkach i odznakach, nie bardzo umiem 
poznać, kogo salutować należy, mam poza tym krótki wzrok i nie bardzo przeto dojrzeć 
mogę. Nieraz idzie ktoś bardzo ważnej postawy, a okazuje się bez gwiazdek, a znów 
inny bardzo niepokaźny, a jakieś ma gwiazdki lub odznaki niewiadomego mi znaczenia. 
Nieraz jakiegoś wybitnego oficera mogę wziąć za policjanta i odwrotnie. Polecono mi 
jechać z oficerem Legionów (porucznikiem czy podporucznikiem) Bobrowskim 18 w 
charakterze jego ordynansa, to znaczy usługującego mu. Nie znałem go. Maciesza 19 dał 
mi jego adres. Zgłosiłem się jeszcze w ubiorze cywilnym kolo godz. trzeciej. Nie 
zastałem go w domu, jeno zastałem p. Nowickiego , też jakiegoś funkcjonariusza z 
Legionów, ale ubranego cywilnie. Porozmawiałem z nim i poznałem tam młodego 
szeregowca legionistę, który też ma jechać ze mną i z Bobrowskim i który jest 
prawdziwym ordynansem Bobrowskiego. Jest to młody chłopak z Kielc, z zawodu 


1 Bohdaniszki - rodzinna posiadłość M. Romera w powiecie jezioroskim. 

18 Zygmunt Wiktor Bobrowski (1885-1919), absolwent szkoły Wawelberga, członek Organizacji Bojowej 
PPS, od 1908 r. w Związku Walki Czynnej. Oficer Legionów Polskich. Ranny w bitwie pod Laskami. 
Dowodził 36 pp. Zmarł z ran w bitwie pod Żółkwią. 

19 Adolf Maciesza „Gintowt” (1878-1929), studiował na Politechnice Lwowskiej, skąd został relegowany 
w 1898 r. po demonstracji studenckiej. W 1899 r. wyjechał do Zurychu. W 1903 r. powrócił do Krakowa. 
Absolwent medycyny. Od 16 sierpnia 1914 r. w Legionach, gdzie dowodził I plutonem 2 kompanii. 
Ranny w obie nogi pod Anielinem 22 X 1914 r. Od grudnia 1914 r. do sierpnia 1916 r. pracował w 
Komendzie Stacji Zbornej Legionów Polskich w Wiedniu. Od kwietnia 1917 r. służył w biurze szefa 
sanitarnego Komendy Legionów. 

20 Prawdopodobnie Józef Nowicki (1878-1938), inż. mechanik, działacz PPS. Studiował na Politechnice 
Lwowskiej. Pracował w komorze celnej w Wierzbołowie pomagając w przemycie literatury partyjnej. 
Aresztowany w 1903 r. W 1904 r. wyemigrował do Lwowa. Członek Organizacji Bojowej PPS. W czasie 
wojny w Legionach Polskich. 



ślusarz, który już od sierpnia jest w Legionach, odbył całą kampanię jesienną, zimową i 
wiosenną w Brygadzie Piłsudskiego, w maju został raniony, właściwie skaleczony w 
brzuch, wpadłszy do wilczego dołu rosyjskiego, był operowany, przeleżał w szpitalu w 
Czechach i teraz uznany za zdatnego tylko do lekkiej służby, został wyznaczony 
ordynansem Bobrowskiego. Poczciwy chłopak, ale mało inteligentny. Znać jednak na 
nim pewien wpływ uobywatelnienia, przez Legiony sprawiony. Nowicki wyznaczył mi 
stawienie się na godz. 6, bo o godz. 7 pociąg odchodzi. Pojechałem do hotelu mego 
(mieszkałem w Wiedniu w hotelu Kummer, w tym samym, w którym przed rokiem z 
Anineczką jeszcze byłem - czy bym przypuszczał wtedy, że tu za rok w tym 
charakterze będę; a ileż wspomnień, ile wrażeń, dziś tak bolesnych obudził we mnie ten 
hotel!), spakowałem część rzeczy, które mi tu będą niepotrzebne i odwiozłem do 
Kulczyckiego, który się zgodził je przechować (w tej liczbie i mój poprzedni zeszyt 
dziennika) 21 . Stąd wróciłem znów do hotelu, przebrałem się w mundur legionisty, 
złożyłem pozostałe rzeczy (biorę ze sobą moją większą walizkę i wór żołnierski) i 
wyruszyłem. Ukazanie się moje w stroju wojskowym, w mundurze szeregowca- 
legionisty, dobrze znanego w Wiedniu, wywołało oczywiście sensację przede 
wszystkim wśród służby hotelowej, tym bardziej, że ona wiedziała o moim poddaństwie 
rosyjskim. Siadłem do parokonnej dorożki i pojechałem do Bobrowskiego, którego już 
w mieszkaniu nie zastałem, bo był już wyjechał ze swym ordynansem na dworzec. 
Pośpieszyłem na dworzec i ja. Poprzednio pocieszałem się tym, że pojadę na dworzec w 
dorożce razem z ordynansem Bobrowskiego, który już wie, kogo salutować i którego 
przeto naśladować mechanicznie będę. Tymczasem musiałem odbyć długą jazdę przez 
Wiedeń sam. Byłem trochę jak na torturach; wojskowych mnóstwo, a przy moim 
wzroku ciągle miałem wątpliwości w kwestii salutowania. Często patrzałem w 
przestrzeń przed siebie albo w przeciwną stronę, aby w ten sposób wybrnąć z kłopotów 
kwestii salutowania. Niektórzy żołnierze wszakże mnie samego, widocznie na skutek 
miny mojej inteligenckiej i poważnej oraz dorożki parokonnej, brali za oficera i 
salutowali; nawet żołnierz stojący na warcie w bramie Pałacu Cesarskiego salutował 
mnie ruchem ręki wzdłuż karabinu. Wreszcie dojechałem na dworzec północny. Pociąg 
miał rychło odejść, a nie mogłem znaleźć Bobrowskiego, którego nie znałem, a 
ordynansa jego nie mogłem nigdzie dostrzec. Kręciłem się jak błędna owca po sali 
dworca, a tu jeszcze dookoła sami wojskowi, pełno oficerów i ciągle ta kwestia 
salutowania. Złapałem jakiegoś legionistę, zacząłem się go radzić i pytać, aż on mi 
wskazał jakiegoś oficera legionowego, do którego pobiegłem i spytałem, czy nie 
Bobrowski. Tak jest. Ucieszyłem się bardzo, bo rzeczywiście byłem w wielkim 
kłopocie. Marszruty na prawo jazdy do Piotrkowa nie miałem, byłem jeno wpisany do 
marszruty Bobrowskiego. Gdybym wziął płatny bilet, to za biletem jechać nie wolno. A 
tu i o rzeczy moje byłem niespokojny, boje tragarz zabrał i do pociągu zaniósł. Był już 
ostatni czas. Ledwo coś rozmówiłem się z Bobrowskim, który mnie jeszcze z marszrutą 
posłał, a tu już zaraz i pociąg miał odejść. Ledwo przyłapałem tragarza z rzeczami i 
zaraz pojechaliśmy. Podróż i przyjazd do Piotrkowa opiszę jutro. 

21 lipca, rok 1915, środa 

Opiszę więc moją jazdę do Piotrkowa. W Wiedniu zalokowaliśmy się w wagonie, ja i 
ów legionista-ordynans, razem z porucznikiem Bobrowskim. Jechaliśmy w wagonie 
oficerskim; służba kolejowa ani też współpodróżni oficerowie nie protestowali 
przeciwko temu. Porucznik Bobrowski wraca obecnie do służby i chce się dostać z 
powrotem do pułku; był raniony w jesieni kulą w twarz (zdaje się, że przy odwrocie z 


21 Ten tom dzienników M. Romera zaginął, najprawdopodobniej zgubiony przez L. Kulczyckiego. 



pod Dęblina) i kula weszła mu gdzieś w okolicy nosa i utkwiła poniżej czaszki między 
górnymi wyrostkami kości pacierzowej; mają tam dotąd; ma nos sparaliżowany i, jak 
powiada, sparaliżowaną część języka, choć się tego nie widzi, bo mówi dobrze; przy 
nachylaniu głowy w tył kula sprawia mu ból. Z Bobrowskim mało rozmawiałem - 
przeważnie cały czas spał; był dla mnie grzeczny, ale na ogół wyczuwało się pewną 
dalekość między nami, może na skutek mimowolnego działania różnicy rang naszych, a 
może też po prostu na skutek pewnego stanu czy to przygnębienia, czy jakiegoś braku 
pewności siebie u Bobrowskiego - może to pewne działanie tej rany na stan psychiczny 
i pewnego oszołomienia u mnie. Bobrowski nie zrobił na mnie wrażenia człowieka 
inteligentnego, mówił typowymi frazesami fraków pps-owych i zdaje się tylko ich 
kategoriami myślowymi umie myśleć. W Boguminie (Oderbergu) na granicy Śląska 
Pruskiego wysiedliśmy. Trzeba było zmienić pociąg i wypadło czekać parę godzin. 
Bobrowski, jako oficer, miał swobodę ruchów, chodził do bufetu i poczekalni, my zaś z 
legionistą-ordynansem staliśmy w wielkiej sali przy rzeczach moich i Bobrowskiego. 

Na kolei nie bardzo przestrzegają salutowania, toteż pod tym względem czułem się 
swobodniejszy, ale na ogól było mi jakoś sztywno; ba, co robić. Nie ośmielałem się 
chodzić po sali; zaglądać do bufetu itd., aby się nie narazić na coś, nie wykroczyć 
przeciwko jakimś przepisom żołnierskim dla szeregowca; skracaliśmy sobie czas z 
ordynansem zajadaniem czekoladek i cukierków, któreśmy z automatów sobie 
kupowali. Wreszcie przyszedł odjazd. Teraz już wypadło nam się rozdzielić z 
Bobrowskim, który siadł do wagonu oficerskiego, my zaś - do żołnierskiego; mieliśmy 
za towarzysza podróży szeregowca austriackiego z Galicji, Polaka spod Wieliczki. 
Gawęda toczyła się o Moskalach, o epizodach walk legionowych, o moskalofilstwie i 
zdradach Czechów, na ogół w bardzo niewybrednych i płytkich ramach myślenia, ale 
poczciwie, sercem ludu. W Kądrzynie wypadło nam przesiąść na inny pociąg, którym 
dojechaliśmy do Katowic. Była już godz. 8-9 rano, było to wczoraj. Znów wypadło 
czekać parę godzin, które przesiedzieliśmy z moim towarzyszem legionistą w 
poczekalni i zarazem bufecie III klasy. Ten dworzec kolejowy znów mi przypomniał 
Aninkę i nasz powrót zeszłoroczny z podróży zagranicznej, jeden z ostatnich epizodów 
naszego pożycia przed ostateczną śmiertelną Aninki chorobą, niestety! Podczas naszego 
siedzenia na stacji przysiadł się do nas przyjezdny legionista, młody Lwowianin, 
student, człowiek inteligentny, z którym pogawędziliśmy trochę. Wreszcie 
odjechaliśmy pociągiem idącym na Piotrków. Z ciekawością przyglądałem się krajowi 
okupowanemu. Aż za Częstochowę ciągnie się teren okupacyjny niemiecki, potem 
dopiero wjeżdża się na teren okupacyjny austriacki. Śladów zniszczenia przez wojnę 
jest sporo, ale głównie się je widzi na zabudowaniach stacyjnych i mostach kolejowych. 
Napisy na stacjach kolejowych na obu terenach okupacyjnych są niemieckie, co przykro 
razi. My tam w Wilnie byliśmy przekonani, że cały zarząd na terenach okupowanych 
Królestwa, a zwłaszcza na terenie austriackim, odbywa się w języku polskim. Polski 
język jest tu wprawdzie uwzględniony, ale niejako dominujący; na austriackim terenie 
okupacyjnym ma on większą przewagę, jest poniekąd dominującym urzędowym, na 
niemieckim jest jednak tylko dodatkowym, uzupełniającym do niemieckiego. 
Oczywiście, że to nie jest rzecz decydująca sama przez się. Bądź co bądź, dziś jest to 
kraj zdobyty przez państwowe armie Niemiec i Austrii, kraj okupowany. Decyzje i losy 
zależeć będą od wyników wojny, a tymczasem my musimy stwierdzać czynem naszą 
wolę niepodległościową i zawsze pod tym niezłomnym hasłem samodzielności i 
państwowej odrębności czynu polskiego od Niemiec i Austrii jako sprzymierzeńców, a 
nie prawowitych władz naszych, przynajmniej w haśle i w charakterze ruchu. Po 

~ 2 Mowa o Polskiej Partii Socjalistycznej - Frakcji Rewolucyjnej związanej z Piłsudskim, powstałej po 
rozłamie w PPS w 1906 r. Jej członków zwano popularnie „frakami”. 



przyj eździe do Piotrkowa udaliśmy się z Bobrowskim do komendy placu Legionów, 
gdzie Bobrowski musiał się zameldować. Po tym podziękowałem Bobrowskiemu za 
przywiezienie mnie i pożegnałem się z nim, sam zaś poszedłem do Departamentu 
Wojskowego N.K.N., bo zgodnie ze wskazówkami Downarowiczów i z samą tendencją 
mego udziału skierowałem mój los via Departament Wojskowy, nie zaś via Komenda. 
Zgłosiłem się wprost do pułkownika Sikorskiego, naczelnika Departamentu 
Wojskowego, którego jeszcze szczęśliwie zastałem. Sikorski, gdym mu się przedstawił, 
przyjął mnie bardzo uprzejmie i nawet serdecznie, bez żadnego cienia stosunku 
zwierzchnika do podwładnego. A przecież w organizacji wojskowej co za przestrzeń 
ogromna między nim, pułkownikiem i naczelnikiem Departamentu Wojskowego, 
jednym z najgłówniejszych organizatorów ruchu, człowiekiem wielkich zasług w 
sprawie Legionów, a mną szeregowcem-legionistą, nowicjuszem i niemowlęciem w 
ruchu. 

Sikorski to człowiek bardzo kulturalny i zarazem rozumny. Rozum i wola patrzy z oczu 
i z całego wyrazu twarzy. Orientuje się szybko, sądzi myśli trafnie, jest ludzki i bardzo 
daleki od wynoszenia się nad innych. Zdaje się, że to rzeczywiście człowiek wielkiej 
idei, nie zaś ambicji własnej, i człowiek wielkiej miary. Każde słowo jego tchnie 
szlachetnością prostą i sam ma dużo prostoty (bardzo dalekiej od prostactwa i 
pospolitości), połączonej z rozumem i sprężystością oraz wielką kulturą myśli i całego 
zachowania się. Jest wysoki, suchy, w sile wieku, twarz pociągła, oczy polskie piękne, 
szaro-siwe, uśmiech powściągliwy i przyjazny dla ludzi. Ten człowiek musi zdobywać 
miłość i wiarę, a [zajrazem ma hart czynu i woli, ma stanowczość i siłę oporu. Sikorski 
wiedział już o mnie. 

Choć miał mało czasu, jednak prędko z kilku słów moich zorientował się, o co mi 
chodzi i sam już miał zawiązek decyzji o losach moich. Powiedział, że po kilku dniach 
pośle mnie na czas jakiś do batalionu uzupełniającego i zastrzeże mnie na potem dla 
siebie. 

22 lipca, rok 1915, czwartek 

Wspaniale postępuje wojna. Krok za krokiem na całym olbrzymim froncie wschodnim 
Moskale są bici i wypierani ze stanowisk. Doszło do tego, że już doprawdy nie 
wiadomo, gdzie się koncentruje główna akcja i na czym się skupia punkt ciężkości 
ofensywy. Na północy ruch postępuje na Rygę i Mitawę i rozlewać się zaczyna na 
Litwę, w Polsce ogniste półkole coraz bardziej otacza w uścisku swym Warszawę, 
względnie zaś najmniej jest postępów w Galicji Wschodniej, choć i tam wrą gorące 
walki nad Bugiem i Dniestrem. Plon ostatnich paru dni jest taki: na drodze do Rygi 
zajęty jest Szmarden za Tukumem i jeszcze parę miejscowości w Kurlandii; na Żmudzi 
ofensywa posuwa się na wschód od Kurszan i sięga już Szawel; nad Dubissą 
przełamane są pozycje rosyjskie; w guberni suwalskiej postęp między Kownem a 
Mariampolem na wschód; w północnej części Królestwa Niemcy stanęli na linii Narwi, 
która jest linią fortów i twierdz; forty te są atakowane intensywnie i poniekąd już 
zdobywane; zdobyte są przednie forty Ostrołęki na prawym brzegu Narwi, chwieją się 
pozycje Różanu i Pułtuska, toczy się walka u czołowych fortów Modlina; na lewym 
brzegu Wisły Niemcy dotarli do linii Błoń-Grójca i już ją przełamali, Moskale cofają 
się na Warszawę; za Pilicą zdobyty przez Austriaków Radom, armia związkowa dotarła 
do linii kolei Radom-Dęblin, z południa forsuje już lewobrzeżne przyczółki mostowe 
twierdzy Dęblin; w guberni lubelskiej i Chełmszczyźnie toczą się z powodzeniem 
uporczywe walki pod Niedrzwicą, w okolicach Piasków i Biskupia oraz na północny 
wschód od Krasnystawu. Tutaj uwaga skupiona nade wszystko na Warszawę. Istotnie 
jest to moment dla sprawy polskiej niezmiernie ważny, chwila stanowcza, przełomowa. 



Tu w kołach legionowych ludzie, ciesząc się ze świetnych postępów wojny, żałują 
poniekąd, że Warszawa może być zdobyta z zachodu przez Niemców; woleliby, aby 
upadek Warszawy nieco się odwlekał, aż nadejdzie z południa od Lublina armia 
austriacka arcyksięcia Józefa Ferdynanda 23 , w której są Legiony Polskie (brygada 
Piłsudskiego), aby one mogły być uczestnikami zdobycia Warszawy i mogły wkroczyć 
w pierwszych szeregach do stolicy Polski. Bodaj jednak wkroczą pierwsi Niemcy od 
zachodu, od Bzury. Oczywiście, że kwestia, jak się zachowają armie wkraczające i 
władze okupacyjne w Warszawie, ma ogromne znaczenie dla ustalenia tych lub innych 
nastrojów w Królestwie, a więc i dla powodzenia sprawy legionowej w opinii 
publicznej. Warszawa ma w Polsce taki autorytet, tak jest słuchana, że stanowisko, 
które ona zajmie, będzie w ogromnym stopniu decydującym dla orientacji całego 
narodu. Dlatego też moment zajęcia Warszawy jest tak niesłychanie ważny. Warszawa 
to na początku wojny zwróciła się przeciwko idei Legionów, przeciwko aliansowi 
sprawy polskiej z Niemcami i Austrią, nawet przeciwko postulatowi Niepodległości w 
katastrofie obecnej i dała hasło do moskalofilstwa. Dzięki temu w Królestwie Polskim, 
w jego częściach okupowanych przez Niemców i Austriaków moskalofilstwo, pomimo 
wszystko, utrzymuje się dość uporczywie, wbrew Legionom, które tu wkroczyły i tu 
swoją ideę słowem i czynem wspaniałym głoszą. Obecnie już w samej Warszawie 
dokonał się zwrot od moskalofilstwa w kierunku niepodległościowym, zwrot poważny i 
głęboki. Ale dopiero wtedy, gdy Warszawa będzie mogła się swobodnie, jawnie i 
głośno wypowiedzieć i gdy wypowie się istotnie za sztandarem Niepodległości i 
Legionów, dopiero wtedy rzeczywiście Naród stanie po Legionów stronie. Dopiero 
wtedy szeroka opinia polska uwierzy, że zwrot orientacyjny w Warszawie jest nie 
dziełem garści konspiratorów, ale wyrazem woli stolicy, woli Polski. Z zajęciem 
Warszawy sprawa Niepodległości i Legionów wejdzie na nowe tory, na punkt zwrotny. 
Toteż tu rozpoczną się pertraktacje, rozpocznie się właściwa głęboka praca 
orientacyjna, dla której grunt jest na szczęście w Warszawie dobrze przygotowany. 

Choć przygotowany, jednak nie należy w sobie zmniejszać świadomości przeszkód i 
trudności, które jeszcze nastaną. Cała dotychczasowa organizacja ruchu będzie musiała 
być odnowiona, przekształcona z gruntu. Sam Naczelny Komitet Narodowy ma, w myśl 
swojej konstytucji zasadniczej, roztopić się w nowej formacji, która powstać ma pod 
berłem Warszawy po jej zajęciu. Tam się powinna wyłonić w Warszawie organizacja, 
która już mieć ma charakter władzy narodowej polskiego rządu, rządu Niepodległości. 
Powstaje więc zagadnienie olbrzymie, moment dla sprawy historyczny. Z Warszawy 
przywędrowało dziś do Piotrkowa trzech chłopaków, skautów, gimnazjalistów, którzy 
wstępują do Legionów. Z Warszawy wyjechali w piątek. W zamieszaniu cofających się 
ku Warszawie wojsk rosyjskich dotarli do Grodziska; tu przeczekali bitwę toczącą się 
dokoła i po zajęciu Grodziska przez Niemców znaleźli się już faktycznie za kordonem. 

Z Grodziska doszli do Łowicza, skąd ich już władze niemieckie przewiozły koleją do 
Piotrkowa. Byli tu oni otoczeni i rozpytywani w Departamencie Wojskowym. Mówią, 
że z Warszawy bardzo mało osób wyjechało, że ludność cała jest na miejscu i 
spodziewa się wkroczenia Niemców. Rosjanie wywożą z Warszawy banki i urzędy. 
Młodzieńcy oczywiście dalecy są od kół politycznych i o stanie umysłów w 
miarodajnych ogniskach politycznej myśli Warszawy poinformować dokładnie nie są w 
stanie. 

Teraz słówko o moich losach w Piotrkowie. Sikorski pierwszego dnia wieczorem, gdym 
przyjechał (we wtorek), powiedział, że mnie po kilku dniach pośle do batalionu 
uzupełniającego dla nadania mi pewnego wyszkolenia wojskowego, zastrzegając 

23 Józef Ferdynand Salvator (1872-1942), arcyksiążę austriacki, w 1914 r. generał piechoty, dowódca 14 
korpusu, następnie dowódca IV Armii w Karpatach i w ofensywie 1915 r., od 1916 r. generał pułkownik. 



odebranie mnie potem do Departamentu Wojskowego, do jakiej czynności - to się 
potem okaże. Spytał, czy przysięgi jeszcze nie składałem, bo powiada, są to rzeczy i 
formalności takie, które później utrudniają swobodę ruchów. Powiedziałem, że 
przysięgi nie składałem, ale kartę wojskową mam; zdaje się wszakże, że karta 
wojskowa, choć się w niej pisze, że każdy posiadający ją uważa się za zaprzysiężonego 
legionistę, nie jest jeszcze ostatecznym związaniem siebie. Wspomniałem w rozmowie 
z Sikorskim, że gdybym szedł na linię, to ewentualnie wolałbym do artylerii. Sikorski 
polecił mi przyjść do siebie jeszcze nazajutrz, tj. wczoraj w południe. Gdym przyszedł, 
powiedział, że na te kilka dni, które mi daje na zorientowanie się, skieruje mnie do p. 
Kota , kierownika biura prasowego, aby mnie wyzyskał co do wiadomości o Wilnie i 
Litwie. To mówiąc zaprosił mnie o piętro wyżej do gabinetu p. Kota w biurze 
prasowym, któremu mnie przedstawił i zlecił, dodając, że po kilku dniach zamierza 
mnie na 3-4 tygodnie oddać do batalionu uzupełniającego artylerii, to znaczy właśnie w 
myśl mego życzenia. P. Kot teraz zaprzągł mnie do roboty. Piszę artykuły o nastrojach i 
orientacjach na Litwie dla „Wiadomości Polskich” 25 , organu N.K.N. w Piotrkowie. 

Poza tym, chce on mieć ode mnie memoriał obszerny w tychże sprawach dla użytku 
dyplomatycznej i politycznej akcji N.K.N. Memoriałem takim byłaby moja praca pisana 
w Bukareszcie do wysłania do „Nowej Reformy”, o której wszakże nie ma żadnych 
wieści. Napisaliśmy do „Nowej Reformy”, czy rękopis tej pracy otrzymała i jeżeli tak, 
to żeby go tu przysłała. 

23 lipca, rok 1915, piątek 

Na wojnie postępy dalsze. Na naszym litewskim froncie walki toczą się na północny 
wschód od Szawel, poza tym od Dubissy Niemcy posunęli się na wschód linii: Rekijew- 
Hryniszki-Niemen (widocznie wzdłuż rzeki Szuszwy). Depesze podają, że Rosjanie 
rozpoczęli ewakuację Wilna i że już 1/3 ludności cywilnej wywieziona została z Wilna. 
Czyżby to była prawda? Pod Warszawą na lewym brzegu Wisły front się zwęził na linii 
Błonie-Nadarzyn-Góra Kalwaria. Pod Dęblinem (Iwanogrodem) na lewym brzegu 
Wisły toczyły się walki między Kozienicami a Janowcem. Po zdobyciu fortów 
przednich pod Łagowem i wzdłuż szosy radomsko-puławskiej Rosjanie wpędzeni 
zostali do twierdzy Dęblin, gdzie się zamknęli. Na froncie lubelskim toczą się walki pod 
Chodelem i Borzechowem oraz na południe od Rejowca. Wszędzie jak zawsze, wzięto 
po kilka tysięcy jeńców rosyjskich i dużo zdobyczy w działach i rozmaitych rodzajach 
broni. Moskale wciąż stawiają opór, który się to tu, to tam łamie. 

Wciąż siedzę w Piotrkowie i nie wiem, jak to długo jeszcze potrwa. Zapewne tak długo, 
aż się zgłoszę do Sikorskiego i powiem, że się już „zorientowałem” i że gotów jestem 
do wyjazdu. Właściwie to się już dość zorientowałem; nie potrzeba mi tak wiele, aby 
się w tok rzeczy wczuć, bo zasadnicze pierwiastki wszystkiego, co się tu odbywa, nie 
były mi nieznane. Chętnie bym wyjechał, gdyby mnie już dr Kot, kierownik biura 
prasowego i redaktor „Wiadomości Polskich”, wypuścił. Napisałem już dla niego dwa 


24 Stanisław Kot (1885-1975), polityk, profesor historii kultury i wychowania UJ. blisko związany z gen. 
Władysławem Sikorskim, w 1. 1914-1917 szef Biura Prasowego Departamentu Wojskowego NKN; w 
okresie 1930-1933 pozbawiony katedry za protest przeciwko aresztowaniu przywódców Centrolewu. Od 
1921 r. członek PAU; w 1. 1933-1939 członek Naczelnego Komitetu Wykonawczego Stronnictwa 
Ludowego; w 1. 1941-1942 ambasador rządu emigracyjnego w Moskwie. W 1. 1942-1943 minister stanu 
na Bliskim Wschodzie, w okresie 1943-1945 minister informacji. Ambasador PRL w Rzymie w 1. 1945- 
1947, następnie na emigracji. 

25 „Wiadomości Polskie” - tygodnik wydawany przez Biuro Prasowe Departamentu Wojskowego NKN, 
oficjalny organ NKN, od 9 XII 1914 r. w Cieszynie (red. Teodor Wiedeń), a od 21 III 1915 r. do 13 III 
1919 r. w Piotrkowie (od 6 VIII1915 r. - red. Stanisław Kot). 



artykuły sprawozdawcze z Litwy dla „Wiadomości Polskich” i mam jeszcze napisać 
trzeci, ostatni. 

W pierwszym przedstawiłem moskalofilstwo wileńskie, jego oblicze i tendencje 
specjalne w zastosowaniu do Litwy oraz przyczyny słabej jego popularności; w drugim 
przedstawiam obóz niepodległościowy, głównie polski, w trzecim wreszcie mam 
omówić nastroje i tendencje narodowe społeczeństwa litewskiego. W artykułach tych, 
mających sprawozdawczy charakter, podkreślam jednak zawsze to, co, zdaniem moim, 
stanowi zasadniczą i elementarną stronę kwestii stosunku Litwy do Niepodległości 
Polski - mianowicie ścisłą dziejową współzależność Wolności Polski i Wolności Litwy 
i Rusi. O realizmie tej prawdy dziejowej jestem głęboko przekonany. Sprawa Polski jest 
właściwie sprawą b. Rzeczypospolitej, sprawą jej ludów i ich kultury i wolności. Nie 
może to być tylko sprawą narodową polską. Tu wszakże ci, którzy sprawą tą kierują, 
którzy ją tworzą, wychodzą li tylko z narodowych polskich założeń. Te są oczywiście 
najbardziej wyraziste, nadają ruchowi jednolitość i ścisłość, są zresztą najbardziej dla 
opinii polskiej zrozumiałe i wymowne. Ludzie, określający ruch Legionów, wypełniają 
go wyłącznie treścią państwowości polskiej. Rozumiem to i godzę się na to, bo dziś 
ewentualnie ta państwowość, nawet bez federacyjnych poprawek, które by mogły tętno 
ruchu osłabić, komplikując jego założenia i robiąc je mniej dla ogółu zrozumiałymi, 
służy bądź co bądź na skutek naturalnej dziejowej solidarności Wolności Polski z 
Wolnością Litwy i Rusi, wprost mechanicznie emancypacji Litwy. Ale moje osobiste 
założenia, jako nie tylko Polaka, lecz też obywatela Litwy, uwzględniają szczególnie tę 
Wolność Litwy. W politycznej stronie ruchu mógłbym wziąć udział tylko o tyle, o ile 
by to hasło Wolności Litwy równolegle i wespół z Wolnością Polski było ogłoszone. Ja 
przynajmniej muszę je głosić i głoszę. Pod tym sztandarem i w tym rozumieniu 
wolnościowej istoty czynu Niepodległościowego zgłaszam mój akces do sprawy 
Legionów. Do zgłoszenia tego akcesu wystarczałoby mi samo to, że to ruch polski i że 
ja Polakiem jestem, ale skoro jestem zarazem obywatelem Litwy i skoro w Wolności 
Polski realizuje się też Litwy sprawa, nie wolno mi jej przeoczyć. Skądinąd wszakże 
rozumiem, że ja sam jeden nie mogę dziś do politycznych haseł ruchu zaszczepić tego 
uzupełnienia o Wolności Litwy. Uzupełnienie to powinno się dokonać dopiero wtedy, 
gdy ruch Legionów czynnie na Litwę wkroczy, i powinno się dokonać aktem samych 
Litwinów (Litwy obywateli, to znaczy i Polaków litewskich). Byłbym tu sam Don 
Kiszotem i jeno w obecnym stadium komplikowałbym sprawę. Dlatego coraz bardziej 
utwierdzam się w przekonaniu, że dziś moja rola jest tylko w samym czynie 
wojskowym, nie zaś w jego politycznym wyrazie. Czyn jest wolnościowy i spełnia ideę 
Rzeczypospolitej Jagiellońskiej Polski, Litwy i Rusi, polityczny zaś jego wyraz jest 
dotąd węższy. Dopiero na wypadek zdobycia Wilna i rozpoczęcia tam ruchu mógłbym 
ewentualnie stanąć do politycznej akcji, ale i tu mam pewne wątpliwości, czy mógłbym 
tam zwrócić się w charakterze agenta, agenta politycznego, bo musiałbym być zależny. 
A nie trzeba zapominać, że ruch ten nie jest jeszcze sam przez się zupełnie wolny, że 
jest on w ramach tendencji Austrii i Niemiec, które mają względem niego swoje „ale”, i 
że musi on nie tylko w społeczeństwie polskim, ale i na zewnątrz wśród swych 
sprzymierzeńców potężnych, Austrii i Niemiec, żłobić sobie łożysko realizacji, a do 
tego potrzebna nam wyrazistość hasła. Hasło Niepodległej Polski jest mocniejsze od 
hasła Rzeczypospolitej Polski, Litwy i Rusi. Dla tych względów wolę być tylko w 
czynie, nie zaś w jego ekspozyturze politycznej. Choćby czyn wojskowy i bezpośredni 
udział w Legionach był ciężki, choćby mnie na rozmaite przykrości narażał, muszę się 
nań wprost zdecydować. Niektórzy ludzie się uśmiechają na mój zamiar jazdy do 
batalionu uzupełniającego w charakterze prostego szeregowca, aleja wiem, o co mi 
chodzi i co przez to spełniam. Toteż nie wiem, czy zechcę skorzystać z propozycji 



Sikorskiego zostania w Departamencie Wojskowym po powrocie z batalionu 
uzupełniającego. Na zapas nie wyrzekam się tego, nie odmawiam, ale czy skorzystam - 
wątpię. Będzie to zależało od wzięcia Wilna, od tego, jak się wtedy rzeczy przedstawiać 
będą i jaki okaże się ten pobyt w batalionie uzupełniającym. Chciałbym wyjechać już 
wkrótce, ale dr Kot wciąż chce jeszcze ode mnie tego memoriału o stosunkach i 
orientacjach na Litwie, o ile nie nadejdzie z „Nowej Reformy” mój bukaresztański 
rękopis. 

24 lipca, rok 1915, sobota 

O wojnie nie było dziś żadnych nowin. W Departamencie Wojskowym nie mają o 
wojnie żadnych innych depesz, prócz tych, które się publikują. Co zaś do gazet, to do 
Departamentu Wojskowego (biura prasowego) dochodzą oczywiście wszelkie z całego 
świata, tak że lektury nowin się ma, ile się chce. Ale najświeższe depesze, ostatnie 
komunikaty wojenne ma się dopiero co dzień w „Kattowitzer Zeitung” 26 , który 
wychodzi w Katowicach po południu z datą dnia jutrzejszego, a sprzedaje się tu na ulicy 
koło godz. 8-9 wieczorem. Komunikaty, które są w „Kattowitzer Zeitung”, ukazują się 
w wychodzącym tu „Dzienniku Narodowym” 27 , wydawanym przez Biuro Prasowe, 
dopiero nazajutrz. Dziś wieczorem burza się rozszalała nad miastem, błyskawice 
rozdzierały niebo we wszystkich kierunkach, grzmoty bliskie i dalekie huczały 
nieustannie, deszcz padał, toteż wróciłem z miasta do domu nie doczekawszy się 
„Kattowitzer Zeitung”, a stąd nic nowego o wojnie nie wiem, prócz tego, co już wczoraj 
wiedziałem. Podobno, podług jakiejś przepowiedni. Warszawa powinna być dziś 
wzięta; wątpię jednak, aby się to już sprawdziło. 

Zalokowany jestem tu w Piotrkowie bardzo dobrze. Dano mi z Departamentu 
Wojskowego kwaterę oficerską; jest ona przy ulicy Belzackiej za przejazdem 
kolejowym (w domu pod nr 14) w cichej dzielnicy, mającej charakter przedmieścia, 
wśród ogrodów, w mieszkaniu niejakich Skwierczyńskich; ci Skwierczyńscy, 
gospodarze moi, są to staruszkowie, brat i siostra; on jest emerytem, musiał być kiedyś 
na jakiejś służbie rządowej, bo pobierał od rządu rosyjskiego emeryturę; rodem są oni z 
tej części b. guberni siedleckiej, która po utworzeniu Chełmszczyzny została do 
łomżyńskiej wcielona; osiedli tu w Piotrkowie, na prowincji, żeby było taniej i żeby 
móc z emerytury sobie wystarczyć; teraz, gdy miasto zajęte przez Austriaków, staruszek 
nie ma swojej emerytury i musi żyć z grosza pożyczonego, o co naturalnie trudno; 
tymczasem drożyzna tu jest bardzo wielka, tak że sytuacja materialna jest bardzo 
ciężka; w Piotrkowie dużo jest takich emerytów, kolejarzy i rozmaitego rodzaju ludzi, 
którzy się utrzymywali od rządu i wzdycha do powrotu władz rosyjskich i pełna 
goryczy, nieufnie się stosuje do wszelkich nowych perspektyw i zawsze wierzy w 
rewanż rosyjski, bo rewanżu tego pragnie i w nim widzi swoją restaurację materialną. 
Rzeczywiście, zachwianie gospodarcze kraju i nędza ludności zwłaszcza miejskiej 
prowincjonalnej jest w Polsce straszna. Sądzę, że rolnicy mają się lepiej, ale po 
miastach jest spustoszenie życia okropne. Ceny są nad wszelką miarę, podwojone i 
potrojone, a środków do życia i źródeł zarobkowych mało. Element młodszy i 
robotniczy ma się względnie lepiej, ale ta „inteligencja prowincjonalna” to ledwie 


26 „Kattowitzer Zeitung” - czasopismo wychodzące od 1868 r. w Katowicach, było jednym z 
najważniejszych niemieckojęzycznych dzienników górnośląskich. Po podziale Górnego Śląska w 1922 r. 
stało się głównym czasopismem mniej szóści niemieckiej na Śląsku. Gazeta wychodziła nieprzerwanie do 
końca 1944 r. 

2 „Dziennik Narodowy”(1915 - po 1918) - pismo, ukazujący się dwa razy dziennie w Piotrkowie, 
wydawane przez Franciszka Dutkiewicza, finansowane częściowo przez Departament Wojskowy NKN i 
związany z Ligą Państwowości Polskiej. 




dyszy. Przedsiębiorstwa ustały, handel utrudniony, kredyt zdemolowany, wszystko 
drogie, a żyć trzeba. W krajach toczących wojnę na terytoriach nie oderwanych od 
państwa, zachwianie poprzedniego układu gospodarczego kompensuje się 
gorączkowym ruchem dostaw dla armii oraz produkcji na potrzeby wojenne, co daje 
wielu ludziom nowe, obfite źródła zarobków, a nieraz stwarza fortuny; poza tym, 
urzędnicy, funkcjonariusze publiczni instytucji społecznych, emeryci, itd. mają tam w 
dalszym ciągu swój byt zapewniony; choć jest drożyzna, ale zawsze coś mają i gdy się 
skurczą, to jeszcze jakkolwiek koniec z końcem zwiążą. Ale tu jest sytuacja tych 
pracowników i rozmaitych starych emerytów okropna. Na tym gruncie bardzo 
uporczywie się utrzymuje moskalofilstwo, którego ani sukcesy oręża austro- 
niemieckiego, ani żywy widok Legionów, ich czyn wielki nie są w stanie wyplenić; jest 
wciąż niewiara do zwycięstwa niemieckiego i zmian jakichś; jest krakanie o 
najgorszych perspektywach na wypadek porażki Rosji, są wreszcie uporczywe pogłoski 
to o klęskach niemiecko-austriackich i legionowych, to o jakichś prądach 
rewolucyjnych w Berlinie i Wiedniu itp. Rozumiem psychologię tych nędznych 
biedaków; nie wszyscy w narodzie mogą być bohaterami. Nie jest to moskalofilstwo 
politycznych spekulacji, jeno moskalofilstwo chleba powszedniego. Nie cała ludność 
jest taka; są prądy niepodległościowe gorące, są obudzone żywe i ofiarne sympatie 
legionowe; ale dużo, bardzo dużo jest w zgnębionej masie tego moskalofilstwa 
„chlebowego”. Moi gospodarze mają mieszkanko z trzech pokoi z kuchnią i 
przedpokoikiem w dwupiętrowej kamienicy, stojącej pojedynczo wśród obfitości 
powietrza, przestrzeni, ogrodów; pokoje obszerne i jasne; mnie ustępują największy 
pokój - „salon”, sami zaś lokują się w jadalnym i sypialnym; mam w pokoju moim 
balkon, śpię na otomanie, mebli - krzeseł i foteli miękkich, ale już mocno starych - 
mam moc ogromną w pokoju, dwa lustra ścienne i stół „salonowego” typu. 
Staruszkowie, zwłaszcza on, zrzędzą na siebie nawzajem; dla mnie są uprzejmi, lubią 
coś się wypytać o nowinach, o perspektywach wojny, ale ostrożnie; staruszka jest 
cieplejsza i cichsza, mniej też moskalofilska, on trochę twardszy, bardziej zgryźliwy, 
ale człowiek dobry i dla świata nieszkodliwy; w ogóle zdaje mi się, że mężczyźni z tych 
sfer ex-pracowników inteligentnych są od kobiet bardziej moskalofilscy; nie są to 
zresztą „inteligenci” w ścisłym znaczeniu słowa, ludzie wykształceni i umysłowo zbyt 
kulturalni; to gatunek takich tuzinkowych pół-inteligentów, biuralistów. Poznałem też 
drugi taki egzemplarz w rodzince, która utrzymuje restauracyjki obiadów na obstalunek 
i handlu piwa; tam czasem kolację u nich obstalowuję i jadam. Jest to przedsiębiorstwo 
„restauracyjne” okolicznościowe, żeby tylko związać jakoś koniec z końcem. Kobiety 
głównie imają się tego; pełno jest takich kartek o „obiadach domowych” w oknach 
rozmaitych mieszkań. Ludzie radzą sobie jak mogą. Obiady jadam w Departamencie 
Wojskowym bezpłatnie, jako gość. Stołuje się tam mnóstwo funkcjonariuszy 
Departamentu, oficerów legionowych i sporo gości. Poza moimi trzema 
sprawozdawczymi artykułami do „Wiadomości Polskich”, z których dwa napisane, a 
trzeci zaraz będzie, nie mam co robić w Piotrkowie. Artykuły te nie zabierają mi dużo 
czasu. Odwiedzam kawiarnie, czytuję gazety; znajomych mam trochę w Departamencie 
Wojskowym, ale i żadnych szczególnie bliskich stosunków nie mam. O moich 
znajomych innym razem wspomnę. Dr Kot wtajemnicza mnie w polityczną i 
dyplomatyczną stronę ruchu, daje mi do czytania akty z archiwum - o tym też osobno 
napiszę. Sam Piotrków cichy, senny i zawsze był takim, tym bardziej teraz. Tylko 
wojskowi ożywiają trochę miasto, ale nie ma ich zbyt dużo. Cały ruch w mieście skupia 
się na ulicy Kaliskiej. 


25 lipca, rok 1915, niedziela 



Rezultat z dwóch ostatnich komunikatów wojennych przedstawia się tak. Na froncie 
żmudzkim (teraz już właściwie litewskim) Rosjanie są znów pobici pod Szadowem i 
Rozalinem. Miejscowości te potwierdzają wniosek o zajęciu Szawel, bo nie 
przypominam sobie, abym o tym czytał; Szadów i Rozalin są już znacznie dalej na 
wschód od Szawel i wskazują, że armia niemiecka zbliża się już do Poniewieża. Czy się 
posunie dalej w nasze strony ku Dyneburgowi i ewentualnie zajmie Wilno? Dałby to 
Bóg! Bardzo poważne są sukcesy na innych odcinkach frontu, zwłaszcza zaś nad 
Narwią. Tu, podług ostatniego komunikatu, zdobyli Niemcy Pułtusk i Różan; oba te 
miasta tworzyły pozycje fortyfikacyjne, były twierdzami, należącymi do 
fortyfikacyjnego systemu Modlina; między Pułtuskiem i Różanem Niemcy przekroczyli 
Narew; jest to sukces strategiczny bardzo wielki; linia Narwi stanowi jedną z 
najmocniejszych linii obronnych Rosji; obecnie jest ona przełamana, co znakomicie 
ułatwi jej sforsowanie. Armie niemiecko-austriackie są obecnie w Królestwie w punkcie 
kapitalnych operacji, które mogą przesądzić o całej kampanii rosyjskiej. Dotarły lub 
docierają bezpośrednio do zasadniczej budowy obronnej Rosji, do właściwego klucza 
operacyjnego jej siły; klucz ten tworzy się czworobokiem kapitalnych twierdz: 

Brześcia, Dęblina, Modlina i Grodna. To jest właściwa baza operacyjna rosyjska, której 
uzupełnieniem są twierdze ruskie (Kowel-Równe-Dubno) i twierdza Kowno. Każda z 
tych potężnych twierdz czworoboku zasadniczego tworzy cały system twierdz i fortów 
pomniejszych, które ją uzupełniają. Tu dopiero czeka Niemców i Austriaków kapitalna 
operacja wojenna. Jeżeli sforsują oni ten klucz obrony rosyjskiej, to dopiero zdobędą 
wspaniałą przewagę nad Moskalami, sforsują istotnie ich potęgę na zachodzie. Na 
lewym brzegu Wisły komunikaty wskazują, że cały brzeg rzeki został całkowicie zajęty 
od Janowca do Granicy (na południe od Dęblina, naprzeciwko Kazimierza i Puław) i od 
Kozienic aż za ujście Pilicy. Między Wisłą i Bugiem armia arcyksięcia Józefa 
Ferdynanda, w której walczą nasze Legiony brygady Piłsudskiego, dokonała nowych 
postępów pod Wronowem i Bełżycami, armia zaś Mackensena 2S - na północ od 
Hrubieszowa nad Bugiem. Są też postępy w Galicji Wschodniej za Bugiem między 
Kamionką Strumiłową, Krystynopolem a Sokalem. Wszędzie duże ilości jeńców i 
zdobyczy woj ennej. 

Przychodzi mi na myśl, czy wobec postępów niemieckich na Żmudzi i Litwie, nie 
byłoby pora ruszyć tam od N.K.N.-u z hasłem czynu niepodległościowego i Legionów. 
Już duży szmat kraju jest tam oderwany i ewentualnie należałoby może tam rzecz 
rozpocząć. Oczywiście, mówię tu nie o sobie, bo jestem jeszcze nowicjuszem i sam, 
nawet gdybym mógł uzyskać upoważnienie N.K.N.-u, wahałbym się tego podjąć, nie 
będąc pewny co do zgodności moich tendencji z dominującymi tu co do Litwy 
tendencjami. Ale myśl tę o rozpoczęciu działania na Litwie warto by jednak poruszyć. 
Spróbuję może o tym pomówić jutro z Tytusem Filipowiczem 29 , który jest 
naczelnikiem wydziału werbunkowego w Departamencie Wojskowym (nieprawdą się 
okazało to, co mi mówił w Wiedniu Medard Downarowicz, że Departamentowi 
Wojskowemu odebrano werbunek; były wprawdzie w tym kierunku usiłowania tak ze 
strony pewnych czynników austriackich, jak pewnych elementów społeczeństwa 
galicyjskiego, dążących do zwężenia akcji Legionów, ale Sikorskiemu i Naczelnemu 


~ x August von Mackensen (1849-1945), feldmarszałek niemiecki, w I wojnie światowej dowodził 
wojskami państw centralnych na ziemiach polskich, w Serbii i Rumunii. 

29 Tytus Filipowicz (1873-1953), działacz polityczny, dyplomata. Od 1898 r. w Londynie, gdzie ukończył 
London School of Economics. Jeden z przywódców PPS. w 1904 r. towarzyszył J. Piłsudskiemu w 
podróży do Tokio. Służył w Legionach (1914-1918). Wiceminister spraw zagranicznych w rządzie J. 
Moraczewskiego (1918-1919), potem w służbie dyplomatycznej, szef misji na Kaukazie (1919-1921), w 
Moskwie (1921). poseł w Finlandii (1922-1927), Bmkseli (1927-1929), Waszyngtonie (1929-1932). Był 
również publicystą, założył i wydawał czasopismo „Nowe Drogi”. 




Komitetowi Narodowemu udało się werbunek utrzymać, choć niewątpliwie napotyka 
on duże trudności i przeszkody, zwłaszcza na terenie okupowanym przez Niemców; 
dużo się zresztą w tej akcji werbunkowej robi drogami nieformalnego działania przez 
agentów, metodami konspiracyjnymi i poufnie, maskując się od jawnego działania 
wobec władz). Możliwe jest jednak, że Filipowicz, który jest jednym ze starych pps- 
owców, mających, jak to oni wszyscy mają, tysiące uprzedzeń i nałogów, będzie 
nieufny w stosunku do moich propozycji co do rozpoczęcia działania na Litwie, może 
właśnie dlatego, że to ode mnie pochodzi. Ewentualnie może bym napisał o tym do 
Stanisława Downarowicza do N.K.N. Gdyby akcja taka miała być wszczęta i gdyby 
ktoś miał tam wyruszyć, to nie jest wykluczone, że podjąłbym się, na pewnych 
warunkach i upewnieniu się co do pewnych moich zastrzeżeń, towarzyszyć w 
charakterze pośrednika i znawcy kraju i stosunków. Są to jednak tylko pewne 
przypuszczenia, pewne jeno błyski pomysłów, nie śmiałe jakieś projekty moje. W 
każdym razie, spróbuję poruszyć tę myśl. Co do działania na Litwie, to będą w każdym 
razie poważne trudności ze strony władz niemieckich. Pod tym względem rzecz jest 
bardzo trudna i ciężka. Były dziś pogłoski na obiedzie w Departamencie Wojskowym, 
że Lublin został wzięty. Mówiono, że podobno przyszła o tym depesza do Komendy, 
ale są to jeszcze tylko pogłoski. Nic pewnego. 

Napiszę teraz kilka słów o znajomych moich tutaj. Przede wszystkim jednak wspomnę 
jeszcze o tym, że znów jestem cywilem. Mundur legionowy nosiłem bardzo krótko, 
tylko przez trzy dni, od poniedziałku, dnia wyjazdu z Wiednia, do środy włącznie. W 
czwartek już się znów cywilnie ubrałem i odtąd po cywilnemu chodzę, dopóki w 
Piotrkowie będę. Przebrać się w cywilne [ubranie] poradził mi dr Kot, wskazując na 
niedogodność chodzenia po wojskowemu i zwłaszcza za szeregowca, gdy się nie zna 
przepisów i prawideł, szczególnie że nie mam bagnetu, a tu każdy żołnierz musi 
chodzić z bagnetem za pasem, toteż każdy patrol austriacki mógłby mnie zatrzymać na 
ulicy. Sikorski, gdy mnie zobaczył po cywilnemu, powiedział, żem dobrze zrobił. 

Teraz o znajomościach z kół legionowych, które to zawarłem lub znajomych dawnych, 
których tu spotkałem. O Sikorskim już pisałem. Człowiekiem, z którym się najwięcej 
stykam, jest dr Kot, człowiek lat ± 30, publicysta z Krakowa, który zajmuje stanowisko 
sekretarza biura prasowego, a właściwie kieruje tym biurem przy Departamencie 
Wojskowym i redaguje tygodnik N.K.N.-u „Wiadomości Polskie” oraz miejscowy 
półurzędowy legionowy „Dziennik Narodowy”; zdaje się, że to człowiek niegłupi i 
sprytny, słabego zdrowia, o zdolnościach jego sądzić nie mogę jeszcze; znam tylko tę 
jego cechę, że lubi się pieścić. Poznałem tu Izę Moszczeńską' , którą wojna zastała za 
kordonem i która przylgnęła do Legionów; bawiona stale przy Departamencie 
Wojskowym, coś pisuje, miewa jakieś wykłady; jest to literatka z obozu 
Świętochowskiego' ; gdyby była w Warszawie, to nie ręczę, czyby za 
Świętochowskiego hasłem nie była się stała rzeczniczką moskalofilstwa. Moszczeńską 
bardzo czeka zdobycia Warszawy i powrotu tam. Naczelnikiem wydziału 
werbunkowego jest, jak wspomniałem, mój dawny znajomy Tytus Filipowicz (dawny 
pseudonim: Karski), jeden ze starych weteranów PPS-u jeszcze sprzed r. 1905 z czasów 


30 Izabela Moszczeńska-Rzepecka (1864-1941). publicystka, działaczka społeczna i polityczna. Od 1902 
r. prowadziła tajną działalność oświatową w Królestwie Polskim. Jedna z organizatorek strajku szkolnego 
w 1905 r. Założycielka Ligi Kobiet Pogotowia Wojennego. W początkach wojny współpracowała z J. 
Piłsudskim, działała w PON, następnie w LPP. Po kryzysie przysięgowym ogłosiła „List otwarty do 
brygadiera Piłsudskiego”, zarzucając mu rozbicie Legionów. 

31 Aleksander Świętochowski (1849-1938), publicysta, pisarz, krytyk literacki, filozof, przedstawiciel 
polskiego pozytywizmu, redaktor „Prawdy” (1861-1902), „Kultury Polskiej” (1908-1913) będącej 
organem Związku Postępowo-Demokratycznego. Głosił hasła rezygnacji z niepodległości i dążył do 
autonomii Królestwa Polskiego. W Polsce niepodległej zbliżył się do Narodowej Demokracji. 
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„Przedświtu” londyńskiego, zdaje się, że taki sam partyjniak koteryjny ducha, jak cała 
plejada tych „orłów” starego PPS-u; mają oni swoją siłę ideową, swój lot, ale też swój 
wielki nałóg; tu w ruchu są oni wielką zwartą koteryjną potęgą; przed trzema 
miesiącami dopiero Tytus Filipowicz dotarł tu z Londynu. Poznałem tu dalej starego 
Dębskiego 33 z Ameryki, który jest członkiem N.K.N.; jest to znany polsko-amerykański 
działacz obozu radykalnego (socjalistycznego), zdaje się, że dobra głowa i serce gorące 
z wyrazistą wolą. Dalej poznałem Sołtysa ’ 4 , Poznańczyka rodem, ale mieszkańca 
Lwowa, który kieruje skarbowością Departamentu Wojskowego; robi wrażenie 
człowieka poczciwego, nie orła myśli, ale dobrego organizatora i znającego wartość 
porządku. Poznałem też szereg drobniejszych osób, pracowników i pracowni czek z 
biura prasowego itd., których nazwisk nie wymieniam. Wreszcie spotkałem tu wśród 
młodzieży parę znajomych Wilnian, jednego młodzieńca W., którego znałem jako 
ruchliwego z kółek postępowej młodzieży niepodległościowych (był w Strzelcach 
Piłsudskiego i Legionach), teraz jest agentem werbunkowym i ma jechać do 
północnych, zajętych przez Niemców terenów Królestwa, drugą dziewczynę młodą i 
przystojną a dzielną, pannę C. rodem z Szawel, która dopiero w kwietniu wyjechała z 
Wilna i dostała się przez Żmudź (pełni jakąś czynność „kurierki”, to znaczy wysyłana w 
misjach „korespondencyjnych” do różnych miejscowości). 

26 lipca, rok 1915, poniedziałek 

Najwybitniejszym wypadkiem wojny z wiadomości dnia dzisiejszego jest przekroczenie 
przez Niemców Narwi na całej linii od Ostrołęki do Pułtuska i, jak powiada komunikat 
urzędowy, zbliżanie się ich do dolnego Bugu. Tą drogą dokonywa się osaczenie 
Modlina i ewentualny ruch okrążający Warszawę. Kolej Petersbursko-Warszawska staje 
się już poważnie zagrożona na linii gdzieś od Małkini do Tłuszczu. Na froncie lubelsko- 
chełmskim, gdzie postęp odbywa się wśród ciągłych walk z olbrzymimi 
nagromadzonymi tam siłami rosyjskimi, dziś nic nowego. Pod Warszawą na lewym 
brzegu Wisły Niemcy doszli do Jazgorzewa, to znaczy, że front już tu się zwęził do linii 
Błonia-Nadarzyn-Piaseczno. 

Z wieści, które dziś nadeszły do Departamentu Wojskowego z brygady Piłsudskiego, 
dowiadujemy się, że cały kraj na południe od Lublina jest straszliwie zniszczony przez 
Moskali; wsie i miasteczka wyludnione, spalone, zbiory zniszczone, pola zdeptane, 
kreszencja 36 ścięta bądź spalona; podobne wieści dochodzą i z gub. radomskiej. 

Rosjanie podczas cofania się usiłują wszystko niszczyć; podobno jazda Beliny 


32 „Przedświt” (1881 - po 1918), pismo socjalistyczne założone przez Stanisława Mendelsona, Szymona 
Diksztajna i Witolda Piekarskiego. Było organem partii Proletariat, a od 1893 r. Związku Zagranicznego 
Socjalistów Polskich i następnie, od 1900 r. PPS. Na początku lat dziewięćdziesiątych XIX w. 
kierownikiem redakcji byl Witold Jodko-Narkiewicz, a od 1898 r. Leon Wasilewski. Wydawane kolejno 
w Genewie, Lipsku, Londynie, Paryżu, Krakowie 

3 Aleksander Dębski (1857-1935), działacz robotniczy i polityczny. Członek Proletariatu, utrzymywał 
kontakty z Narodną Wolą. Od 1884 r. na emigracji we Francji i Szwajcarii. Uczestnik pary skiego 
założycielskiego zjazdu PPS, współpracownik „Przedświtu”. Od 1899 r. na emigracji w USA. Po 
rozłamie w 1906 r. w PPS-Frakcja Rewolucyjna. W czasie I wojny światowej działał wśród emigracji na 
rzecz niepodległości. Wielokrotnie wówczas przyjeżdżał do kraju. W 1918 r. powrócił do Polski. W 1924 
r. sprowadził z Londynu Archiwum PPS. Po zamachu majowym występował przeciwko Piłsudskiemu. W 
1928 r. na XX Kongresie PPS wybrany do Centralnego Sądu Partyjnego. 

34 Przypuszczalnie Joachim Sołtys (1865-1948), działacz niepodległościowy i plebiscytowy, redaktor i 
dziennikarz. 

35 Przypuszczalnie Wanda Cumft, żona Wacława Denhoff-Czamockiego. 

36 Krescencja - urodzaj, zbiory w jakimś majątku (wg Słownika języka polskiego, Wilno. 1861). 

37 Jazda Beliny - 1 pułk ułanów Legionów Polskich wchodzący w skład I Brygady, dowodzony przez 
Władysława Belinę-Prażmowskiego. W. Prażmowski-Belina (1888-1938), wojskowy i polityk, twórca 



gdzieniegdzie przeszkadza temu i ocala wsie, bo gdzie widzi łunę pożaru, tam wie, iż 
się Moskale cofają, i pędzi rozpraszając ich i nie dając spełnić do końca dzieła 
zniszczenia. Ludność, o ile zdoła pozostać, wita Legiony i wojsko austriackie jako 
zbawców, jako „swoich”, podobno stosunek ludzi do wkraczającej armii jest znakomity, 
zupełnie inny, niż był przed rokiem, w czasie pierwszej ofensywy na Lublin. Nie jest to 
niespodzianką dla mnie. Słyszałem o tych nastrojach ludu lubelskiego jeszcze w 
Warszawie w marcu z ust „Zaraniarzy” ’ 8 , a metoda pustoszenia kraju przy cofaniu się 
stosowana obecnie na wielką skalę przez Moskali musi rewoltować lud przeciwko nim. 
Brygada Piłsudskiego operuje obecnie na prawym skrzydle armii arcyksięcia Józefa 
Ferdynanda. W ostatnich dniach po przyłączeniu do niej świeżo przybyłego IV pułku 
utworzyła ona osobną dywizję, nad którą objął czynne dowództwo Ekscelencja generał 
Durski. Zapewne już wkrótce sprowadzony tu zostanie z frontu bessarabskiego pułk II i 
III dla połączenia z pułkami I i V brygady Piłsudskiego oraz nowym IV w całość 
Legionów Polskich, co będzie bardzo dodatnim faktem. 

Poznałem się dziś w biurze prasowym u dr Kota z dwoma panami, z których jeden z 
Łodzi, nazwiska nie wiem, a drugi to Dąbrowski, pseudonim literacki „Grabiec” , 
autor „Historii Narodu Polskiego” i wielu prac publicystycznych, z Kalisza. Dąbrowski- 
Grabiec jest jednym z publicystów, których najwięcej cenię w Polsce, łączący gorący 
patriotyzm z gorącym, rzetelnym humanizmem, ze sprawą ludu i jego społecznych 
postulatów. Nie jest to nacjonalista i imperialista, jakimi są nawet pps-owcy, jest to 
patriota i demokrata w najszlachetniejszym, najbardziej wolnościowym znaczeniu. On i 
kooperatysta Chmielewski 40 w Warszawie to ludzie z działaczów politycznych 
polskich, którzy są mi ideowo najbliżsi i których najlepiej rozumiem, bo mówią istotnie 
językiem wolności i sprawy ludu. 

Obaj są w obozie niepodległościowym, obaj czyn Legionów popierają, wyznają go i 
weń wierzą. Dąbrowski-Grabiec jest autorem tej książki, z którejśmy z Aninką historię 
Polski studiowali, z której Aninka do świadomości ducha męczeńskiego dochodziła, 
książki, która służyła tłem dla nas z Aninką do tylu wzruszeń szlachetnych, do rozmów 
naszych. Dla mnie historia Polski nie była nowiną, nie uczyłem się jej z książki Grabca, 
ale książka ta była podręcznikiem naszej lektury, była tą kanwą wolnościowych myśli, 
na której myśmy z Aninką naszą myśl, naszą ideę snuli. Grabiec nie domyśla się nawet, 
ile mam mu do zawdzięczenia i jaką jego praca była szlachetną pobudką we wrażliwej 
naturze Aninki. Mój Boże, to już przeszło, to skończone. Ból mi serce ściska. 


odrodzonej kawalerii polskiej. W 1. 1918-1920 dowodził brygadą kawalerii. W 1919 r. zdobył Wilno. W 
Polsce niepodległej m.in. wojewoda lwowski w 1. 1933-1937. 

38 „Zaranie” - tygodnik o kierunku radykalno-demokratycznym, wydawany w Warszawie w 1. 1907-1915 
pod red. Maksymiliana Malinowskiego, propagujący emancypację chłopów w Królestwie Polskim, 
popularyzujący wśród nich ideę wyzwolenia społecznego i niepodległościowego. Do współpracowników 
należeli m.in. Irena Kosmowska, Maria Dąbrowska, Tomasz Nocznicki. W tym czasie redakcja, 
utrzymując kontakty z niepodległościowcami, występowała przeciw Narodowej Demokracji i 
konserwatystom w Królestwie za ich lojalizm wobec Rosji, co doprowadziło do zamknięcia pisma w 
kwietniu 1915 r. „Zaranie” zajmowało się tematyką społeczno-polity czną oraz kulturalno-oświatową. 

39 Józef Dąbrowski ps. Grabiec (1876-1926), historyk i publicysta, członek PPS, później Ligi 
Państwowości Polskiej, w wolnej Polsce organizator sądownictwa wojskowego, sędzia Sądu 
Najwyższego, autor wielu prac historycznych. 

10 Zygmunt Chmielewski (1873-1939), inżynier, polityk, działacz spółdzielczy. Od 1893 r. socjalista, w r. 
1899 wstąpił do PPS, w której działał do 1907 r. Od 1908 r. związany ze spółdzielczością rolniczą. W 
tym samym roku został wolnomularzem. W r. 1917 związał się z powstałym 17 maja Centnun 
Narodowym. W 1. 1916-1918 wiceprezydent m. st. Warszawy. Za rządów Rady Regencyjnej rozpoczął 
pracę w Ministerstwie Rolnictwa, w którym po roku (już w wolnej Polsce) został wiceministrem, a 
wreszcie ministrem (IX-XII 1919). Uczestnik rokowań pokojowych w Rydze. Po 1921 r. odszedł od 
polityki i powrócił do pracy w spółdzielczości. 




Dąbrowskiego-Grabca znałem tylko z tej jego książki i z pięknych artykułów, któreśmy 
z Aninką w ludowym „Zaraniu” czytali. Z osobistej znajomości, którą z nim dziś 
zawarłem, wrażenie moje dodatnie o nim potwierdziło się. Jest to człowiek żywy, 
rozumny i zarazem pełny serca oraz idei. Wygląd ma niepozorny, jest mały, łysiejący, z 
rudawą bródką, brzydki, ale ma dużo życia w sobie, wyrazistości i szczerego prostego 
uduchowienia, które go robią nie tylko ideowo, ale i fizycznie sympatycznym. On i ten 
drugi pan z Łodzi bawili tu przejazdem tylko. Są to działacze, należący ideowo do 
obozu legionowego, ale nie funkcjonariusze formalni ruchu. Są działaczami środowisk 
miejscowych, tworzącymi w społeczeństwie kierunek legionowy ruchu 
niepodległościowego. Rozmawialiśmy z tymi panami dość dużo, opowiadałem im o 
nastrojach wileńskich, o prądach w Warszawie. Dąbrowski-Grabiec namawiał mnie 
bardzo, abym się koniecznie postarał dotrzeć do Łodzi i tam ludzi zobaczyć i 
opowiadać im o Warszawie, o Wilnie. Mówił, że to będzie pożyteczne i dużo sprawie 
dopomoże, że już samo moje nazwisko i wszystko to, co wiem i mówię, będzie 
skutecznie działało na umysły, w których dotąd jest chaos i zupełna dezorientacja. 
Wątpię, abym to zdołał sam uskutecznić, chyba że mnie tam ktoś sprowadzi i zajmie się 
tym. Nie mam tu bowiem swobody ruchów, nie mogę jeździć, gdzie mi się podoba, a 
zresztą nie znam tam ludzi i stosunków i trudno, abym się sam narzucał i zgłaszał. 

Niech sami miejscowi ludzie, jeżeli uważają, że mogę się im przydać na coś, zajmą się 
sprowadzeniem mnie. Zresztą i tutaj, w Piotrkowie, i w kołach legionowych jestem 
nowicjuszem i dopiero poznaję ludzi i orientuję się, a cóż dopiero wędrować do Łodzi. I 
tutaj jestem bardziej od innych, nie od siebie zależny i jeszcze zbyt słabo usadowiony, 
abym mógł coś tu inicjować i na coś samodzielnie wpływać. Rozmawiałem dziś z 
Tytusem Filipowiczem o ewentualności wszczęcia akcji legionowej na Litwie; choćby 
na razie tylko na Żmudzi, która już jest zajęta przez Niemców, a to tym bardziej, że o 
tym trzeba myśleć i gotować się zawczasu, ponieważ ofensywa niemiecka posuwa się 
obecnie mocno na Litwę i nie jest wykluczone nawet jej ewentualne dotarcie do Wilna. 
Sprawa to jest poważna, o której trzeba pomyśleć. Tu nie dość jest wysłać na Litwę 
agentów werbunkowych z Biura Filipowicza, młodzieniaszków, którzy by tam młodzież 
do Legionów werbowali, tam trzeba wystąpić z jakimś hasłem, trzeba sprawę na jakiś 
grunt polityczny postawić, trzeba obmyślić, jak ją postawić, z czym i jakimi hasłami na 
Litwie wystąpić. To nie jest rzecz łatwa ani bagatelna. Sprawa się utrudnia przez to, że 
Niemcy na swoim terytorium okupacyjnym agitacji formalnej nie dopuszczają i nawet 
w Królestwie, w części przez nich okupowanej werbunku formalnego zakazali, a cóż 
dopiero na Litwie. W Królestwie na terenie okupacyjnym niemieckim werbunek do 
Legionów tylko się przemyca przez ukrytych agentów i poufnych emisariuszów. Na 
Litwie trudności będą jeszcze większe, tym bardziej, że tam nie tylko o werbunek, ale i 
o same polityczne stanowisko ruchu chodzi. Trzeba byłoby tam ewentualnie posłać 
kogoś z upoważnieniem od Naczelnego Komitetu Narodowego, kogoś 
odpowiedzialnego. Oczywiście, nie chodziłoby o to, aby on tam coś narzucał, ale aby 
się porozumiewał z ludźmi i grupami miejscowymi, aby nawiązał kontakt między nimi 
a N.K.N.-em i pracował na rzecz ugruntowania tam pewnych zasad i haseł sprawy. 
Wydawałby mi się odpowiednim do tego Stanisław Downarowicz, który zna trochę 
Litwę, ma stryja i stosunki w kołach ziemiańskich gub. kowieńskiej, był zimą w Wilnie 
i tam też poznał nieco ludzi i który należy sam do N.K.N. Napiszę o tym do niego. 
Filipowicz nie mógł mi w tym nic konkretnego poradzić. Przy tej rozmowie był i 
Dąbrowski-Grabiec. I Filipowicz, i Dąbrowski-Grabiec byli zdania, że należałoby, aby 
po ewentualnym zajęciu Wilna sami ludzie i grupy miejscowe coś zamanifestowały, 
jakieś określone hasła wystawiły i, że tak powiem, same inicjatywę wzięły i zaskoczyły 
Niemców, dopóki ci ich nie ujarzmią i mechaniczną martwą okupację ustalą. Tak, 



naturalnie, ale Wilnianie sami nie bardzo wiedzą, jakie to będą tendencje okupacji 
niemieckiej, jak się należy wobec nich zachować, kiedy i jak podnieść hasła i ruch. 
Gdyby tam na miejscu był odpowiedzialny, miarodajny przedstawiciel N.K.N., który by 
mógł ich informować i stanowić kontakt między nimi a głównym organem ruchu, 
byłoby o wiele lepiej. Dąbrowski-Grabiec zaprojektował użyć do tego niejakiego 
Pogorzelskiego, z którym ma pomówić o tym. Ten pan ma czy miał majątek na Litwie i 
ma tam pewne stosunki. Prosiłem, aby jeżeli pojedzie, porozumiał się wpierw ze mną, 
ale swoją drogą napiszę do Stanisława Downarowicza. Tylko że teraz ludzie tu i w 
N.K.N. mają tak oczy zwrócone na Warszawę, której upadku spodziewają się, że nie 
wiadomo, czy wobec tego sprawą Litwy się zajmą. 

27 lipca, rok 1915, wtorek 

Dr Kot zebrał dziś wieczór na godz. 8 grono osób coś około 20 - do biura prasowego na 
pogadankę, której autorem miałem być ja jako referent stosunków i nastrojów na Litwie 
i w Wilnie. Zebranie rozpoczęło się z lekkim opóźnieniem, koło godz. 8 i musiało 
być krótkie, bo tu w Piotrkowie po godz. 10 wieczór już nie wolno na ulicę wychodzić. 
Większości zebranych nazwisk nie wiem, bom się z większością dopiero na zebraniu 
zapoznał, a i z tych, których poznałem już poprzednio, to co do nazwisk, to jeszcze się 
nie orientuję. Z tych, o kim wiem, kto są, był dr Kot, był stary Amerykanin Dębski, był 
Tytus Filipowicz, była pani Piłsudska 41 (żona brygadiera), byli niejacy Rudniccy, był 
stary artysta dramatyczny i zarazem szeregowiec-legioni sta Siemaszko 42 , był oficer 
Legionów Kulwieć 43 z Warszawy, było jeszcze parę pań i panien, kilku cywilnych 
starszych i młodszych, w ich liczbie pracownicy biura prasowego, było grono oficerów 
z Legionów. Zreferowałem im o nastrojach i orientacjach w społeczeństwie polskim i 
litewskim na Litwie. Powiedziałem dość dużo, naszkicowałem główne rysy wszystkich 
prądów. Na razie w dłuższym przemówieniu dałem ogólny szkielet nastrojów i 
orientacji, potem w szeregu odpowiedzi na poszczególne pytania uzupełniałem, 
ilustrowałem, charakteryzowałem konkretniej poszczególne epizody, rysy tendencji itd. 
Jak zawsze, lepiej mi się udała ta druga część, w której więcej było szermierki, więcej 
zacięcia, więcej swobody, a przeto i werwy, niż w pierwszej części, gdzie musiałem 
planu całości przestrzegać. To jest moją cechą, że o ile chodzi o przemówienie wobec 
szerszego grona ludzi, to celuję w dyskusji, w poszczególnych odruchach przemówień, 
a natomiast mniej udatny jestem w pierwszym planowym przemówieniu. W pierwszym 
przemówieniu jest u mnie jeszcze pewna sztywność, brak podniety, skrępowanie 
samym faktem istnienia tego audytorium przede mną, które mnie słucha. Potem w 
dyskusji czy szeregu krzyżujących się pytań i odpowiedzi zadzierzga się pewne 
obcowanie między mną [a] audytorium, pewny moment życia, współżycia raczej i 
współmyślenia oraz współczucia, który rozprasza [mą] sztywność i dopiero otwiera 
drogi swobodnej swady, która ogromnie dużo znaczy we wszelkiej mowie. Na ogół 
jednak udało mi się dobrze, tylko że i dziesiątej części nie zdążyłem wypowiedzieć 


41 Maria Piłsudska z Koplewskich, 1 voto Juszkiewiczowa (1865-1921), pierwsza żona J. Piłsudskiego, 
uczestniczka rosyjskiego ruchu rewolucyjnego, członkini Polskiej Gminy Socjalistycznej w Petersburgu, 
działaczka PPS (ps. Piękna Pani). Zawarła związek małżeński z J. Piłsudskim w 1899 r. W ich 
mieszkaniu w Łodzi mieściła się drukarnia „Robotnika”. W 1900 r. wraz z mężem aresztowana i 
więziona w Cytadeli warszawskiej do początku 1901 r. W czasie I wojny brała czynny udział w pracach 
legionowych. 

4 " Antom Siemaszko (1861-1924), aktor i reżyser teatralny. Autor sztuk: Mąż w powijakach, Półświat 
półświatem, czyli Pomyłka młodości, Pan Wołodyjowski, Monogram. Dla potrzeb teatru przełożył z 
francuskiego i rosyjskiego kilka sztuk. Jako żołnierz II Brygady Legionów dosłużył się stopnia kapitana. 
43 Andrzej Kulwieć (1884-?), członek Związku Strzeleckiego w Warszawie, oficer werbunkowy 
Departamentu Wojskowego. 




tego, co bym powiedzieć mógł i chciał ciekawego. Zdaje się, że słuchaczy zdołałem 
zainteresować. I dla mnie to też dobre, bo od razu przez to zbliżyłem się i zespoliłem 
mocniej z tym środowiskiem tutejszym, w którym byłem dotąd dość obcym. Dałem się 
poznać i sam poznałem ludzi, zadzierzgnąłem więzy współobcowania. A zaraz już i 
pierwszy mój artykuł o Litwie ukaże się w druku w „Wiadomościach Polskich”, który 
w tych dniach wyjdzie, bo transport papieru już przyszedł. Ale dopiero wszystkie trzy 
moje artykuły w „Wiadomościach” będą tworzyły komplet. Napisałem dziś list do 
Stanisława Downarowicza do Wiednia, w którym uzasadniałem mu potrzebę wszczęcia 
ruchu na Litwie, skierowania tam akcji z określonymi hasłami i planem oraz 
ewentualnego wysłania tam, na terytorium już wyjarzmione od Moskali kogoś z 
ramienia N.K.N., odpowiedzialnego i upełnomocnionego. Są to zresztą moje rady 
poufne, których oczywiście jako wskazówek narzucać nie mogę. Przedstawiłem mu też 
pewne momenty psychologiczne i programowe, z którymi się wobec Litwinów liczyć 
należy, jeżeli się ich stosunek do sprawy chce uwzględnić. A zdaniem moim, powinien 
on być uwzględniony koniecznie. Sprawa niepodległościowa powinna mieć ducha 
wolności, który i w stosunku do Litwinów byłby czynny. Stać powinno wielką sprawę i 
wielki czyn Legionów na wolnościowy prąd żywy i szczery. Nie powinna być 
motywem wielkiego bohaterskiego ruchu „racja stanu” nacjonalistyczna, jak ją 
Studnicki Władysław 44 formułuje - że to Litwę trzeba zaanektować, bo się Litwini 
spolonizować dadzą. Niepodległość ta winna nieść wolność Polakom, możność 
krzewienia się kultury polskiej, ale też litewskiej; Litwini muszą też w niej swojej 
wolności ziszczenie widzieć. I niebezpieczne też jest operować hasłami kolonizacji 
ziem litewskich, gdy się mówi o postulatach państwowych, bo to może zakrawać na 
przymusową państwową akcję kolonizacyjną, opartą na wzorach pruskich, a od tego 
wara szermierzom Wolności, bohaterom i kochankom ofiary świętej. 

Najnowszego komunikatu wojennego nie czytałem. Słyszałem na zebraniu, że w 
komunikacie tym, wieczornym, jest wzmianka o zbliżaniu się Niemców do Poniewieża. 
Cieszę się serdecznie z każdego kroku ofensywy niemieckiej na Litwę. Czy tylko 
Bohdaniszki ocaleją, co się z nimi stanie, jeżeli Moskale tak samo tam pustoszyć będą 
wszystko, jak teraz w Królestwie Polskim. I czy nie wywiozą Papy 45 i Maryni 46 ? Przed 
paru dniami dr Kot dawał mi do przejrzenia relacje (rodzaj raportów) Wilhelma 
Feldmana 47 z Berlina, byłego redaktora „Krytyki” 48 krakowskiej, który obecnie siedzi w 
Berlinie w charakterze stałego agenta N.K.N. dla informowania opinii publicznej 

44 Władysław Gizbert Studnicki (1867-1953), publicysta i polityk, germanofil. W 1. 1885-1889 działacz II 
Proletariatu, a także Narodowej Demokracji w Galicji. W 1905 r. w Królestwie Polskim zerwał z endecją 
i prowadził działalność niepodległościową. Po zajęciu Warszawy przez Niemców w sierpniu 1915 r. 
założył proniemiecki Klub Państwowców Polskich. Członek Tymczasowej Rady Stanu i Rady Stanu 
(1917-1918). 

h Michał Kazimierz Romer (1845-1920), ojciec autora, żonaty z Konstancją Tukallo (1847-1914). 

46 Maria Romer (1878-1937), siostra Michała, żona Witolda Romera (1866-1918). 

4 Wilhelm Feldman (1868-1919), krytyk, historyk literatury', działacz polityczny, rzecznik literatury 
„Młodej Polski”, badacz historii myśli politycznej. W 1896 r. założył pismo radykalno-postępowe 
„Dziennik Krakowski” z dawnego „Dziennika Porannego”, zawieszone jesienią 1897 r. W 1901 r. 
przejmuje na własność z rąk Jana Sterna i M. Garfeinowej redakcję mieś. „Krytyka”. Czasopismo 
literacko-krytyczne i polityczno-społeczne wychodzące do 1914 r. Autor m. in. dzieła: Współczesna 
literatura polska: publikacji: Wybór poezji Młodej Polski, Wypisy z literatury polskiej czasów 
najnowszych, 1864-1905; sztuk: Czyste ręce, Życie, Cień, My artyści; powieści: W okowach. Nowi 
Ludzie, Ananke, pozycje historiografrczne: Stronnictwa i programy polityczne w Galicji 1846-1906 i 
Dzieje polskiej myśli politycznej w okresie porozbiorowym. Pod pseudonimem Marian Wileńczyk napisał 
dramat Rok 1812. 

48 „Krytyka” - periodyk spoleczno-literacki wydawany w Krakowie w 1. 1896-1914, sympatyzujący z 
mchem socjalistycznym, a potem z tzw. lewicą niepodległościową. Redagowany początkowo przez 
Ludwika Brunera. a od 1901 r. przez Wilhelma Feldmana. 



niemieckiej o polskim mchu niepodległościowym i dla informowania N.K.N.-u o 
tendencjach niemieckich w stosunku do sprawy polskiej. Feldman jest człowiekiem 
obrotnym i sprytnym, toteż stara się wyzyskać wszystkie sprężyny i czynniki 
miarodajne, wchodzi w stosunki z politykami rozmaitych obozów, usiłuje przeniknąć 
do klubów i zrzeszeń politycznych, dociera do sfer rządowych, próbuje inspirować 
prasę niemiecką. Wszakże zadanie to jest bardzo niewdzięczne i z doniesień Feldmana 
bije wielki pesymizm. Niemcy mają istotnie tendencje nieprzyjazne dla sprawy polskiej; 
prasa berlińska nie chce się sprawami polskimi zajmować, cenzura wojenna utrudnia 
wszelkie informowanie o Legionach i o aspiracjach niepodległościowych polskich; na 
domiar w działalności swojej Feldman jest szachowany przez samych Polaków żabom 
pmskiego, których politycy z mchliwym Korfantym 49 na czele są moskalofilami, 
usposobionymi wrogo do mchu legionowego. Najniebezpieczniejsze dla sprawy 
polskiej są tendencje niemieckie do pokoju separatnego z Rosją, które zwłaszcza w 
marcu i kwietniu były silne, ale na szczęście nie wydały owoców. Ugoda niemiecko- 
rosyjska w połowicznym stadium wojny byłaby dla sprawy polskiej państwowej 
zabójcza. Obecnie zaczynają się rozrastać w opinii niemieckiej tendencje aneksyjne w 
stosunku do części ziem polskich, tendencje zaborcze, wrogie umiędzynarodowieniu 
sprawy polskiej i załatwieniu jej w kiemnku niepodległościowym. Tendencje te krzewią 
się zwłaszcza w obozie junkrów pmskich i nacjonalistów (hakatystów) prowincji 
wschodnich, którzy mają wielkie wpływy polityczne. Szereg wpływowych i silnych 
organizacji polityczno-finansowych, związków agrarnych i ekonomicznych wystąpił z 
energicznym programem aneksyjnym, tak w stosunku do Belgii, jak ziem polskich. 
Niebezpieczeństwo jest rzeczywiście wielkie. Odpowiednikiem tych narastających 
tendencji są mnożące się szykany mchu polskiego na terenie okupacyjnym niemieckim 
w Królestwie. Niemcy tu starają się utrzymać element polski w roli podrzędnej, usiłując 
przeciwstawić im Żydów i Niemców miejscowych. Ciekawe jest, że Niemcy w 
Królestwie faworyzują moskalofdów polskich, opierając się na nich i przeciwstawiając 
ich rzecznikom prądu niepodległościowego. Ciekawe też, że Niemcy miejscowi 
(zwłaszcza łódzcy) są moskalofdami. 

28 lipca, rok 1915, środa 

Dla ciągłości dokończę to, o czym zacząłem wczoraj - o tendencjach niemieckich i o 
stosunku ich do sprawy polskiej. Czerpię to tak z doniesień Feldmana, jak z tych 
informacji, które mam tu od ludzi z terenu okupacyjnego niemieckiego w Królestwie. 
Prądy aneksyjne i niechęć do traktowania sprawy polskiej ze stanowiska 
niepodległościowego są silne w Berlinie i forsowane zwłaszcza przez czynniki 
polityczne pmskie (obóz junkrów, agrariuszów i żywioł niemiecki z prowincji 
wschodnich). Opozycja liberalna i wolnomyślna w opinii publicznej jest, podług relacji 
Feldmana, pozbawiona temperamentu, mdła w swoich aspiracjach państwowych, 
pozbawiona sprężystości i narzędzi wpływu. Koła rządowe są zdezorientowane i 
pozbawione dotąd programowych ścisłych postulatów. Zajmują one stanowisko 
niezdecydowane, chwiejne, wyczekujące co do wyników wojny. Oglądają się z jednej 
strony na opinię publiczną, co w niej przeważy, z drugiej - na pozytywne wyniki wojny 
i na miarodajny głos sfer wojskowych, które mają dużo zaważyć na dezyderatach 
politycznych w programie likwidacji wojny, co do granic przyszłych i ewentualnych 
formacji państwowych tak Niemiec i Austrii, jak ewentualnie buforu państwowego, 


49 Wojciech Korfanty (1873-1939), polityk, wybitny polski działacz polityczny i społeczny na Śląsku, w 
1919 r. komisarz Naczelnej Rady Ludowej w Poznaniu, jeden z czołowych przywódców powstań 
śląskich. W wolnej Polsce od 1922 r. w szeregach Chrześcijańskiej Demokracji. Przeciwnik Piłsudskiego. 
Sądzony w procesie brzeskim w 1930 r„ od 1934 r. na emigracji. Od 1937 r. prezes Stronnictwa Pracy. 



jakim by się miała stać przyszła Polska. Feldman duże pokłada nadzieje na tych właśnie 
czynnikach wojskowych, które będą decydujące jako najwyższa racja stanu siły i 
obrony państwowej. Na tych czynnikach zakłada on główne szanse sprawy państwowej 
polskiej. W swoich rokowaniach politycznych z Niemcami stara się on ich zjednać dla 
sprawy polskiej przez zsolidaryzowanie jej z interesem państwowym niemieckim, 
podnosząc niebezpieczeństwo dla Niemiec irredenty polskiej i koniecznego 
moskalofilstwa Polaków na wypadek aneksji części ziem polskich, co dla przyszłego 
stanowiska Niemiec wobec Rosji po wojnie będzie czynnikiem osłabiającym i 
ewentualnie groźnym, gdy natomiast państwo niepodległe, buforowe polskie stać by się 
musiało sojusznikiem i wałem obronnym Rzeszy Niemieckiej na wschodzie. W 
rokowaniach tych Feldman opisuje także program tzw. komasacji narodowej, która ma 
służyć uspokojeniu opinii niemieckiej co do konsekwencji separatystycznych polskich 
w prowincjach pruskich na wskutek utworzenia obok w sąsiedztwie wolnej Polski. 
Feldman ciągle wmawia Niemcom tę „komasację narodową”. Nie rozumiałem 
znaczenia tego terminu i dopiero dr Kot mi wyjaśnił, na czym to polega. Ma to być 
uznaniem optacji w przesiedleniu i skolonizowaniu na koszt państwa Niemców z 
Królestwa do Prus i odwrotnie Polaków z Prus (z Poznańskiego itd.) do Polski. Byłaby 
to zamiana Polaków i Niemców między Polską a Prusami, zamiana dobrowolna 
wprawdzie, ale poparta polityką państwową, która by mniej więcej „skomasowała” stan 
posiadania narodowego w obu państwach. Kombinacja ta wydaje mi się słabą i sztuczną 
oraz wątpliwej wartości narodowej, jeżeliby miała być szczera. Więcej szkoda straty 
Polaków w Poznańskiem, niż pożytku ze straty Niemców w przyszłej wolnej Polsce. 
Zdaje się, że co do tej komasacji, to Feldman operuje wnioskami o kolonizacji polskiej 
na ziemiach litewsko-białoruskich w przyszłym państwie polskim. Jest to też jeden z 
postulatów niebezpiecznych i szkodliwych, gdy się ma na myśli kolonizację 
państwową. Co do niemieckich tendencji i „niemieckiego niebezpieczeństwa”, to 
przede wszystkim osłabia się ono dla sprawy polskiej w miarę zwycięstw niemiecko- 
austriackich na wschodzie nad Rosją. Tu przede wszystkim pryska kombinacja dla nas 
najszkodliwsza - kombinacja ugody niemiecko-rosyjskiej na zasadach status quo lub, 
co jeszcze gorsze, takich ewentualnie „poprawek”, jak zamiana Galicji Wschodniej na 
rzecz Rosji na część Królestwa na rzecz Niemiec. Im większe terytorium ziem polskich 
i ziem b. Rzeczypospolitej jest wyjarzmione na wschodzie od Rosji, tym w większych 
kształtach wyrasta zagadnienie państwowo polskie, które coraz trudniej daje się 
załatwić półśrodkami i detalicznymi poprawkami. Postępy niemiecko-austriackie na 
wschód są czynnikiem potęgowania zagadnienia państwowego polskiego i jego 
umiędzynarodowienia i tu dzieło Legionów Polskich, które staje pod sztandarem Polski 
i jest organicznie solidarne tylko z Austrią, nie z Niemcami (z Niemcami jest ono tylko 
w stosunkach sprzymierzenia wojennego i współpracownictwa w walce z Rosją), staje 
się też czynnikiem zagadnienia niepodległościowego. Dzieło Legionów, które przy 
zwycięstwach Rosji jest tylko moralnym i platonicznym aktem protestu, w porażce 
rosyjskiej i cofnięciu Rosji na wschód nabiera ciała i znaczenia praktycznego. 

Dochodzę coraz bardziej do przekonania, że się nie myliłem, uważając zawsze i 
głosząc, że dla nas największą gwarancją przeciwko niebezpieczeństwu niemieckiemu 
(pruskiemu) jest to, że Niemcy w zwycięstwie swoim będą ograniczone i że dopiero 
wtedy staną się w stosunku do sprawy polskiej czynne państwa zachodnio-europejskie. 
Tym się właśnie wybitnie i dodatnio dla nas różni zwycięstwo niemieckie od 
ewentualnego zwycięstwa rosyjskiego, że zwycięskiej Rosji sprzymierzony z nią i 
zawdzięczający jej wygraną Zachód nie będzie w stanie poskromić i nie wydrze jej 
ziem polskich, nie pokusi się nawet o to, podczas gdy zwycięskie nad Rosją Niemcy 
będą bądź co bądź przez Zachód, zwłaszcza przez Anglię, ograniczane. Trudno 



przypuścić, aby Niemcy w tej olbrzymiej wojnie, w której mają cały niemal świat potęg 
przeciwko sobie, mogły zwycięstwo swoje posunąć aż do zupełnego pokonania 
wszystkich wrogów i do narzucenia światu swej nieograniczonej dyktatury. Faktyczne 
oderwanie ziem polskich i b. Rzeczpospolitej przez zwycięskie Niemcy od Rosji ułatwi 
jeszcze umiędzynarodowienie kwestii tych ziem i stworzy warunki do zastosowania do 
nich tych dodatnich wolnościowych czynników, które mogą w ostatecznym układzie 
międzynarodowym reprezentować dla nas tendencje anglo-francuskie, zwłaszcza 
angielskie. Dlatego też zwycięstwo Niemiec nad Rosją, bez względu nawet na tendencje 
niemieckie i na ich obecne metody rządzenia w okupowanych ziemiach polskich, jest 
dla naszej sprawy lepsze od zwycięstwa rosyjskiego, po którym się niczego spodziewać 
nie możemy i które nas na łaskę dziczy wschodniej, na straszną łaskę moskiewską 
zdaje. I zwłaszcza dodatnim jest dla nas sam fakt oderwania ziem Rzeczpospolitej od 
Rosji, fakt, który otwiera drogę do umiędzynarodowienia ich losu. Twierdziłem zawsze 
rzecznikom orientacji koalicyjnej, tj. anglo-francuskiej z tamtej strony kordonu, tak w 
Wilnie, jak w Warszawie, że ich orientacja, że te czynniki, na których oni swe nadzieje 
opierają, mogą się stać czynne raczej przez zwycięstwo Niemiec, niż przez ich porażkę. 
Tam mnie nie rozumiano pod tym względem. Tutaj zaś z przyjemnością spostrzegam, 
że koła legionowe podobnie się na to zapatrują. Zdaje mi się, że mają rację i że dziś 
głównym dla nas atutem, głównym i elementarnym postulatem jest przed wszystkim 
innym jak najdalsze odepchnięcie Rosji w głąb na wschód, wydarcie jej jak 
największego szmatu polsko-litewsko-rusko-łotewskich ziem. Najgroźniejsze zaś, co 
mogło być dla nas - to ugoda niemiecko-rosyjska w tym stadium wojny, kiedy jeszcze 
niewielka i strategicznie błaha część Królestwa była z rąk Rosji wydarta i natomiast 
kiedy Rosja zajmowała ogromną część Galicji ze Lwowem i Przemyślem, to znaczy 
moment w marcu po upadku Przemyśla. 

Z wojny są takie wypadki: walki na północy toczą się pod Poswolem i w okolicy 
Poniewieża, skąd linia biegnie do Niemna. Front więc kurlandzko-litewski jest mniej 
więcej taki obecnie: od Zatoki Ryskiej, gdzieś między Tukumem a Kemmernem 
podchodzi pod Mitawę, stamtąd wyciąga się na południowy wschód ku rzece Muszy 
mniej więcej, dalej idzie wzdłuż Ławeny do Niewiaży i ewentualnie Niewiażą dociera 
pod Kowno. Nad Narwią akcja jest pono w tej chwili najbardziej ożywiona i 
zasadnicza, Niemcy już i za Ostrołęką na północ przekroczyli Narew; Moskale 
usiłowali cofnąć ich na całej linii kontratakiem z pozycji Goworów-Wyszków-Serock, 
ale kontratak został złamany i Niemcy posuwają się dalej na wschód i południowy 
wschód od Różanu. Na lubelsko-hełmskim froncie walki się toczyły głównie na linii na 
północ od Woj sławic-Hrubieszowa i zwłaszcza na północ od Hrubieszowa nad Bugiem 
z powodzeniem dla Niemców i Austriaków. W Galicji na wschodnim brzegu Bugu pod 
Sokalem po bardzo uporczywych walkach Austriakom powodzenie sprzyja. W tej 
chwili najbardziej martwe odcinki frontu są w Suwałszczyźnie i na granicy 
bessarabskiej. 

Wczoraj była pięcioletnia rocznica urodzin mojej córki Cesi 50 . Jakże od niej daleki 
jestem nie tylko fizycznie, ale i duchowo. Ledwie pamiętałem tę datę jej urodzin i jej 
pierwszego pięciolecia wieku. I kto wie, gdzie ona teraz jest z matką, czy w 
Cytowianach pod niemiecką władzą, czy gdzieś na świecie dalszym na wschód, jeżeli 
Regina umknęła w międzyczasie między pierwszą kwietniową a powtórną obecną 
inwazją niemiecką. Bardzo daleki jestem od tego dziecka. 


50 Celina Romer (ur. 1910), córka z małżeństwa z Reginą Romer (1882-1944?). Po rozpadzie małżeństwa 
rodziców wychowywała się przy matce. Ukończyła gimnazjum w Grodnie. W okresie międzywojennym 
mieszkała w Warszawie, gdzie ukończyła Wyższą Szkolę Handlową. Ostatni raz widziana w Warszawie 
podczas powstania 1944 r. 



29 lipca, rok 1915, czwartek 

Na wojnie nic wybitnie nowego. Toczą się uporczywe walki. Rosjanie stawiają opór, 
usiłują kontratakować. Na froncie lubelskim, nad Bugiem, pod Dęblinem, pod 
Warszawą, w kącie między Bugiem a Narwią, wreszcie na litewsko-kurlandzkim 
froncie - wszędzie walki ze względnym status quo terytorialnym. Między Bugiem a 
Narwią Niemcy się troszeczkę posunęli. Już mnie ciągnie do Legionów. Urok ich 
bohaterstwa, ich czynu prostego przemawia gorąco do serca. Już bym chciał się wyrwać 
z Piotrkowa i odbyć tę praktykę kilkutygodniowej musztry w batalionie 
uzupełniającym, aby to już mieć za sobą i stać się żołnierzem zdatnym, a wtedy móc 
ewentualnie się zdecydować bądź na pójście do szeregów na linię boju, bądź do jakichś 
robót, ewentualnie politycznych. Nie chcę jeszcze przesądzać, ale przypuszczam, że 
ostatecznie wybiorę żołnierkę. W każdym razie, już bym chciał wyruszyć do batalionu. 
Wpierw jednak muszę tu odrobić całą pracę wydania z siebie materiału informacyjnego 
o Litwie dla użytku politycznej roboty Naczelnego Komitetu Narodowego. Nie będę już 
czekać dłużej na odpowiedź z „Nowej Reformy” o moim rękopisie bukaresztańskim, 
który widocznie zaginął. Zabiorę się do tego memoriału dlaN.K.N.-u, który ode mnie 
żądają, aby prędzej z tym skończyć. Dr Kot żąda jeszcze wpierw ode mnie specjalnej 
pracy, krótkiej, przeznaczonej do użytku politycznego w Berlinie. Chodzi o zestawienie 
tych objawów sympatii i sprzyjania Niemcom, wiary w ich rolę wolnościową w 
stosunku do Polski i Litwy w tej wojnie, wiary w solidarność interesów i dążeń 
niemieckich z narodowymi postulatami polskimi i litewskimi, słowem, o zestawienie 
tych form „germanofilstwa” (nie jest to nazwa ścisła), które są na ogół dość 
upowszechnione szczególnie na Litwie, a ujawniają się poniekąd i w Polsce wśród 
elementów niepodległościowych (np. w kołach „zaraniarskich”, jak to sam w marcu 
stwierdzić mogłem, aczkolwiek w Warszawie na ogół zaufanie do Niemców jest 
minimalne) - z tymi wrażeniami, jakie tu odniosłem z zapoznania się z tendencjami 
niemieckimi i niemieckim zarządem na okupowanych przez nich ziemiach Królestwa. 
Praca ta, pisana w formie specjalnego memorialiku do N.K.N., byłaby skierowana do 
Berlina, zapewne do Feldmana, dla zużytkowania jej wobec niemieckiej opinii i 
niemieckich kół politycznych. Ja mam przedstawić tylko nastroje i nadzieje tam, a 
wrażenia i fakty tu, a już wnioski stąd ma wyciągnąć Feldman w swoich zabiegach 
politycznych w Berlinie. Tu jest cenne właśnie to, że jestem człowiekiem stamtąd, który 
trafia bezpośrednio z atmosfery zakordonowych nastrojów w rzeczywistość tutejszą. 

Ten charakter bezpośredni powinien być w żądanym ode mnie piśmie zachowany. 
Pewna szarża, pewne przejaskrawienia wolnościowo-germanofilskich nastrojów z 
tamtej strony kordonu może być dopuszczone. Oto zadanie, które mi zostało 
wyznaczone. Pod wieczór zabrałem się do pisania; zrobiłem początek, a jutro 
wykończę. 

Z Piotrkowem już się oswajam i aklimatyzuję. Samo miasto podoba mi się także. Jest 
ono bardzo ciche, na pół wiejskie, bo mało skoncentrowane w śródmieściu, a rozlane na 
ulicach przedmiejskich śród licznych ogrodów, obfitej zieleni i pogodnych rozległych 
widoków; grunt jest leciutko falisty, toteż widoki są urozmaicone i wesołe; powietrze 
jest czyste, nie ma zaduchu miejskiego. Centralna ulica, na której się skupia całe 
ożywienie miejskie, gdzie są kawiarnie (właściwie cukiernie), parę ogródków 
publicznych, gdzie przez dzień cały żywe chłopaki wykrzykują gazety („Dziennik 
Narodowy”, „Nowa Reforma”, „Naprzód”' 1 , „Kattowitzer Zeitung” - te są najwięcej 


51 „Naprzód” - dwutygodnik, pismo socjalistyczne wydawane od 1892 r. w Krakowie, w 1895 r. 
przekształcony w tygodnik, od 1900 r. dziennik; redagowany pr/cz Emila Haeckera (1875-1934), kolejno 
organ PPSD. PPS (1919-1939), PPS-WRN (1944-1945). Woj. Komitetu PPS w Krakowie (1945-1946), 



wywołane), gdzie pod wieczór snuje [się] publiczność spacerowa - to ulica Kaliska; 
przez Moskali była przed wojną przezwana „Petersburską”, ale po okupacji austriackiej 
przywrócono jej dawną nazwę, jak też kilku innym ulicom. Druga arteria miejska, 
głównie spacerowa w Piotrkowie - to Aleja Szkolna. Miasto jest czyste i miłe przez tę 
swoją półwiejskość. Na razie ciszę Piotrkowa brałem za znak szczególnego 
przygnębienia, sprawionego przez wojnę. Po niezwykle hałaśliwym i ruchliwym 
Bukareszcie, który z pewnością jest zawsze takim, a który szczególnie w czasie wojny 
przy swej neutralności zyskał na rozkwicie ożywienia w porównaniu do powagi miast w 
krajach wojujących, już nawet sam Wiedeń raził mnie spokojem i powagą; gdy zaś z 
Wiednia przyjechałem do Piotrkowa, to wrażenie ciszy jeszcze bardziej mnie uderzyło. 
Ale teraz się przyzwyczaiłem i zorientowałem, że to nie jest tylko skutkiem wojny. 
Piotrków zawsze był miastem niewielkim i cichym; nie był ośrodkiem przemysłowym i 
handlowym. Była to prowincjonalna mieścina przeważnie urzędnicza, siedlisko 
centralnych władz i urzędów gubernialnych oraz instytucji rządowych. To nadawało 
Piotrkowowi zewnętrzny pozór rosyjski, ba, roiło się w nim od urzędników sądowych, 
administracyjnych, akcyzyjnych itd. Urzędnicy ci nadawali pewien ton miastu, i 
ludność z nich żyła; poza tym było to miasto kolejarzy z Warszawsko-Wiedeńskiej 
Kolei i emerytów, lubiących ciszę i tanie warunki życia. Gdy się rozejrzałem, to widzę, 
że i teraz ceny nie są tu jeszcze tak wysokie w porównaniu np. do szalonych 
wiedeńskich, a nawet niewiele wyższe, niż w Wilnie, choć naturalnie w porównaniu do 
cen dawnych sprzed wojny są one co najmniej przeciętnie podwojone, podczas gdy 
środków pieniężnych i zarobkowych u ludności bardzo się zmniejszyło. Jest tu jeszcze 
chleb bardzo dobry, z mąki zapewne czystej, sprzedawany bez ograniczeń (dotąd karty 
chlebowej tu nie wprowadzono jeszcze). Jak dawniej za czasów rosyjskich ton miastu 
nadawali urzędnicy, tak teraz nadają legioniści. Ludność miejscowa rdzenna, jak była 
dawniej na drugim planie, tak jest i dzisiaj. Legiony rzeczywiście nadają ton miastu. 
Legionistów się widzi ciągle i wszędzie, na ulicy, w kawiarniach, często 
przemaszerowują przez Piotrków rozmaite kompanie legionowe, tu jest Departament 
Wojskowy N.K.N., rozmaite biura i urzędy legionowe, w okolicy dalszej są pola 
ćwiczeń, zakłady rekonwalescentów itd. 

30 lipca, rok 1915, piątek 

Nie tylko wojskowi legioniści nadają ton miastu. Nie mniej od wojskowych zwłaszcza 
oficerów, jest tu cywilnych funkcjonariuszów Legionów (rozmaitych wydziałów i biur 
Departamentu Wojskowego). Na mieście wszędzie ich pełno. Na ulicy Kaliskiej i w 
cukierniach roi się od nich. Albo mundury wojskowe z orzełkiem na czapeczkach, albo, 
jeżeli grono cywilnych - to najczęściej jacyś funkcjonariusze albo goście Departamentu 
Wojskowego. Ludność miejscowa, rdzenni „obywatele” Piotrkowa - są gdzieś w 
ukryciu głęboko; mało ich widać po kawiarniach, mało nawet na ulicy. Przyglądają się 
Legionom, sprzyjają im albo się krzywią, ale się przeważnie na uboczu trzymają. Zdaje 
się, że jak dawniej Moskale i urzędnicy moskiewscy nadawali mu swój pozór 
zewnętrzny, nie stapiając się z wewnętrzną treścią miasta, z rdzeniem ludności, tak teraz 
takim samym niemal pozorem, naleciałością - są Legiony. W oczach jeszcze bodaj 
większości Piotrkowa, nie tworzącej jego duszy, jego rdzenia, legioniści nie stopili się z 
ludnością miejscową, nie przepoili sobą ducha miasta. Nie ich to wina, że w mieście 
polskim polskie wojsko, zmartwychwstałe po leci ech wielu i tworzące żywy czyn 
wolności, żywy znak państwowy Niepodległej Polski, jest tylko „naleciałością”. Dużo 


krakowska mutacja „Gazety Robotniczej” (1947-1948).; współpracownicy z okresu międzywojennego 
m.in.: I. Daszyński. B. Drobner, H. Diamand, D. Kłuszyńska, H. Lieberman. Po wojnie red. J. Dąbrowski 
i J. Waśniewski. 




się tu widzi mundurów wojskowych austriackich, ale te są mniej ruchliwe i nie tak się 
zaznaczają w mieście, jak legioniści. Niestety - to nie Kraków, nie Lwów, gdzie serca 
ludności, pod wolnymi rządami austriackimi rozkwitły, gorąco się z Legionami, z 
wojskiem polskim łączą. Ostatecznie tak już bezwzględnie obce Legiony 
Piotrkowianom nie są; można tylko porównać ich pewien brak łączności z miastem do 
braku łączności miasta z Moskalami za rządów rosyjskich, ale są i różnice. Bądź co 
bądź rzecz się ma tak, że chociaż mechanicznie stosunek miasta do Moskali był za 
rządów rosyjskich ściślejszy nawet, niż jest obecnie do Legionów, bo ludność w dużym 
stopniu żyła z tych urzędników i zależała od nich, to obecnie w Legionach jednak widzą 
coś z krwi swojej. Co do niższych i średnich warstw ludności, to te do Legionów 
zbliżają się po trochę, oswajają się z nimi i już poniekąd to tu, to ówdzie zadzierzga się 
węzeł sympatii wzajemnej; Legiony po trochu się popularyzują w tych sferach 
ludowych miejskich; najbardziej obce pozostają Legionom koła rodzin kolejarzy i tych 
wszystkich, którzy byli bezpośrednio zależni od urzędów rosyjskich, a które teraz, 
odcięte od nich, zamknęły się w sobie i nie dają na zewnątrz znaku życia; elementy te są 
liczne; cierpią one biedę, z trudnością jakoś wegetują z dnia na dzień i w duchu życzą 
powrotu Moskali, po prostu jako warunku do swego bytu materialnego; w tych to 
kołach uporczywie się trzyma moskalofilstwo, nie tyle polityczne, ile chleba 
powszedniego, i tu się pomimo wszystko utrzymuje wiara w ostateczne zwycięstwo i 
powrót Moskali; stąd też wychodzą pogłoski i szepty o jakichś rzekomych klęskach 
niemieckich i austriackich, o siłach niewyczerpanych rosyjskich itd. Żadne komunikaty 
urzędowe, żadne wiadomości jawne i publiczne nie są w stanie wytępić tej wiary, tych 
nadziei moskalofilskich, tego panowania pogłoski. Ludzie bowiem najczęściej w to 
wierzą, czego sami pragną. Jest w tych nastrojach i wierze pewna analogia na wspak do 
naszych nastrojów wileńskich w kołach niepodległościowych i w ludzie. Różnica jest 
tylko ta, że jak tu te elementy wierzą w zwycięstwo Rosji, tak u nas lud wileński w 
większości oraz nasze koła niepodległościowe inteligenckie wierzyły zawsze i wierzą, 
że Niemcy zwyciężą, że przyjdą, że Moskale będą pobici. Nawet w czasach 
największych powodzeń i triumfów rosyjskich ta głucha wiara nie dała się pokonać. 
Komunikatom rosyjskim nie wierzono, powodzenie ich bagatelizowano, natomiast 
straty rosyjskie przesadzano zawsze, a zwycięstwa niemieckie wyolbrzymiano. Ja sam 
dopiero w Rumunii nauczyłem się oceniać komunikaty wojenne rosyjskie na równi z 
niemieckimi i austriackimi, których w Wilnie zresztą nigdy nie czytywałem, ponieważ 
tam je publikować nie pozwalano. Ale najgorsze w stosunku do Legionów i sprawy 
niepodległościowej są, zdaje się, nie te elementy kolejarzy, emerytów itd., jeno koła 
inteligencji miejscowej - „ojców miasta” poważnych. Część tych kół, która była w 
opozycji do panującej endecji, szczególnie rozmaite postępowe elementy wszelkich 
odcieni, gorąco i szczerze do sprawy niepodległościowej i Legionów się przygarnęła. 
Ale większość endecka nie tylko zachowała rezerwę, ale w duchu jest pełna złośliwej 
pogardy dla Legionów i wszelkich „orientacji austriackich” czy jakichś innych. Siedzi 
ona w ukryciu i milczy, bo się lęka, ale gdzie może, to kąsa i syczy jadem nienawiści. 
Takim syczeniem jest ich pismo „Życie” 52 , wychodzące raz na tydzień w niedzielę, 
pełne moskalofilstwa, o ile tylko cenzura pozwala, pełne niechęci do wszystkiego, co 
tylko ma jakiś związek z ruchem Legionów. Te same tendencje ujawniają się w 
rozmaitych organizacjach i akcjach miejscowych, jak akcja szkolna itd. Znakomicie je 
żywi smutna działalność władz niemieckich na okupowanym terytorium Polski, 
polityka Hindenburga 53 , który jest wrogiem Polaków, i akcja jego kreatur w rodzaju 


52 „Życie” - tygodnik społeczno-kulturalny wydawany w Piotrkowie Trybunalskim w 1. 1914-1918. 

53 Paul von Hindenburg Beneckendorff (1847-1934), główny dowódca annii niemieckiej podczas I wojny 
światowej. W sierpniu 1914 r. odniósł wielkie zwycięstwo nad wojskami rosyjskimi pod Tannenbergiem. 




łódzkiego szefa prasowego Cleinowa 54 , wszelkie szykany Polaków, które tam mają 
miejsce. I rzecz ciekawa, że elementy moskalofilsko-endeckie, które wyzyskują te 
szykany niemieckie na rzecz swoich tendencji przeciwko sprawie Legionów, 
sprzymierzonych na polu walki z Niemcami, same poniekąd wspierają tę politykę 
niemiecką, odwołują się do Niemców przeciwko akcji Legionów, jątrzą tych władców 
chwilowych ziemi polskiej przeciwko jej rycerzom. Jest pewnego rodzaju przymierze i 
współdziałanie między moskalofilami polskimi a Niemcami; dla moskalofilów szykany 
niemieckie są potrzebne w celu dyskredytowania sprawy Legionowej, dla Niemców 
moskalofde są potrzebni w celu usprawiedliwienia wrogiego stosunku do Polaków i 
budzenia nieufności do sprawy polskiej w opinii niemieckiej. Zresztą Niemcy uważają 
moskalofdów za element prawomyślny i stateczny, za narzędzie niewoli polskiej, który 
jak dziś jest na usługach rosyjskich, bo się z Rosji żywi, tak jutro może pójść na usługi 
niemieckie w razie aneksji do Niemiec. Niepodległościowe i legionowe elementy, 
aczkolwiek na polu walki z Rosją są towarzyszami broni Niemców, są przez Niemców 
traktowane bardziej podejrzliwie, niż moskalofde. To jest rzecz ciekawa. 

Z gospodarzami mieszkania, w którym zajmuję kwaterę, jestem w coraz lepszej 
komitywie. Są to poczciwi ludzie. Gawędzę z nimi, zachodzę czasem do ich pokoju 
jadalnego i przesiaduję u nich, czasem on do mnie zachodzi. On był maszynistą kiedyś 
na Kolei Wiedeńskiej; pobiera emeryturę i ma uciułany kapitalik, ale teraz ani 
emerytury, ani żadnych dochodów z kapitaliku, który jest rozpożyczony rozmaitym 
osobom - nie ma i żyje z siostrą z kredytu. Ona ma bardzo dobre serce, lubi 
gospodarzyć, lubi kwiaty, u mnie piękny oleander ze ślicznym bukietem rozkwitłego 
kwiecia na nim w pokoju mym postawiła, by mi uprzyjemnić pobyt. Ona jest wrażliwa i 
bardziej pochopna do patriotyzmu, on powściągliwszy, bo dla względów materialnych 
nie miałby nic przeciwko powrotowi Moskali. 

31 lipca, rok 1915, sobota 

Po kilku dniach pewnego zacisza na wojnie, dziś znowu obfite i dobre wieści. Na 
froncie litewskim i narwiańskim nic nie ma, ale za to są na froncie lubelskim i 
nadwiślańskim. Akurat w czasie obiadu w Departamencie Wojskowym przyszły wieści 
z dodatku nadzwyczajnego „Dziennika Narodowego”, podającego nowy komunikat 
urzędowy. Radość była wielka. A więc: między Warszawą a Dęblinem (Iwangrodem), 
ściślej - między Kozienicami a ujściem Pilicy, czyli po obu stronach ujścia Radomki, 
jak austriacki komunikat określa - udało się wojskom niemieckim z armii Woyrscha 55 
sforsować w kilku miejscach przeprawę przez Wisłę i przenieść walkę na prawy brzeg 
rzeki, na północ od Dęblina, zapewne gdzieś pod Maciejowicami. Grozi to przecięciem 
kolei Warszawa-Dęblin i jest dalszym ruchem w kierunku osaczenia Dęblina. 
Jednocześnie na lubelskim froncie, gdzie panowało dość długie zacisze i zastój i gdzie 
Rosjanie zgromadzili olbrzymie siły oraz wystawili, jako rzekomą jakąś nadzwyczajną 
siłę, generała Iwanowa 56 przeciwko Mackensenowi, broniąc zaciekle linii Lublin- 
Chełm i ewentualnie grożąc kontrofensywą, a opierając się o mocne pozycje Lublina i 


Od tej bitwy odgrywał główną rolę w dowództwie niemieckim dążąc nie tylko do militarnego 
zwycięstwa, lecz także do realizacji swojego programu (od jesieni 1916) polegającego na ogromnym 
zwiększeniu produkcji wojskowej i egzekwowaniu powszedniego obowiązku pracy. W obliczu klęski 
niemieckiej stał na stanowisku walki za wszelką cenę - nawet po Traktacie Wersalskim w 1919 r. 

54 Georg Cleinow (1873-1940), publicysta i propagandzista niemiecki. W czasie wojny światowej szef 
zarządu prasowego Naczelnego Dowództwa Wschód, od sierpnia 1915 r. do gnidnia 1916 r. szef biura 
prasowego i cenzury wojennej przy gubernatorze warszawskim gen. Hansie von Beselerze. 

55 Remus von Woyrsch (1847-1920), generał niemiecki, dowodził grupą armii w południowej Polsce 
(1914-1916). Od 1917 r. na Śląsku. 

56 Nikołaj Iwanow - gen. rosyjski, dowódca frontu południowo-zachodniego. 




bliskiego Dęblina, zostali przełamani na zachód od Wieprza na 25-kilometrowej 
szerokości; przełamanie to doprowadziło do zdobycia linii Piaski-Biskupice i nader 
ważnego faktu przecięcia kolei na wschód od Biskupic. Na skutek tego przełamania 
Rosjanie zmuszeni zostali do cofnięcia całej linii frontu, a więc także pod Bełżycami i 
na północ od Krasnegostawu i Wojsławic, a trzymają się jeszcze tylko na północ od 
Hrubieszowa nad Bugiem, gdzieś zapewne między Hrubieszowem a Horodłem. Jest to 
sukces rzeczywiście bardzo ważny tak przez samo przecięcie kolei, jak w stosunku do 
Lublina i Dęblina. Cieszono się w Departamencie niezmiernie, bo właśnie front Lublina 
jest tu najpopularniejszy, ponieważ na nim to walczy brygada Piłsudskiego; jest tu 
pewne ubieganie się o pierwszeństwo postępów frontu lubelskiego nad niemieckim 
frontem narwiańskim, które z dwóch stron, jeszcze z daleka, zbliżają się ku sobie, 
zwężając wielkie okrężne osaczenie Warszawy; tli się w sercach nadzieja, że nuż uda 
się szczęśliwie wkroczyć nie tylko Niemcom z północy i zachodu, ale i armiom 
lubelskiego frontu, a więc w ich liczbie i piłsudczykom - do Warszawy, co 
rzeczywiście miałoby wielką wagę, choć niestety wydaje mi się mało 
prawdopodobnym; raczej do Warszawy niemieckie właśnie wkroczą armie najpierwsze, 
a może i jedyne. Poza tym, wielką się tu i bardzo słusznie przywiązuje wagę do samego 
Lublina, jednego z najświetniejszych miast prowincji polskiej i w szczególności grodu 
szczerze i gorąco niepodległościowego. W kołach Departamentu Wojskowego wszyscy 
bodaj są gorącymi Piłsudczykami. Popularne jest frondowanie przeciwko Komendzie 
Legionów, przeciwko wszelkim jej zarządzeniom oraz zakusom do ograniczenia 
czynności Departamentu, do zwężania i skrępowania jego działalności; austriackie 
tendencje są tu źle widziane i posądzane o intrygę przeciwko Legionom i sprawie 
państwowej polskiej, którą one wyrażają; z kół zwłaszcza wojskowych, szczególnie 
przyjezdnych z I brygady, których się tu często widuje, oraz z kół cywilnych PPS- 
owych, mających tu mocne gniazdo, płynie prąd pewnej niechęci, raczej pewnego 
ironicznego lekceważenia, nawet względem N.K.N. i samego Departamentu 
Wojskowego, cała wiara, cały zapał tych kół skierowuje się do 1 brygady i streszcza się 
w jej wodzu Józefie Piłsudskim, uznawanym za wodza właściwego całej sprawy, za 
Naczelnika narodowego. Jest kult Piłsudskiego, jest jego wielka legenda, w której się 
cała wiara zamyka. Ten prąd jest dominującym, jest najwyrazistszym. Opozycji 
przeciwko niemu nie ma tutaj, bo nawet ci, którzy są w tym względzie umiarkowańsi, 
uznają wybitne zasługi Piłsudskiego i cenią reprezentowaną przez niego ideę - ideę 
utrzymania w Legionach charakteru samodzielnego wojska polskiego i czynnego 
wyrazu państwowości polskiej. Zresztą tu więcej, niż w kołach polskich w Wiedniu i w 
całej Galicji wyczuwa się i rozważa niebezpieczeństwo niemieckie, reprezentowane w 
polityce niemieckiej na obszarze okupowanym Królestwa i w jego tendencjach 
aneksyjnych czy podziałowych względem Polski, których się nie zna dokładnie, ale 
które wykluczone nie są. Prusofilstwa, jak to sądziłem - bo o tym do nas do Wilna 
pogłoski dochodziły, nie ma tu zgoła w sferach najbardziej niepodległościowych 
legionowego ruchu. Przeciwnie - jest wielka czujność na niebezpieczeństwo niemieckie 
(pruskie). Kierunek galicyjski, który ma większą austrofilską wiarę, miarkującą tempo 
niepodległościowe, jest jednocześnie mniej wrażliwy na niebezpieczeństwo niemieckie 
i łatwiej się godzi, a przynajmniej bardziej w nastrojach swoich toleruje metody polityki 
okupacyjnej niemieckiej. Szuka on ewentualnie i opiera się z wiarą na ugodzie z Austrią 
jako na głównej ostoi sprawy polskiej, podczas kiedy radykalny kierunek 
niepodległościowy jest podejrzliwie i niechętnie usposobiony do ugody z Austrią i 
wierzy jeno w moc czynu własnego, w Piłsudskiego myśl, która ma porwać naród i 
wytworzyć stalową wolę, przeciwstawiającą się wszelkim opiekom zewnętrznym i 




zakusom, by sprawę polską jako samodzielną na stół przyszłego międzynarodowego 
kongresu europejskiego wynieść i czynem własnym na decyzji zaważyć. 

Ukończyłem wczoraj mój specjalny memoriał dlaN.K.N. o „germanofilstwie” 
zakordonowym i przeczącym mu faktom polityki niemieckiej. Trochę w nim 
przejaskrawiłem nastroje nasze o rzekomej wierze w wolnościową rolę Niemiec, ale na 
ogól przedstawiłem rzecz dość prawdziwie. Uwzględniłem stosunki i nastroje tak 
polskie w Warszawie, jak zwłaszcza polskie i litewskie w Wilnie. Wręczyłem memoriał 
dr Kotowi, który go prześle do N.K.N. i w odpisie do Feldmana do Berlina do 
zużytkowania w zabiegach politycznych wobec Niemców. Dr Kot oświadczył mi dziś, 
że z trzech artykułów sprawozdawczych moich, napisanych dla „Wiadomości Polskich” 
o nastrojach na Litwie, drugiego drukować nie będzie, jeno pierwszy i trzeci. W 
pierwszym mówiłem o moskalofdstwie polskim na Litwie i przyczynach jego braku 
popularności, a w drugim - o prądach niepodległościowych polskich tamże, w trzecim - 
o nastrojach i orientacjach Litwinów. Dr Kot wskazywał mi przyczynę tę, że trzy 
artykuły to będzie za wiele i że w drugim trochę się powtarza to, co jest w pierwszym; 
że dość będzie przedstawić słabość moskalofilstwa, a przez to samo zbytecznym będzie 
rozwodzić się nad analizą niepodległościowych prądów, co właśnie w drugim artykule 
robię. Ale wyczułem, że dr Kot dyplomatyzuje i że w istocie są inne względy, dla 
których mój drugi artykuł jest mu nie na rękę. Domyślałem się już tego, pisząc ten 
artykuł, ale nie usunąłem tych rzeczy, bo są one w moim pojęciu zasadnicze. 

Mianowicie mówiąc tam o roli, jaką odegrał Lwów (rządy rosyjskie we Lwowie) w 
oderwaniu Warszawy od moskalofdstwa i skierowaniu jej do orientacji 
niepodległościowej, stwierdziłem, że Litwa i Ruś są historycznym kamieniem niezgody 
między Polską i Rosją i że tylko wolność Litwy i Rusi jest gwarancją wolności Polski, 
że przeto wolność tych krajów jest z wolnością Polski najściślej solidarna. Otóż tu ta 
myśl nie jest bardzo popularna, bo w ogóle przeważa skłonność do bezwzględnego 
traktowania Lwowa i Galicji, a nawet Wilna i Litwy nie za współrzędne do Polski kraje, 
jeno za elementy Polski samej. Tak jest i dr Kot jako typowy dziennikarz zastosowuje 
się do opinii i dba o ścieranie wszelkich dysonansów. 

1 sierpnia, rok 1915, niedziela 

Lublin zdobyty. Przeczytałem o tym jeszcze wczoraj wieczorem, gdym po napisaniu 
dziennika położył się i wziął jeszcze do przejrzenia depesze z wieczornego „Kattowitzer 
Zeitung”. Zwykle w „Kattowitzer Zeitung” odczytuję przede wszystkim tylko 
najświeższy komunikat urzędowy wojenny, który daje same jądro ostatnich nowin- 
faktów. Inne depesze, które są, jak zwykle, tylko wałkowaniem tych faktów lub 
zawierają jakieś wnioski, wieści polityczne itd., odczytuję już później, czasem dopiero 
nazajutrz, a czasem i wcale nie czytam. Komunikaty, austriacki i niemiecki, są 
właściwie esencją samych faktów. Tak też zrobiłem wczoraj. W komunikacie, w 
którym było streszczone zwycięstwo nad Wieprzem i pod Piaskami-Biskupicami, o 
wzięciu Lublina nic nie było. Ani mi więc na myśl nie przyszło, że fakt ten został 
dokonany, choć były już o tym pogłoski wczoraj w Departamencie Wojskowym. 
Pogłoskom tym nie wierzono, bo już kilkakrotnie się powtarzały, a nie sprawdziły się. 
Trzebaż więc mego zdumienia i radości, gdym sobie przeglądając w łóżku przed snem 
depesze natrafił nagle na taką: Einruckten oster.-ungar. Truppen in Lublin. 
(Sonderdepesche). Wien, 31 Juli. Amtlich wird gemeldet: Unsere Kcwallerie ruckte kurz 
nachMittag in Lublin ein. Parokrotnie przeczytałem jeszcze, aby się upewnić, czy się 
nie mylę. Ale zdaje się, że najwyraźniej: Kawaleria austriacka wkroczyła do Lublina; 
wieść podana jako urzędowa. Byłem uszczęśliwiony. Balem się tylko, czy się nie mylę 
czasem w znaczeniu słowa „i ruckte ”, nie ufałem mojej znajomości języka niemieckiego. 



Dziś rano wychodzę na ulicę, kupuję „Dziennik Narodowy”, szukam - nie ma nic o 
Lublinie. Zaglądam znów do „Kattowitzer Zeitung”: stoi jak byk - „ruckte in Lublin 
eirf. Nie może być pomyłki. No, myślę sobie spłatam figla „Dziennikowi 
Narodowemu” i zawstydzę jego redaktorów, którzy taką wieść przeoczyli, gdy zrobię to 
odkrycie w Departamencie Wojskowym. Jakoż komu tylko pokazywałem depeszę 
„Kattowitzer Zeitung”, każdy wydziwiał. Nie gazety, nie „Dziennik Narodowy”, ale ja z 
moim numerkiem „Kattowitzer Zeitung” poinformowałem Piotrków o Lublinie. 
Wiadomość wywołała sensację i żywą radość. Przy obiedzie kpiono z redaktorów 
„Dziennika Narodowego”, wymyślano im żartobliwie; i rzeczywiście było to 
przeoczenie nieco kompromitujące. Wszyscy wyrażali przypuszczenie, że ową 
kawalerią, która do Lublina wkroczyła pierwsza, była jazda Beliny z Legionów 
naszych. Jest bardzo prawdopodobne, bo brygada Piłsudskiego stała właśnie przed 
Lublinem; musiał to być świetny wjazd; w każdym razie Legiony musiały przejść przez 
Lublin. Ciekawiśmy wiadomości, które nadejdą nam z Legionów o Lublinie. W 
Departamencie mówią, że będzie to czasowa „stolica Polski”, jeżeli Warszawę zajmą 
Niemcy i jeżeli będą trudności z zalokowaniem się w Warszawie centralizacji 
Legionowej; Departament Wojskowy to z pewnością przeniesie się do Lublina, jeżeli 
nie do Warszawy. Na Lublinie duże tu pokładają nadzieję ze względu na jego tradycję 
niepodległościową. Moskale musieli się widocznie sami wycofać z Lublina po 
przełamaniu ich frontu pod Piaskami-Biskupicami. Ciekawa rzecz, czy nie wywieźli 
dużo ludności i nie spustoszyli zbytnio miasta. Dochodzą jednak pewne wieści 
pocieszające w sprawie owego wysiedlania ludności z terenów, z których Moskale się 
wycofują. Mówił Jur 57 (zajmuje on czy zajmował stanowiska szefa żandarmerii polowej 
Legionów; Jur to zdaje się pseudonim jego, jest to ten sam działacz bojówki PPS-u z r. 
1905, który dokonał z garstką towarzyszy sławnego w owym czasie porwania i 
wywiezienia z Pawiaka w Warszawie 10 więźniów stanu skazanych przez sąd rosyjski 
na karę śmierci) - otóż mówił ten Jur, który w tych dniach przyjechał z frontu 
lubelskiego, że Moskale już podobno cofają obecnie swój rozkaz wysiedlania całej 
ludności, a przynajmniej nie bardzo go stosują, bo rzeczywiście te tłumy wysiedlonej 
ludności, głodnej, znędzniałej, wlokącej się wszędy, przeszkadzają im samym w 
odwrocie; ciągną się one masami pomiędzy wojskiem, zawalają drogi, pola, sprawiają 
zamieszanie, a jeszcze muszą być żywione. Bardzo prawdopodobne, że tak jest w 
istocie i że przeto planu swego Rosjanie wykonać po prostu nie będą w stanie, choć 
poniszczyć to zdołają w odwrocie dużo. Dzisiejsze wieczorne depesze znów przynoszą 
takie wieści: na narwiańskim froncie Niemcy posuwają się na północnym zachodzie od 
Łomży do Goworowa, które już było przed kilku dniami zajęte, ku północy wzdłuż 
kolei, widocznie na Ostrołękę. Nad Wisłą wojska generała Woyrscha odparły na 
prawym brzegu kontrataki rosyjskie i zmierzają na wschód, oczywiście na przecięcie 
kolei Warszawa-Dęblin. Na froncie lubelskim wojska austro-niemieckie zbliżają się ku 
Puławom, sięgają na północ za Lublin i naciskają z zachodu na Chełm; Rosjanie gotują 
się tu do nowego oporu. Pierścień dokoła Lublina się zaokrągla, zbliżając się do 
osaczenia twierdzy. Jak zawsze, jak już co dzień, jeńców rosyjskich łapie się na tysiące, 
do 10 i więcej tysięcy, oraz sporo armat i karabinów maszynowych. Pogromy rosyjskie, 
właściwie jeden tytaniczny pogrom, idący nieprzerwanym łańcuchem od początku 
maja, od Gorlic, Dunajca i Karpat jest zjawiskiem bajecznym w dziejach wojen przy 


57 Jan Tomasz Gorzechowski „Jur” (1874-1949), od 1904 r. w PPS, członek Organizacji Technicz.no- 
Bojowej. Przebrany za rotmistrza żandarmerii oswobodził wraz z innymi 10 więźniów skazanych na karę 
śmierci (24 IV 1906). Potem w Galicji, jeden z założycieli Związku Walki Czynnej, Związku 
Strzeleckiego, służba w Legionach, praca w POW. W Polsce niepodległej komendant policji państwowej, 
potem żandannerii polowej, w 1928 r. komendant Straży Granicznej. 




takim froncie olbrzymim. Teraz się odgrywa olbrzymi dramat, ostateczna gra o Polskę 
na kapitalnym systemie twierdz rosyjskich. Tu Rosjanie mają całą swoją bazę, całą 
podstawę operacyjną. Przełamanie łańcucha twierdz narwiańskich przez zdobycie 
Pułtuska i Różanu oraz sforsowanie przeprawy przez Narew, sforsowanie Wisły między 
Warszawą a Dęblinem, coraz widoczniejsze osaczanie Dęblina, wreszcie zdobycia 
Dęblina - to są kapitalne akty powodzenia austro-niemieckiego w tej kapitalnej grze. Ile 
jeszcze czasu w tych warunkach się utrzyma Warszawa, której grozić zaczyna wielki 
ruch osaczający, idący od północy z Narwi i z południa od Lublina, czy Rosjanie 
zarządzą ewakuację, kiedy i w jakich warunkach, czy walczyć i bronić klucza polskiego 
będą do ostatka i z jakim skutkiem, oraz do jakich granic napięcia - to są kwestie 
najbliższej przyszłości, kwestie kapitalne, olbrzymiego znaczenia. Ale zdaje się, że już 
sama gra jest na ten raz przesądzona. Polska będzie wyrwana z rosyjskich szponów, 
Warszawa będzie zdobyta. 

Dziś rok upłynął od wypowiedzenia Rosji wojny przez Niemcy, krwawy dziejowy rok. 
Nie rozwiązane są jeszcze zagadnienia tej wojny, ale fakt olbrzymiego powodzenia 
mocarstw środkowo-europejskich jest jaskrawy. Co dalej, co drugi rok wojny 
przyniesie, jakie będzie jego dzieło, już nie tylko na krwawych polach, ale w 
stosunkach świata, w ich układzie przyszłym? Byłem dziś o godz. 11 rano u p. 

Józefowej Piłsudskiej, żony brygadiera. Mieszka tu przy ul. Bykowskiej, w mieszkaniu 
adwokata Wróblewskiego 58 . Poznałem się z nią we wtorek wieczorem na pogadance 
mojej o nastrojach i orientacjach wileńskich. Zaprosiła mnie dziś do siebie, bo powiada, 
że pisze właśnie list do męża i że chce mu o Wilnie napisać coś z tego, co referowałem, 
oraz z innych jeszcze szczegółów, których chce ode mnie zasięgnąć. Brygadier 
Piłsudski jest z Litwy i ma zresztą dwóch braci w Wilnie, naszego adwokata Janka 
Piłsudskiego 59 i buchaltera Wileńskiego Zarządu Miejskiego Adama Piłsudskiego 60 , 
zawsze się żywo interesuje Litwą i ma do Litwy sentyment szczególny, choć ją, o ile 
wiem, za rdzenną elementarną część Polski bez żadnych zastrzeżeń traktuje. P[ani] 
Piłsudska mieszka z panią Olszamowską 61 z Petersburga, żoną bardzo wybitnego i 
znanego adwokata i działacza narodowego 62 . P. Olszamowska przyjechała tu, ponieważ 
dwóch jej synów jest w Legionach 63 ; sama też jest całą duszą legionowej sprawie 
oddana. Podobno i mecenas Olszamowski z Petersburga, jej mąż, a ojciec legionistów, 
sprzyja sprawie. Była to dla mnie miła niespodzianka, która mnie mocno zdziwiła. 
Któżby się mógł tego po Olszamowskim spodziewać. Był to konserwatysta i endek; 
zdawało się, że to endek z krwi i kości, człowiek, którego bym na oślep zaliczył do 
moskalofilstwa z tego, co o nim wiem, choć osobiście nie znam. Któż by mógł myśleć, 


58 Wróblewski Tadeusz (1858-1925), adwokat, działacz polityczny, czołowy przedstawiciel 
„krajowców”, fundator Biblioteki im. Wróblewskich w Wilnie. 

59 Jan Piłsudski (1876-1950), brat Marszałka Józefa Piłsudskiego, działacz społeczny, prawnik, sędzia w 
Wilnie (1920), poseł na Sejm (od 1928). minister skarbu (1931-1932), wiceprezes Banku Polskiego. 
Wolnomularz. Aresztowany przez bolszewików w Wilnie (1939) przebywał w więzieniu do 1941 r., 
potem na emigracji w Londynie. 

r " Adam Piłsudski (1869-1935), brat Marszalka Józefa Piłsudskiego, senator. W1. 1909-1932 pełnił 
funkcję głównego buchaltera Zarządu Miejskiego Wilna. 11 X 1934 r. wybrany został na wiceprezydenta 
m. Wilna. Od 4 X 1935 r. byl senatorem. 

61 Janina Olszamowska z Radlowskich (1868-1938), draga żona Bolesława Olszamowskiego. 

62 Bolesław Olszamowski (1848-1920), adwokat, historyk prawa, działacz polski w Petersburgu. W 
czasie I wojny światowej należał do organizatorów Towarzystwa Pomocy Ofiarom Wojny. W 1918 r. 
wrócił do Polski. Ze względu na stan zdrowia odmówił przyjęcia proponowanego mu stanowiska prezesa 
Polskiej Komisji Kodyfikacyjnej. 

63 Janusz Olszamowski ps. Łaszczyć (1887-1920), członek ZWC sekcji petersburskiej, w 1914 r. 
wyjechał do Krakowa na szkolenie i tam wstąpił do I Brygady Legionów, wachmistrz w 1 pułku ułanów, 
komendant obozu w Szczypiomie, poległ w 1920 r„ Ludomir Olszamowski (1886-1945). 



że ten stateczny mecenas, mąż endecji, prawnik solidny i działacz „dobrze myślący” 
będzie miał jakąś styczność z „szalonymi pałkami” lub ośmieszaną, zbłaznowaną przez 
endeków „galicyjską awanturą”? Byłem u tych pań. Opowiadałem im dużo o nastrojach 
w Wilnie i na Litwie. Obie są gorącymi patriotkami; szczególnie Olszamowska, która 
oczywiście aż płonie z gorącego entuzjazmu, podczas gdy Piłsudska, choć też jest 
szczerze przejęta ruchem, jednak ma trochę samolubnego poczucia wielkości, która na 
nią z męża spływa. Poczciwe są obie, szczególnie Olszamowska, choć zbyt, zdaje się, 
mądre nie są, ani jedna, ani druga. Po kobiecemu myślą, czują i rozumują. Jedna jest z 
endecji (Olszamowska), druga z PPS-u (Piłsudska). Wprawdzie orientacja 
Olszamowskiej nie jest endecką, ale ideologia jest taką. I oto się okazuje, że w rdzeniu 
swoim te dwie ideologie są takie same. Zasadniczym ich elementem jest nacjonalizm, a 
w państwowych ideałach jaskrawy imperializm. Widać to szczególnie w stosunku do 
Litwy, do litewskiej lub białoruskiej kwestii, do kwestii żydowskiej. Antysemityzm w 
tej ideologii kwitnie bujnie, na Litwę i Białoruś jest apetyt ogromny, połączony z 
serdeczną miłością tych krajów, ale nie w imię braterstwa i wolnego związku, jeno w 
imię polonizacji. Do narodowego ruchu litewskiego stosunek mocno niechętny i 
zupełne niezrozumienie go, co zresztą jest bardzo logiczne ze stanowiska 
polonizacyjnych sympatii. Oczywiście nie wszystkie koła legionowe są tak dalece i 
bezwzględnie imperialistyczne, nie wszystkie nawet PPS-owe elementy uprawiają taki 
imperializm, jak te panie, ale na ogół tendencje imperialistyczne są żywe. Oczywiście, 
że im nie sprzyjam, ale dziś jest nade wszystko ważne oderwanie Polski i Litwy od 
Rosji, której państwowość stanowi dla nich największe zło i niebezpieczeństwo. 

2 sierpnia, rok 1915, poniedziałek 

Ofensywa na lubelskim froncie postępuje dalej. Armie związkowe sforsowały znów 
linię Moskali pod Łęczną, Chełmem i Dubienką. Moskale cofają się tu na całej linii od 
Bugu do Łęczny. Chełm zajęty. Między Wieprzem a Wisłą Rosjanie stawiają opór; 
wszakże armia zwycięska zbliża się już do Puław, a pod Kurowem Moskale są pobici. 
Komunikat wskazuje też na pewne postępy Niemców na prawym brzegu Wisły na 
północ od Dęblina. 

Zacząłem dziś pisać mój główny memoriał do N.K.N. o stosunkach na Litwie. 
Zapowiada się rzecz dłuższa, bo chodzi nie tylko o streszczenie nastrojów i orientacji, 
co już wykonałem w artykułach do „Wiadomości Polskich”, ale o opis rozmaitych 
usiłowań, konkretnych wystąpień, rokowań i organizacyjnych prób rozmaitych obozów 
i grup w związku z wojną. Jest tu dużo do powiedzenia, jeżeli się chce przedstawić 
całkowity stan rzeczy na Litwie. Ewentualnie chodzi też o wnioski, ponieważ memoriał 
ten ma być ewentualnie przeznaczony do użytku politycznego dla przyszłej akcji na 
Litwie, gdy czas będzie po temu. Praca ta zajmie mi dobrych kilka dni. Po jej 
wykończeniu będę już gotów do wyjazdu z Piotrkowa. Nie wiem tylko, czy Sikorski 
wróci już do tej pory, bo wyjechał, a bez niego nie mogę się stąd ruszyć; on ma mną 
kierować dalej. Wracając do rzeczy o której wczoraj pisałem - o tendencjach 
imperialistycznych w stosunku do Litwy, które tu się ujawniają - muszę się zastrzec, że 
nie są one powszechne w znaczeniu polonizacyjnym. Wprawdzie są one bodaj 
dominujące, przynajmniej bardzo częste, ale są też ludzie, którzy umieją bardziej 
wolnościowo te sprawy traktować. Zresztą znaczna część ma bardzo słabe o Litwie 
pojęcie. W każdym razie, jeżeli się zestawi stosunek do Litwy i kwestii litewskiej 
większości popularnej opinii tutejszej polskiej ze stosunkiem kól polskich postępowych, 



nawet „przeglądowców” 64 naszych w Wilnie, to się dopiero widzi, jak u nas idea 
krajowa, nawet u tych, którzy mają niewątpliwe tendencje nacjonalistyczne, jest już 
przez samo życie do pojęć politycznych i narodowych zaszczepiona. Tu ludzie naszej 
idei krajowej nie rozumieją niemal wcale, nie rozumieją też wcale i nie orientują się w 
istocie ruchu narodowego litewskiego. Będzie to orzech ciężki do zgryzienia w 
przyszłości, jeżeli Polska z Litwą będą tworzyły jeden organizm państwowy. Sądzę 
jednak, że z chwilą, gdy ruch niepodległościowy wkroczy na teren Litwy, jeżeli istotnie 
wkroczy tam w toku tej wojny, bo może okupacja niemiecka temu przeszkodzi - to z 
łona samej Litwy wniosą do niego poprawki, wypływające z naszych stosunków 
krajowych. W obecnej jednak chwili dziejowej, wobec kapitalnej kwestii oderwania 
ziem polskich i da Bóg, litewsko-białoruskich od Rosji, mniejszą wagę ma to, z jakich 
założeń i dla jakich konkretnych postulatów ktoś do sprawy niepodległościowej staje. 
Najważniejsze jest to, że staje i czy staje. Oderwanie od państwowości rosyjskiej, która 
jeszcze na bardzo długie lata będzie straszliwą przeszkodą dla wszelkich 
emancypacyjnych dążeń ludów, bo sama jeszcze jest w stadium formacji bardzo 
wczesnym - to kapitalne zadanie dziejowe na dziś, dominujące nad wszystkim innym. 
Tym bardziej, że państwowość ta jest szczególnie straszna swoją potęgą liczebną, swoją 
straszliwą przewagą dominującego elementu rosyjskiego, którego zachłanność ma w 
sobie moc żywiołową, moc, jakiej żaden najstraszliwszy nacjonalizm europejski nie ma 
i że wszczepiono ludom podwładnym rozkładowe pierwiastki bizantynizmu i nihilizmu, 
niewolniczego bezwładu, połączonego z formalizmem i najwyuzdańszą a jałową 
anarchią rezonerstwa, zabijając wszelkie pierwiastki kultury zachodnio-europejskiej, 
kultury woli i czynu, uzdalniającej ludy do rozwoju i wolności. Dlatego też Rosja jest 
wrogiem największym wolności ludów i wobec jej niebezpieczeństwa wszystkie 
wysiłki emancypacyjne, płynące z różnych założeń, powinny się zlewać. Oderwanie od 
Rosji - to elementarne zadanie, a polski ruch państwowy, ruch niepodległościowy jest 
najczynniej szym tego zadania wyrazem. On czynnie tę misję podnosi i jest zaiste jej 
rycerzem - rycerzem wolności ludów wespół z wolnością własną. W tutejszych kołach 
legionowych reprezentowane są głównie trzy kierunki ideowe - narodowy dawnego 
typu N.D. (tak zwana: „Secesja” 65 , „Fronda” 66 , „Narodowy Związek Robotniczy” 67 ), 


64 „Przeglądowcy” - grupa działaczy, zwolenników idei krajowości skupiona wokół pisma „Przegląd 
Wileński” założonego w Wilnie w 1912 r. red. przez Ludwika Abramowicza. Pismo zdecydowanie 
opowiadało się za współpracą polsko-litewską. 

65 „Secesja” - ugrupowanie polityczne, które w 1911 r. odeszło z szeregów Narodowej Demokracji, 
sprzeciwiające się prorosyjskiej polityce R. Dmowskiego. Od swojego czasopisma zwana także grupą 
„Tygodnika Polskiego”. W czasie wojny związane z orientacją proaustriacką, przyjęło nazwę Związek 
Narodowy, później Polskie Zjednoczenie Narodowe. Niektórzy działacze z terenu Galicji na powrót 
przeszli do Narodowej Demokracji. Do czołowych działaczy „Secesji” należeli m in.: Jan Kucharzewski, 
Gustaw Simon, Antom Ponikowski, Stanisław Bukowiecki. 

66 „Fronda” - nazwa grupy, która w 1908 r. oderwała się od Ligi Narodowej i Stronnictwa Narodowo- 
Demokratycznego na znak protestu przeciwko ich procarskiej polityce. Pod politycznym kierownictwem 
„Frondy” znalazły się Polskie Drużyny Strzeleckie. Do grapy „Frondy” przyłączył się także Narodowy 
Związek Robotniczy. 

6 Narodowy Związek Robotniczy powstał w 1905 r. z drobnych organizacji pozostających pod wpływem 
politycznym endecji. W 1908 r„ zrażony prorosyjskim stanowiskiem endecji, zerwał z nią, opowiadając 
się za orientacją na państwa centralne. W konsekwencji w szedł w skład m in. Komisji Skonfederowanych 
Stronnictw Niepodległościowych, Komitetu Naczelnego Zjednoczonych Stronnictw 
Niepodległościowych. Centralnego Komitetu Narodowego. W czasie wojny posiadał duże wpływy wśród 
robotników w Królestwie Polskim. W 1920 r. razem z Narodowym Stronnictwem Robotników z b. 
zaboru praskiego utworzył Narodową Partię Robotniczą. Do czołowych działaczy należeli: Władysław 
Malangiewicz, Antom Kaczorowski, Adam Chądzyński. Edmund Bernatowicz. 



PPS-fraki 68 , z których łona wyszedł Piłsudski i którzy są mniej więcej ośrodkiem 
ideologicznym ruchu, są jego prawzorem i twórcą, i lewica PPS (reprezentująca 
tendencje społeczne, wolnościowe, socjalistyczne i robotnicze aspiracje). Zresztą 
wszystko to się kojarzy zgodnie w ruchu, zespolone wspólnym celem 
niepodległościowym, rezerwując sobie odrębność założeń i ideałów oraz dróg 
rozwojowych na przyszłość. Ludowców i tzw. postępowców 69 czy radykałów spotyka 
się tu rzadziej; nie widać też tu kooperatystów, którzy, zdaje się, są bliżsi Komendy 
Legionów, niż Departamentu i I Brygady. 

3 sierpnia, rok 1915, wtorek 

Na całym froncie rosyjskim wspaniałe wypadki. Idzie to jak wielka epopeja, jak 
wcielenie mocy zdobywczej, której nic się oprzeć nie może, jak huragan potężny 
łamiący wszystko po drodze, jak wody wiosenne po śniegach i lodach. Wszędzie się 
kruszy, rwie, łamie opór rosyjski, wszędzie armie związkowe zdobywają, postępują, 
przerywają. Od maja, od Dunajca i Karpat jest to jeden ciąg olśniewający pochodu, 
jedno przepotężne zwycięstwo. Bóg wojny ukochał szeregi tej armii i jak kochanka 
darzy ją łaską bez miary. Na próżno wielomilionowe zastępy moskiewskie usiłują się 
bronić rozpaczliwie, skupiając na wszystkich placówkach energię i moc oporu. 
Wszędzie na całym froncie, na wszystkich jego odcinkach wali się opór, przełamują się 
hordy i zwycięstwo kroczy naprzód. Gdzie, w którym punkcie uderzą związkowcy, tam 
towarzyszy im zwycięstwo. Na zachodzie mocarstwa koalicji na próżno szturmują 
stalowy mur frontu niemieckiego i austriackiego. Wszystkie ataki anglo-franko- 
belgijskie rozbijają się i łamią wjałowej nicości; próżne i pełne jeno strat własnych są 
też ataki włoskie. Bajecznie jałowe są krwawe wysiłki zdobycia Dardanelów. Natomiast 
na froncie wschodnim Austro-Węgro-Niemcy biją cios za ciosem. Gdzież jest potęga 
moskiewska, gdzie ta moc, która zalewała Galicję, wdarła się w Karpaty, odpierała 
ciosy na Warszawę, broniła Niemna i posuwała swą inwazję do Prus Wschodnich? Aż 
się w głowie mąci, aż się niepojętna staje ta niezłomność zwycięstwa idąca jak fatalizm. 
Dziś każdy wiersz komunikatów austriackiego i niemieckiego jest na całym olbrzymim 
froncie pełny wagi zwycięstwa. Armia Belowa 70 na naszym litewsko-kurlandzkim 
froncie znów sukcesy zdobywa. Zdobyta Mitawa po bitwie. Od trzech dni co dzień 
miasto znakomite: Lublin, Chełm, Mitawa. Zdobycz Mitawy, stolicy Kurlandii - to 
sukces wielki. Mitawa, łotewska Jełgawa - druga po Rydze stolica Łotwy, miasto 
historyczne, polityczne centrum Kurlandii, jej serce, pozyskana po dwóch wielkich 
portach kraju, Libawie i Windawie, zarazem punkt wyjścia strategiczny na Rygę i węzeł 
kolejowy, łączący Windawę z Libawą przez Możejki. Jednocześnie węzeł 
umożliwiający ruch dalej na wschód, wzdłuż w górę Dźwiny ku Dyneburgowi i w głąb 
Litwy. I akurat też z wieścią o Mitawie zbiega się wzmianka o bitwie na wschód od 
Poniewieża, w której powodzenie przechyla się na rzecz Niemców. Miejscowość nie 
wymieniona, ale że na wschód od Poniewieża, to znaczy już ku naszym stronom i 
zapewne ku powiatowi wiłkomierskiemu. Nie tak już daleko Rakiszki i już zapewne u 


68 Polska Partia Socjalistyczna - Frakcja Rewolucyjna, powstała w wyniku rozłamu w Polskiej Partii 
Socjalistycznej żabom rosyjskiego w 1906 r. Stawiała za cel niepodległość Polski, co negowała pozostała 
po rozłamie PPS-lewica. Do jej przywódców należeli: Józef Piłsudski. Walery Sławek. Leon Wasilewski. 
Członków jej zwano popularnie „frakami”. 

69 „Postępowcy” - zwolennicy założonego w 1905 r. w Warszawie Stronnictwa Postępowo- 
Demokratycznego (tzw. „pedecja”). Stronnictwo skupiało liberalną inteligencję mieszczańską, 
występowało przeciw Narodowej Demokracji (endecji). Głosiło hasła autonomii Królestwa Polskiego 
oraz swobód obywatelskich. Do jego założycieli należeli m.in. Aleksander Świętochowski, Stanisław 
Prosner. Henryk Konic. 

70 Otton Ernest von Below (1857-1944), generał niemiecki, dowódca 8 armii. 



nas słychać huk dział od strony zachodniej. Znowu mnie ta wieść, jak każdy krok 
postępu armii Belowa, wytrąca z równowagi. Radość mnie ogarnia i niepokój, i troska. 
Wieść ta podrywa mnie stąd tęsknotą do domu, do kraju; mam iść stąd do batalionu 
uzupełniającego Legionów, ćwiczyć się i służyć świętej sprawie, a zarazem rwałbym się 
tam do akcji, gdyby to można było, i cieszyć bym się chciał z możności połączenia się i 
skomunikowania się ze swoimi, i niepokój mnie ogarnia, czy Moskale nie zdewastują i 
nie spalą Bohdaniszek, nie zniszczą lasów naszych, nie wywiozą Papy i Maryni? 
Ewentualnie chciałbym zrobić tak: skończyć prędzej mój memoriał o stosunkach na 
Litwie, który mi jeszcze kilka dni czasu pochłonie, prędzej się już dostać do owego 
batalionu uzupełniającego i odbyć bezwzględnie te kilka tygodni ćwiczenia, a wtedy 
przed dalszą służbą w Legionach w jakiejkolwiek bądź postaci, czy to w linii bojowej, 
czy w Departamencie w pomocniczych czynnościach - wpierw, jeżeli tylko wtedy 
nasze jezioroskie strony będą przez armię niemiecką od Rosji odcięte, wystarać się od 
Sikorskiego o urlop, jeżeli to się da, i o marszrutę do Bohdaniszek i pojechać tam 
zajrzeć, co się dzieje, w jakim stanie jest rodzina i dom, czy nie trzeba tam coś 
ewentualnie zarządzić i zaopiekować się Bohdaniszkami, gdyby Papy ani Maryni nie 
było. Tak mi się te projekty w głowie układają, ale czy się tak wykonać dadzą? Dalej z 
wypadków wojny zaznaczony jest w komunikacie postęp Niemców pod Kaletnikiem w 
Suwalszczyźnie, gdzie zresztą front w tej chwili wydaje się najmniej ruchliwym, 
poważne powodzenie na północny zachód od Łomży, gdzie wojska niemieckie również 
już do Narwi dotarły i na północ od Goworowa ku Ostrołęce. Najwspanialsze zaś 
wypadki na południowo-wschodnim froncie. Wojska Woyrscha na prawym brzegu 
Wisły posuwają się dalej na kolej Warszawa-Dęblin, zwalczając skutecznie opór 
rosyjski. Pod Dęblinem zdobyty został wspaniałym atakiem pułków rumuńskich z 
Siedmiogrodu jeden z fortów zachodnich, widocznie potężny, bo zdobyto przy tym 21 
ciężkich dział, nie licząc dział lżejszych, karabinów maszynowych, amunicji itd. Ten 
świetny szturm na bagnety, zdobywający fort, zbudowany z ośmiopiętrowo po sobie 
następujących betonowych pozycji, jest zaiste czynem olbrzymiego bohaterstwa, 
słusznie wyróżnionym w komunikacie austriackim jako świetny dowód męstwa 
Rumunów Siedmiogrodzkich. Szturmem zdobyta stacja kolejowa w Puławach, 
osiągnięte dalsze powodzenie pod Kurowem; stąd aż do Łęczny Rosjanie się opierają 
jeszcze, dalej zaś na wschód od Łęczny do Żulina cofają się też wzdłuż Bugu na północ 
od Dubienki. Między Kryłowem a Sokalem Austriacy z prawego brzegu Bugu 
posuwają się na Włodzimierz Wołyński. Ten nowy ruch ofensywy na Wołyń wskazuje, 
że armie związkowe nie ograniczają się forsowaniem potężnego czworoboku twierdz 
polskich z ruchem na Brześć i ostatecznym odcięciem Polski, ale też mają ewentualnie 
na względzie sforsowanie twierdz zachodnioruskich Łuck-Równe-Dubno, co teraz, gdy 
znaczne siły rosyjskie są uwięzione w tytanicznej grze o ostatnie klucze Polski i gdy 
komunikacja ich z pozycją twierdz ruskich jest przecięta, może być łatwiej 
uskutecznione. Słowem - wszędzie jest kapitalne wytężenie akcji i wszędzie sukces 
świetny. Gdy się zważy siłę obrony i potęgę pozycji rosyjskich, opartych o twierdze, to 
zdumienie ogarnia na te czyny zwycięskie, kruszące wszystko i tryskające wprost 
zwycięstwem. 

Depesze przyniosły szczegóły z otwarcia sesji Dumy w Petersburgu, zwołanej extra 
wobec sytuacji wojennej i mającej, jak się zdaje, obradować przez czas dłuższy, na stałe 
- do zwycięstwa, którego z pewnością już nie będzie, albo do jej rozpędzenia, gdy 
ujawni z biegiem klęsk zbyt daleko idące tendencje przewrotowe. Prezes ministrów 
Goremykin 71 w przemówieniu swoim zapowiedział uroczyście autonomię Polski, 


1 Iwan Goremykin (1839-1917), minister spraw wewnętrznych Rosji w 1. 1895-1899, dwukrotny premier 
w 1906 r. i wl. 1914-1916. 



zaręczając ją słowem cesarskim. Ponieważ wszakże ta autonomia miałaby być 
ukonstytuowana, nadana przez Rosję dopiero po wojnie - zresztą w obecnych 
warunkach już inaczej być nie może - więc oczywiście jej kształt i treść zależałyby 
dopiero od stopnia zwycięstwa Rosji. Im większe byłoby zwycięstwo, tym „autonomia” 
bardziej błazeńska. Jak zawsze - Rosja się późni z obietnicami i szafuje nimi tym 
szerzej, im dalsza jest od ich spełnienia i im bardziej potrzebuje poparcia od tych, 
których nimi obdarza. W tym się zawiera jej perwersja azjatycka i nicość jej słowa. 
Niektórzy mogą się jeszcze wziąć na lep tej obłudy, ale czyż Wielki Bóg nie ukarał jej 
za to i czyż nigdy ludzie nie poznają się na najpospolitszym kłamstwie, na którym jest 
zbudowany cały system moskiewski? Pamiętamy, jak Rosja, po wkroczeniu do Galicji i 
Prus Wschodnich, słała cyrkularze do redakcji gazet w Moskwie z zakazem 
wspominania o autonomii Polski. Z chwilą, gdy stopa ostatniego Moskala opuści 
ostatnią piędź ziemi polskiej, Rosja gotowa proklamować Niepodległość Polski. My, 
naród kultury zachodniej, europejskiej, możemy dla obietnic Azjaty, znając perwersję 
jego mieć tylko jedną odpowiedź: Precz! 

4 sierpnia, rok 1915, środa 

W „Dzienniku Narodowym” przyłączają się zwykle komunikaty rosyjskie, które 
dochodzą tu z niewielkim tylko opóźnieniem jakichś 2-3 dni. W „Kattowitzer Zeitung” 
nie drukują się one wcale. Z przyjemnością je czytam; sprawia mi przyjemność 
śledzenie, jak Moskale, wykręcając się i pozorując na rozmaite sposoby, jak ryba 
pojmana w wodzie za ogon, zmuszeni są ostatecznie do przyznawania się z dnia na 
dzień do coraz to nowych ustępstw terytorialnych na rzecz wroga. Jest to pikantne, jak 
ten potwór obłudny i znienawidzony musi konstatować porażki swoje przez fakty tak 
wymowne, jak ciągła strata terenu. Namęczyłem się tyle moralnie w Rosji przez te jej 
zimowe postępy w Galicji, że teraz mam satysfakcję odwetu w czytaniu jej własnych 
komunikatów o nieustannym odwrocie. Otóż w dzisiejszym rannym „Dzienniku 
Narodowym” znalazłem bieżący komunikat rosyjski jeszcze z przed trzech dni, w 
którym były ciekawe szczegóły o froncie litewskim. W komunikacie wczorajszym 
niemieckim, świeższym od rosyjskiego, mówi się tylko głucho, na wschód od 
Poniewieża; w komunikacie zaś rosyjskim z przed trzech dni mówi się o odparciu 
awangardy niemieckiej na linii Konstantynów-Krynczyn-Subocz (Litewski)-Traszkuny. 
A więc już tak daleko na wschód sięga front litewski! Traszkuny - to już powiat 
wiłkomierski, Subocz (Litewski) - to już tylko za trzy czy najwyżej cztery stacje 
kolejowe od Rakiszek. W Kurlandii zaś wymieniony jest Bausk. Oczywiście więc 
ofensywa ta idzie wzdłuż Dźwiny na Dyneburg, a ku południowi zatacza krąg w 
kierunku przez Wiłkomierz na Wilno. W dzisiejszym zaś wieczornym komunikacie 
niemieckim w „Kattowitzer Zeitung” czytam o przekroczeniu przez Niemców linii 
Wobolniki-Subocz. Stamtąd już w najbliższym sąsiedztwie Kupiszki i Słowianiszki, a 
już niedaleko i Ponadel; od Traszkun zaś blisko Onikszty, a tam już niedaleko 
Świadoście i Komaje i już Rakiszki nie za górami. Front więc jest już bardzo blisko od 
zachodnich kresów powiatu jezioroskiego. Wyobrażam sobie ruch i nastroje w naszych 
okolicach, niepokój, wrażenia paniki, długi ciąg zbiegów, płynący gościńcami, 
opowieści, pogłoski, z daleka huk dział rosnący, a może żołdactwa kupy, gorączkowe 
zarządzenia ewakuacyjne, zabieranie zboża i ewentualnie dobytku gospodarczego, 
może niszczenie takowego i przymusowe wysiedlanie ludności, popłoch i niepewność 
ogólna, zakopywanie przez włościan co cenniejszego, a nieraz i zgoła powszedniego, 
cały ten nastrój męki, ruchu i rozterki przed nasuwającym się nieubłaganie i groźnie 
krwawym widmem wojny i wypadków niewiadomych. A jeżeli temu towarzyszą 
epizody najświeższej rosyjskiej metody odwrotu - palenie wiosek i miasteczek, 



pustoszenie kraju, pędzenie ludności - to obraz powstaje piekielny. Co będzie z 
Bohdaniszkami i czy pozostanie Papa i Marynia? Papa wiem, że jest zdecydowany 
pozostać do ostatka, ale czy wytrzyma, czy nie ustąpi ewentualnym naleganiom 
Komorowskich, ewentualnie sterroryzowaniu ogólnemu, a może nawet przymusowi. 
Marynia - to ze wszelkich sił będzie starała się pozostać i być razem z krajem odcięta 
od Rosji, której nienawidzi, a już choćby dlatego, aby ewentualnie się ze mną 
skomunikować; ale może Marynia podąży z konieczności do Wilna, aby mieszkania 
naszego i rzeczy pilnować, w pieniądze się zaopatrzyć, interesy jakieś niezbędne 
pozałatwiać. Boże, czuwaj nad nimi! Są tu głosy, namawiające mnie, abym w razie 
odcięcia Wilna nie szedł do Legionu, lecz ewentualnie do Wilna pojechał, bo tam 
skuteczniejszy będę. Ale sam na własną rękę się tam nie wybiorę, chyba że byłbym stąd 
do tego zaangażowany i ewentualnie z kimś z N.K.N. oraz z tym, żeby tam wyraźnie i 
odpowiedzialnie postawiono sprawę stosunku ruchu do Litwy. Wtedy bym się nad tym 
zastanowił, ale zależałoby to jeszcze od tego, z jakimi hasłami i jak by się tam jechało! 
W komunikacie wojennym dzisiejszym są jeszcze znaczne sukcesy na lubelskim froncie 

1 przełamanie linii rosyjskiej pod Łęczną i na północ od Chełma, oraz zajęcie Łęcznej. 
Po przeczytaniu wczorajszych relacji z mowy Goremykina w sprawie polskiej przy 
otwarciu sesji Dumy nie wytrzymałem i napisałem dziś rano artykulik krótki, 
charakteryzujący obłudę słowa moskiewskiego i tendencję zasiania korupcji w narodzie 
polskim przez zdemoralizowanie jego woli obietnicami w chwili bankructwa faktycznej 
władzy Rosji nad Polską. To jest bardzo ważne. Rosja próbuje wznowić klasyczną grę, 
która jej się tylekroć udawała, w rewolucji r. 1905 i na początku wojny wobec Polaków 
przez odezwę wielkoksiążęcą. Tracąc Polskę i gotując się do opuszczenia jej ziem, 
rzuca z klasyczną perwersją swoją ziarno fałszywych obietnic, by pozostawić po sobie 
wiarę i nadzieję w sercach Polaków, oderwanych od niej mocą oręża. Chodzi jej o to, 
aby fermentować sprawę polską pod władzą sąsiadów na jej korzyść i aby zaszczepić 
rozkład do niepodległościowej akcji polskiej, która dziś jest przeciwko niej zwrócona. 
Swoją drogą, może nastać taki moment w dziejach tej wojny, że Rosja po faktycznej 
stracie ziem polskich i ziem w ogóle byłej Rzeczpospolitej oraz po dokonaniu jej 
pogromu militarnego może się stać rzeczywiście rzeczniczką Niepodległości Polski 
przeciwko Niemcom z jej własnego interesu i z konieczności dziejowej. Z tym się 
trzeba liczyć, ale tylko z zastrzeżeniami bardzo poważnymi, gdy już rzeczywiście 
ustanie wszelka możność faktyczna odzyskania przez nią tych ziem i załatwienia ich 
losu w kształcie wewnętrznej sprawy państwowo-rosyjskiej. Wtedy istotnie mogłaby 
nastąpić pewna solidarność polityczna polsko-rosyjska w ramach międzynarodowych, 
ale tylko międzynarodowych. Jest to jednak bardzo wątpliwe ze względu na Litwę i 
Ruś, których się Rosja prawdopodobnie nigdy i pod żadnym pretekstem szczerze nie 
wyrzeknie, a bez których wyjarzmienia nie może się ziścić wolność Polski. Dopóki 
jednak Rosja ma choć piędź ziemi polskiej i ma aspiracje do niej państwowe, dopóty 
cały front polski musi być przeciwko niej zwrócony bezwzględnie i bez zastrzeżeń, bo 
to jest nasz wróg elementarny i bezwzględny, jak żywioł nam przeciwny. O tych też 
dalekich i zgoła niewiadomych i nierealnych ewentualnościach stania się Rosji 
rzeczniczką Niepodległej Polski nie pisałem oczywiście w artykule moim, bo to 

„ Zukunftmusik ” pod olbrzymim znakiem zapytania, a teraźniejszość jest zupełnie 
wyraźna i kategoryczna. Zaniosłem artykuł (zatytułowałem go „Łaska carska”) do 
„Dziennika Narodowego”. Przy tej sposobności poznałem się bliżej i porozmawiałem z 
p. Zagórskim , dziennikarzem ze Lwowa, redaktorem naczelnym tego pisma, będącego 
właściwie organem Departamentu Wojskowego. Zagórski, grubas, miody, uchodzi za 

2 Adam Zagórski, dziennikarz, redaktor „Dziennika Narodowego”, w niepodległej Polsce w redakcji 
„Kuriera Czerwonego”. 



bardzo dowcipnego żartownisia. Rzeczywiście, ma twarz wesołą i temperament łatwy 
do komizmu, ale go nie znam z tej strony. Natomiast mogę stwierdzić, że jest to głowa 
otwarta, umysł jasny i trzeźwy a dzielny; ten człowiek nie tylko się dobrze orientuje i 
dobrze - poważnie a treściwie - myśli. Uważam go za wybitniejszą siłę od dr Kota, 
szefa biura prasowego i redaktora głównego poważnego organu „Wiadomości 
Polskich”. Dr Kot ma może więcej rutyny, wyrobienia i rozwagi, jak się przynajmniej 
wydawać może, ale jest bardziej zblazowany i mdły, zajęty więcej sobą, kobieciarz 
wielki przy tym, jak to jest widoczne, nie ma tej dzielności myśli, która strzela z głowy 
Zagórskiego. Są to zresztą tylko wrażenia moje, które mogą być mylne. 

5 sierpnia, rok 1915, czwartek 

Od rana rozeszła się pogłoska o zdobyciu Warszawy. Twierdzono o tym uporczywie, 
mówiono, że na dworcu kolejowym jest o tym depesza. Gdym siedział przed południem 
w kawiarni Zommera z jednym z dziennikarzy z „Dziennika Narodowego”, ciągle ktoś 
z przechodniów podchodził do niego i zapytywał o potwierdzenie pogłoski, ten wszakże 
przeczył. W kołach legionowych też wątpiono o tym, uważano za bajkę. Jeden z 
pracowników biura prasowego na obiedzie w Departamencie Wojskowym twierdził, że 
tak jest, że są o tym wieści ścisłe w wyższych austriackich kołach wojskowych, ale nie 
wierzono mu i żartowano sobie z niego. Wszakże przyszło jeszcze parę osób z 
wyższych funkcjonariuszów Departamentu i potwierdziło wieść. Wreszcie 
naj kategoryczni ej twierdził o tym dr Kot, powołując się na pewne źródła autentyczne. 

Tu chłopak wpadł z ulicy z dodatkiem nadzwyczajnym „Dziennika Narodowego”, który 
w mig rozchwytano. W świeżym komunikacie wojennym wydrukowanym w dodatku o 
wzięciu Warszawy jeszcze nie ma, jeno o sforsowaniu ufortyfikowanych pozycji 
rosyjskich pod Błoniami (ewentualnie zewnętrznych fortów warszawskich) i cofnięciu 
się Rosjan na ostatnią linię fortów; dosłownie ten ustęp komunikatu brzmi tak: „Pod 
Warszawą zostali Rosjanie z pozycji Błonie wyparci i rzuceni na ostatnią linię fortów. 
Armia księcia Leopolda Bawarskiego 73 prowadzi już atak na Warszawę”. Oświadczenie 
Kota, efekt depeszy o działaniach bezpośrednio już pod samą Warszawą sprawiły, że 
uwierzono w fakt jej wzięcia. Radość była wielka. Podobno wkroczenie Niemców do 
Warszawy nastąpiło dziś rano. Urzędowego potwierdzenia jeszcze nie ma, bo przyjdzie 
ono dopiero via Berlin czy Wiedeń, ale zdaje się, że to już pewnik. Dokonał się już więc 
pono ten kapitalny moment, którego tak czekano przez cały rok wojny i który tyle może 
zaważyć na dalszym toku sprawy polskiej, a nawet w samych dziejach wojny jako 
takiej. Żadnych bliższych szczegółów jeszcze nie ma. Oczywiście, że teraz wszystkie 
oczy kół legionowych są zwrócone na Warszawę, cała uwaga tam skierowana. Dopiero 
się zacznie faza komunikowania się, układów, politycznej akcji w związku z Warszawą. 
Jak się zachowają Niemcy wobec tego faktu, jak swój zarząd w Warszawie uregulują, 
co sama Warszawa mówić będzie? Oto są kwestie najbliższej przyszłości i ogromnej 
wagi. Moskale uchodząc, zdążyli rzucić z Dumy przez usta Goremykina słowo carskie 
o autonomii Polski, ale gwiazda Rosji zachodzi w Polsce i moskalofilstwo traci już 
chyba po prostu na aktualności. Zobaczymy. Wkrótce zapewne napływać tu zaczną 
goście z Warszawy i rozpocznie się pośrednictwo kontaktu Departamentu Wojskowego, 
Piłsudskiego i N.K.N.-u z Warszawą i jej myślą polityczną, a zarazem będą wieści. 
Ostatnie dotąd są wieści z Warszawy, jeszcze sprzed jej wzięcia, od osoby która dziś 
przyjechała do Piotrkowa wprost z Warszawy, skąd przed dwoma dniami wyjechała 


3 Leopold Bawarski (1846-1930), książę, brat króla Bawarii Ludwika, feldmarszałek, jeden z dowódców 
niemieckich na Wschodzie w 1. 1914-1915. 



końmi. Wiem to ze słów PPS-owca Malinowskiego 74 , członka N.K.N. Otóż ten pan, 
który przyjechał z Warszawy, mówi, że już od tygodnia Moskale wywieźli banki, 
urzędy, urzędników, nawet policję. Na ulicach rozjeżdżają tylko Kozacy. Treny 
wojskowe i masy wojska już są wyprowadzone, w fortach warszawskich pozostały 
widocznie tylko załogi obronne. Pana tego w drodze nikt nie zatrzymywał. Na linii 
rosyjskiej wojsk nie spotkał; biegają tam dzieci, uwija się ludność; na linii niemieckiej 
też go nie zatrzymano. 

Tymczasem biją Moskali na wszystkie strony; aż w głowie się mąci, co z tego będzie i 
co to za pogrom Moskali; gdzie ich siła, co się z nimi stało? Wszędzie się posuwa akcja 
sprzymierzonych austro-niemieckich armii. Hen zwraca się na Rygę, posuwa się na 
Dyneburg, zwraca się na Wilno, zagraża Kownu, od północy przez Narew naciska na 
ostatni skrawek Królestwa i grozi zamknięciem Modlina, zdobywa Warszawę, forsuje 
gwałtownie Dęblin, od Lublina i Chełmu idzie ku północy, ewentualnie na Brześć, 
wkracza, ba, na Wołyń i tam swoje zagony na wschód ku Polesiu pędzi. Dęblin, 
twierdza potężna, wali się już w gruzy. Komunikat dzisiejszy mówi o zdobyciu przez 
austriackie wojska z armii Woyrscha wszystkich zachodnich fortów tej twierdzy aż po 
Wisłę. Co będzie z Modlinem z chwilą opuszczenia Warszawy? Jeżeli Rosjanie Pragę 
wraz z Warszawą opuszczą, to Modlin będzie odcięty i straci kolejowe połączenie z 
armią rosyjską. Czy będzie też opuszczony, czy może da się zamknąć, ale jak się 
utrzyma twierdza zamknięta wobec współczesnych środków jej zdobywania, którymi 
Niemcy rozporządzają? A co za straty ponoszą Rosjanie w tych porażkach swoich! Jak 
donoszą depesze niemiecko-austriackie, w tym kapitalnym pogromie, który od początku 
maja, od bitwy pod Gorlicami i Tarnowem, idzie ciągiem nieprzerwanym, stracili 
Rosjanie w samych jeńcach siedemset kilkadziesiąt tysięcy żołnierza! Na naszym 
litewskim froncie, podług komunikatu dzisiejszego, Niemcy w pościgu za cofającymi 
się Rosjanami dotarli w okolice Kupiszek! 

Jest jedna rzecz skandaliczna w stosunku Niemców na okupowanych przez nich 
terenach Polski i Litwy do polskiego ruchu legionowego. Nie tylko zakazują werbunku i 
takowy prześladują, ale też nie dopuszczają prasy legionowej, prócz normalnych stałych 
dzienników galicyjskich, jak na przykład „Nowa Reforma”, stojących też na 
legionowym gruncie. Ale na przykład „Wiadomości Polskich”, organu Departamentu 
Wojskowego, przesyłać ani przewozić tam nie można. Trzeba przemycać, jak za 
dawnych czasów niewoli moskiewskiej, pomimo że przecież stoją one na gruncie walki 
zbrojnej z Rosją, z którą Niemcy wojnę prowadzą, i że wobec samej wojny jako takiej 
ruch przez nich reprezentowany jest sprzymierzeńcem Niemców; i jak za dawnych 
czasów rosyjskich, kolporterzy i kolporterki prasy legionowej są na terenie 
okupacyjnym niemieckim aresztowani. Utrzymuje się więc taki na przykład dziwaczny 
paradoks, że dopóki Wilno jest w ręku rosyjskim, prasa legionowa i „Wiadomości 
Polskie” dochodzą doń prawie że regularnie drogą nielegalną, ale już ustaloną, a z 
chwilą, gdy zostanie z rąk rosyjskich przez Rosjan wyjarzmione, to będzie tej prasy 
pozbawione, przynajmniej do czasu, gdy nowy nielegalny kolportaż i nowymi drogami 
się nie zorganizuje. Kto u nas w Wilnie może się tego domyślać? Nikt tam, prócz 
najbardziej wtajemniczonych, nie wątpi, że po zajęciu Wilna przez Niemców 
zobaczymy jeżeli nie Legiony, to legionistów, mieć będziemy jawny werbunek, a już 
nikt zgoła, nawet moskalofile, chyba nie wątpi, że prasa niepodległościowa i legionowa 


4 Marian Malinowski (1876-1948), działacz socjalistyczny, od 1896 r. w PPS, w 1918 r. minister robót 
publicznych w rządzie lubelskim, w okresie 1918-1919 minister bez teki, w 1. 1919-1935 poseł na Sejm, 
w 1. 1935-1939 senator. W1. 1919-1928 członek Rady Naczelnej PPS, w 1. 1929-1931 w PPS dawna 
Frakcja Rewolucyjna, działacz BBWR, w 1. 1931-1937 sekretarz generalny Związku Związków 
Zawodowych. Podczas II wojny światowej internowany w Rumunii, po wojnie powrócił do kraju. 



wypłynie i jeszcze zasili się własnym krajowym organem. Jest to paradoks dziwaczny, 
ale razem rzecz bardzo przykra i ujemna. 

Pracuję nadal nad memoriałem o Litwie dla N.K.N. Praca się posuwa, ale jeszcze dużo 
zostało. Dziś wrócił do Piotrkowa podpułkownik Sikorski, naczelnik Departamentu 
Wojskowego. Będę musiał się do niego zgłosić i pokonferować, ale to już po 
skończeniu memoriału, chyba że sam mnie zaczepi. 

W Departamencie Wojskowym przybywa mi już znajomych i stosunków. Już się tam 
bardziej swojsko czuję. Na ogół, co muszę z przyjemnością i uznaniem stwierdzić, jest 
tam dużo zapału, dużo szlachetnego elementu ideowego, nie zblazowanego pomimo 
wszystko, nie tracącego bezpośredniej świeżości żywego entuzjazmu dla sprawy, 
czystej wiary przy całej świadomości przeszkód i wcale rozumnym myśleniu 
orientacyjnych wniosków. 

6 sierpnia, rok 1915, piątek 

Potwierdziło się wzięcie Warszawy. Dokonało się ono wczoraj przed południem. 
Wpierw jeszcze nim wrócę do tego faktu, który stanowi epokę w dziejach sprawy 
polskiej, wspomnę o dalszych nowych sukcesach oręża austriacko-niemieckiego z 
dzisiejszego komunikatu. Sukcesy te następują po sobie w sposób lapidarny, jak jakieś 
olbrzymie cięcia potwornego miecza, z których każde rzuca nowy potężny fakt na szalę 
zwycięstwa. A więc: Dęblin (Iwangród) wzięty; wielka potężna twierdza, której 
wszystkie forty z lewego brzegu Wisły były już przez wojska austriackie generała 
Koevecs'a 75 zdobyte, została teraz ostatecznie i na prawym brzegu przez Rosjan 
opuszczona. Upadek Iwangrodu - to fakt doniosły, strata twierdzy, opuszczenie jednej z 
kapitalnych placówek w Polsce. Czy nie takiż los czeka Modlin, który pozostaje teraz 
najbardziej na zachód wysuniętym punktem w ręku Rosjan i może łatwo ulec odcięciu. 
Czy Rosjanie opuszczając Warszawę pozostali jeszcze na Pradze - tego nie wiemy. 
Domyślają się tu, że zostali. Inaczej Modlin byłby już odcięty, to znaczy przerwana z 
nim komunikacja kolejowa. Tymczasem już i znad Narwi ofensywa się coraz ku 
Bugowi i Kolei Petersbuskiej posuwa. Dziś już linia tego frontu walki oznacza się tak: 
Łomża-Ostrów-Wyszków; linia to zdaje się łamana, bo śród niej jest Ostrołęka, która 
bodaj że jeszcze nie wzięta, choć po obu jej stronach Narew sforsowana. Na 
południowym wschodzie zajęty jest Włodzimierz Wołyński i Uściług na wołyńskim 
brzegu Bugu; ruch ten oznacza ewentualnie dążenie do odcięcia Brześcia od twierdz 
wołyńskich i stanowi punkt wyjścia dalszego planu; stąd oraz w związku z ofensywą na 
Litwie można wnosić, że plan niemiecko-austriacki nie ogranicza się do oderwania 
Królestwa po linię Bugu i Niemna, po Brześć i ewentualnie Grodno-Kowno, lecz sięga 
zaiste het po linię Dżwiny, Berezyny i Dniepru, linię Dyneburg-Bobrujsk-Kijów z 
wydłużeniem ku północy może i na Petersburg, to znaczy w myśl pierwotnej 
perspektywy, która się już tylko wizją snów zdawała, aczkolwiek jest w istocie 
dyktowana samą naturą walki w Rosji; to jest to odepchnięcie Rosji do jej bodaj 
geograficznych granic, które dopiero w rzeczy samej łamie jej panowanie nad 
zachodem, kruszy jej groźny imperializm europejski i stanowi właściwe zadanie 
mocarstw środkowoeuropejskich w ich starciu dziejowym z Rosją. Jest to plan 
niewątpliwie kolosalny, śmiały i potężny, ale odpowiadający problemowi tej wojny. 
Chodzi tylko o siłę do jego wykonania. To odpowiada tym mapom, które kursowały na 
początku wojny i były w Rosji przedstawiane jako karykatura apetytów austro- 
niemieckich; tam Rosja w swoich granicach zachodnich jest odparta aż gdzieś pod 


75 Herman Kóvess von Kóvesshasa (1854 - 1924), austriacki generał piechoty, dowódca 12 korpusu na 
froncie rosyjskim w 1. 1914-1915, zdobywca Dęblina 4 VIII 1915 r„ w 1. 1916-1917 na froncie włoskim i 
rosyjskim. 



Moskwę i Twer. W przybliżeniu jednak, choć to się fantastycznym wydawało, 
zwłaszcza wobec moskiewskiej inwazji do Galicji, był w tym jednak wielki realizm 
problemu dziejowego. Zdaje się, że się on spełniać zaczyna, jeżeli tylko plan 
niemiecko-austriacki da się wykonać i jeżeli nie jest połowiczny, a zdaje się że nim nie 
jest. Dla sprawy polskiej, im plan ten jest większy, im bardziej odpowiada wielkiemu 
problemowi skruszenia europejskiego imperializmu Rosji, tym jest lepiej, tym 
automatyczni ej sprawa polska się umiędzynarodawia, staje sama przez się 
zagadnieniem wielkiej miary, które metodami aneksyjnymi podziałów i prostych 
zaborów załatwić się nie daje. I co dla mnie ma jeszcze wagę szczególną, to to, że w 
miarę rozrastania się tego planu sama sprawa polska wyrasta do poziomów już sprawy 
Rzeczpospolitej Jagiellońskiej, problemu nie tylko narodowego polskiego, ale wprost 
ziem Polski, Litwy, Rusi i Łotwy; w problemie tym narodowa sprawa polska jest 
najważniejszym zaczynem, najważniejszą dźwignią i w olbrzymim stopniu cementem, 
jest tą oto Archimedesa dźwignią, która czynnie podnosi zagadnienie wolności tych 
ludów i ziem. Co do Ukrainy, to ta mniej się na dźwigni polskiej opiera i przez nią 
podnosi, ale co do Litwy i Białej Rusi, a oby i Łotwy, to tak jest w istocie. Dlatego 
kocham i oddany jestem sprawie polskiej niepodległościowej, że ona i naszą narodową 
polską wolność realizuje, i spełnia misję wolności Litwy i Białej Rusi. Spełniają siłą 
swego stanowiska dziejowego, siłą praw swego rozwoju, odtwarzając dzieło wieków i 
pokoleń, realizując spuściznę Jagiellonów, niezależnie od przemijających tendencji. 
Dziś więcej niż kiedykolwiek rozumiem problemat północnego wschodu europejskiego 
i sprawę polską. 

Na litewskim froncie, podług komunikatu dzisiejszego, kawaleria niemiecka pobiła i 
wyparła rosyjską pod Sienajciami, Birżami i Oniksztami; jest to dalszy postęp. Ale z 
tego, że się tu o kawalerii mówi, można wnioskować, że to jest akcja nie kapitalna 
jeszcze, jeno przeważnie zagony, które mogą być ruchome, posuwane i cofane; mogą 
one być maskowaniem właściwego ruchu na Rygę, mogą być wzmocnioną forpocztą 
akcji stopniowego utrwalania się poza nią w głębi na jej tyłach, mogą też być dywersją 
lub mieć jakieś cele okolicznościowe i poszczególne, jak rekwizycje albo przecięcie 
kolei bądź szosy. Wolałbym, żeby to już była akcja mocna i stała, ruch ofensywny 
istotny. Boję się, że ruch ten może być jeszcze cofnięty. Obecnie już zbliża się on 
(Onikszty) do wielkiej szosy między Kownem a Dyneburgiem, między dwiema 
placówkami bazy rosyjskiej; tam może się spotkać z oporem właściwym i być 
cofniętym, służąc wprawdzie jakiemuś celowi działania skądinąd na Kowno lub wzdłuż 
Dźwiny albo ku jej przejściu. Ano zobaczymy. Już o Warszawie dziś mówić nie będę 
mógł, bo mi miejsca zabraknie. Chcę wspomnieć o uroczystości w Departamencie 
obchodu rocznicy wkroczenia Piłsudskiego na czele strzelców do Królestwa (6 sierpnia 
r. 1914) 76 . Mówił dziś Wacław Sieroszewski 77 , że w Krakowie powstał projekt 
nazwania tego dnia „dniem Józefa Piłsudskiego”, co ma być w drodze głosowania 
rozstrzygnięte (głosowanie ma być zarządzone ogólne, jaką metodą - nie wiem). 
Zamierzano początkowo urządzić dziś w Piotrkowie publiczny obchód rocznicy 


6 Mowa o przekroczeniu przez Pierwszą Kompanię Kadrową strzelców na rozkaz komendanta 
Piłsudskiego granicy zaborów pod Michałowicami koło Krakowa. W ten sposób zapoczątkowany został 
polski czyn zbrojny w I wojnie światowej. Przeciwnicy Piłsudskiego, w tym władze austriackie, 
przeciwstawiali tej dacie dzień powstania NKN, czyli 16 sierpnia 1914 r„ kiedy to powołano Legiony 
zależne od komendy austriackiej. 

77 Wacław Sieroszewski (1858-1945), powieściopisarz. działacz niepodległościowy; członek 
„Proletariatu”, w 1. 1880-1896 na zesłaniu syberyjskim. Po powrocie do kraju członek PPS, aresztowany 
w 1905 r„ zbiegi następnie do Galicji. W 1914 r. ułanBeliny, blisko związany z J. Piłsudskim, niechętny 
NKN i W. Sikorskiemu. W1. 1915-1917 działacz CKN w Warszawie. W 1918 r. minister propagandy w 
rządzie I. Daszyńskiego. W1. 1933-1939 prezes Polskiej Akademii Literatury. 



legionowej; miał być odczyt Sieroszewskiego, który wprost z I brygady przyjechać miał 
i przyjechał. Ale władze austriackie nie pozwoliły na obchód publiczny. Austriacki 
komendant Piotrkowa prosił o odłożenie obchodu na dzień 10 sierpnia i, gdy go 
zapytano, dlaczego, miał powiedzieć: „Panowie będą wiedzieli i zrozumieją sami, 
dlaczego”. Niektórzy w Departamencie wysnuwali stąd wnioski, że 10-go Austria i 
Niemcy ogłoszą jakieś oświadczenie w sprawie polskiej, choć większość zapatruje się 
na to sceptycznie. Zdaje się, że Austria i Niemcy same nie umieją się zdecydować na 
jakieś określone stanowisko w sprawie polskiej; boją się zbyt zaangażować, same 
między sobą nie ułożyły przyszłego stosunku swego po wojnie, zresztą nie widzą 
jeszcze ostatecznych wyników wojny i sprawę polską, jak tyle innych, trzymają jako 
atut zapasowy w ręku. Wewnątrz społeczeństw Niemiec i Austro-Węgier kiełkują 
rozmaite prądy, a wola rządów kształtuje się tak w zależności od tych prądów, jak od 
wyników wojny i stopnia wykonania planów wojennych. Wszystko więc jest w 
zawieszeniu i spodziewać się dziś, gdy wojna jest w całej pełni swojej, rozwiązania 
sprawy polskiej przez Austrię i Niemcy na ich własną rękę trudno, a nawet może 
niepożądane. Tak też to rozumie Sikorski, człowiek mądry, rozum męski, pełny woli i 
siły myśli. W podobny sposób wypowiadał się on dziś w swej pięknej mowie 
programowej na poufnym obchodzie rocznicy 6 sierpnia wieczorem w Departamencie. 
Jest on dobrej myśli, z samego faktu oderwania od Rosji ziem polskich wyciąga w 
związku ze stosunkami światowymi tej wojny konieczność umiędzynarodowienia 
sprawy polskiej jako konieczność niezależną od jedynej woli obecnych zwycięzców; to, 
że przy wkroczeniu do Warszawy państwa sprzymierzone nie ogłosiły manifestu, 
któryby mógł w obecnej sytuacji zawierać tylko ogólniki, uważa za rzecz nawet 
dodatnią, bo tymczasem kola legionowe zdążą się skomunikować z Warszawą i wespół 
z odpowiednimi w niej czynnikami zająć samodzielne stanowisko; Sikorski przewiduje, 
że jednak państwa sprzymierzone, Niemcy i Austro-Węgry, istotnie coś w prędkim 
czasie w sprawie polskiej ogłoszą, ale już opinia polska nie będzie tym zaskoczona. 
Sikorski przywiązuje właśnie największą wagę do samodzielnej, męskiej postawy 
Polaków, którzy mieć muszą własną swoją wolę, ścisłą i mocną, niezależną od Niemiec 
i Austro-Węgier, nie oglądającą się na łaskę lub niełaskę, czujną wobec obecnych 
wypadków dziejowych, utrzymaną w pogotowiu, w ciągłej świadomości, że sprawa 
państwowa polska ma swoją własną politykę, swoje własne cele. Ten sam charakter, ten 
sam wyraz powinny mieć Legiony, co właśnie jest Piłsudskiego dziełem i polityką i co 
w I brygadzie jest całkowicie i doskonale streszczone. Sikorski gorąco wzywał 
przeciwko pasywizmowi i żądał siły męskiej i panowania nad sytuacją. 

7 sierpnia, rok 1915, sobota 

Potwierdził się domysł, że Rosjanie, opuszczając Warszawę, cofnęli się za Wisłę i 
pozostali na Pradze. Mosty warszawskie na Wiśle wysadzili w powietrze. Szkoda 
wspaniałego mostu Kierbedzia, szkoda też pięknego tzw. trzeciego mostu. Były to 
fundamentalne budowle, w które włożono tyle pieniędzy i które były dumą Warszawy. 
Dzisiejszy komunikat niemiecki przynosi wieść, że Rosjanie bombardują z Pragi 
Warszawę: ostrzeliwują ją od wczoraj ogniem z dział i karabinów. Komunikat powiada, 
że Rosjanie głównie kierują ogień na stary Zamek Królewski z widocznym zamiarem 
zniszczenia go. Komunikat dodaje, że ostrzeliwanie to nie może wyrządzić żadnych 
strat wojskom niemieckim w mieście, jeno miastu samemu i kończy tymi słowy: „Fakt 
ten bombardowania Warszawy będzie dokumentem kłamstwa rosyjskiego, że 
opuszczenia Warszawy dokonali celem oszczędzenia tego miasta przed zniszczeniem”. 
Być może, że komunikat niemiecki przesadza w celu skompromitowania Rosjan i 
umyślnie podkreśla bolesną dla Polaków możność zniszczenia pamiątki historycznej i 



starożytnego zabytku, jakim jest Zamek Warszawski, jak w swoim czasie Francja 
zarzucała Niemcom, że bombardują katedrę w Reims. Ale bądź co bądź 
bombardowanie Warszawy jako takiej jest mniej celowe, niż było bombardowanie 
Reims, bo Rosjanie przecież Warszawy, nazajutrz po jej opuszczeniu, nie zdobywają. 
Należy przypuszczać, że Rosjanie zatrzymali się na Pradze głównie ze względu na 
Modlin, dla którego przez Pragę jest jedyna komunikacja kolejowa. Ale ponieważ 
ofensywa niemiecko-austriacka wciąż postępuje tak z południa, od Lublina i Puław, jak 
z północy od Narwi, i że jej Rosjanie już wstrzymać, zwłaszcza teraz po upadku 
Dęblina, nie zdołają, więc też niewątpliwie we względnie prędkim czasie będą się 
musieli i z Pragi cofać, wpierw, nim zostanie przecięta linia na Siedlce; a cofając się z 
Pragi, będą musieli i Modlin opuścić, jeżeli nie chcą się dać w nim zamknąć. Losy 
Modlina, Pragi i pozostałej wschodniej części Królestwa zdają się już być przesądzone. 
Znakomity czworobok twierdz obrony rosyjskiej w Polsce nie wytrzymał ogniowej 
próby nacisku wojsk sprzymierzonych. Z dalszych wypadków na froncie polskim 
komunikat wskazuje postępy nad Narwią na południe od Łomży, dalej przełamanie 
pozycji rosyjskiej między ujściem Bugu a Nasielskiem i posuwanie się tu ku dolnemu 
biegowi Narwi, wreszcie postępy na północny wschód od Puław i pod Sawinem na 
północ od Chełma. Na naszym froncie litewskim znów dalsze postępy ruchu 
niemieckiego, ale zawsze mówi się tylko o walkach kawaleryjskich; zdaje się to 
wskazywać, że to nie jest właściwa poważna ofensywa; dziś mówi się o zwycięskich 
walkach w okolicy Popiela (to znaczy już w naszym powiecie lezioroskim) i pod 
Kowarskiem oraz Kurklami w powiecie wiłkomierskim. Kurkle leżą już za rzeką 
Świętą i już nad wielką szosą kowieńsko-dyneburską, gdzie można przewidywać 
skupienie poważniejszych i już nie tylko kawaleryjskich sił rosyjskich na odparcie tego 
kawaleryjskiego najazdu Niemców; zobaczymy, czy teraz najazd ten się cofnie, czy też 
przetnie szosę, pędząc ku guberni wileńskiej albo też szosą popędzi dalej bądź na 
Wiłkomierz bądź na Ucianę, wyprzedzając i osłaniając ewentualnie podwożenie z tyłów 
większych sił ofensywy liniowej. Nad szosą może być punkt zwrotny tego najazdu, 
który zresztą skądinąd i wzdłuż linii naszej kolei kałkuńskiej harcuje na wschód. 

Co do szczegółów z Warszawy, to jeszcze bezpośrednich wiadomości nie mamy. Nikt 
jeszcze tu nie przyjechał z Warszawy po jej zajęciu przez Niemców. Spodziewam się, 
że w najbliższych dniach zaczną się tu ukazywać ludzie z Warszawy dla 
skomunikowania się z Departamentem Wojskowym. Z kół legionowych wyjechali 
wczoraj przez Piotrków do Warszawy pierwsi: Wacław Sieroszewski, który jedzie 
wprost z I brygady, i Medard Downarowicz, który jedzie z Krakowa jako 
funkcjonariusz N.K.N.-u. Bawili oni wczoraj w przejeździe w Piotrkowie, byli na 
obchodzie rocznicy Piłsudskiego w Departamencie. Sieroszewski tam przemawiał, a 
potem w nocy ruszyli na Warszawę. 

Z wiadomości o wzięciu Warszawy są dotąd tylko urzędowe. Na akt wzięcia Warszawy 
na czoło wkraczającej armii wysunięty został książę Leopold Bawarski. Niewątpliwie 
było to dokonane rozmyślnie jako wzgląd dla Polaków. Bądź co bądź, książę panującej 
rodziny bawarskiej będzie w stolicy polskiej milej widziany, niż gdyby wkroczył 
generał pruski albo któryś z książąt pruskich z domu Hohenzollernów. Książę Bawarski 
jest katolikiem, jak katolicką jest Bawaria cała. Bawaria - to tylko Niemcy, nie Prusy. 
Usunięty ten drażniący dla Polaków moment, jakim by był dla nich Prusak. Zaznaczono 
w ten sposób, że Warszawa jest w ręku niemieckim, nie - pruskim i że okupacja 
dokonana przez księcia katolickiego. Że o to właśnie chodziło, to się z tego widzi, że 
książę Leopold dotąd nie figurował w tej wojnie, jeno wystawiony został dopiero na 
moment wzięcia Warszawy. Przez niego też podpisana jest pierwsza odezwa do 
ludności warszawskiej po zdobyciu miasta i przez niego też mianowane są pierwsze 
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władze warszawskie (komendantem nie pamiętam kto , wice-komendantem podobno 
jakiś Hutten-Czapski 79 , Niemiec w służbie niemieckiej, ale pochodzenia polskiego, 
prezydentem miasta podobno Zdzisław książę Lubomirski , prezes zdaje się 
warszawskiego powiatowego Komitetu Obywatelskiego). Po zajęciu Warszawy książę 
Leopold telegrafował do króla bawarskiego, który w odpowiedzi nagrodził go orderem 
bawarskim. Usuwając z aktu zdobycia Warszawy charakter pruski, nie zdecydowano się 
jednak na Sasa, jeno wybrano Bawarczyka; obawiano się widocznie budzenia tradycji 
królewskich, związanych w Polsce z domem saskim. Odezwa księcia Leopolda, 
ogłoszona przy wkroczeniu do Warszawy, nie zawiera żadnych obietnic, żadnych aluzji 
państwowych polskich; jest treściwa, zwięzła, życzliwa dla Polaków, ale nic ponadto; 
oddziela ludność Warszawy od sprawy rosyjskiej, zaznaczając, że Niemcy toczą wojnę 
z Rosją, nie zaś z ludnością warszawską, przez co się podkreśla, że się tej ludności za 
nieprzyjacielską nie uważa i że się od niej życzliwości spodziewa, poza tym odezwa jest 
urzędowa, żąda zakładników, motywując to żądanie nie postawą ludności warszawskiej, 
jeno wieścią o tym, że Rosjanie ukryli licznych szpiegów i ewentualnych agentów 
prowokacyjnych w mieście, w których zwalczaniu i udaremnieniu ich ewentualnego 
działania ludność Warszawy wzywa się do współdziałania z władzą niemiecką. Że 
odezwa niemiecka nie formuje obietnic, to się temu tu w kołach Departamentu 
Wojskowego nie dziwią, a nawet uważają to za dobre. Nikt tu nie liczy na łaskę 
niemiecką i nie opiera na niej widoków. Wypędzenie Moskali przez Niemców nie jest 
źródłem sprawy polskiej, jeno jednym z jej czynników politycznych. Zresztą Niemcy i 
Austriacy sami są w kłopocie, jak się wobec Polski i jej sprawy zachować i nie 
decydują się na nic konkretnego. Sprawa polska w tym olbrzymim kryzysie wojny 
europejskiej umiędzynaradawia się i to jest atutem. A umiędzynarodowienie jej jest 
możliwe tylko przez wyparcie Moskali. Tę międzynarodową wagę sprawy polskiej jako 
problemu zawieszonego wyczuwają Niemcy i dlatego nie decydują się na żadne 
formalne oświadczenia, na żadne jej przesądzanie w obecnym momencie. Wielu tu 
uważa to za lepsze, niż gdyby następowały oświadczenia, obietnice i próby 
przesądzania. Od samych Polaków zależy teraz w bardzo dużym stopniu, jaką treścią 
woli własnej i własnego czynu wypełnią ten problem, potężniejący coraz w miarę 
wypierania Moskali i zwłaszcza przez fakt wydarcia im Warszawy. Prasa niemiecka, a 
nawet osławiony Cleinow łódzki, który jest narzędziem antypolskich tendencji w 
okupacyjnym systemie niemieckim Hindenburga, nie ośmiela się inaczej traktować 
zdobycia Warszawy, jak świtu „wyzwolenia” narodowego Polski. Jest to nieokreślone, 
ale zawsze z konieczności, samą logiką problemu w obecnych warunkach światowych, 
rozważana w znaczeniu „wyzwolenia”. Wspaniałe było wkroczenie wojsk zwycięskich 
do Lublina i zachowanie się ludności lubelskiej. Wkroczyli tam pierwsi ulani polscy 
Beliny, Legiony polskie. Ludność witała ich z entuzjazmem. Cały Lublin i Ziemia 

78 Komendantem Warszawy został mianowany gen. von Scheffer-Boyadel. 

79 Bogdan Franciszek Serwacy Hutten-Czapski (1851-1937), polityk. Członek niemieckiej Izby Panów od 
1895 r. Cieszył się sporym zaufaniem władz pruskich. Przed wojną słabo związany z Polską. W czasie I 
wojny światowej zwolennik pojednania polsko-niemieckiego, przydzielony do pracy w sztabach 
Hindenburga i Mackensena. Po zajęciu Warszawy przydzielony do osoby generala-gubematora Beselera, 
mianowany został kuratorem Warszawskiego Uniwersytetu i Politechniki Warszawskiej. Stal się 
zwolennikiem możliwie szybkiego utworzenia państwa polskiego. Był komisarzem przy Tymczasowej 
Radzie Stanu i Radzie Regencyjnej. Po zakończeniu wojny byl lojalnym obywatelem państwa polskiego. 
Autor wspomnień Sześćdziesiąt tai życia politycznego i towarzyskiego (1936). 

80 Zdzisław Lubomirski (1865-1943), działacz społeczny, polity k ze Stronnictwa Polityki Realnej, w 1. 
1916-1917 prezydent Warszawy, w. 1. 1917-1918 członek Rady Regencyjnej. Od 1926 r. w Polskiej 
Organizacji Zachowawczej Pracy Państwowej. W 1. 1928-1935 senator z listy BBWR, w 1. 1935-1938 z 
nominacji prezydenta. Przewodniczący komisji spraw zagranicznych senatu w 1. 1928-1935. W1. 1931- 
1935 prezes Naczelnej Rady Organizacji Ziemiańskich. 



Lubelska stoi kategorycznie na świadomym i mocnym stanowisku niepodległościowym. 

o i 

Doszedł tu pierwszy po wyzwoleniu Lublina numer „Ziemi Lubelskiej” , pięknie 
napisany, z wielką godnością, ze wspaniałym niepodległościowym rozmachem, z mocą 
wiary we własną sprawę i tylko własną. Lublin godnie potwierdził swoją tradycję 
patriotyczną. Pięknie referował nam wczoraj na obchodzie o Lublinie i zachowaniu się 
całej Ziemi Lubelskiej Wacław Sieroszewski. 

8 sierpnia, rok 1915, niedziela 

Warszawa, jak donoszą jeszcze depesze, jest wciąż ostrzeliwana z Pragi przez Rosjan. 
Szczegóły o zajęciu Warszawy i wieści z niej dochodzą tu dotąd jeszcze tylko z gazet 
niemieckich albo prywatnie przez ludzi, którzy już po zajęciu jej przez Niemców z niej 
wyszli i dotarli do Piotrkowa. Już się tacy zaczynają tu pokazywać, ale są to tylko 
kolejarze, pracownicy Kolei Warszawsko-Wiedeńskiej, zamieszkali stale w Piotrkowie, 
którzy wyjechali wraz z Rosjanami albo byli na służbie poza Piotrkowem w chwili 
zajęcia jego przez Austriaków i tu zostawili rodziny. Ponieważ Piotrków na początku 
wojny kilkakrotnie przechodził z rąk do rąk, więc też i podczas ostatniego jego zajęcia 
przez Austriaków w listopadzie sądzono tutaj, że wkrótce znów Moskale wrócą. 
Tymczasem Moskale nie wracali i kolejarze, którzy powyjeżdżali, byli przez przeszło 
pół roku od swoich rodzin zupełnie odcięci. Toteż obecnie wielu z nich spieszy wracać, 
tym bardziej, że przez ten czas uzbierali pieniędzy z zaoszczędzonej pensji; wielu z nich 
ukrywało się w ostatnich czasach w Warszawie i pod Warszawą, aby nie być 
wywiezionymi przez cofających się Moskali. Teraz zaczynają oni tu napływać, a wraz z 
nimi napływają wieści z Warszawy. Ale nie są to wieści fachowe ani polityczne, jeno 
opowieści przygodne z zewnętrznych rzeczy o tym, co widzieli, a więc o pewnych 
uszkodzeniach Warszawy itp. Natomiast nie ma dotąd żadnych działaczy, żadnych 
emisariuszy z Warszawy. Aż mi dziwno, bo choć rozumiem, że działacze miejscowi w 
Warszawie są w tej chwili tym bardziej potrzebni, niż kiedykolwiek, gdy się tam 
kształtuje stanowisko społeczeństwa wobec nowej sytuacji, jednak mogliby przecie 
ludzie tameczni z obozu legionowego wysłać tu kogoś do Departamentu Wojskowego 
dla skomunikowania się z nim. Tymczasem nie mamy tu nikogo ani też nie mamy 
żadnych pism ani odezw warszawskich z tych pierwszych dni wypędzenia Moskali i 
okupacji niemieckiej. Nie mamy żadnych relacji i orientować się musimy omackiem, 
domysłami. Jedno zdaje się zaznaczać, że Niemcy, przynajmniej w pierwszych 
nominacjach swoich, opierać się zamierzają na realistach. Prezydentem miasta 
mianowany Zdzisław ks. Lubomirski, wice-prezydentem mecenas Suligowski . 
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Realiści, prócz pewnego ich odłamu, który zresztą odpadł od nich z Grendyszyńskim i 


81 „Ziemia Lubelska” - główne czasopismo na tym terenie, wydawane w Lublinie w 1. 1906 - po 1918 
dwa razy dziennie, pod redakcją Daniela Śliwickiego. 

82 Adolf Suligowski (1849-1932), prawnik i ekonomista, organizator zjazdów naukowych, działacz 
społeczny i samorządowy. Adwokat od 1876 r„ w 1912 r. skreślony z listy adwokatów za odmowę 
przysięgi w języku rosyjskim. 

83 Ludomir Grendyszyński (1859-1922), publicysta, redaktor i działacz organizacji niepodległościowych. 
Absolwent prawa UW. W 1886 r. wstąpił na praktykę do „Kuriera Codziennego”. W1. 1887-1890 
zamieszkał w Petersburgu i prowadził sekretariat redakcji „Kraju”. W r. 1890 powrócił do kraju i został 
wydawcą i redaktorem tygodnika „Niwa”, w r. 1897 założył „Kurier Niedzielny”, przekształcony później 
na „Tygodnik Polski”. W 1916 r. członek Tymczasowej Rady Stanu, w której przewodniczył wielu 
komisjom, m in. po ustąpieniu Piłsudskiego komisji wojskowej. Zasiadał w pierwszej Radzie Miejskiej 
m. Warszawy. Pierwszy sekretarz Rady Ministrów, członek Komisji Oszczędnościowej przy premierze, 
dyrektor Departamentu Ubezpieczeń w Ministerstwie Skarbu. W r. 1922 wysunął pierw szy projekt 
emerytur dla dziennikarzy. 



Straszewiczem 84 oraz „Dziennikiem Polskim” 85 , hołdowali orientacji rosyjskiej. Jakie 
obecnie zajmą stanowisko, jak się „orientować” będą? Oparcie się Niemców na 
realistach jest mądrym z ich strony krokiem taktycznym ze stanowiska ich zasady nie 
przesądzania kwestii polskiej i nie angażowania się w nic, ale nie wróży ewentualnie 
tak dobrej i łatwej perspektywy dla niepodległościowego zwrotu, jaką Lublin 
zademonstrował. 

Wieści o poszczególnych uszkodzeniach w Warszawie, o przebiegu wkroczenia 
Niemców, które przedostały się do prasy, nie będę streszczał. Zanotuję tylko pogłoskę, 
że przy ostrzeliwaniu przez Moskali Warszawy strzaskana została kolumna 
Zygmuntowska oraz to że trzeci, nowy most na Wiśle podobno został mało uszkodzony, 
podczas gdy most Kierbedzia jest zniszczony. Dopiero dziś Piotrków został z powodu 
zdobycia Warszawy ozdobiony flagami. Wywieszenie flag zostało nakazane przez 
władze. Dlaczego dziś, dopiero po trzech dniach? Może władze czekały, aż sam się 
Piotrków ustroi, a gdy się nie doczekały, to nakazały dopiero z góry. Flagi wywieszone 
są polskie, narodowe, biało-czerwone, tylko na gmachach publicznych i z balkonów 
zajmowanych przez urzędników czy oficerów austriackich są wywieszone czarno-żółte 
austriackie. Po raz pierwszy widzę miasto ozdobione barwami polskimi. 

Z wypadków wojny z ostatnich komunikatów są wieści takie: na południowo- 
wschodnim froncie Królestwa wojska niemieckie i austriackie podeszły już blisko od 
Lubartowa i na północ od Łęczny dotarły do grupy jezior. Na narwiańskim froncie 
Niemcy piszą o przełamaniu pozycji rosyjskich i wielkim zwycięstwie na linii od 
Łomży do ujścia Bugu, gdzie w ciągu dwóch dni przeszło 14 000 jeńców wzięli i 
bardzo dużo zdobyczy w działach itp., oraz o dotarciu do Narwi w jej dolnym biegu, 
gdzieś między Serockiem a Modlinem, i zdobyciu fortu Dęby czy Dembo, co jest 
sukcesem poważnym. Na północy wzmiankowane są postępy pod Kownem w kierunku 
jego fortów zachodnich, wreszcie w naszych stronach ku Dyneburgowi Rosjanie, jak 
podaje komunikat niemiecki, wyparci zostali za rzeczkę Jarę; rzeczka Jara czy też Jura, 
to prawobrzeżny dopływ górnego biegu Świętej. Tuż za tą rzeczką są już Świadoście, w 
pobliżu są Komaje, niedaleko Jużynty. Coraz bliżej do Bohdaniszek. Czy ruch tam 
pójdzie wciąż nieprzerwanie dalej i gdzie się wreszcie zatrzyma, czy też cofnięty 
zostanie, skoro jest tylko kawaleryjski i jeżeli za nim nie postępuje właściwa ofensywa? 
Czyż ruch kawaleryjski, jeżeli tylko istotnie jest on takim, może być wymierzonym na 
Dyneburg lub Wilno, czy może dokonać przecięcia Kolei Petersburskiej, skoro nie jest 
dokonany znienacka, czy nawet nocą, [Kolej] Kowieńsko-Dyneburską przekroczyć 
zdoła? W każdym razie, w naszych stronach może być obecnie wielki ruch, rwetes, 
popłoch. Wyobrażam sobie, co się tam dzieje, jak ludzie głowy tracą, jakie sprzeczne 


84 Bohdan Straszewicz (1888-1920), publicysta, redaktor, wydawca. Ok. r. 1912 rozpoczął współpracę z 
dziennikiem „Kurier Polski”, a w 1913 r. objął jego kierow nictwo; zawieszone z pow odu krytyki 
antypolskich posunięć władz rosyjskich. W sierpniu 1914 r. przystępuje do secesjonistów ze Stronnictwa 
Polityki Realnej, umiarkowanie pro rosyjskiego Zjednoczenia Społecznego, z którego ramienia w 1915 r. 
rozmawiał z przedstawicielami NKN, po zajęciu przez wojska niemieckie Warszawy. W 1915 r. przejął 
redakcję „Dziennika Polskiego” i przywrócił nazwę „Kurier Polski”, utworzył z bratem Leszkiem 
Kazimierzem „Dmkamię Polską Braci Straszewiczów”. gdzie drukowano min. „Glos Stolicy” - organ 
Ligi Państwowości Polskiej. Od 1915 r. redaktor „Nowej Gazety”, z której uczynił organ pilsudczyków, a 
w 1918 r. zmienił nazwę na „Gazeta Polska”. Od wiosny 1920 r. korespondent wojenny warszawskiego 
dziennika „Naród” z frontu polsko-sowieckiego, w lipcu wstąpił do 201 pp. Dyw. Ochotniczej WP. 

Został śmiertelnie ranny w bitwie pod Nasielskiem (pow. pułtuski). 

84 „Dziennik Polski”, pismo warszawskie ukazujące się w 1. 1913-1915. Jego redaktorami byli min. 
Henryk Michałowski i Władysław Kopczewski, później przywrócono nazwę na „Kurier Polski”, 
redagowany przez Bohdana Straszewicza i Wincentego Kosiakiewicza. 



biegają nastroje, pogłoski, domysły, jak niektórzy zmykają, jak zwłaszcza Piotr Rosen 86 
musi być przejęty strachem i sensacją, tchórz i amator efektów, jak też p. Paulina 
Weyssenhoffowa z Pokrewnia musiała być przerażona - z pewnością już uciekła albo 
przynajmniej do Antonosza czy do Papy pod opiekę się schroniła. Co u nas się dzieje, 
co w Bohdaniszkach, co z Papą i Marynią? 

Memoriał mój posuwa się naprzód. O Polakach już skończyłem, teraz piszę o 
Litwinach. Spodziewam się rychło już go całkiem skończyć. Mój poprzedni memoriał o 
„germanofilstwie” przetłumaczony już został na niemiecki i ma się użytkować. 
Pracownik biura prasowego, który go tłumaczy, mówił mi o tym. Gdym mu wspomniał, 
że zapewne memoriał skierowany zostanie dla użytku do dr Feldmana, odpowiedział, że 
znacznie wyżej; chyba więc powędruje aż do polityków i mężów stanu niemieckich, dla 
zorientowania ich w tendencjach Litwy i Polski w myśl naszych aspiracji. 

Rozmawiałem z Sikorskim, który za parę dni znów wyjeżdża na czas dłuższy. Przed 
jego wyjazdem będę się jeszcze musiał z nim zobaczyć, aby ostatecznie zdecydował o 
moim losie i zlecił tu komukolwiek skierowanie mnie tam, dokąd w myśl jego decyzji 
będę musiał się udać. 

9 sierpnia, rok 1915, poniedziałek 

Z Warszawy żadnych relacji, żadnych jeszcze nawet gazet. Oprócz tego, co się 
dowiadujemy z gazet niemieckich i z pantoflowej poczty, przez napływających wciąż z 
Warszawy kolejarzy, nie wiemy nic, co się tam dzieje. Tego, co nas tu wszystkich w tej 
chwili najbardziej interesuje, nie mogą nam dać ani gazety niemieckie, ani pantoflowa 
poczta. Chodzi mianowicie o to, jaką tam pozycję wobec wypadków zajmują 
poszczególne grupy i stronnictwa, jakie się toczą układy, jak się kształtuje opinia 
publiczna i jakie procesy się dokonywują w orientacjach i w ustosunkowaniu prądów. 
Gdybyśmy choć prasę warszawską mieli, to byśmy się już nieco orientować mogli, ale 
tymczasem nie mamy nawet tego. Że nikt tu nie przyjeżdża, że nam do Departamentu 
żadnych emisariuszów nie przysyłają, żadnych nawet relacji, to może świadczyć o tym, 
że się tam w samej Warszawie toczą między grupami poważne układy i że się 
dokonywają procesy rozmaitych usiłowań wewnętrznych, które na razie całkowicie 
pochłaniają uwagę i energię wszystkich ludzi i grup. 

Z wypadków wojny są w komunikatach niemieckim i austriackim nowiny tylko z obu 
frontów w Królestwie. Z frontu litewskiego nie ma ani słówka. Na narwiańskim froncie 
Niemcy „zbliżają się” do szosy Łowicz-Ostrów-Wyszków. Z tego, jak też z 
poprzednich doniesień stąd, wydaje się, że już chyba Ostrołęka dawno jest wzięta, choć 
wyraźnego potwierdzenia tego faktu nie było; niepodobna przecież docierać do szosy 
Łowicz-Ostrów, nie zawadziwszy się jakoś o Ostrołękę, która zostaje w tyle i musiała 
być albo zdobyta, albo, co mniej prawdopodobne, odcięta. Za Wyszkowem w dól Bugu 
wojska niemieckie czy to zostały, czy już nawet przekroczyły Bug (po niemiecku 
odpowiedni ustęp komunikatu brzmiał: „siidlich Wyszków ist der Bug erraichf - cytuję 
z „Kattowitzer Zeitung”; nie rozumiem ścisłego znaczenia słowa „erraichf . Za ujściem 
Bugu nad Narwią wzięty jest Serock i na lewym brzegu Narwi zdobyta twierdza Zegrze 
(jest to poważna placówka, jeden z kluczy tak zachwalanego trójkąta fortyfikacyjnego 
Warszawa-Modlin-Zegrze). Pod Warszawą, jak powiada komunikat, Niemcy zajęli 
wschodni brzeg Wisły; najprawdopodobniej jest to zajęcie Pragi. Ale jeżeli Praga jest 
zajęta, to Modlin, zwłaszcza po zajęciu przez Niemców Zegrza, już jest faktycznie 
wzięty i osaczony; jego upadek jest przesądzony. Na południowo-wschodnim froncie 
Królestwa, który już z dnia na dzień staje się coraz bliższy północnego, wojska 

86 Piotr Rosen (-1944), ziemianin, właściciel Gaczaa po upaństwowieniu zamieszkał w Wilnie. Syn 
Justyna Rosena (1822-1908). 



austriackie, wśród których są nasze Legiony Piłsudskiego, zajęły cały lewy brzeg 
Wieprza. Jak zawsze, jak co dzień, postępy są wspaniałe. 

Na obiedzie w Departamencie Wojskowym dowiedziałem się dzisiaj, że z miejscowej 
Komendy Legionów od pułkownika Grzesickiego (zdaje się, że tak się pisze jego 
nazwisko, a może zresztą Krzesicki) wyszedł rozkaz, aby wszyscy szeregowcy i 
podoficerowie-legioniści, nawet pracujący w Departamencie Wojskowym, lokowali się 
koniecznie w koszarach. W Departamencie Wojskowym wielu jest szeregowców i 
zwłaszcza podoficerów, ludzi inteligentnych, którzy tam zajmują rozmaite stanowiska 
funkcjonariuszów. W Departamencie Wojskowym stosunki panują koleżeńskie i 
wolnościowe, dalekie od liczenia się z rangami i stopniami szarży; tutaj, tak samo jak u 
Piłsudskiego w I brygadzie, łączy ludzi w służbie Idei i utrzymuje ich pilność w pracy 
Idea sama, wiara wielka, nie zaś mechanizm dyscypliny; ten jest potrzebny, ale tylko 
dla organizacji, nie zaś jako dźwignia samej pracy; tak samo jak u Piłsudskiego, jest tu 
równość obywatelska, jest braterstwo współczynu; jak to nam Sieroszewski mówił, 
powiedział Piłsudski przed rokiem do strzelców swoich, wkraczając na ich czele do 
Królestwa: „U nas nie ma szarż, są tylko funkcje”, w tym pięknym określeniu streściło 
się wszystko: spójność wielkiej Idei i czynu, równość obywatelska, braterstwo dzieła, 
święta ofiara wolności. Podobne stosunki są w Departamencie, tu nie ma szarż, są 
funkcje. Toteż wyznaczano tu inteligentnym pracownikom Departamentu kwatery 
oficerskie po mieszkaniach prywatnych na zasadzie kwaterunkowej, nie przestrzegając 
rangi (szarży). Tymczasem teraz Grzesicki to rozkazem swoim obalił. Pozwolił udzielać 
kwater tylko oficerom, a szeregowcom i podoficerom - wyłącznie koszarowe życie 
poza godzinami ich urzędowania w Departamencie. Grzesicki jest tu w kołach 
Departamentu jeżeli nie znienawidzony, to w każdym razie bardzo niepopularną 
osobistością. Jest on w Legionach z ramienia władz austriackich, jak cała zresztą 
Komenda Legionów. Działalność jego jest pełna szykan w stosunku do wszystkiego, co 
w Legionach się wyłamuje z austriackich tendencji i usiłuje nadać im charakter wojska 
polskiego i samodzielnej polskiej polityki. Ponieważ zaś Departament Wojskowy ten 
właśnie kierunek przedstawia, więc Grzesicki jest w ciągłej kolizji z Departamentem. 
Wydaje on rozmaite rozporządzenia krępujące, forsuje prądy dążące do ograniczenia 
kompetencji i funkcji Departamentu, walczy z odrębną polityką Departamentu i I 
brygady. Uprawia nawet cenzurę i wykreśla z „Dziennika Narodowego” to, co ma w 
sobie tendencje do przeciwstawiania dzieła Piłsudskiego dziełu austriackiej maniery 
Legionów, reprezentowanej przez Komendę. Grzesicki ten ma zostać dowódcą III 
brygady Legionów, która będzie się składała z IV pułku, będącego już od 9 tygodni na 
placu boju przy I brygadzie, i z pułku VI, formującego się obecnie w śpiesznym tempie 
pod Piotrkowem. Nie bardzo to będzie miły wódz. Tu wszakże uważają, że tam w polu 
nie będzie on szkodliwy, byle go tylko stąd zabrano, gdzie jest on narzędziem polityki i 
jako taki jest szkodliwy. Obecne zarządzenie Grzesickiego o koszarowym życiu 
funkcjonariuszów Departamentu, nie posiadających rangi oficerskiej, zaniepokoiło mnie 
także. Formalnie bowiem jestem pospolitym szeregowcem i żadnych innych tytułów 
uprawniających mnie do korzystania z kwatery oficerskiej nie posiadam. Ściśle rzecz 
biorąc, to nie mam nawet żadnych kwalifikacji legalnych do przesiadywania w 
Piotrkowie, bo jako szeregowiec-legionista, zaciągnięty w komendzie placu 
wiedeńskiej, musiałbym, po przyjeździe do Piotrkowa, być w rozporządzeniu Komendy 
tutejszej, to znaczy skierować się tam, dokąd mnie ona wyznaczy. To, że siedzę tutaj 


8 Wiktor Grzesicki (von Grzesicky) (ok. 1865-1917). brygadier Legionów Polskich, zastępczo ich 
komendant, generał-major austriacki, zastępca generała-gubematora lubelskiego. Pochodził z rodziny 
polskiej, czul się jednak Austriakiem. W Legionach wykazał się szowinizmem austriackim zwalczając 
dążenia niepodległościowe. 



dla wykonania pewnych prac politycznych - tych memoriałów o stosunkach litewskich 
dla politycznego użytku N.K.N., to jest tylko prywatna rzecz, poufna rola; formalnie nie 
jestem bynajmniej funkcjonariuszem Departamentu Wojskowego. Toteż wobec rozkazu 
Grzesickiego czuję się zagrożony; jeżeli zechcą kontrolować ściśle kwaterunki 
udzielone przez Departament, to mój stan niezupełnie formalny może być ujawniony i 
mogę mieć stąd jakieś przykrości. Poszedłem więc do Sikorskiego, by się z nim 
poradzić i ewentualnie zająć się ulegał i zowaniem mego pobytu, jeżeli to jest niezbędne, 
choć już tylko parę dni muszę pozyskać, bo ewentualnie pozajutro mogę już skończyć 
mój memoriał i ruszyć, dokąd mnie Sikorski zechce skierować. Sikorski uspokoił mnie 
jednak, że rozkaz Grzesickiego dotyczy tylko tych, którzy są wpisani na listę 
funkcjonariuszy Departamentu; ja zaś na tej liście nie figuruję. Ale Sikorski nie kwapi 
się teraz z wysłaniem mnie do batalionu uzupełniającego. Wspomina, że może bym 
pojechał do Warszawy ze Stanisławem Downarowiczem i brał tam udział w układach i 
akcji politycznej w charakterze przedstawiciela Litwy. St. Downarowicz ma w tych 
dniach być tutaj w drodze z Wiednia do Warszawy w charakterze przedstawiciela 
N.K.N. Sikorski prosił mnie, abym przyszedł, gdy Downarowicz będzie, aby pomówić 
wtedy wspólnie o losie moim. Mam wrażenie, że Sikorski nie czuje dość mocy, aby 
zdołać mnie skierować do batalionu i jednocześnie móc mnie zarezerwować na 
przyszłość do jakiegoś użytku. Zdaje się, że wysłanie mnie do batalionu byłoby 
zupełnym oddaniem mnie w ręce Komendy na stałe. Dlatego Sikorski, nie mówiąc mi 
tego i może krępując się przyznać do własnej niemocy, obmyśla dla mnie coś innego. 
Poczekam na przyjazd Downarowicza. Ewentualnie, gdybym poszedł bezpośrednio do 
Legionów, to w tych warunkach wolałbym do batalionu wcale nie iść, jeno wprost do 
brygady. 

10 sierpnia, rok 1915, wtorek 

Nowy komunikat wojenny przyniósł następujące wiadomości: Praga istotnie zdobyta. 
Modlin odcięty także od wschodu, między Narwią a Wisłą, to znaczy już oblężony; 
między Bugiem dolnym a Narwią Niemcy dotarli do szosy Łowicz-Ostrów i 
przekroczyli szosę Ostrów-Wyszków. Z południa armia Woyrscha przekroczyła szosę 
warszawsko-lubelską między Garwolinem a linią kolejową Dęblin-Łuków. Armia 
arcyksięcia Józefa Ferdynanda przekroczyła dolny Wieprz w kierunku północnym i 
północno-wschodnim, to znaczy, że jest już mniej więcej w połowie drogi od Lublina 
do Siedlec. Między Wieprzem a Bugiem armia Mackensena dotarła do linii Ostrów- 
Hańsk-Uhrusk. Ofensywa, raczej już nie ofensywa, a marsz, postępuje wspaniale. Od 
paru dni są w komunikatach niemieckich wzmianki o sukcesach pod Kownem i 
zwężaniu się pierścienia ku zachodnim fortom twierdzy kowieńskiej. Forty zachodnie 
już są pod ogniem. Natomiast od paru dni nie ma ani słowa o litewskim froncie naszym 
w powiatach wiłkomierskim i jezioroskim. Czy ruch tamten, po zbliżeniu się 
bezpośrednio do szosy kowieńsko-dyneburskiej, został zatrzymany, czy może nawet 
cofnięty? Nie orientuję się w charakterze tego ruchu. 

Od ludzi, którzy tu przyjechali z Krakowa, dowiadujemy się o ogromnych stratach 
poniesionych przez młody IV pułk Legionów w jednej z pierwszych jego bitew, 
stoczonych gdzieś w pobliżu Wieprza 88 . Podobno szpitale krakowskie są przepełnione 
rannymi „czwartakami”. Mówią, że straty te są spowodowane przez nieudolne 
dowództwo, nie zaś przez jakieś szczególnie trudne zadania. Niektórzy mówią, że to 


88 Mowa o krwawej bitwie pod Jastkowem kolo Lublina, stoczonej przez 4 pułk piechoty Legionów 30 
lipca - 1 sierpnia 1915 r. 
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była wina pułkownika Roji , dowodzącego pułkiem, inni wymieniają kogoś innego 
jako winowajcę. Powiadają nawet (są to tylko pogłoski), że Roja czy ten drugi mają być 
pod sąd oddani. Roję tu żałują ogólnie, chwalą go. Jest w tym wypadku, smutnym 
samym przez się, pewien moment dla sprawy legionowej dodatni. Chodzi o to, że pułk 
IV był połączony z I Brygadą, ale nie pod dowództwem Piłsudskiego. Pułk IV tworzy 
zawiązek III Brygady, która się utworzy z niego i z formującego się dopiero pułku VI 
(jako dowódcę domniemanego tej Brygady wymieniają ogólnie nielubianego 
Grzesickiego, głównego antagonistę idei legionowej Piłsudskiego). Otóż I Brygada z III 
i z mającą być sprowadzoną z bessarabskiego frontu II (wciąż obiecują to 
sprowadzenie, ale nie sprowadzają dotąd) ma utworzyć Korpus Legionów Polskich pod 
wodzą ekscelencji generała Durskiego. Połączenie z I Brygadą - pułku IV, na który nie 
rozciąga się już dowództwo brygadiera Piłsudskiego, dało już Durskiemu asumpt do 
formalnego objęcia dowództwa nad całością niby, to znaczy nad IV pułkiem + I 
Brygadą. Zjechał tam Durski, jego szef sztabu Zagórski 90 i cała świta orszaku 
Durskiego - „dwór” jego, złożony z eleganckich paniczyków sztabu Komendy, z 
książątek i hrabiątek, bawiących się w Legiony. Piłsudski, który jest niezależny i który 
mocno się tej niezależności trzyma, wiedząc, że to on reprezentuje ideę legionową, ideę 
polskiego wojska, walczącego o Niepodległość, i że jest tą ideą silny, bo w niej się 
streszcza cała wiara Legionów, całe ich dzieło, nie dał się ujarzmić. Z właściwą mu 
swadą żartobliwą a twardą kpi sobie z Komendy i jej „sztabu” paniczyków spod znaku 
c.k. austriackiego i jest sobie panem wolnym i samodzielnym ze swoją 1 Brygadą. 
Piłsudski - to potęga w Legionach, z którą nie mogą sobie poradzić Durscy i austrofile. 
Tknąć jego - to tknąć Legiony. On je reprezentuje, on je streszcza. Z niego wyrosły 
Legiony i on się w ideę tę wcielił, podczas gdy o Durskim się mówi: „Ja nie z roli, ani z 
soli, ale z C. i K. wyrosłem”. Zwłaszcza im szerzej się zdobywa Królestwo, im ono 
bardziej w sprawie niepodległościowej głos zabiera, tym rośnie bardziej Piłsudskiego 
siła. W Galicji, gdzie naturalnie jest austrofilstwo, tam idea Legionów łatwiej się 
utożsamia z dobrowolną ofiarą dla Austrii i tam znak c.k. nie razi nikogo i nikogo też 
nie dziwi zależność Durskiego i Komendy Legionów od Austrii ani też austriacka 
geneza wojskowa Durskiego i jego sztabu. W Królestwie natomiast idea legionowa ma 
czysty i wyłączny kształt niepodległościowy; austrofilstwo jest tam pustym dźwiękiem, 
który zapału i ofiary nie wywołuje, toteż generał austriacki ekscelencja Durski jest tam 
czymś zgoła obojętnym, nic nie symbolizującym, choć może być skądinąd najlepszym 
człowiekiem i najlepszym Polakiem. Całe niepodległościowe Królestwo widzi li tylko 
Piłsudskiego jako wodza Legionów, jego uznaje i w jego ręce wiarę i sprawę składa. 
Ideowy czynnik Legionów to Piłsudski i nic tego faktu nie zmieni, bo dla Królestwa 
Legiony są tylko tym, czym je Piłsudski tworzy - wojskiem polskim, walczącym o 
Niepodległość, a w żadnym razie nie oddziałami ochotniczymi w armii austriackiej, 
płacącymi dług wdzięczności dla Austrii. Nie zmienia się ta idea Legionów, nawet 


m Bolesław Wincenty Roja (1879-1940), generał, w 1. 1899-1905 oficer armii austriackiej, w 1. 1912- 
1914 działał w ruchu ludowym i w Sokole. W czasie wojny w Legionach, dowódca IV baonu 2 pp., 
następnie 4 pp., od 1917 r. III Brygady. W 1918 r. kierował akcją rozbrajania garnizonu austriackiego w 
Krakowie. Uczestnik wojny 1920 r. jako d-ca grupy operacyjnej pod Ostrołęką i Łomżą. W 1922 r. 
przeniesiony w stan spoczynku. Poseł na Sejm z listy Stronnictwa Chłopskiego w 1. 1928-1929. Zginął 
zamordowany przez Niemców w obozie Sachsenhausen. 

90 Włodzimierz Zagórski-Ostoja (1882-1927), generał, w 1. 1911-1914 oficer austriackiego Sztabu 
Generalnego, szef sztabu Komendy Legionów w 1. 1914-1916, następnie dowódca pułku piechoty w 1. 
1916-1917, oraz pułku artylerii Polskiego Korpusu Posiłkowego. W 1918 r. szef Sztabu Generalnego 
Wojska Polskiego. W 1920 r. szef sztabu Frontu Środkowego. W1. 1923-1926 szef Departamentu IV 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. Po przewrocie majowym więziony. Po wyjściu z więzienia w 1927 r. 
zaginął w niewyjaśnionych okolicznościach. 



wobec takiej możliwości (jednej z wielu, a wcale, moim zdaniem, nie najgorszej), jak 
ewentualnie unia czy federacja Polski z Austrią - Polska Habsburska, Polska 
Habsburskiej monarchii. Piłsudski zaś, choć mu niektórzy, jak na przykład Kulczycki, 
zarzucają brak gruntowego wykształcenia i dyl etantyzm, jest jednak, jak się to ze 
wszystkiego widzi i wyczuwa, niepospolitym wodzem i politykiem i człowiekiem 
wielkiego charakteru. Umie on niezłomnie ideę, którą wziął na barki, nieść, nie 
zbaczając ani kroku, nie uginając się pod niczym i przez to staje się jej symbolem, jej 
wcieleniem dla wyznawców. Tacy ludzie zwyciężają. Po za tym, jest człowiekiem 
czystym i prostym w wierze swojej. Faktem, któremu nie zaprzeczają nawet krytycy 
jego, jak Kulczycki, są świadome czy nieświadome oszczerstwa, które np. w Wilnie 
kolportuje o nim Tadeusz Wróblewski, jakoby Piłsudski robił coś dla pieniędzy, jak 
kondotier najemny włoski i używał pieniądze publiczne, z których z konieczności żyć 
musiał, nie na przeciętne w swoim stanie existenz-minimum , ale na hulanie i dogadzanie 
zachciankom swoim. Czystość jego podnoszą wszyscy, nie tylko wielbiciele, ale też 
krytycy - czystość wiary i zgodność praktyki z wiarą. Otóż, przechodząc do owego 
nieszczęśliwego wypadku z IV pułkiem, mówią tu, że wskutek tego dowództwo nad 
nim ma być oddane Piłsudskiemu, ponieważ ten dowiódł swojej umiejętności fachowej 
jako wódz i nie byłby dopuścił do takich strat, jakie pułk bez potrzeby dla sprawy 
poniósł. Jest w tym zwycięstwo militarnych, fachowych zasług Piłsudskiego, ale przez 
to jest dla samej sprawy skutek dobry, bo to byłoby już faktycznym rozszerzeniem jego 
zakresu dowództwa. Gdyby nie to, że w Austrii jest działanie pewnych żywiołów 
nieprzychylnych dla idei legionowej, reprezentowanej przez Piłsudskiego, i nawet są 
intrygi samych Polaków z obozu endeckiego i zwłaszcza podolackiego, to by Piłsudski 
dawno był na miejscu Durskiego. Dobre jeszcze jest to, że Piłsudski ze swą Brygadą 
należy do armii, dowodzonej przez arcyksięcia nie zaś jakiegoś tam generała. 
Arcyksiążę - to zawsze pan niezależny, który może nie słuchać intryg, oceniać zasługę, 
nawet wielką ideę pojąć, nie bojąc się i nie hołdując jej. 

11 sierpień, rok 1915, środa 

Depesze urzędowe przynoszą takie nowiny z wojny: zdobyta Łomża i przekroczona 
szosa prowadząca z Łomży na Ostrów; na zachód od Broku zajęta cała linia prawego 
brzegu dolnego Bugu; na wschód od Warszawy Niemcy zbliżają się do Mińska 
Mazowieckiego; dalej na południowy wschód Niemcy i Austriacy są za Żelechowem i 
posuwają się na północ od Kocka; w kierunku Włodawy też są postępy; rychło już 
zapewne Królestwo będzie całe wolne od Moskali. Na Litwie atakuje się w dalszym 
ciągu Kowno; zdaje się, że tym razem Niemcy już na serio zabierają się do Kowna, a 
wiadomo, z jakim mistrzostwem, z jaką siłą niepokonaną umieją zdobywać twierdze. 
Dziś komunikat mówi znowu o zbliżeniu się do fortów kowieńskich i wspomina o 
czterech działach zdobytych pod Kownem; czy to są już działa fortowe ? Na 
dniestrzańskim odcinku frontu w Galicji Wschodniej komunikat austriacki wczorajszy i 
dzisiejszy wspomina o powodzeniu pod Czernalicą i o wyparciu stamtąd Rosjan na 
lewy brzeg rzeki. Nadzwyczajne są te powodzenia austriacko-niendeckie, którym nie 
ma kresu ani prawie przerwy. Wydaje się tak, jak żeby jakie czary urzekły Rosjan, jak 
żeby ktoś im wykradł tajemnicę siły, jak Samsonowi po odcięciu mu włosów. Aż 
czasem jakiś strach zabobonny ogarnia, żeby ten nadmiar zwycięstwa nie był jakąś 
igraszką fortuny, która bywa w miłości drapieżna i pieści kochanków tym więcej, im 
straszniejszą im zgubę gotuje. Naturalnie, że to przesąd, ale chwilami strasznie się robi, 
szczególnie, gdy się na chłodno rozważy ilość niezliczoną wrogów dwuprzymierza i 
Turcji, ich atuty olbrzymie w liczebności, w swobodzie dowozu, w możliwościach 
materialnych biernego wytrwania. Atutu niemieckie - to organizacja niezrównana, 



celowość doskonała, jednolitość akcji i woli kierowniczej, hart moralny. Które z tych 
atutów zwyciężą? I znowu się niepokoić zaczyna Rumunia, o której od dwóch dni są w 
prasie niemieckiej znowu wzmianki alarmujące, choć maskowane nieco, 
niedopowiadane. Ponieważ wcześniej poznałem nastroje rumuńskie, wiem przeto, jak 
są one niebezpieczne, jak zapalne. 

Żyjemy teraz pod znakiem Warszawy. Pomimo że nie ma jeszcze dokładnych wieści o 
tym, co się dzieje w Warszawie, jednak wszyscy czują, że tam jest dzisiaj punkt 
główny, tam jest ośrodek Sprawy i że słowa, które z Warszawy padną, będą słowami 
miarodajnymi dla całej Polski. Warszawa dopiero co uwolniona, Warszawa, która w 
roku zeszłym dała moskalofdskie hasło Polsce i była jego gniazdem, która skaziła 
Sprawę całą - dziś Ona ma stanąć u steru. Ona ma przewodzić ludziom i czynom. Taki 
jest urok Warszawy w Polsce, taka jej waga w Narodzie. Wszystko to, co podniosło 
sztandar wiary i bohaterstwa, co czynem krwawej ofiary znaczyło pierwszy męczeński 
rok wojny, co wytrwało niezachwianie w najcięższych chwilach, gdy Moskale Galicję 
całą niemal zalali, gdy zdawało się, że Sprawa runie w gruzy pod ciosami zwycięskiej 
Rosji, gdy zachodnia oderwana cząstka Polski stawała opornie i nieufnie przeciwko 
rycerzom Wolności, teraz to wszystko, cały ten świat hartu i wielkiego dzieła ogląda się 
na Warszawę, czeka od niej znaku, jej się poddać śpieszy. Wobec Warszawy N.K.N. 
blednie i drobnieje do pozorów prowizorycznej rzeczy. Tam w Warszawie ma się 
wykuć nowy wielki narodowy czyn, tam się kuje nowa forma Sprawy, która dopiero 
stanie się nie czymś cząstkowym i czasowym, ale całością ogólną, nakazem. Czy godną 
jest tego Warszawa, lekkomyślna, płocha, jak piękna kobieta, która się zarówno 
oddawać umie kochankom pod imponującym urokiem siły i pochlebstwa, jak się oddała 
w roku zeszłym Moskalom, jak też wyróść na bohaterkę, na wielką panią czynu 
Wolności? Próżne pytanie. Ta płocha Warszawa, chwilami wielka, a chwilami 
upadająca, jest królową i kochanką Polski. Męczeństwo Polski Warszawę dotknęło, 
ślady tego męczeństwa są w jej pohańbieniu, w jej upadkach własnych. Dźwigająca się 
Polska nie pamięta plam Warszawy, wykreśla z jej dziejów plugawe całusy kata i łączy 
się z nią, jej oddając koronę dzieła. Ta waga Warszawy ciąży w pierwszej chwili 
uwolnienia nad całą Polską, nad całą wielką Sprawą Niepodległości. Nikt tu z 
Warszawy nie przyjeżdża, a wszyscy stąd do Warszawy ciągną, wszystko się na nią 
ogląda. Wszyscy czują, że stanowisko Warszawy będzie decydujące, że się tam teraz 
tworzy formacja, od której cały ruch będzie zależny, toteż kto może, śpieszy tam, by 
stać u kuźni i współpracować. To, co się teraz w Warszawie odbywa, wszystkich uwagę 
zwraca, choć nikt nie wie jeszcze, co mianowicie. Wiadomo tylko - o tym nikt nie 
wątpi, że Warszawa bierną nie jest i że elementy niepodległościowe w niej pracują nad 
wytworzeniem formy najlepszej i powszechnej ruchu. Kraków, Lwów, Naczelny 
Komitet Narodowy, Piłsudski - wszyscy zabiegają o Warszawę, schlebiają jej, witają 
kochankę Polski odzyskaną i wyczekują złączenia jej z Narodem, ze Sprawą, wyczekują 
jej spojrzenie, jej słowa. Piłsudski jest z pewnością najmocniejszy. Jego czyn - to 
twierdza sprawy, która Warszawa za swoją uzna i oprze się na niej. Tu w 
Departamencie Wojskowym jakoś wszystko ucichło, spokorniało. Wszyscy wypatrują 
Warszawy. Na próżno Grzesicki szykanuje Departament, na próżno dzieło Legionów 
usiłuje ich Komenda austriacka obniżyć do poziomów służalstwa. Warszawa Legiony 
Piłsudskiego, wojsko polskie, rycerzy sprawy - uzna i w tej postaci je ujmie. 

Pracuję teraz intensywnie nad moim memoriałem, aby go prędzej skończyć. Czekam 
przyjazdu Stanisława Downarowicza, aby w porozumieniu z nim i Sikorskim mój los 
zdecydować wreszcie. Jeżeli sytuacja jest taka, że z chwilą mojego ewentualnego 
wstąpienia do batalionu uzupełniającego Sikorski traci bezwzględnie władzę nade mną i 
nie może mnie później wycofać dla skierowania, dokąd będzie potrzeba, to wolę wcale 



do batalionu tego nie iść, jeno już ewentualnie wprost się postarać dostać do I Brygady. 
Nie chcę potem być pionkiem w ręku Komendy Legionów, rzucanym po pułkach i 
brygadach pod Grzesickimi, po Bessarabiach i Bukowinach. Trzeba też będzie 
rozważyć z Downarowiczem kwestię jazdy mojej do Warszawy, przez Sikorskiego 
ewentualnie zaprojektowanej. 

12 sierpnia, rok 1915, czwartek 

Pościg za Moskalami postępuje dalej. Obecnie są już oni tylko zmiatani z Królestwa. 
Niemniej posuwają się od Łomży na wschód; na prawym brzegu Bugu zajęli Ostrów i 
węzeł kolejowy na południowym wschodzie od Ostrowa (zapewne Małkinię, która 
właśnie w tym kierunku leży i tworzy przecięcie Kolei Petersbursko-Warszawskiej z 
idącą od Siedlec na Ostrołękę); na wschód od Warszawy dotarli Niemcy do okolic 
Kałuszyna i dalej w kierunku południowo-wschodnim zbliżają się już do Łukowa, 
Raszyna, Parczewa. 

Z Warszawy są w Departamencie wieści takie, że organizacje „Unii” 91 , 

„Konfederacji” i „Secesji” połączyły się na gruncie legionowym; podobno wysłały do 
władz niemieckich zapytanie, dlaczego do Warszawy nie wkroczyły Legiony Polskie; 
Niemcy podobno odpowiedzieli, że dlatego, iż walczą w innej armii, której front jest 
gdzie indziej; z odpowiedzi tej wynika, że Niemcy nie decydują się oświadczyć, że do 
Warszawy Legionom wstęp jest zamknięty, jak zamknięty jest do innych terenów 
okupacyjnych niemieckich w Królestwie. Słyszałem z kół kolejarzy pogłoskę, że cesarz 
Wilhelm 91 pojechał dziś rano przez Piotrków do Warszawy. Nie wiem, czy to prawda. 
Skończyłem dziś mój memoriał o Litwie. Na zakończenie nakreśliłem perspektywy 
stosunku polskiej sprawy niepodległościowej do Litwy. Zakończenie to tu skopiuję jako 
zasadniczo moją myśl wyrażające: 

„Warszawa jest wolna od Moskali. Duch niepodległościowy, który musiał się w niej 
taić i przemycać ukradkiem, teraz może się kształtować swobodniej w stolicy Polski. 

Już go pozory panoszącego się pod cieniem Rosji moskalofilstwa nie będą kryły wobec 
sumienia i wzroku Narodu. Z chwilą uwolnienia Warszawy otwierają się drogi nowe, 
odnawiają się i mocy nabierają perspektywy wielkiej sprawy. Okres męczeński 
pierwszego czynu, okres Naczelnego Komitetu Narodowego, gdy Moskale zajmowali 
Galicję, a Warszawa zdawała się tak niezmiernie daleka, minął. Nastał czas już nie 
tylko bohaterstwa i dochowania wiary, ale czas wielkiej twórczości, czas wykucia woli i 
streszczenia jej w kształtach konkretnych. Jaka się utworzy forma organizacji Sprawy i 
jakie imię nosić będzie - tego nie wiem. Ale to wiem, że będzie ona organem władzy 
narodowej, będzie Narodu i jego Sprawy wyrazem, a więc będzie tę sprawę określać. 

Jej słowo będzie miało moc czynu. 


91 Unia Stronnictw Niepodległościowych - nielegalne ugmpowanie polityczne powstałe w grudniu 1914 
r. w Warszawie w wyniku rozpadnięcia się Zjednoczenia Organizacji Niepodległościowych. W jej skład 
weszły PPS-Frakcja Rewolucyjna, Związek Chłopski. Związek Patriotów, Unia Młodzieży Postępowo- 
Niepodległościowej. Stała na gruncie programu NKN. 5 VIII 1915 r. wraz z Konfederacją Polską 
utworzyła Komitet Naczelny Zjednoczonych Stronnictw Niepodległościowych. 

92 Konfederacja Polska - ugrupowanie polityczne powstałe w listopadzie 1914 r. na terenie Królestwa, w 
wyniku rozpadnięcia się Zjednoczenia Organizacji Niepodległościowych. W jej skład weszły Narodowy 
Związek Robotniczy, Narodowy Związek Chłopski. Związek Inteligencji Niepodległościowej, Związek 
Nauczycielstwa Polskiego oraz związane z nimi organizacje młodzieżowe. Do czerwca 1915 r. 
współpracowała z Unią Stronnictw Niepodległościowych, popierała z pewnymi zastrzeżeniami limę 
polityczną NKN. W sierpniu 1915 r. utworzyła z Urną Stronnictw Niepodległościowych - Komitet 
Naczelny Zjednoczonych Stronnictw Niepodległościowych. 

93 Wilhelm II Hohenzollern (1859-1941), król pruski, cesarz niemiecki w 1. 1888-1918, w wyniku 
rewolucji w Niemczech w 1918 r. zmuszony został do abdykacji. 



A już rychło, miejmy nadzieję, uwolniona będzie Litwa, uwolnione Wilno. Jak się 
określi stosunek Sprawy niepodległościowej polskiej do Litwy? Że ostateczny wynik 
rzeczy, jak zresztą sam wynik wojny europejskiej, nie zależy tylko wyłącznie od woli i 
zamiarów - to tak. Że wszakże zamiary stwarzają czyn i nadają mu moc - to również 
jest pewne. Że w stosunkach do Litwy i jej losów po wojnie rzecz jest o wiele 
trudniejsza i bardziej skomplikowana, niż w stosunku do Polski, i że tu zaważą na szali 
jeszcze liczne i potężne czynniki najróżniejszych sił i tendencji międzynarodowych, to 
nie ulega wątpliwości, ale to nie zmniejsza potrzeby, a nawet konieczności, określenia 
swojej w stosunku do niej woli, jeżeli się ją w ogóle uwzględniać w rachunkach swoich 
pragnie. 

Nastanie więc chwila i chwila zapewne niedaleka, kiedy trzeba będzie się kwestią Litwy 
zająć. Przede wszystkim, trzeba będzie rozwiązać pierwszą i elementarną rzecz: czy w 
ogóle sprawa niepodległości Polski ma jakiś stosunek do Litwy, czy też nie ma 
żadnego; czy jest ona tylko sprawą Polski etnograficznej, czy jakąś ideą szerszą, i jeżeli 
jest szerszą, to jaką? Jeżeli jest ona tylko sprawą Polski etnograficznej, to oczywiście 
można się ograniczyć werbunkiem do Legionów Polaków mieszkających na Litwie, tak 
samo, jak Polaków amerykańskich i wszelkich innych, rozrzuconych po świecie całym, 
ewentualnie można żądać wykrojenia z Litwy terytorium najbardziej polskiego z 
Wilnem, oddając za to Litwie litewską Suwalszczyznę północną. 

Jeżeli wszakże ma ona jakiś związek współzależności z Litwą, jeżeli dla tych czy 
innych względów uważa ona losy Litwy za nieobojętne dla niej samej, to nie wystarczy 
sam tylko werbunek na Litwie. Trzeba wówczas wolę swoją wyraźnie określić, nadać 
jej hasło konkretne i z hasłem tym stanąć wobec Litwy. Oczywiście, trzeba dążyć do 
skomunikowania się z samą Litwą, do zespolenia z jej wolą woli swojej, ale zawsze 
trzeba przede wszystkim cośkolwiek konkretnego samemu chcieć, z czymś konkretnym 
iść. Trzeba wówczas do Litwy iść nie przez samych tylko agentów werbunkowych, ale 
z politycznym hasłem, z wnioskiem i wezwaniem, z propozycją i sprawę postawić 
jasno, na politycznym gruncie. 

Otóż, jeżeli się tylko odrzuci zasadę nieinteresowania się Litwą, to powstaje taka 
alternatywa stosunku sprawy niepodległości Polski do Litwy: albo wskrzeszenie Idei 
Jagiellońskiej, związku wolnej Polski z wolną Litwą, albo imperializm państwowy 
polski, inkorporacja Litwy do państwa polskiego. Innego wyjścia nie ma. Niepodobna 
się nie liczyć z rzeczywistością, z faktem realnym, a faktem takim jest, że Litwa jest 
krajem mieszanym narodowo i etnicznie, krajem o odrębnej i skomplikowanej 
indywidualności. Wszelkie więc wcielenie Litwy do państwa polskiego będzie nie 
zlanie się cząstki z całością, jakim jest na przykład stosunek jakiejś ziemi płockiej do 
Polski, ale bądź stopieniem dwóch indywidualności, bądź aneksją, to znaczy w obu 
wypadkach dziełem imperializmu. 

Z tej alternatywy ewentualność pierwsza - Idea Jagiellońska, wolnego związku wolnej 
Litwy z wolną Polską (federacja, względnie unia); najbardziej odpowiada prawdzie 
dziejowej, ma uzasadnienie głębokie w tradycji, w indywidualnym, odrębnym 
ukształtowaniu stosunków na Litwie w zestawieniu z ich ukształtowaniem w Polsce, 
najbardziej odpowiada wolności ludów litewskich, wreszcie tak właśnie sformułowana 
została przez wyznawców legionowych w Wilnie samym. Czy się w tej postaci spełni, 
to oczywiście zależeć będzie od wielu czynników zewnętrznych, ale w haśle, w woli 
formułowana być może swobodnie, zależnie od własnych aspiracji Polski i Litwy”. 
Tymczasem przerywam. Jutro dokończę kopiowania. Z memoriału na ogól zadowolony 
jestem. Po przepisaniu go w Departamencie na maszynie, jeden egzemplarz skieruję do 
Warszawy dla przyszłej centralnej organizacji niepodległościowej, która tam powstanie. 
Do organizacji tej przywiązuję większą wagę, niż do N.K.N.-u obecnie. W N.K.N.-ie 



memoriał mój miałby więcej archiwalne, niż praktyczne znaczenie. W stosunku do 
Litwy będzie mogła podjąć zadania tylko przyszła warszawska organizacja, która 
zresztą zapewne i obecny N.K.N. pochłonie, stapiając go ze sobą. Teraz po 
wykończeniu tego memoriału jestem właściwie wolny. Trzeba się będzie zająć własnym 
losem i wreszcie gdzieś samego siebie skierować. Nie jest to łatwe zadanie. Gdyby 
Wilno było zajęte, z pewnością skończyłoby się na tym, żebym do Wilna pojechał, ale 
na to jeszcze się nie zanosi, a przynajmniej tymczasem nie jest to kwestią dni; zresztą 
Warszawa tak pochłania wszystkich, że Wilnem tymczasem nikt się nie interesuje. 
Departament Wojskowy pustoszeje, pobyt w Piotrkowie staje się nudny i po skończeniu 
pracy jałowy. 

13 sierpnia, rok 1915, piątek 

Zaczynam przede wszystkim od dokończenia wniosków mego memoriału. A więc: 
„Jeżeli się zaś stanie na drugiej ewentualności - imperializmu, to znowu powstaje 
kwestia, jakiego imperializmu, bo mogą być dwa: albo imperializm narodowy polski, 
imperializm państwa polskiego w ścisłym znaczeniu, zbudowanego na zasadach 
nacjonalizmu, wobec których ludy niepolskie na Litwie i Rusi (ewentualnie też na 
Łotwie) będą ludami ujarzmionymi, podległymi, albo też imperializm Rzeczypospolitej, 
w której wszystkie współżyjące ludy znajdą warunki wolnego rozwoju i będą mogły 
swoje nie tylko cywilne, ludzkie i obywatelskie, ale też publiczne prawa narodowe 
realizować. Pierwsza forma imperializmu byłaby oczywiście mniej sprawiedliwą i 
mniej zgodną z wolnościowymi tradycjami Polski; spotkałaby się ona z ostrą niechęcią 
wszystkich ludów niepolskich na Litwie, a nawet w znacznym stopniu Polaków 
litewskich, i to nawet tych, którzy się pod sztandarem Legionów szeregują. Osobiście 
jestem zdania, że nawet taka państwowość byłaby dla Litwy i nawet dla Litwinów 
względnie lepsza i bezpieczniejsza od państwowości czy to rosyjskiej, choćby 
liberalnej, czy niemieckiej, ale tylko względnie. Tendencje takie ujawniają się czasem 
w pewnych aspiracjach do polonizacji, do kolonizowania Litwy. Gdy się mówi o 
„kolonizowaniu”, łącząc to pojęcie z pojęciem państwa i sprawy niepodległości, to 
zakrawa to na akcję, podobną do osławionej pruskiej w Poznańskiem, którą my sami na 
sobie najlepiej doświadczyliśmy i której zaiste warto nam nawet w myślach naszych 
zaniechać, by nie plamiła świętej sprawy naszej Wolności, naszego bohaterstwa, 
naszego Czynu Wielkiego. 

Druga forma imperializmu, aczkolwiek w praktyce jest trudna do zastosowania, gdy 
stosunek liczebny i kulturalny współżyjących narodów jest nierówny, jest jednak w 
woli swej szlachetna i wolnościowa, której z tego stanowiska, pod warunkiem 
szczerości, nic zarzucić zasadniczo nie można. Jest to imperializm Rzeczypospolitej 
ludów. Tak pojęta sprawa niepodległościowa polska mogłaby być zastosowana do 
Litwy bez krzywdy żadnej, gdyby nawet nie zawierała federacyjnej zasady. Tylko ze 
względu na praktyczną trudność realizowania zasady takiego imperializmu lepszą jest 
federacja. Sama nazwa Polski dla takiej imperialistycznej Rzeczpospolitej ludów nie 
może być czymś odstraszającym. Nazwa odpowiadałaby ośrodkowi, odpowiadałoby 
temu, co istotnie tę państwowość, to imperium stworzyło, co było i jest jego dźwignią. 
Ale gdyby tylko hasło tego imperializmu było wolnościowe dla wszystkich ludów 
współżyjących i gdyby ono rzeczywiście stało się praktyką ustawodawstwa i 
wewnętrznego współżycia, to byłoby dla Litwy, dla zgody jej ludów, dla jej przyszłości 
- rzeczą w najwyższym stopniu dodatnią. Stać przecież sprawę wolności polskiej na to, 
by, zdobywając wolność dla siebie, dawała ją też wszystkim ludom i krajom, 
współżyjących w obrębie Rzeczypospolitej. 



Ewentualnie wreszcie powstaje możliwość taka: państwo narodowe polskie z 
autonomiczną Litwą etnograficzną, podobnie jak Węgry z autonomiczną Kroacją. 

Te wszystkie alternatywy stosunku sprawy polskiej do Litwy muszą być uwzględnione i 
któraś z nich musi być ustalona jako wytyczna. Do Litwy, gdy chwila działania 
nadejdzie, a chwila ta zapewne prędko nastąpi, trzeba będzie z czymś określonym się 
zwrócić. Nie dość też czekać, aż się Litwa sama wypowie. Dobrze jest uwzględnić jej 
głos, ale trzeba inicjatywę z Polski podjąć, jeżeli tylko Polska w swej sprawie nie 
zrezygnuje ze stosunku do Litwy. A sądzę, że zrezygnować nie może. Polska jest 
czynnym Niepodległości tej twórcą, toteż ona powinna i ma prawo inicjatywę podnosić 
i do Litwy przemawiać”. 

Takie są tezy polityczno-państwowe w stosunku do Litwy, którymi memoriał mój 
kończę. Że osobiste moje sympatie są po stronie jak najdalej posuniętej państwowości 
Litwy, to znaczy w obecnym problemie po stronie federacji (idei Jagiellońskiej) - to 
oczywiste. Ale ostatecznie wszelką formę oderwania Litwy od Rosji i związku jej z 
Polską uważałbym za dodatnią i bądź co bądź lepszą od aneksji do Niemiec. Jeżeli 
federacja z Polską, to ta byłaby najlepszą ze wszystkich realnych możliwości, jeżeli zaś 
tylko aneksja do Polski, to względnie za lepszą dla Litwy uważałbym kombinację 
państwową bałtycką (państwo z ziem nadbałtyckich, to znaczy Łotwy i Estonii wraz z 
etnograficzną Litwą). Jestem z najgłębszych ideałów moich ludowcem. Jest to ten ideał, 
który był wspólny nasz z Aninką, który był przez nią tak pięknie nie tylko rozumiany, 
ale i wyczuwany i wyznawany całą jej umysłowością i bogatą psychologią. Wolność - 
to dla mnie największy rozwój Ludu i w nim rozkwit Człowieka. Wiem zaś, że dla 
sprawy ludowej niezbędne są warunki kultury narodowej własnej, płynącej z założeń 
etnicznych, z samego ducha danego ludu. Toteż nie wyobrażam sobie wolności i 
rozwoju ludu na Litwie i Białej Rusi bez spełnienia jego narodowych form rozwoju. W 
kulturze narodowej spełnia się dopiero rozwój ludu, tak społeczny, jak duchowy. 
Dlatego też nie przez „patriotyzm” litewski i białoruski, nie przez jakiś litewski i 
białoruski nacjonalizm, które są mi obce same przez się, jeno przez miłość ludu i wiarę 
weń pragnę dla Litwy i Białej Rusi warunków rozwoju narodowej kultury tak 
białoruskiej i litewskiej, jak polskiej. Jestem Polakiem i kocham Naród mój gorąco, 
kocham i wielbię jego bohaterstwo, mam wiarę w jego pięknego ducha, ale daleki 
jestem od nacjonalizmu, od tego by pożądać polonizacji ludów litewsko-białoruskich ze 
szkodą dla Wolności, nawet wolności polskiej. 

Z nowin dzisiejszych z wojny są wieści o dalszych postępach niemiecko-austriackich na 
kresach wschodnich Królestwa. Już te postępy stają się nudne, bo w tej chwili jest po 
prostu zmiatanie uciekających Moskali, jest uzupełnianie dzieła już dokonanego; 
dopiero pod Brześciem, Białymstokiem i Grodnem zacznie się znowu zdobywanie i 
dalszy ciekawy etap wielkiego planu. Dzisiaj jest tak: nad Narwią, na wschód od Łomży 
zdobyty przyczółek mostowy Wilna; na południe od Łomży wojska niemieckie przeszły 
na linię Gac-Zambrów-Andrzej ów; tam ruch jest marszem na Białystok; w marszu zaś 
na Brześć zajęły Łuków i Rosjanie się cofają z linii między Parczewem a Bugiem. Nie 
wiadomo, gdzie jest armia rosyjska, cofająca się wprost z Warszawy, czy nie będzie ona 
zagrożona w odwrocie gdzieś na wschód od Siedlec, dokąd z Łukowa blisko, ale zdaje 
się, że Rosjanie mimo strat dokonywują odwrotu umiejętnie; tylko w Modlinie dali się 
zamknąć, ale to twierdza. Komunikat niemiecki z frontu rosyjskiego dzieli się obecnie 
na trzy rubryki podług trzech dowodzących feldmarszałków: Hindenburga, ks. 

Leopolda Bawarskiego i Mackensena. Każdy z nich ma pod sobą całą grupę armii. 
Największy jest front Hindenburga, który się ciągnie od Bałtyku aż po prawy brzeg 



Bugu w Królestwie. Ma on pod sobą armię Belowa (kurlandzko-litewską), Eichhoma 94 
(niemeńską), Scholtza 95 i Gallwitza 96 (narwiańskie) i bodaj jeszcze jakieś między 
powyższymi. Środkowy front, idący od Warszawy, należy do Leopolda Bawarskiego; 
zdaje się, że pod Bawarczykiem jest obecnie armia Woyrscha. Wreszcie front 
Mackensena, do którego bodaj należy też armia arcyksięcia Józefa Ferdynanda, 
zwrócony jest z południowego zachodu na Brześć Litewski i biegnie wzdłuż Bugu dalej 
ku Galicji. Wspaniały jest pochód tego zwycięskiego kompleksu zbrojnego. 

Był dziś Stanisław Downarowicz w Piotrkowie w przejeżdzie do Warszawy. 
Dowiedziałem się podczas obiadu o jego przyjeżdzie. Po obiedzie zaś, nim się z nim 
zobaczyć zdołałem, dowiedziałem się, że wyjeżdża on zaraz z Sikorskim automobilem 
do Warszawy. Chciałem się z nim zobaczyć, ale nie mogłem go złapać. Przyłapałem go 
dopiero w hotelu na samym odlocie, gdy wpadł tylko po rzeczy. Naturalnie, że już nie 
było [mowy] o pogadaniu z nim i poradzeniu się o moim dalszym losie. Sikorski przed 
kilku dniami mi mówił, aby po przyjeździe Downarowicza naradzić się w trójkę - z 
Sikorskim i Downarowiczem, dokąd mi się skierować. Czekałem bardzo na ten 
przyjazd i spieszyłem z mym memoriałem, by go do przyjazdu Downarowicza 
ukończyć. Tymczasem Downarowicz wpadł jak po ogień, przemknął jak meteor i 
jeszcze wraz z nim Sikorski się ulotnił, a ja zostałem znów na mieliźnie w nudnym i 
coraz bardziej pustym Piotrkowie, nie mogąc się ruszyć i nic znowu nie wiedząc, co ze 
sobą zrobić. Ha, trudno, oni są zajęci gorączkowo i nie mogą marudzić dla spraw 
prywatnych. Muszę czekać, aż znów moment złapię. 

14 sierpnia, rok 1915, sobota 

Królestwo ostatecznie się już wyjarzmia spod władzy Rosji. Ostatnie wschodnie kresy 
Królestwa, które są jeszcze w ręku Rosji, z dnia na dzień topnieją. Już Siedlce, ostatnie 
większe miasto, zajęte. Jakże daleko Rosji do programu wielkiego księcia Mikołaja 97 o 
„zjednoczeniu ziem polskich”! Faktycznie Rosja już Polskę straciła, a da Bóg, że jej już 
nie odzyszcze i że pożegnanie będzie na wieki, wbrew temu, co mówił w Dumie 
petersburskiej poseł hr. Włodzimierz Bobrinskij 98 na wieść o stracie Warszawy, 
żegnając ją, przy oklaskach Dumy, słowami: „Do widzenia”! Ufam też i wierzę w 
odebranie Rosji Wilna, choć chwilowo w kierunku Wilna nie ma żadnych wieści o 
postępach ofensywy, a nawet z pierwszych wzmianek sądzić można o sukcesach 
rosyjskich pod Wiłkomierzem. Zdaje się wszakże, że są to tylko sukcesy detaliczne i że 
w prędkim czasie znów podjęta będzie ofensywa na Wilno i dalszy marsz przez powiat 
jezioroski na Dyneburg. Intensywny ruch na Brześć i Białystok, szturmowanie fortów 
kowieńskich, groźny front na Rygę, wreszcie głęboko wysunięty, choć chwilowo 
nieruchomy, zagon pod Wiłkomierzem i nad rzeką Świętą, jak również nieruchomy 
chwilowo zagon na Włodzimierz Wołyński zdają się wskazywać nieco mylnie, że w tej 


94 Hennan von Eichhom (1848-1918), feldmarszałek niemiecki, uczestnik wojen 1866 r„ i w 1. 1870- 
1871. W 1915 r. zwyciężył Rosjan w bitwie nad jeziorami mazurskimi, potem walczył nad Niemnem, 
zdobył wówczas Kowno i Wilno. 

95 Friedrich von Scholz, generał niemiecki, na ziemiach polskich w 1915 r. dowodził 8 armią. 

96 Max Karl Wilhelm Gallwitz (1852-1937), generał, polityk praski, w 1915 r. dowodził 12 armią 
niemiecką. 

9 Mikołaj Mikołajewicz Romanow (1856-1929), wielki książę, podczas wojny głównodowodzący armii 
rosyjskiej (1914-1915). Dnia 14 VIII 1914 r. ogłosił manifest do Polaków, w którym zapowiadał po 
zwycięstwie nad państwami centralnymi zjednoczenie ziem polskich pod berłem cara. Pozbawiony 
dowództwa naczelnego, został mianowany w r. 1915 namiestnikiem Kaukazu i dowódcą tamtejszego 
frontu. Po rewolucji lutowej wyjechał do Francji. 

98 Włodzimierz Aleksiejewicz Bobrinskij (1868-1919). nacjonalistyczny polityk rosyjski, działacz 
neoslawizmu. 




grze nie chodzi tylko o linię Niemna i już osiągniętej Wisły, a nawet Bugu, ale o 
potężny plan operacyjny, którego Bug i Niemen, a bodajże i dolna Dźwina będą tylko 
właściwym punktem wyjścia. Tymczasem z depesz widać, że nad Dyneburgiem krążą 
aeroplany. Ciekaw jestem, czy przelatują one nad naszymi stronami i jaki tam efekt 
sprawiają! Instytucje gubernialne kowieńskie, które od początku wojny przeniesione 
były do Poniewieża, a od kwietnia się rozproszyły po wschodnich miasteczkach guberni 
(Udana, Rakiszki, Jeziorosy, Grzywa), zostały obecnie, jak podają depesze, 
przeniesione do Bobrujska. W depeszach i wieściach, tak z Rosji, jak z państw 
centralnych, ciągle się przewiduje zdobycie przez Niemców Wilna, w którym 
stosowane są już od jakiegoś czasu zarządzenia ewakuacyjne. Stanisław Downarowicz, 
którego tylko przelotnie wczoraj widziałem, a który świeżo był w Berlinie, wspominał 
mi, że podobno w kołach niemieckich coraz mocniej się podnoszą tendencje aneksyjne 
w stosunku do Litwy i prowincji nadbałtyckich. Dla Litwy byłoby to o wiele gorszym, 
niż państwowość polska w jakiejkolwiek postaci, choćby nawet aneksyjnej. Tym 
bardziej staje się aktualne zespolenie Litwy ze sprawą Polski. Osobiście nie tracę 
jeszcze w moich kombinacjach nadziei, że jeżeli Litwa nie będzie w jakiejś postaci z 
Polską złączona, to się utworzy owe państwo bałtyckie, łotewsko-litewskie, o którym 
myśl błąka się, nie przyjmując kształtów realnych, i, jak ten błędny okręt, to tu to tam 
wyłania się gdzieś ze szpalt prasy, z morza politycznych wniosków, z koncepcji 
najrozmaitszych. Ale jedynie realna i konkretnie uzasadniona, co się w stosunku do 
Litwy po jej ewentualnym oderwaniu przeciwstawia zaborowi niemieckiemu, to sprawa 
Niepodległości Polski. I dlatego ona jest dla Litwy dziś zbawieniem. 

Żałuję bardzo, że tylko przelotnie mogłem się wczoraj ze Stanisławem Downarowiczem 
widzieć. Chciałem się z nim rozmówić obszerniej i poradzić. Sikorski, zdaje się, myśli, 
że ja nie mam ochoty iść do Legionów i że chciałbym tylko odbyć pewną praktykę 
wojskową, raczej formalną niż rzeczywistą, aby ewentualnie pozyskać szarżę (rangę) i 
przejść do roboty politycznej czy polityczno-wojskowej. Dlatego chciał mnie skierować 
na czas jakiś do batalionu uzupełniającego, a następnie stamtąd, nie wysyłając mnie na 
linię, wycofać do Departamentu dla jakichś innych czynności. Taki był jego pierwotny 
plan. Później wszakże ze względu na trudności, jak przypuszczam, przestał się kwapić z 
wykonaniem tego planu. A trudności są takie. Po pierwsze: Departament Wojskowy jest 
coraz bardziej ograniczany przez Komendę Legionów, szczególnie przez naczelnika 
Komendy w Piotrkowie Grzesickiego; gdy ktoś raz trafi do batalionu uzupełniającego, 
to już dalsze pokierowanie nim należy do Komendy; nie tak łatwo go stamtąd 
wyciągnąć, choćby nawet Sikorskiemu; trzeba rozmaitych wybiegów nieraz, 
rozmaitych sposobów, aby go wydobyć albo móc go skierować gdzie indziej, niż dokąd 
Komenda go przeznacza; a Komenda na przykład systematycznie stara się dawać jak 
najmniej ludzi i tylko gorszy element do I Brygady, wciąż wysyłając do II Brygady do 
Bessarabii albo rezerwując dla przyszłej III Brygady. Po drugie: gdyby nawet udało się 
w drodze kombinacji i wybiegów wyrwać mnie potem z batalionu do Departamentu, to 
chodzi o to, że funkcje Departamentu, na wskutek właśnie rozmaitych ograniczeń, są 
mocno zwężone i Sikorski nie bardzo ma jakieś stanowisko do ofiarowania mi. Toteż 
domyślam się, że Sikorski z tych właśnie względów, acz mi tego wyraźnie nie 
powiedział, nie śpieszy się ze spełnieniem co do mnie swego pierwotnego planu i 
wspomina, że może byłoby lepiej, abym pojechał do Warszawy i w powstających tam 
organizacjach brał udział w charakterze „przedstawiciela Litwy”. Sikorski jest zwykle 
bardzo zajęty, zresztą ma na głowie tyle trosk poważnych, tyle do myślenia, tyle 
przykrości, tyle pracy w tej politycznej roli, którą właściwie spełnia, walcząc z 
tendencjami Komendy i przeforsowując dzieło Legionów w ich idei 
niepodległościowej, że rozmówić się z nim obszerniej, zabierać mu czasu i cennej jego 



energii myślenia na rozważanie mojej kwestii osobistej - nie mogę. Wstrzymuje mnie 
od tego elementarna delikatność. Toteż czekałem przyjazdu Downarowicza, aby z nim 
moją sprawę omówić i przez niego rzecz załatwić. Niestety, tym razem na próżno. 
Chodzi o to, że ja owszem - do Legionów chciałbym wstąpić. Politycznej działalności 
raczej nie ufam; prędzej bym w Wilnie umiał w polityce czynnie wystąpić, niż się 
wścibiać do kombinacji warszawskich w charakterze „przedstawiciela Litwy”. Zresztą i 
do Wilna po jego oswobodzeniu tylko o tyle bym się zdecydował pojechać i działać 
czynnie w charakterze politycznego agenta Sprawy, o ile bym miał pewność co do 
tendencji, jakie się w stosunku do Litwy ze strony miarodajnych czynników ruchu 
stawiają; nie mógłbym się więc niczego podjąć na ślepo, jeno wpierw porozumieć się 
wyraźnie o co w stosunku do Litwy mnie, a o co politycznym kierownikom ruchu 
chodzi. Co zaś do samych Legionów jako takich, to tu jest rzecz wyraźna, czyn, a nie 
jego polityka, i tu żadnego porozumienia nie potrzeba. Czyn ten znam i wierzę w jego 
skuteczność samą przez się. Toteż do Legionów, a zwłaszcza ich formy najprostszej, 
służby w linii, która jest też formą najszlachetniejszą, gotów jestem zawsze. Że się z 
tym nie narzucam, nie manifestuję gwałtownej chęci, to li tylko dlatego, że nie wiem, 
czy materialnie, obiektywnie jestem do niej zdatny. Otóż to jest jedyna i kapitalna moja 
wątpliwość, która mnie wiąże, która moją rezerwę sprawia, gdy tymczasem Sikorski 
bierze to, zdaje się, za brak skwapliwości do Legionów. Gdybym miał tę wątpliwość 
rozstrzygnąć, to nie gdzie indziej, jak właśnie do Legionów bym się skierował. Bo 
przecież będąc tam, gdybym się okazał potrzebny czy to po oswobodzeniu Wilna, czy w 
jakiejś innej okoliczności. Wiedziano by przecież o mnie i zawsze można byłoby mnie 
powołać, a wtedy bym wyruszył, gdyby się okazało, że to, do czego mnie powołują, 
odpowiada moim przekonaniom. Gdyby rzeczywiście była potrzeba mojej osoby, to z 
pewnością Piłsudski by mnie puścił, gdybym tylko był u niego, toteż tylko do niego 
chciałbym ewentualnie trafić, jeżeli mam być w Legionach. A z powodu mojego 
krótkiego wzroku i pewnej ewentualnie wady serca mogę się dość łatwo w każdej bodaj 
chwili formalnie uwolnić od służby wojskowej - przynajmniej tak sądzę. Ale trzeba 
wiedzieć, że gdy się wstąpiło do Legionów, to się jest żołnierzem obowiązanym do 
służby wojskowej. Toteż z wycofaniem się z wojskowej służby do politycznej nie jest 
tak łatwo. Gdyby nawet polityczna organizacja, jak N.K.N., chciała mnie zużytkować 
do politycznej roboty i Piłsudski się zgodził, to Komenda nie zezwoli na to. Komenda, 
instytucja z ramienia austriackiego, nie bawi się w niepodległościową politykę 
Legionów, w dyplomatyczną akcję sprawy polskiej, jeno przestrzega czysto wojskowej 
czynności Legionów i legionistów. Zresztą już i teraz, ponieważ mam kartę wojskową 
legionisty, formalnie nie mogę być dowolnie do politycznej działalności użyty. 

15 sierpnia, rok 1915, niedziela 

Pojechałem dziś na kilka dni do Krakowa. Wpierw jednak, nim o tej podróży napiszę, 
wspomnę o relacjach, któreśmy mieli z Warszawy. Przed dwoma dniami przyjechało tu 
do Piotrkowa kilku gości z Warszawy; byli to ludzie z warszawskiej „Unii”, to znaczy z 
tej organizacji, która najwierniej od początku stała na gruncie legionowym i kierowała 
tam całym ruchem. Goście ci przyjechali automobilem z kilku strzelcami 
warszawskimi. Tu nadmienię, że strzelcy natychmiast po ustąpieniu Moskali ukazali się 
na ulicach Warszawy, umundurowani, uzbrojeni i zszeregowani; Niemcy dziwili się, 
widząc ich w ordynku w mieście opuszczonym dopiero przez wroga; Niemcy tolerują 
strzelców, którzy się lokują w koszarach i istnieniem swoim stwierdzają istnienie 
kadrów wojska polskiego; strzelcy jednak dotychczas nie wstąpili formalnie do 
Legionów; nie chcą bowiem uzależniać się od Komendy Legionów, jeno czekają 
rozkazu Piłsudskiego, którego uważają za właściwego wodza polskiego ruchu 



zbrojnego. Wśród tych gości warszawskich, którzy do Piotrkowa do Departamentu 
Wojskowego zawitali, był też mój znajomy jeden; nazwiska jego nie wiem; znany jest 
pod pseudonimem Niemir"; jest to PPS-owiec, stary działacz partyjny; bawił tej zimy 
przez czas dłuższy w Wilnie; gdzie przy współudziale Witolda Abramowicza 100 
wskrzeszał organizację PPS. Dla gości warszawskich Sikorski wydał obiad w 
Departamencie Wojskowym. Opowiadali oni następujące rzeczy z Warszawy. 
Warszawa, choć już od dawna ostygła w moskalofilstwie, jednak daleka jest od 
orientacji legionowej. Olbrzymia większość hołduje Niepodległości i odrzuca wiarę w 
obietnice rosyjskie i w jakąkolwiek rolę Rosji w sprawie polskiej. Zresztą gwiazda siły i 
zwycięstwa rosyjskiego zaszła przez sam fakt porażek i już nie imponuje ludziom. 
Większość wszakże stronnictw i opinii publicznej nie ufa Niemcom ani też Austrii, 
która jest od Niemców zależna, i nie wierzy, aby Polacy czynem zbrojnym, jakim są 
Legiony, zaważyć mogli na losach kraju w stosunku sił międzynarodowych. Ten fakt, 
że Legiony są faktycznie cząstką armii austriackiej i są przeto zależne, utrudnia 
popularyzację w Warszawie sprawy legionowej. Rzeczywiście, Legiony w idei tylko, w 
woli i tendencjach swoich są - armią polską, są czynem Niepodległości, natomiast w 
konstrukcji swojej formalnej są cząstką armii austriackiej, z nią związaną. W samych 
Legionach Piłsudski, który wyraża ich ideę samodzielną niepodległościową, musi 
nieustannie wywalczać ją wobec Komendy, reprezentującej tendencje austriackie. Brak 
gwarancji dla Legionów ze strony Austrii, unikanie przez Niemcy i Austrię wyraźnego 
stawiania sprawy polskiej, fakt, że właściwie Legiony są na łasce Austrii, wreszcie 
pewne elementy polityki pruskiej na okupowanych ziemiach Królestwa sprawiają, że 
opinia publiczna i koła polityczne w Warszawie zachowują się z wielką rezerwą wobec 
sprawy Legionów, zgłaszają liczne i twarde zastrzeżenia i nie decydują się na ich 
poparcie. Dominujące jest stanowisko wyczekiwania i organizowania się 
samodzielnego, przeważnie społecznego, dla ujęcia w ręce swoje maksimum potrzeb 
zbiorowych, maksimum własnego życia narodowego z tą myślą, aby w drodze tej 
organizacji wyzyskać wszelkie możliwości, które się z tej wojny wyłonić mogą, na 
rzecz spełnienia Niepodległości. Takie jest dominujące stanowisko Warszawy. Sprawa 
Legionów idzie tam dość opornie. Warszawa nie ma też tego specjalnego sentymentu 
dla Austrii, tego zmysłu „austriackiego”, który jest w Galicji i który ułatwia tam 
popularyzację Legionów, współdziałających z Austrią. Z tego faktu płyną podwójne 
konsekwencje. Z jednej strony, koła, zajmujące krytyczne wobec Legionów stanowisko, 
nie dają się dla nich pozyskać na sentyment austriacki, z drugiej - kola wyznawców 
legionowych w Warszawie wnoszą do idei Legionów głęboki ton niepodległościowy w 
myśl Piłsudskiego haseł i są wolne od tych austrofilskich prądów, które w galicyjskim 
N.K.N.-ie wciąż pozostają żywotne. Takie oto jest wrażenie co do stanu rzeczy w 
Warszawie z tego, co ci goście warszawscy mówili. Oni oczywiście są piłsudczykami i 
legionowcami najczystszej wody, toteż ujemne usposobienie do zastrzeżeń opinii 
warszawskiej, które moim zdaniem niesłusznie, zbyt skłonni są utożsamiać z 
moskalofilstwem. Goście warszawscy nawet z „Secesji” są niezadowoleni. Słyszeliśmy 
poprzednio, że „Secesja” połączyła się z „Konfederacją” i „Unią” na stanowisku 


99 Być może chodzi o Jerzego Radomskiego, używającego w Legionach pseudonim Niemira, w Polsce 
niepodległej kapitana, m.in. pomocnika attache wojskowego w Tallinie. 

100 Witold Abramowicz (1874-1941 ?) adwokat, uczestnik demonstracji pod pomnikiem Kilińskiego, 
organizator PPS na Litwie, w czasie wojny organizował straż obywatelską w Wilnie i stal na czele 
komendy milicji miejskiej, współdziałał z POW. Uczestnik wyprawy Beliny i wyzwolenia Wilna w 1919 
r. Pierwszy prezydent wyzwolonego Wilna. Uczestniczy ł w organizowaniu władz Litwy Środkowej. 
Poseł do Sejmu Wileńskiego z listy stronnictwa demokratycznego. Senator RP w 1. 1928-1935 r. z listy 
BBWR. Redaktor „Kuriera Wileńskiego”. Wolnomularz. Przyjaciel M. Romera. W 1939 r. aresztowany 
przez NKWD. skazany na 5 lat obozu pracy, ostatni raz widziany w 1941 r. 



legionowym. Otóż ci nasi goście twierdzili, że nawet „Secesja” niezupełnie jest 
zdecydowana i pewna: podobno uznaje ona głównie moralny czynnik Legionów, godzi 
się na ich popieranie, ale na propagandę czynną nie bardzo się decyduje. Co do 
zachowania się Niemców w Warszawie, to goście nasi potwierdzili to, cośmy słyszeli - 
że Niemcy zachowują się z taktem, nie drażnią Polaków, owszem - liczą się wyraźnie 
ze stolicą Polski i starają się nie narzucać jej nic ponad konieczności stanu 
okupacyjnego, dając jej możność swobodnego organizowania się, ale referenci nasi 
zaznaczyli nieufność do rządów niemieckich i stwierdzali (słusznie czy niesłusznie - 
nie wiem), że się już wyczuwa pewne u Niemców tendencje do stopniowego ujęcia 
Warszawy w ściślejsze karby i pewnego przeforsowywania powoli pewnych swoich 
metod i wpływów. Z pism warszawskich organem kategorycznie legionowym jest 
„Goniec” 101 ; takie same stanowisko zajmuje „Widnokrąg” 102 (tygodnik). Inne są 
wyczekujące. Sympatie legionowe są w „Nowej Gazecie” 103 ; „Kurier Narodowy” 104 
(nowo kreowany dziennik) jest niewyraźny: poniekąd niby sprzyja idei Legionów, 
życzliwie ją rozważa i udziela miejsca odezwom jej rzeczników, skądinąd wszakże 
kwestionuje racjonalność i celowość samodzielnego ruchu zbrojnego w obecnym 
kształcie Legionów. Z wielkim krytycyzmem nawołując do „spokoju i rozwagi”, do 
wyczekiwania i nieangażowania się w żadnym kierunku przemawia Straszewicza 
„Dziennik Polski”. Wszystkie te organy są w każdym razie przeciwrosyjskie. „Kurier 
Warszawski” 105 jest, zdaje się, jak zawsze, ostrożny i unikający wyraźnych dróg w 
niewyraźnych okresach. Z dawnych organów moskalofilskich wychodzi „Gazeta 
Poranna 2 Grosze” 106 i „Przegląd Poranny” 107 (dalszy ciąg „Kuriera Porannego”); 
wszakże na moskalofdstwo się nie zdobywają obecnie, a Dwugroszówka, która się była 

101 „Goniec” - pismo Klubu Państwowości Polskiej założone w 1903 r. przez wydawcę i właściciela 
pisma Zygmunta Makowieckiego. Początkowo pismo Narodowej Demokracji, a od 1906 r. największy 
dziennik warszawski. W dzienniku pisywali m. in.: Władysław Studnicki i Tadeusz Grużewski. 
Wydawnictwo niepopularne z uwagi na swój proniemiecki charakter. W 1918 r. zmieniło nazwę na 
„Goniec Warszawski”. 

102 „Widnokrąg” - wydawany w Warszawie w 1. 1913-1917 tygodnik polityczno-kulturalny. Początkowo 
ukierunkowany socjalistycznie, od 1916 r. akty wisty cznie. niepodleglościowo. bliski piłsudczykom. 
Publikował futurystów. Do 1915 r. pod redakcją J. Wasowskiego i Wincentego Rzymowskiego, potem 
Piotra Góreckiego. 

103 „Nowa Gazeta” (1906 - po 1918), przekształcona „Gazeta Handlowa” (1864-1905), na dziennik 
społeczno-polityczny wydawany w Warszawie przez Stanisława Aleksandra Kempnera. W okresie IV 
1906 - V 1907 zawieszona przez cenzurę, ukazywała się pod tytułem „Ludzkość”. W „Nowej Gazecie” 
redaktorem literackim był Jan Lenartowicz, polity ki zagranicznej Stanisław Pyiowicz, a ekonomicznym 
Kazimierz Kasperski. Współpracowali też Aleksander Świętochowski i przedstawiciel liberałów polskich 
i rosyjskich Aleksander Lednicki. W okresie pierwszej wojny głównym publicystą „Nowej Gazety” był 
Tadeusz Holówko, potem także nowy redaktor Bohdan Straszewicz w 1. 1917-1919. Jedno z najbardziej 
liberalnych pism Królestwa związanych ze Związkiem Postępowo-Demokratycznym. 

104 „Kurier Narodowy” - dziennik polityczny, społeczny, ekonomiczny i literacki, wydawany w 
Warszawie w 1915 r. 

1115 „Kurier Warszawski” - gazeta codzienna wydawana w Warszawie od r. 1821 do 28 IX 1939 r. 
Pierwszym redaktorem i założycielem byl Bruno Kiciński (1794-1844). W 1868 r. pismo przejęła spółka 
księgarzy Gustaw Gebethner i Robert Wolff. Redaktorem naczelnym został Wacław Szymanowski 
(1868-1870,1876-1886), w 1. 1870-1872 redaktorem został Julian Statkowski, w okresie 1872-1975 
Herman Bernu. Z „Kurierem” współpracowali m.in.: Bolesław Pras. Lucyna Ćwierczakiewiczowa, 
Władysław Umiński, Kazimierz Przerwa-Tetinajer, Aleksander Michaux. 

106 „Gazeta Poranna 2 Grosze” - wydawany w Warszawie w 1. 1912-1925 najtańszy dziennik 
przeznaczony dla masowego odbiorcy ze środowisk drobnomieszczańskich Stronnictwa Narodowo- 
Demokratycznego. W 1925 r. połączony z „Gazetą Warszawską ” i wydawany pt. „Warszawska Gazeta 
Poranna”. Od 1935 r. zawieszony przez władze sanacyjne. 

107 „Przegląd Poranny” - dziennik wydawany w Warszawie w 1. 1915-1918. Ukazywał się zamiast 
„Kuriera Porannego”. Od sierpnia 1915 r. ukazywał się dwa razy dziennie pt.: „Przegląd Poranny” i 
„Przegląd Wieczorny”. 



wyspecjalizowała w szczuciu na Niemców Jak ongi szczuła na Żydów, teraz wykazuje, 
czego to się nam nauczyć od Niemców można. Dusza lokajska jest zawsze wierna 
sobie; schlebiać gotowa temu, kto jest w tej chwili panem, kto ma potęgę. Dawni 
kierownicy „Dwugroszówki” (Sadzewicz w szczególności) i „Kuriera Porannego” 
(Aerenthal 109 ) wyjechali. Wyjechał też z Warszawy na wschód Świętochowski. 
Oczywiście też wyjechał Dmowski 110 ze sztabem moskalofilów i endecji - podobno do 
Kijowa. Będzie to nowa „emigracja” polska, jeno nie na zachód, jak ongi, ale na 
wschód, bliżej ku Azji, ku Moskwie, ku Macierzy Słowiańskiej. Bóg z nimi! Oby nie 
wrócili! Naturalnie, że wraz z nimi zwinięty został w Warszawie jej organ 
moskalofilsko-endecki „Gazeta Warszawska” 111 . Jak „Prikarpatskaja Ruś” 112 i jak 
„Słowo Polskie” 113 - odpływa fala brudów z Warszawy wraz z inwazją moskiewską. 
Słówko o innej wiadomości, którą przywiózł Downarowicz Stanisław przed paru 
dniami: był on w Berlinie i powiada, że bardzo wzrastają tam tendencje aneksyjne w 
stosunku do prowincji nadbałtyckich i Litwy. Jest to rzecz, z którą się bardzo liczyć 
trzeba. W końcu o mojej jeżdzie do Krakowa. Chodzi tu o obchód rocznicy 16 sierpnia 
(data utworzenia Legionów, odezwy Koła Polskiego galicyjskiego i powstania N.K.N.- 
u). Z Piotrkowa z Departamentu Wojskowego wyjeżdża na obchód delegacja. Dr Kot 
zaproponował mi, czy bym też nie zechciał pojechać. Skorzystałem chętnie. Dr Kot 
wpisał mnie na listę osób, dla których wydano na imię jego wspólną marszrutę na 
przejazd. Trochę się lękałem jechać, bo choć mnie na marszrutę wpisano nie 
kwestionując nic (miarodajne jest tu wskazanie osób przez Departament), to obawiałem 
się, że przy wjeździe do Krakowa będącego twierdzą, zechcą sprawdzać legitymacje 
osobiste wszystkich członków marszruty, a ja żadnej specjalnej legitymacji, prócz 
zagranicznego paszportu rosyjskiego, oczywiście niemiarodajnego w Austrii i prócz 


" IX Antoni Sadzewicz (1876-1944). publicysta, dziennikarz. Członek Ligi Narodowej, redaktor „Gazety 
Porannej 2 Grosze” (1912-1915), „Pobudki” w Mińsku i Bobrajsku (1915). działacz Rady Polskiej 
Zjednoczenia Międzypartyjnego. Poseł do Sejmu RP (1922-1927). redaktor i współpracownik „Gazety 
Warszawskiej” (1925-1927) i „Gazety Porannej” (1928-1929). Później współpracownik „Kuriera 
Czerwonego”, „Dzień Dobry”, „Expressu Porannego”. 

109 Aerenthal - brak bliższych danych. 

110 Roman Dmowski (1864-1939). przywódca i główny ideolog nacjonalizmu polskiego. Inicjator 
przekształcenia Ligi Polskiej w Ligę Narodową, następnie przywódca Stronnictwa Narodowo- 
Demokratycznego. Od 1906 r. poseł do II i III Dumy Państwowej. W 1. 1907-1910 zwolennik 
neoslawizmu. W czasie I wojny światowej prezes Komitetu Narodowego Polskiego w Paryżu, który 
jesienią 1917 r. został oficjalnie uznany przez rządy Francji. Anglii i Wioch za namiastkę rządu polskiego 
na emigracji. Formalnie rozwiązał się 15 IV 1919 r.. nieoficjalnie działał jeszcze do sierpnia 1919 r. 
Przewodniczący delegacji polskiej na konferencji pokojowej w Wersalu w 1. 1919-1922, minister spraw 
zagranicznych w 1923 r. Założyciel Obozu Wielkiej Polski w 1926 r. Od zamachu majowego w opozycji 
do rządów sanacyjnych. 

111 „Gazeta Warszawska” - najstarszy dziennik stołeczny, założony w 1774 r. przez ks. S. Łuskinę, który 
kierował nim do 1794 r.; zamieszczała przede wszystkim przekłady arty kułów zagranicznych. Przechodzi 
na własność rodziny Lesznowskich, zmienia chwilowo tytuł na „Gazeta Krajowa”, a podczas Powstania 
Kościuszkowskiego na „Gazeta Wolna Warszawska”, po upadku powstania powraca do pierwotnej 
nazwy. Od 1906 r. w rękach M. Zamoyskiego, o profilu zbliżonym do Narodowej Demokracji; od 1910 r. 
kierowana przez R. Dmowskiego. W1. 1916-1918 zawieszona, w okresie międzywojennym czołowe 
pismo endecji. W 1925 r. połączona z „Gazetą Poranną 2 Grosze” i wydawana pt. „Warszawska Gazeta 
Poranna”. Od 1935 r. zawieszona przez władze sanacyjne. 

112 „Prikarpatskaja Ruś” - wydawany w języku rosyjskim we Lwowie (1909-1918?), moskalofilski 
dziennik dla inteligencji, wielokrotnie konfiskowany za wypady antypolskie. 

113 „Słowo Polskie” - dziennik lwowski wychodzący w 1. 1895-1915 i 1918-1934, początkowo organ 
Polskiego Stronnictwa Demokratycznego. W 1902 r. zakupiony przez Ligę Narodową, wy dawany później 
jako pismo Stronnictwa Demokratyczno-Narodowego pod redakcją Zygmunta Wasilewskiego, przy 
współpracy Józefa Hłaski i Jana Ludwika Popławskiego. W Polsce niepodległej organ Związku Ludowo- 
Narodowego. od 1928 r. pismo obozu rządowego. 



karty z ambasady austriackiej w Bukareszcie na wolny przejazd do Wiednia, co też dla 
jazdy do Krakowa nie jest wystarczające, nie mam. Ale marszruta wystarczyła. Nie 
żądano żadnych osobistych legitymacji. Podróż nasza do Krakowa trwała od południa 
do godz. 10 wieczorem. Jechaliśmy na Ząbkowice, Szczakową i Trzebinię, przesiadając 
[się] w tych trzech miejscach. 

16 sierpnia, rok 1915, poniedziałek 

Choć jestem w Krakowie, to zacznę jednak, podług tradycji mojego dziennika, od 
dalszych postępów wojny. Piorunem to teraz idzie, zwłaszcza w kierunku na Białystok i 
Brześć. W kierunku na Białystok armia Scholtza i Gallwitza dotarła do rzeki Nurzec i 
jej dopływu Śliny. Nurzec to już granica Królestwa Polskiego i gub. grodzieńskiej. Za 
Śliną zostaje jeszcze malutki skrawek Królestwa. W kierunku na Brześć front dochodzi 
już do Międzyrzecza i Łosic, a z południa zajęta już Włodawa. Twierdze Kowna i 
Modlina są w dalszym ciągu szturmowane. Modlin jest, jak wiadomo, od tygodnia 
przeszło odcięty i oblężony. Poszczególne jego pozycje i forty są stopniowo 
zdobywane. Upadek twierdzy to już tylko kwestia krótkiego czasu. Pod Kownem są 
także sukcesy. Zdaje się, że Kowno jest obecnie atakowane głównie od lewego brzegu 
Niemna w gub. suwalskiej. Przyjechało nas wczoraj z Piotrkowa siedem osób. 
Przewodził nam dr Stanisław Kot, faktyczny szef biura prasowego w Piotrkowie przy 
Departamencie Wojskowym. Niesympatyczny to dla mnie człowiek, choć go tu na ogół 
lubią i cenią. Jest to człowiek przede wszystkim zajęty sobą, w gruncie sybaryta i 
pyszałek, choć niewątpliwie jest zręczny, sprytny, umie się łatwo orientować i 
zastosowywać, ma dobry nos dziennikarski, który mu znakomicie służy i który 
jednocześnie robi go rzeczywiście cennym wykonawcą sprawy. Sprawę, której służy, 
umie pojąć, umie się zorientować w tendencjach i zsolidaryzować ściśle z jedną, stając 
się jej rzecznikiem i wykonawcą. Nie jest to jednak człowiek idei ani też 
indywidualność samodzielna i twórcza. Ludzie tego typu są użyteczni i pożyteczni, ale 
są zawsze mali. W orszaku naszym jest dwóch adwokatów piotrkowskich: jeden z nich 
Rudnicki 114 - człowiek bardzo sympatyczny, umysł żywy, wrażliwy, człowiek w 
pełnym znaczeniu inteligentny, jednocześnie charakter wesoły, swobodny; drugi 
Piaszczyński " 5 , także sympatyczny, choć trochę dziwaczny, bardzo nerwowy, ale 
dowcipny i pełen oryginalnej indywidualności; po za tym, jedzie jedna z pracowniczek 
biura prasowego, panienka młoda; dalej księgarz piotrkowski, zdaje się Szuster 116 , 
wreszcie jakiś młodzieniec okrutnie milczący, zdaje się, że chlop-samouk, trudniący się 
agitacją na rzecz sprawy legionowej wśród ludu; w towarzystwie milczy bezwzględnie, 
ale w swojej wędrownej agitacji umie przemawiać do tłumu, agitować pod kościołem i 
na rynku, ujadać się z księdzem-moskalofilem itd. 

Wszyscy, prócz Kota i panienki, zamieszkaliśmy w Krakowie w hotelu Pod Różą przy 
ulicy Floriańskiej. Rano dziś pospieszyliśmy na nabożeństwo w kościele Mariackim, 
odprawione przez ks. biskupa Bandurskiego z okazji rocznicy Legionów i N.K.N.-u. 
Spóźniliśmy się trochę, a kościół był już tak pełny, że stać musieliśmy na ulicy pod 
deszczem. Wczoraj, w drodze do Krakowa, przeczytaliśmy w „Naprzodzie”, że 
wszelkie poprzednio zapowiedziane uroczystości obchodu zostają skasowane i że 

114 Kazimierz Rudnicki (1879-1959), prawnik i historyk. W 1. 1909-1914 członek tajnego Kola Obrońców 
Politycznych zorganizowanego przez Stanisława Patka i w tym charakterze brał udział w procesach 
politycznych na terenie Piotrkowa. 1 X 1915 r. mianowany sędzią grodzkim dla m. Piotrkowa. Mason. W 
okresie międzywojennym pracował w prokuraturze, m in. oskarżał w procesach o zabójstwo prezydenta 
G. Narutowicza i B. Pierackiego. W 1. 1939-1944 był prezesem Sądu Apelacyjnego w Warszawie. Od 
1947 r. byl sędzią Sądu Najwyższego. 

115 Piaszczyński - adwokat piotrkowski 

116 Henryk Szuster - księgarz, w 1912 r. nabył księgarnię w Piotrkowie od Eliasza Pańskiego. 



odbędzie się wyłącznie nabożeństwo oraz wieczorem przedstawienie „Kościuszko pod 
Racławicami” w teatrze miejskim. Okazało się jednak, że władze austriackie w ostatniej 
chwili znów udzieliły pozwolenia na program obchodu. Jest to bardzo 
charakterystyczne dla władz austriackich w stosunku do sprawy polskiej - ta 
chwiejność, brak linii przewodniej, brak metody. Jest ciągle jak w wahadle, to 
wyciąganie ręki, to cofanie jej, to zachęta, to szykana. Austria ogólnikowo sprzyja 
Polakom, chce się wykazać ich rzeczniczką i protektorką, to znów boi się 
niepodległościowych konsekwencji ruchu polskiego, boi się zwłaszcza 
konkretyzowania sprawy. Jest połowiczną i ogólnikową, niezdecydowaną, pełną 
zastrzeżeń, tchórzliwą i chwiejnie ostrożną. Oczywiście, że to drażni Polaków, 
zwłaszcza zaś budzi niechęć do Niemiec, które uważane są za właściwego instygatora 
Austrii. Zresztą zdają tu sobie sprawę, że i między Austrią i Niemcami są pewne tarcia, 
pewne przeczuwane sprzeczności, które sprawiają dziś jakiś pół-kompromis, 
chwiejność obydwóch państw, sfinksowość ich oblicza. Niemcy są jednak bardziej 
zwarte i w odpowiedniej chwili będą ścisłe, będą miały wolę określoną, konkretną, 
podczas gdy Austria jest cała roztrzęsiona, pełna wewnętrznych sprzeczności, której siłą 
są tylko fakty dokonane; Austria boi się poruszenia, boi gestu śmiałego i programu. 
Austria ma w swym łonie tysiące wspaniałych możliwości, ale właśnie wskutek tego 
trudny jest wybór i decyzja; może z niej powstać dzieło wielkie, a może też w gruzy 
wszystko się rozsypać. Dotąd za rządów Franciszka Józefa 117 szła Austria drogą 
stopniowych łagodnych przejść; ale mieści ona w sobie takie wybitne tendencje, takie 
czynniki, że nawet przy przestrzeganiu ciągłości, przy swym konserwatyzmie 
historycznym jej ewolucja od połowy wieku XIX wydała właściwie przewrót radykalny 
ustroju państwowego. Dziś znów stoi ona wobec dalszych konsekwencji i zagadnień 
olbrzymich, które w niej są zawsze olbrzymie i pełne sprzeczności, i musi się bać 
istotnie. Gdyby był u jej steru wielki geniusz, wielki mąż, zdołałby on dokonać z Austrii 
budowy tak wspaniałej, jak mało z jakiego kraju się da pomyśleć. Franciszek Józef ma 
w sobie niewątpliwą potęgę autorytetu, czci ludów swoich, wreszcie doświadczenie 
głębokie, jest przeto siłą Austrii, ale zagadnienie przerasta nawet miarę jego. Sprawa 
polska i ukraińska ogromnie sprawę Austrii komplikują, a stosunek do Niemiec i wojna 
europejska są tłem gry tak olbrzymiej, że się dziś Austria na żadną wyraźną tendencję 
zdobyć nie jest w stanie. Władze austriackie zakazały na dziś programu obchodu 
krakowskiego, następnie zakaz cofnęły. Program został jednak połowiczny: 
nabożeństwo uroczyste, otwarcie kolumny Legionów 118 na Rynku (bez żadnych mów i 
występów publicznych), „narada poufna delegatów” o godz. 4, przedstawienie w 
teatrze, wreszcie raut wieczorem w salach Muzeum Narodowego w Sukiennicach, ale 
też bez mów. Mów i manifestacji lęka się Austria, bo to są rzeczy, które konkretyzują 
zagadnienie w opinii publicznej w masach. Z tego też względu cenzura austriacka pilnie 
czuwa nad prasą polską i usuwa z niej to, co jest kategorycznie niepodległościowe i 
państwowo-polskie. Wszak cenzura konfiskowała nawet ustępy z odezwy 
Wiedeńskiego Koła Polskiego 119 , ogłaszanej w prasie, choć stanowisko Koła było ściśle 
oparte na zasadach dynastycznych habsburskich. Z dzisiejszej też uroczystości 
legionowej Austria wykreśliła to wszystko, co Legiony z państwowością polską jawnie 


117 Franciszek Józef I Habsburg (1830-1916), cesarz Austrii od 1848 r.. król węgierski od 1867 r. 

118 Kolumna Legionów - drewniany obelisk odsłonięty w Krakowie w rocznicę powstania NKN 16 
sierpnia 1915 r. Wbijano do niego gwoździe (także pamiątkowe), w zamian za co uiszczano odpowiednie 
zapłaty, a dochód z akcji był przeznaczony na wdowy i sieroty po legionistach. Inne miasta, wzorem 
Krakowa, włączały się do akcji fundując mniejsze formy, tzw. tarcze legionowe. 

119 Kolo Polskie - klub posłów polskich z Galicji zasiadających w Radzie Państwa w austriackim 
parlamencie. 



łączyło. Jednodniówka dzisiejszej rocznicy, która tu wydana została, ma pono więcej 
białych kart, skonfiskowanych przez cenzurę, niż tekstu. Jeno że znaczna ilość 
czytelników umie lepiej czytać owe białe puste plamy, niż sam tekst. Nabożeństwa w 
kościele nie słyszałem. Po nabożeństwie śpiewano w kościele pieśni narodowe. 

Sensację sprawił fakt, że młodzież i legioniści zaintonowali nagle jedną z pieśni 
przeciwko Krzyżakom , co się rozumie oczywiście za zwrócone przeciwko Niemcom. 
Jest to objaw nowy w obecnej wojnie, świadczący o nastrojach polskich. Im dalej Rosja 
będzie odpierana na wschód, tym bardziej ruch polski niepodległościowy będzie musiał 
się liczyć z Niemcami i przeciwko nim zwracać. Gdy Rosja, elementarny wróg, 
przestanie być groźną, wypłyną porachunki z Niemcami. Świadomość tę trzeba mieć. 
Zawsze pierwszą i zasadniczą jest Rosja, ale po upadku jej niebezpieczeństwa front 
sprawy polskiej uległby zmianie. Co prawda, to niebezpieczeństwo Rosji jest tylko 
osłabione, ale bynajmniej nie przestało jeszcze być żywym. Zresztą czują to i widzą 
Polacy. Pieśń przeciwko Niemcom jest symptomatyczną, ale nie jest dotychczas istotną 
jeszcze, nie jest rzeczą główną. 

17 sierpnia, rok 1915, wtorek 

Z komunikatów dzisiejszych dowiadujemy się, że armie austriacko-niemieckie 
przekroczyły Nurzec i w guberni grodzieńskiej zbliżają się do Brańska w kierunku na 
Bielsk. Pod Drohiczynem przekroczyły Bug; pod Konstantynowem Rosjanie za Bug 
wyparci. Biała zajęta. Na południe od Brześcia zajęte Sławatycze, pod Włodawą zajęty 
też wschodni brzeg Bugu. Słowem - z ostatnich resztek Królestwa wypierani są 
ostatecznie Moskale, front dociera już bezpośrednio do Brześcia. Ano zobaczymy, czy 
Moskale znajdą ostoję w tej twierdzy na granicy bagien Polesia, czy też zmuszeni będą i 
stąd się cofać w głąb. Brześć - to wielki klucz do samego już Cesarstwa, do 
wewnętrznych ziem Rosji, co najmniej do Białej Rusi i poniekąd Ukrainy. Za nim są 
już nie twierdze, ale błota poleskie, które stanowią nowy problem akcji. Nacisk na 
Brześć już się robi potężny, metodą półkolistego oskrzydlania go z równoległą akcją 
frontową. Armie narwiańskie, wiślańskie i bużańskie wyrównały i skróciły swój front, 
przez co uzyskały znakomitą sprężystą koncentrację swych sił do dalszego ataku. 
Kowno się chwieje: komunikat podaje o zdobyciu szturmem fortów położonych na 
lewym brzegu Niemna, między Niemnem a rzeczką Jesią; przy tym zdobyto 240 dział! 
Cyfra tak wielka, że aż uwierzyć trudno. 

Wracam teraz do uroczystości dnia wczorajszego w Krakowie. Po nabożeństwie 
rannym w kościele Mariackim, celebrowanym nie przez ks. biskupa Bandurskiego, jak 
to wczoraj mylnie napisałem, lecz przez ks. arcybiskupa Symona 121 , odbyło się na 
Rynku, naprzeciwko kościoła Mariackiego, odsłonięcie pamiątkowej kolumny 
Legionów. Kolumna stoi pod baldachimem; jest czerwona z napisem wijącym się 
białymi zgłoskami „Legiony Polskie”, z orłem u góry. Do kolumny tej wbijane są 
gwoździe pamiątkowe; gwoździe są sprzedawane na miejscu po koronie; każdy 
kupujący gwóźdź do wbicia otrzymuje kartę pamiątkową, na której odcinku, zostającym 
w Komitecie, zanotowane jest imię osoby. Fundusz ze sprzedaży gwoździ przeznaczony 
jest na superarbitrowanych legionistów i ich rodziny. Kolumna po zapełnieniu jej 
gwoździami ma być przeniesiona na Wawel. Tymczasem zaś stać będzie na Rynku, 


120 Najprawdopodobniej chodziło o „Rotę” do słów M. Konopnickiej. 

121 Franciszek Albin Symon (1841-1918), wyświęcony w r. 1864. profesor Akademii Duchownej w 
Petersburgu, bp sufragan mohylewski, nominat płocki (1897), biskupstwa nie objął, deportowany do 
Odessy. Od 1901 r . w Rzymie. W 1913 r. na zaproszenie biskupa Stefana Sapiehy przybył do Krakowa, 
gdzie został archiprezbiterem kościoła Mariackiego. Romer w „Dzienniku” mylnie napisał jego nazwisko 
Simon. 



gdzie stale odbywać się będzie sprzedaż gwoździ. Legioniści utworzyli szpaler od 
kościoła Mariackiego do kolumny. Starszyzna, to znaczy członkowie N.K.N., 
członkowie komitetu Kolumny i grono wybitniejszych osób, stanęła na rusztowaniu, na 
którym ustawiona jest kolumna; Jaworski 122 , prezes N.K.N., odsłonił zasłonę, chór 
odśpiewał skomponowany hymn do Kolumny i rozpoczęło się wbijanie gwoździ. 
Wbijało prezydium, starszyzna, potem wezwano delegatów z Galicji i Królestwa, 
których długi sznur się ciągnął między szpalerami legionistów; i ja też wraz naszym 
gronem Piotrkowian szedłem w tym sznurze. Dawano przeważnie naddatki 
kilkukoronowe przy nabywaniu gwoździ. Kwity wypisywała p. brygadierowa 
Piłsudska. Potem długo się ciągnął tłum do wbijania gwoździ. Nabywając gwóźdź 
dałem się zapisać z imienia i nazwiska z adnotacją „z Wilna”. Nie zabraknie więc Wilna 
w tym dniu uczczenia Legionów w ich Kolumnie symbolicznej. Po obiedzie o godz. 4 
odbyła się wczoraj „poufna narada delegatów” w lokalu resursy urzędniczej. Było to 
zebranie z mowami, z tą tylko różnicą wobec zebrania publicznego, że wejście było za 
kartkami i niby to dla przyjezdnych delegatów, choć w ogóle wstęp był łatwy i tam zbyt 
charakteru delegackiego nie uwzględniano; ale sprawozdań z takiego „poufnego” 
zebrania podawać w prasie nie można ani też publikować mów tam wygłoszonych, a o 
to właśnie władzom chodziło. Osób było koło stu na owej „naradzie”. Trochę źle było 
uplanowane zebranie, nie było elementu sprawozdawczego ani też właściwej wymiany 
zdań, tego, co stanowi obrady i co byłoby bardzo pożyteczne w tym momencie 
dziejowym, po wzięciu Warszawy i wyjarzmieniu Królestwa z władzy rosyjskiej, gdy 
powstają problemy stosunku do Niemiec i Austrii, wewnętrznego układu ruchu, jego 
form organizacyjnych. Jest to chwila przesilenia, wymagająca zastanowienia. 
Występowali tylko ci sami wieczni mówcy galicyjscy, posłowie Lisiewicz 123 , 
Śliwiński 124 , Daszyński 125 , Srokowski 126 , Reger 127 , jeszcze paru innych, wreszcie z 


122 Władysław Leopold Jaworski (1865-1930), prawnik, profesoruj, konserwatysta. Współzałożyciel 
Klubu Konserwatywnego (1896), poseł do Sejmu Krajowego oraz Rady Państwa (1911-1918). Jeden z 
inicjatorów powiązania konserwatystów z Tymczasową Komisją Skonfederowanych Stronnictw 
Niepodległościowych. Współorganizator NKN, w którym kierował Sekcją Zachodnią, później był 
wiceprezesem i prezesem. Opowiadał się za połączeniem Galicji i Królestwa Polskiego w ramach Austro- 
Węgier (trializm). Zwolennik utrzymania Legionów (konflikt z Piłsudskim). Po pokoju brzeskim wycofał 
się z życia politycznego. 

123 Aleksander Lisiewicz (1859-1916), adwokat i działacz polityczny, poseł do Sejmu Krajowego i Rady 
Państwa. Jeden z twórców Polskiego Stronnictwa Postępowego (1910). współpracownik ZWC i KSSN. 
Od 1914 r. członek NKN. Po wyzwoleniu Lwowa (1915) prezes lwowskiej delegacji NKN. 

124 Hipolit Śliwiński (1866-1932), przedsiębiorca budowlany i polityk, członek ZWC i KSSN, w 1. 1911- 
1918 poseł do Rady Państwa z ramienia Polskiego Stronnictwa Postępowego (Stronnictwa Postępowo- 
Demokratycznego). W niepodległej Polsce poseł na Sejm w 1. 1919-1927. 

125 Ignacy Daszyński (1866-1936), działacz polityczny, współzałożyciel i przywódca Polskiej Partii 
Socjaldemokratycznej Galicji i Śląska Cieszyńskiego (PPSD). później PPS. Poseł do parlamentu 
austriackiego w 1. 1897-1918. Jeden z przywódców TKSSN. Od 1901 r. współpracował ściśle z J. 
Piłsudskim. Wiceprezes NKN, premier rządu lubelskiego (XI 1918). W niepodległej Polsce poseł, 
marszałek Sejmu. Od 1926 r. w opozycji do J. Piłsudskiego. 

126 Konstanty Srokowski (1878-1935), publicysta i działacz polityczny, w 1. 1899-1902 pracował w 
lwowskim „Słowie Polskim”, w 1. 1906-1928 w „Nowej Reformie” w Krakowie, od 1928 r. w „IKC”. 
Jeden z przywódców Polskiego Stronnictwa Demokratycznego, w 1. 1913-1914 poseł na sejm galicyjski z 
Krakowa; od 16 VIII 1914 r. sekretarz generalny NKN; związany z W. Sikorskim, krytycznie odnosił się 
do J. Piłsudskiego. Po 1918 r. wycofał się z życia politycznego. 

12 Tadeusz Reger (1872-1938), działacz polityczny, dziennikarz i publicysta. Czołowy działacz PPSD. 
szczególnie aktywny na Śląsku Cieszyńskim. Poseł do parlamentu austriackiego. Współpracownik wielu 
pism socjalistycznych, m. in. „Robotnika”, „Siły”, „Naprzodu”. W czasie wojny komisarz wojskowy 
Legionów w Cieszynie i delegat Departamentu Wojskowego NKN w tym mieście. W konflikcie Sikorski- 
Piłsudski opowiedział się za tym ostatnim. W Polsce niepodległej poseł do Sejmu Ustawodawczego i 
Sejmu RP. Członek CKW PPS. 
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krótkim przemówieniem od Królestwa p. Wigura , b. poseł do I Dumy z gub. 
radomskiej. Chciałem też głos zabrać i stwierdzić fakt niepodległościowych pragnień 
Litwy, odwołując się do tradycji Unii Jagiellońskiej, ale nim się zdecydowałem, już 
zebranie zakończono. Żałowałem, że nie przemówiłem, ale to była wina organizacji 
zebrania, że właściwie a priori narzucono mówców. Mowy były przeważnie 
manifestacyjno-agitacyjne, zbyteczne na takim zebraniu; przekonywać i agitować było 
zbytecznie, bo wszyscy obecni byli dawno i kategorycznie przekonani. Jeden tylko 
Daszyński mówił znakomicie, pogłębiając problem i rozwiązując go na gruncie woli 
powszechnej; poruszył on sprawę prywaty i rozmaitych klasowych, koteryjnych, 
osobistych nawet tendencji i interesów, wprzągających się w rozmaite „orientacje” i 
usiłujących zmienić kierunki wielkiej sprawy narodowej. Mówił jędrnie i mocno, 
kreśląc linie dziejowej konieczności Narodu w jego ku wolności drogach, które 
powinny być oczyszczone ze spekulacyjnych intryg. Dotknął stosunku do Niemiec i 
Austrii, uwydatnił problemy powstające w Warszawie, wreszcie zaznaczył żywotność i 
wagę N.K.N. nadal, skoro Warszawa nie wytworzyła formacji jednoczącej Naród. Ta 
myśl jest rzeczywiście ważna; zbyt często N.K.N. traktowany jest od momentu wzięcia 
Warszawy za coś prowizorycznego, błahego. Tymczasem N.K.N. ma swoją tradycję, 
ma swój czyn, swoje dzieło, które nie może być uzależnione od niewiadomego dotąd 
wypadku rzeczy w Warszawie. O ile dobrze mówił Daszyński, o tyle nieznośnie mówił 
Srokowski, typowy dziennikarz, blagier nadymający się i pretensjonalny, purchawka 
pusta w środku i usiłująca zainteresować sobą, a więc wysilająca się na „robienie” 
oryginalności, na wydymanie pustki i nędzy myśli oraz banalnych ogólników do 
kształtów dziwacznej maniery, mającej sprawiać efekt. Typowa wstrętna mowa 
kabotyna! Gdyby nie mowa Daszyńskiego, to całe zebranie byłoby chybione i jałowe. 
Szkoda, że nie dało się na tę uroczystość pozyskać więcej świeżych i żywych sił z 
Królestwa, zwłaszcza z Warszawy. To by wniosło więcej życia i temperamentu, 
zwłaszcza zaś więcej świeżej myśli i inicjatywy, a tak było tylko przeżuwanie dalsze tej 
samej rzeczy i tych samych myśli przez tych samych ludzi. A przynajmniej trzeba było, 
choćby ze szkodą dla krasomówstwa, wyzyskać lepiej ten element z Królestwa, który 
był. Już z samych naszych Piotrkowian można było na przykład z Rudnickiego 
skorzystać, który z pewnością więcej mógł powiedzieć, niż jakiś Srokowski albo niż 
powtarzający się na wszystkich od roku zebraniach tego rodzaju mówcy galicyjscy. 
Wigura jedyny przemawiał z Królestwa. Mówił krótko, ale gorąco i dobitnie. Wigura 
należy do narodowców z „Secesji”. Trochę w swoim przemówieniu zblagował, 
twierdząc, że Królestwo podziela gorąco i wiernie ideały N.K.N-u i wiarę w czyn 
Legionów. W teatrze na „Kościuszce pod Racławicami” 129 nie byłem, jeno poszedłem 
wieczorem na raut do sali Muzeum Narodowego w Sukiennicach. Osób było dużo, 
gwar i ożywienie. W kilku salach szeregi stołów z herbatą, trunkami, ciastkami, 
przekąskami. Grała muzyka. Chór śpiewał pieśni narodowe, dawne i współczesne. 
Bawiłem na raucie tylko do godz. 11. Dziś odbyło się zebranie dziennikarzy, które się 
ciągnęło bodaj przez cały dzień, ale nie byłem na nim. 

18 sierpnia, rok 1915, środa 

Kowno zdobyte szturmem. Oto wielki fakt, jedno z największych zwycięstw na tej 
wojnie. Zresztą tak się one mnożą, że stają się chlebem powszednim. Szczególnie teraz 
nad Rosją, to już nie zwycięstwa detaliczne, ale jedne świetne, wszechmocne, ciągłe 
zwycięstwo. Upadek Kowna ma olbrzymie znaczenie strategiczne. Oddaje ono 


128 Jan Wigura, adwokat członek Ligi Narodowej (1905-1911), następnie w „Secesji”. 

129 Kościuszko pod Racławicami - popularny wówczas dramat patriotyczny autorstwa Władysława 
Ludwika Anczyca (1823-1883). 




zwycięzcom linię Niemna, bo już bez Kowna Olita i Grodno same spełniać funkcji 
obrony Niemna nie są w stanie, szczególnie gdy z południowego skrzydła zaatakowany 
jest Białystok i zagrożony Brześć. Dalej Kowno otwiera drogi w głąb Litwy na jej 
stolicę Wilno i na linię Dźwiny, ewentualnie prosto na Dyneburg szosą przez 
Wiłkomierz i Jeziorosy, wreszcie stać się może punktem wyjścia na Rygę. Zajęcie 
Wilna może się stać teraz kwestią kilku dni. Po drodze do Wilna nie ma już ani twierdz, 
ani rzek, ani błot, żadnych przeszkód, prócz obrony polowej. Ciekawa rzecz, dokąd 
skierują teraz Niemcy artylerię oblężniczą spod Kowna: na Rygę, Grodno czy Brześć. 

W Kownie zdobyto przeszło 400 dział! Dla Rosjan to strata ogromna. Z innych 
wypadków wojny, w oblężonym Modlinie zdobyto znów dwa dalsze forty, na 
wschodnim skrawku Królestwa dotarto już bezpośrednio do fortów Brześcia, zamykając 
pierścień oblężniczy na lewym brzegu Bugu, w gub. grodzieńskiej walki toczą się pod 
Siemiatyczami i w pobliżu kolei między Bielskiem a Białym stokiem. 

Dzień dzisiejszy spędziliśmy jeszcze w Krakowie. Jutro wyjeżdżamy raniutko z 
powrotem do Piotrkowa. Kraków z pozoru nie robi wrażenia miasta, w którym się czuje 
wojnę. Jedna tylko rzecz przypomina ciągle wojnę - to masy wojska, które się tu widzi 
na każdym kroku, ponieważ to jest wielka twierdza. Ale przygnębienia nie widać wcale; 
ruch jest ogromny, o wiele większy, niż w normalnym czasie. Rynek, Planty, ulice 
śródmieścia, kawiarnie, których tu przybyło kilka, a z których „Esplanada” przy rogu 
ul. Karmelickiej i Plantów wybiła się na czoło popularności - są pełne, a już nade 
wszystko pełny jest stary klasyczny „Hawełka”, w którym się po prostu roi. Jak zawsze 
u „Hawełki” - świetne „kanapki”, świetne wódki, wszystkiego w bród obfitość taka, jak 
za najlepszych czasów, tylko ceny większe. Nie ma tu jeszcze w 1 Krakowie karty 
chlebowej, jak w Wiedniu i pieczywo na ogół jest lepsze, z czystszej mąki, niż w 
Wiedniu. Nie ma też ohydnych tłuszczów margarynowych, co w Wiedniu nawet w 
najlepszych restauracjach; wszakże jak w całej bodaj Austrii, i w Krakowie nie ma we 
wtorek i w piątek mięsa wołowego, ale są mięsa inne. Życie wre w Krakowie, w 
magazynach ruch zdaje się nie mniejszy niż zwykle, jeżeli nie większy; w ogóle pozory 
są jak najlepsze; z pewnością masy wojskowych oraz liczne zjazdy osób cywilnych itd. 
zasilają tętno życia starego Krakowa. W całej Galicji mnóstwo nędzy i zniszczenia; 
Kraków jedynie z większych miast ocalał; tędy ciągną wracający uchodźcy, tu wciąż 
zaglądają ludzie ze Lwowa i innych miejscowości kraju. Piękny jest Kraków, jak 
zawsze podniosły i teraz jakiś szczególnie świąteczny, jak zawsze wrażliwy na sprawy 
narodowe. Zwiedzałem Wawel; co za profanacja, gdyby tu postała stopa moskiewska, 
dzicz kozacka i łajdackie sługi carskie. Grają tu hejnał, a przepięknie wygrywano 
„Boże, coś Polskę” z wieży Mariackiej pozawczoraj, w chwili odsłaniania kolumny 
Legionów. W dniu rocznicy 16 sierpnia na wielu oknach w domach prywatnych i 
magazynach były artystyczne nalepki pamiątkowe, w niektórych zaś witrynach 
magazynowych były wystawione w sztucznym oświetleniu i pięknym udekorowaniu 
rozmaite widoki i symbole legionowe z portretem brygadiera Piłsudskiego pośrodku. 
Dzisiaj zaś była uroczystość 85 rocznicy urodzin cesarza Franciszka Józefa; parada 
wojskowa na Błoniach, salwy armatnie z Kopca Kościuszki, pochody wojska, miasto 
udekorowane sztandarami polskimi i krakowskimi (biało-błękitne), gdzieniegdzie 
austriackimi. Czas spędziłem w Krakowie nieźle. Widziałem się z dość wielu ludźmi. 
Odwiedziłem starego Bolesława Limanowskiego ' , który mieszka w dalszym ciągu 


130 Bolesław Limanowski (1835-1935), działacz polityczny, historyk, socjolog, publicysta. 
Współorganizator manifestacji patriotycznej w katedrze wileńskiej (1861), w 1. 1861-1867 przebywał na 
zesłaniu, po powrocie związany z kręgami demokratów i socjalistów. Następnie na emigracji w 1. 1878- 
1907. W 1881 r. założył organizację Lud Polski. W 1892 r. przewodniczył obradom zjazdu 
założycielskiego PPS w Paryżu. Po rozłamie opowiedział się za PPS-Frakcją Rewolucyjną. Przed I wojną 



przy ul. Łobzowskiej na trzecim piętrze w pokoiku kawalerskim, skromnie i ubogo, jak 
przez całe swoje życie. Że w tym człowieku, który musi już liczyć przeszło 80 lat, nie 
wygasł ogień rewolucjonizmu, połączonego z gorącym patriotyzmem polskim - to nic 
dziwnego; całe życie służył temu, żył tym, toteż ideały jego stały się jego naturą, jego 
instynktem i nałogiem. Jest szczęśliwy, że się doczekał chwili walki zbrojnej z Rosją, w 
którą wierzył zawsze, on, historyk roku 1863, uczestnik walki z caratem jeszcze sprzed 
roku 1863. Ale dziwniejsze jest to, że zachował on zdolność krytycznego myślenia i 
sądzenia o rzeczach, że w rewolucjonizmie narodowym nie zatracił on poczucia 
ideałów społecznych ludowych oraz gorącego humanizmu, co wielu młodszych z PPS 
zatraciło, przekształcając humanizm na nacjonalizm. Pomimo, że Limanowski jest 
głuchy, mogłem z nim z łatwością rozmawiać. Pięknie i podniośle zespala on sprawę 
Niepodległości z wolnością ludów Rzeczypospolitej, szuka w niej spełnienia nie 
nacjonalizmu tylko, ale współżycia wolnego i pracuje ciągle nad studiami zagadnień 
narodowych, które w klasycznej monarchii międzynarodowej, jaką jest Austria, mają 
już swoją literaturę i swoje próby rozwiązania praktycznego. Pojmuje też wagę 
społecznej sprawy ludowej, wreszcie znakomicie określa niebezpieczeństwo dziejowe 
Rosji nie dla Polski tylko, ale dla kultury europejskiej. Poznałem w Krakowie panią 
doktorową Kunicką , siostrę rodzoną adwokata Eysymonta z Wilna, wychowanicę 

i ii 

Elizy Orzeszkowej ' (Orzeszkowa zerwała z nią z powodu jej małżeństwa z socjalistą 
Kunickim 134 ); daleką jest p. Kunicka od swego brata; jest entuzjastką Legionów, w 
których jej mąż jest lekarzem polowym, bierze udział w Lidze Kobiet 135 , zajmuje się 
gorąco opieką nad legionistami. Poznałem też legionistę Boguszewskiego 136 , rodzonego 
brata wileńskiego dr Jana Boguszewskiego 137 . Jeden wieczór spędziłem w kawiarni 


światową wiele uwagi poświęcił rozwojowi Związku Strzeleckiego, a podczas wojny patronował 
Legionom Polskim i akcji niepodległościowej Piłsudskiego. W Polsce niepodległej był senatorem z listy 
PPS w 1. 1922-1935. Po 1926 r. występował z ostrą krytyką rządów pomajowych. 

131 Jadwiga z Eysymontów Kunicka pseud. Chimera (1878-1936). działaczka PPSD i PPS na Śląsku 
Cieszyńskim. 

132 Witold Eysymont, adwokat wileński. 

133 Eliza Orzeszkowa (1841-1910), czołowa pisarka okresu pozytywizmu, autorka powieści i nowel o 
aktualnej problematyce społecznej, m.in. epopei Nad Niemnem. 

134 Ryszard Paweł Kunicki pseud. Cezary Lubelski, (1873-1960). działacz socjalistyczny, poseł do 
parlamentu austriackiego, poseł do Sejmu Ustawodawczego RP. lekarz, społecznik. Współpracownik 
wielu pism: „Krytyki”, „Robotnika”, „Przedświtu”. Przed I wojną jako bliski współpracownik T. Regera, 
brał czynny udział w rozwoju polskiego mchu socjalistycznego na Śląsku Cieszyńskim i w Zagłębiu 
Ostrawsko-Karwińskim. W czasie wojny odbywał służbę jako lekarz 1 p. artylerii I Brygady Legionów. 
Po kryzysie przysięgowym w r. 1917, pozbawiony stopnia oficerskiego, przeszedł jako lekarz do szpitala 
wojskowego w Cieszynie. Pod koniec 1918 r. powołany na komisarza rządowego w Zagłębiu 
Dąbrowskim, odwołany w II 1919 r. W 1920 r. na XVII Kongresie PPS wybrany do Rady Naczelnej 
partii. W 1. 1923-1929 zastępca przewodniczącego Prezydium Krakowskiej Rady Robotniczej PPS. 
Inicjator i autor popularnych wydawnictw w dziedzinie chorób zawodowych wenerycznych oraz spraw 
sanitarnych. W r.1932 i 1945 naczelny lekarz Ubezpieczalni Społecznej w Łodzi, a od 1935 r. w 
Krakowie. Od 1951 redaktor naukowy PZWL. 

135 Liga Kobiet - wchodziła w skład NKN, miała swoje kola w wielu miastach Galicji, przeniosła też 
działalność do Królestwa. 

136 Stefan Boguszewski (1877-1938), działacz społeczny i polityczny, w 1914 r. działał w Komisariatach 
Wojskowych i PON, w 1915 r. w delegacji NKN do Królestwa Polskiego, 1916 r. oficer werbunkowy 
Departamentu Wojskowego NKN w Dąbrowie Górniczej. W okresie międzywojennym działał w 
Centralnym Związku Kółek Rolniczych, Wolnej Wszechnicy Polskiej, wl. 1928-1935 senator. Mason. 

137 Jan Witold Mikołaj Boguszewski (1881-1918), lekarz, działacz społeczny i niepodległościowy. W 
1903 r. relegowany z Uniwersytetu Warszawskiego. Współdziałał z organizacjami rewolucyjnymi. W 
1909 r. uzyskał dyplom lekarski w Genewie. W styczniu 1911 r. osiadł w Wilnie, gdzie został 
kierownikiem biura sanitamo-statystycznego w tamtejszym magistracie. Bral czynny udział w życiu 
kulturalnym i oświatowym. Współredagował „Lekarza Wileńskiego”, współpracował m. in. z 
„Przeglądem Wileńskim” i „Kurierem Litewskim”. Wolnomularz. W 1914 r. wstąpił do wileńskiego 




„Esplanada” w miłym gronie na gawędce, w którym były panie brygadierowa 
Piłsudska, mecenasowa Olszamowska, doktorowa Kunicka, jeszcze dwie nieznane mi, 
poseł Daszyński, dr Dłuski z Zakopanego i jeszcze jakiś pan. Brygadierowa 

Piłsudska, im więcej ją poznaję, tym jest sympatyczniejsza dla mnie. Ma ona wielkie 
zalety charakteru: jest bardzo prawa, ma dużo poczucia szlachetności, ma hart 
przekonania, ma serce dobre, choć jest od ludzi wymagająca, (nie co do siebie, lecz co 
do ich czynów), przy tym jest wesoła i towarzyska. Bardzo też poczciwa, gorąca, 
szczera jest p. Olszamowska. Poznałem się też z jakimś Litwinem , doktorem 
medycyny, który tu mieszka i który, jak się okazało, znał mnie jeszcze z 1905 r. w 
Wilnie; esdekiem litewskim brał udział w rewolucji i musiał umykać z kraju; tu 
skończył medycynę i mieszka, ale jest zawsze Litwinem, z rozmowy z nim wyczułem, 
że w sercu jest moskalofdem. Z dawnych moich znajomych spotkałem tu Róga 140 , który 
był współpracownikiem Kulczyckiego w Polskim Towarzystwie Nakładowym we 
Lwowie i z którym miałem styczność przy wydawaniu mojej „Litwy” 141 . Spotkałem też 
„lewicowców” Zygmunta Limanowskiego 142 (syna Bolesława) i Edwarda 
Grabowskiego 143 , wreszcie spotkałem znajomego z r. 1907, Jaroszewskiego 144 , z 
którym łączyły nas pewne przygody wesołe z owych czasów (z paczki ówczesnej 
Bogusława Adamowicza 145 , Stanisława Brzozowskiego 146 , Garzteckiego 147 i innych). 


oddziału POW i został przewodniczącym Towarzystwa Pomocy dla Ofiar Wojny w Wilnie. W 1916 r. 
zaciągnął się do Legionów. Jako lekarz baonu śluzy i w 3 pp. LP. W 1917 r. zagrożony aresztowaniem 
przez Niemców zbiegi do Krakowa, przez co uniknął internowania. Tam podjął pracę w Krajowym 
Stowarzyszeniu Czerwonego Krzyża. Utrzymywał stały kontakt z POW. Bral udział w zwalczaniu 
epidemii dum plamistego w powiecie miechowskim. Zarażony zmarł 5 XI 1918 r. 

138 Kazimierz Dłuski (1855-1930). lekarz, działacz niepodległościowy, razem z L. Waryńskim tworzą 
pierwsze kółka socjalistyczne, w 1878 r. emigruje do Genewy, w końcu XIX w. wraca do kraju i w 
Zakopanem tworzy wielkie sanatorium. Od 1905 r. w spółpracuje z Piłsudskim, opiekuje się bojowcami z 
OB PPS. W czasie wojny popiera akcję legionową. W 1919 r. obok Dmowskiego delegat na konferencję 
pokojową w Paryżu. 

139 Prawdopodobnie Andrzej Dornaszewicz (Andrius Dornaśevićius) (1865-1935), lekarz, litewski 
działacz socjaldemokratyczny, w 1896 r. założył z Alfonsem Morawskim Litewską Partię 
Socjaldemokratyczną. Współzałożyciel Litewskiego Towarzystwa Naukowego. Więziony za współpracę 
z bolszewikami. W niepodległej Litwie praktykował jako lekarz w Poniewieżu. 

1411 Anastazy Stanisław Kazimierz Róg, pseud. Marian Antoniewicz (1873-1933). działacz socjalistyczny i 
niepodległościowy, wydawca, przemysłowiec. W PPS od 1893 r. Aresztowany w 1898 r. po wpłaceniu 
kaucji przez ojca został zwolniony, po czym zbiegi do Galicji. Osiadł we Lwowie, gdzie blisko 
współpracował z L. Kulczyckim. Założył tam instytucję spoleczno-wydawniczą Polskie Tow. 

Nakładowe. Od 1909 r. w Krakowie, gdzie był dyrektorem handlowym fabryki Zieleniewskiego. W 1914 
r. założył z inicjatywy L. Wasilewskiego Centralne Biuro Wydawnicze NKN. Po wystąpieniu z NKN 
wraz z L. Wasilewskim i K. Dłuskim organizował w Krakowie Ligę Niezawisłości Polski. W 
niepodległej Polsce pracował w Ministerstwie Aprowizacji i działał w Tow. Wolnej Wszechnicy Polskiej. 
41 Litwa. Studium o odrodzeniu narodu litewskiego. Lwów 1908. Głośna praca Romera prezentująca 
litewski punkt widzenia na kwestię odrębności narodowej. 

142 Zygmunt Limanowski (1877-1943), statystyk, działacz PPS. Uczestnik rewolucji lat 1904-1905. 
Aresztowany w 1906 r„ po półrocznym pobycie w więzieniu opuścił Królestwo i wyjechał do Galicji. W 
1. 1914-1915 służył w Legionach, jednakże z powodu choroby pluć zmuszony był wystąpić z wojska. W 
niepodległej Polsce był min. profesorem Wyższej Szkoły Handlowej i naczelnikiem Wydziału 
Statystycznego m. st. Warszawy. 

143 Edward Józef Grabowski (1880-1961), adwokat, staty styk, obrońca w procesach politycznych, członek 
PPS, w okresie międzywojennym związany z mchem komunistycznym. 

144 Władysław Jaroszewski, redaktor i ostatni wy dawca krakowskiego „Życia ” (1899-1900). 

145 Prawdopodobnie Bogusław Adamowicz, pseud. B. Korda (1870 - 1944), poeta, literat, artysta malarz. 

146 Leopold Stanisław Leon Brzozowski, pseud. A. Czepiel (1878-1911), krytyk literacki, filozof, 
powieściopisarz i publicysta. 

14 Tadeusz Garztecki (1882-1959). dziennikarz, współpracownik prasy ludowej. 
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Jaroszewski, hulaka, trzyma się rozmaitych Jodków z PPS, a zarazem jest w 
kontakcie z obozem Beaupre 149 z „Głosu Narodu” 1 ' 0 i pokrewnych mu kół kołtunerii 
galicyjskiej. Sporo czasu z nim spędziłem dzisiaj i ostatecznie czułem niesmak do jego 
gawęd, w których znakomicie się odbijały nastroje całej tej kołtunerii miejscowej, 
tchórzliwej, udającej uznanie dla Legionów, ale połowicznie i z tysiącem zjadliwych 
zastrzeżeń, a w gruncie wzdychającej po cichu do Moskali. Jest to osobliwe 
moskalofilstwo, które jawnie nim nie jest, ale którego żądło nawet z legionowych ąuasi- 
sympatii wyziera. Wykręca się to jak piskorz w wodzie, ale gdy się go twardo za ogon 
złapie, to się ma w palcach: moskalofila. Wolę już jawne moskalofilstwo, niż tę obłudę 
tu w Krakowie. 

19 sierpnia, rok 1915, czwartek 

Wstaliśmy raniutko o godz. 5 1/2, o godz. 6-tej z minutami wyjechaliśmy już z 
Krakowa z powrotem do Piotrkowa. Dr Kot nie pojechał z nami, został jeszcze w 
Krakowie. Wracaliśmy więc w sześciu: Rudnicki, Piaszczyński, księgarz piotrkowski, 
owa panienka, ów mlodzieniec-agitator ludowy i ja. W Trzebini wypadło nam długo 
czekać na pociąg. Widzieliśmy tam grono prowadzonych pod strażą jeńców-oficerów 
rosyjskich. Z przyjemnością patrzałem na tych łajdaków poddających się do niewoli, 
jak szli w charakterze jeńców, pozbawieni swej buty samowolnej. W Trzebini 
spotkaliśmy się z jadącymi również z uroczystości krakowskich dr Dłuskim, inżynierem 
Malinowskim i b. posłem Wigurą. Dłuski z Malinowskim jadą w charakterze 
sanitariuszy legionowych z opaskami czerwonego krzyża z zamiarem dostania się do 
Warszawy. Z Dłuskim znalazło się u nas sporo wspólnych znajomych; zna on kilku 
lekarzy wileńskich, poza tym, jest przyjacielem dawnym dr Bolesława Motza 151 z 
Paryża, mego dobrego znajomego z lat paryskich, z którym dotąd zawsze pewne 
stosunki utrzymuję. Dłuski jest z pokolenia genezy PPS-u i N.D., zna wszystkich 
działaczy z doby powstawania obu tych kierunków, kolegował z nimi i był świadkiem i 
uczestnikiem tworzenia się i ewolucji tych prądów, które doprowadziły jedno do 
ideologii walki zbrojnej pod sztandarem Niepodległości, drugie do moskalofilstwa. W 
oczekiwaniu pociągu ruszyliśmy na spacer za miasteczko Trzebinię. Szedłem 
rozmawiając z Wigurą. Jest to człowiek młody jeszcze, kolega uniwersytecki z 


148 Witold Jodko-Narkiewicz (1864-1924), polityk, publicysta, członek „Proletariatu”, jeden z założycieli 
PPS, sekretarz generalny KTSSN, w 1914 r. w PON, od 1915 r. w CKN, w Polsce niepodległej w 
dyplomacji na placówkach w Konstantynopolu i Rydze. W 1. XI 1905-1 1906 założył i redagował 
tygodnik polityczny „Nowe Życie”, redaktor pierwszych numerów frakcyjnego pisma „Robotnik” (XI 
1906 - pocz. 1907). Współpracownik teoretycznego pisma Frakcji „Trybuna” (1906-1907) oraz 
frakcyjnego „Przedświtu”. 

149 Antoni Beaupre (1860-1937), absolwent prawa UJ. publicysta, od 1883 r. współpracownik, a od r. 
1820 redaktor naczelny krakowskiego „Czasu”. Po śmierci Rudolfa Starzewskiego, przez pewien okres 
związany też z „Głosem Narodu”. Prezes Syndykatu Dziennikarzy Krakowskich, potem wiceprezes 
Związku Dziennikarzy Rzeczypospolitej, członek Zarządu Głównego i Wydziału Wykonawczego 
Związku, stały delegat do Międzynarodowej Federacji Dziennikarzy. W czasie I wojny członek władz 
NKN. 

150 „Glos Narodu” - dziennik polityczno-spoleczno-literacki założony w Krakowie przez Józefa Rogosza 
i wychodzący w 1. 1893-1939. W 1915 r. redagowany przez R. Woyczyńskiego. 

151 Bolesław Motz (1865-1935), lekarz urolog, działacz społeczny i polityczny, senator. W latach studiów 
członek frakcji terrorystycznej „Narodnej Woli”, skazany na 2 lata więzienia w twierdzy 
Pietropawlowskiej. Studiował medycynę w Pary żu w 1. 1890-1895. Mimo iż resztę życia spędził we 
Francji, nie zerwał kontaktów z krajem. W 1. 1899-1905 współpracował z mchem socjalistycznym (PPS). 
W 1915 r. należał do organizatorów Komitetu Wolnej Polski w Paryżu i jego organu „L'Echo Polonaise”. 
Był członkiem masonerii. W okresie międzywojennym związany był z Polskim Stronnictwem Ludowym 
„Wyzwolenie”, z ramienia którego wszedł do Senatu w 1928 r. Wspomagał więźniów brzeskich w latach 
30-tych i współpracował z antysanacyjną opozycją. Pochowany na cmentarzu w Montmorency. 
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Warszawy Ludwisia Wołodkowicza ' i Ignasia Bohdanowicza " ; zna dobrze ciotkę 
Choroszewską, siostrę Ezechiela Pruszanowskiego 134 , i całą jej rodzinę; poleciłem mu 
złożyć ukłony ciotce Choroszewskiej, która mieszka w Suchedniowie i którą on ma 
wkrótce zobaczyć. Po wyjeździe z Trzebini jechaliśmy już dalej prawie bez przerwy; 
przesiadaliśmy się w Szczakowie 155 i Ząbkowicach, ale bez dłuższego czekania. 
Okazuje się, że cała linia kolejowa od Sosnowca do Skierniewic (i Warszawy obecnie), 
choć przechodzi też częściowo przez teren okupacyjny austriacki, jest w zarządzie 
niemieckim; tym się tłumaczą napisy w języku niemieckim na stacjach kolejowych, jak 
jest nawet w Piotrkowie („Petrikau”), bo na kolejach, będących w zarządzie 
austriackim, napisy są polskie. O godz. 5 po południu przyjechaliśmy do Piotrkowa. 

W rozmowie wczorajszej z Jaroszewskim natrafiłem, raczej namacałem moskalofilstwo 
w Krakowie. Zjawisko to jest dziwne tu, w grodzie wawelskim, niespodziewane zgoła 
dla mnie. Słyszałem wprawdzie, że w chwili największych sukcesów moskiewskich w 
Galicji zaczynały się w pewnych sferach nawet Galicji Zachodniej, wylęgać 
moskalofilskie nastroje, chociaż obłudnie maskowane i po jezuicku wykrętnie 
drapowane w pozory rozmaitych zastrzeżeń. Organem tych „tęsknot” był „Głos 
Narodu”, najbliższy duchowo endekom i antysemitom warszawskim oraz klerykalnemu 
tzw. centrum ludowemu w Galicji i Podolakom 156 , trzymającym z endecją. Nawet ks. 
biskup krakowski Sapieha 157 był o te tajne „sentymenta” posądzany. Oczywiście te 
sfery tęsknią do jedności z dmowszczyzną, która wraz z nimi pleniłaby się bujnie i 
panowała w „zjednoczonej” Polsce rosyjskiej. Sądziłem jednak, że w posądzeniach tych 
jest zbytnia przesada i uprzedzenia, wreszcie że „tęsknoty” te nie mają w Krakowie 
żadnych oddźwięków. Tymczasem tak nie jest. Z rozmowy z Jaroszewskim 
przekonałem się, że prądy takie dotąd się przechowują w tajnych aspiracjach. Jawnie 
dziś ich dostrzec niepodobna. Nawet już „Głos Narodu” nie ośmiela się ich przemycać 
ani nawet ubocznie je stręczyć. Porażki Rosji i wyparcie jej na wschód całkowicie z 
ziem polskich złamały propagandę moskalofilstwa, poderwały mu skrzydeł do 
spekulacji, ale nie ubiły tęsknot, tułających się po płaskich duszach tych sfer 
kołtuńskich. Moskalofilstwo to jest tu obłudne i podłe, pełzające jak płaz, nikczemne i 
wykrętne jak zdradliwy gad. Udaje ono, owszem, uznanie dla niepodległościowych 
prądów, czepia się Legionów, odwołuje się do jedności narodowej, by mieć dostęp do 
wspólnego łona w celu zdobycia sobie udziału we wpływach i splugawienia go, 
wsączenia swego rozkładu do dzieła. Niby się garnie do sprawy, a kąsają zdradliwie 
zastrzeżeniami i gdy może, wysuwa żądło dla ukłucia bolesnego, zhańbienia i 
zdyskredytowania czynu; co chwila wyłazi jakaś złośliwa uwaga, jakieś żądelko do 
zdemoralizowania woli i wiary, do podkopania zapału, jakaś aluzyjka serdeczna w 
kierunku słowiańsko-rosyjskim. Ta właśnie obłuda, ten brak szczerości i prawdy, to 
podszywanie się pod wspólne dzieło w celu podkopania go pod pozorem troski - robi to 


152 Ludwik Wolodkowicz (1878- ?), syn Józefa i Łucji z Tukalłów, absolwent Uniw. Warszawskiego. 

153 Ignaś Bohdanowicz - brak bliższych danych. 

154 Ezechiel Pruszanowski (1850-1927), właściciel Bielcza pod Paryczanami w powiecie bobrujskim, mąż 
siostry autora Konstancji z d. Romer. 

155 Prawidłowa nazwa Szczakowa - w Szczakowej. 

156 Podolacy - ugmpowanie wewnątrz konserwatywnego Stronnictwa Prawicy Narodowej, powstałego w 
1907 r. w Krakowie. Konserwatyści krakowscy byli bardziej otwarci na reformy, natomiast 
konserwatyści wschodniogahcyjscy (zwani właśnie podolakami) sprzeciwiali się wszelkim refonnom. Ci 
z kolei byli podzieleni na tzw. autonomistów nazywających się podolakami właściwymi oraz Centrum 
Do czołowych podolaków należeli: Andrzej Lubomirski. Agenor Goluchowski, Leon Piniński. 

15 Adam Stefan Sapieha (1867-1951), od 1912 r. książę-biskup krakowski, następnie metropolita i 
kardynał, polityk konserwatywny. Sceptyczny wobec NKN, kierował Komitetem Obywatelskim o 
nastawieniu pasywistycznym. 




moskalofilstwo podłym. I hołdują mu też elementy kołtuńskie, tchórzliwe, nikczemne. 
Poznałem z rozmowy z Jaroszewskim, że to nie są tylko osobiste jego tendencje, lecz że 
są one rozlane szerzej w pewnych kołach, z którymi on obcuje. Wielokrotnie 
zdemaskowałem obłudę jego słów i nie szczędziłem jawnej pogardy dla tych pokątnych 
machinacji, ale się nie obraził. Takie indywidua i takie prądy nie są obraźliwe; brak im 
szlachetności, brak też honoru. Widziałem też z krótkich urywanych szeptów 
Jaroszewskiego z rozmaitymi jego znajomymi w kawiarni i u „Hawełki”, że nie jest on 
w tych „tęsknotach” osamotniony. Ale na szczęście ci tchórze nie stworzą ruchu ani 
dzieła własnego, bo są za nadto nikczemni; dopiero gdyby Moskale tu przyszli, to by 
oni głowy podnieśli i rozpanoszyli się, ale to już niedoczekanie ich. Ciekawe jest 
kolportowanie przez nich najdziwaczniejszych i zgoła naiwnych pogłosek, którymi 
krzepią oni swoją tęsknotę i swoje tajone pragnienia odwetu. Czytają depesze i 
komunikaty między wierszami i doszukują się w nich rzeczy, których zgoła nie ma, 
podobnie jak my w Rosji czytaliśmy komunikaty rosyjskie. Porażki Rosji są jednak tak 
jaskrawe, że tu już nic pocieszającego wyczytać nawet między wierszami nie są w 
stanie, toteż dogadzają sobie nieprawdopodobnymi pogłoskami o fantastycznych 
zwycięstwach Francuzów i Anglików na Zachodzie. Tak oto wczoraj kolportowali 
uporczywie w Krakowie pogłoski o „zdobyciu Antwerpii” przez Anglików, o 
„przełamaniu” frontu niemieckiego pod Metzem „przez Francuzów”. Czy są w stanie 
wierzyć sami w tak nieprawdopodobne „fakty” - nie wiem, ale przynajmniej w innych 
to wmawiają; wiedzą zapewne, że „nic w naturze nie ginie” i że każda fałszywa 
pogłoska, jak kropla wody na kamień, kruszy i demoralizuje siłę wiary i pewności. Czy 
można takich ludzi dopuszczać do wspólnego czynu, czy można z nimi „jedność” 
tworzyć, skoro są oni w gruncie wrogami sprawy. Podobnie też kolportują się 
najfantastyczniejsze pogłoski o rzekomych „zwycięstwach” rosyjskich przez ukrytych 
moskalofdów w Piotrkowie i całym okupowanym terenie Królestwa, czyli raczej 
kolportowały się, bo teraz już wobec porażek rosyjskich animusz upadł i samo 
moskalofilstwo upada, tracąc aktualność praktyczną. Ale przynajmniej w Królestwie te 
elementy moskalofilskie nie usiłowały łączyć się obłudnie z ruchem legionowym, były 
szczersze i uczciwsze, podczas gdy maskujący się moskalofile galicyjscy usiłują stale w 
imię „jedności” łączyć się z ruchem niepodległościowym, wejść do N.K.N., by sprawę 
Legionów spaczyć, a co najmniej zbagatelizować do poziomu aktu wdzięczności 
względem Austrii, pozbawiając ich idei walki zbrojnej o Niepodległość. Usiłowania te 
nie ustają dotąd. Jest w nich perfidia zbrodnicza. 

Rozmawiałem w Krakowie z „lewicowcami”, w szczególności z Zygmuntem 
Limanowskim, który sam był w Legionach. Ci ludzie pamiętają swoje dawne 
porachunki z „frakami” PPS i nie mogą się wyzbyć nałogowych uprzedzeń. Solą w oku 
im jest Piłsudski, ich przeciwnik dawny. Przesadnie więc wyzyskują wszystkie błędy i 
wady Piłsudskiego i mają skłonność na przekór „frakom” usprawiedliwiać Komendę 
Legionów w jej walce z kierunkiem Piłsudskiego, a nawet przeceniać zasługi 
„organizacji społecznej” Królestwa, utworzonej, jak wiadomo, z udziałem elementu 
moskalofilskiego, przeciwstawiając ją bezpłodnej „politykomanii” Galicji, tylko 
dlatego, że Galicja dała większe poparcie Piłsudskiemu. Sami nieraz do Legionów 
należą, a przecież szczują przeciwko nim. 

20 sierpnia, rok 1915, piątek 

Dalsze wypadki wojny: w komunikacie niemieckim żadnej wzmianki o pościgu za 
uciekającymi Moskalami na wschód od Kowna - nie ma; natomiast jest wiadomość o 
cofaniu się Rosjan w Suwalszczyźnie na wschód od Kalwarii i Suwałk. Na wschodniej 
granicy Królestwa i w guberni grodzieńskiej wypadki są następujące: przekroczona 



Narew na wschód od Tykocina; na północ od Bielska przecięta kolej Białystok-Brześć; 
niżej na południe front dociera do Mielejczyna; pod Mielnikiem, Konstantynowem i 
Janowem wojska zwycięskie przekraczają Bug; pod Brześciem zdobyto pewne pozycje 
czołowe. Wreszcie pod Dęblinem zdobyty został odcinek rzeki Wkry i zdobyto 
szturmem dwa dalsze forty, w których wzięto 125 dział. Wieczorem podczas kolacji w 
Departamencie Wojskowym mówiono, że do austriackiej Komendy Obwodowej w 
Piotrkowie przyszła depesza o upadku Modlina; podobno wzięto tam 2 000 jeńca i 700 
dział! Wiadomość o upadku Modlina jest bardzo prawdopodobna, skoro się zważy, że 
w ostatnich dniach zdobyto tam cały szereg fortów. Szturmowanie twierdzy było bardzo 
intensywne, a jakaż twierdza się ostać może wobec ciężkich dział oblężniczych 
niemieckich i austriackich, które są bodaj jeszcze od niemieckich lepsze. Już co do 
sztuki zdobywania twierdz to nie ma większych mistrzów, jak w tej wojnie Niemcy i 
Austriacy! W „Deutsche Lodzer Zeitung” 158 przeczytałem dziś mowę kanclerza 
Bethmanna-Hollwega 159 na otwarciu parlamentu Rzeszy Niemieckiej. W mowie jest 
ustęp o Polakach, życzliwy, wyrażający dla nich szacunek i uznanie dla ich szlachetnej 
miłości ojczyzny i dla wytrwałości, z jaką bronili swej starej kultury przed zakusami 
Rosji; kanclerz zaznacza to, podkreślając, że uznanie to nie może być zależne od 
wspomnień walk polsko-niemieckich, które były dziejowym wynikiem warunków 
geograficznych i politycznych; robiąc aluzje do obłudnych obietnic Goremykina o 
autonomii Polski, poczynionych na sierpniowym otwarciu Dumy Petersburskiej w 
chwili, gdy już Rosja traciła panowanie nad resztką ziem polskich. Bethmann-Hollweg 
powiada, że nie będzie się wzorować na metodzie przyrzeczeń zwodniczych wrogów, 
ale oświadcza, że wyzwolenie Polaków z jarzma rosyjskiego z pewnością przyniesie im 
wolność rozwoju narodowego. Oświadczenie Bethmanna-Hollwega jest skromniejsze 
od Goremykinowskiego, ale wolę je od tamtego. Można więcej ufać rezerwie państw 
centralnych i solidarności sprawy polskiej z ich interesami, niż słowu moskiewskiemu, 
przychodzącemu w chwili, gdy się carowi władza nad Polską z rąk wymyka. Bądź co 
bądź, pomiędzy Rosją a Polską jest przepaść dwóch odrębnych światów kultury, 
przepaść, której nic zasypać nie zdoła; nigdy spełnianie sprawy polskiej w ramach 
państwowości rosyjskiej nie da się pogodzić z zachłanną naturą tej państwowości, a 
żadne obietnice i słowa carskie, którymi Rosja, jak bankrut, z perfidią szafuje w chwili 
klęski, nie zmienia tego, co z samej jej natury z koniecznością logiczną wypływają. 
Wolę rezerwę i umiarkowanie, wolę liczenie się ze słowami, niż tę korupcję i 
prostytucję słowa, które cechują moskiewską „szeroką naturę”, pełną głębokiej 
wschodniej perwersji. 

Wracałem wczoraj do Piotrkowa z mocnym postanowieniem rozmówienia się 
ostatecznie z Sikorskim i powzięcia wreszcie decyzji co do dalszych losów moich. Dość 
mi już tego siedzenia w Piotrkowie. Ukończyłem już od przeszło tygodnia wszystko, co 
miałem tu do napisania, a siedząc bezczynnie tutaj - to nie jest ani przyjemność, ani 
pożytek. Siedzę jak związany, bez możności poruszania się, bez celu. Zaiste nie po to tu 
przyjechałem, aby próżnować. Ta bezcelowość szczególnie i ten brak wytknięcia 
kierunku dalszych losów przykrzy mi się bardzo. Sikorski był w Krakowie, ale trudno 
było się z nim tam porozumieć, bo był zajęty, a zaprzątać go moją sprawą osobistą nie 
uważałem za stosowne. Myślałem, że go zastanę w Piotrkowie, bo we środę 
automobilem z Krakowa tu wyjechał. Okazało się wszakże, że zabawił w Piotrkowie 
tylko kilka godzin i tegoż dnia we środę do Warszawy wyjechał. Muszę więc teraz 
znowu czekać jego powrotu, siedząc bez sensu i celu w Piotrkowie. Przykra to jest 


158 „Deutsche Lodzer Zeitung” - czasopismo niemieckie wychodzące w Łodzi w 1. 1915-1918, pierwotna 
nazwa „Lodzer Zeitung”, pismo wychodzące od 1865 r. 

159 Theobald von Bethmann-Hollweg (1856-1921), kanclerz Rzeszy Niemieckiej w 1. 1909-1917. 



rzecz i nudna bardzo, szczególnie gdy się jest pełnym myśli i chęci działania. Gdyby 
nawet Piotrków był sam przez się ciekawy, to by i w takim razie siedzenie w nim nie 
mogło mię zaspokoić, tym bardziej zaś, gdy jest on taki pusty, jak teraz. Od czasu 
wzięcia Warszawy Departament Wojskowy w Piotrkowie zbladł i opustoszał. 

Wszystko, co tutaj było żywszego, wyniosło się; zostali tylko ci, co mają ściśle 
określone zajęcie. Toteż tym bardziej czuję się tu jakimś trutniem jałowym i to mnie 
męczy. Trudne niezmiernie są te chwile przełomowe decyzji. Trudne są one dla mnie 
nie ze względu na wewnętrzną wolę moją, która się od dawna określiła i która polega na 
ścisłych ideałach i koncepcjach, ale ze względu na warunki zewnętrzne, w których się 
ona w czynie ma wyrazić. Mam dwie drogi przed sobą: albo iść bezpośrednio do 
Legionów, albo też udać się do Warszawy, wejść w kontakt z tworzącymi się tam 
formacjami sprawy Niepodległościowej, porozumieć się z nimi co do haseł i stosunku 
Sprawy tej do Litwy i następnie ruszyć stamtąd do Wilna natychmiast po jego 
uwolnieniu, co zapewne w bardzo prędkim czasie nastąpi. Obie drogi mają swoje plusy 
i minusy. Zdobycie Warszawy, wyparcie całkowite Moskali z Królestwa, zdobycie 
Kowna i perspektywa rychłego wyzwolenia Wilna i Litwy radykalnie zmieniły całą 
sytuację Sprawy, wszystkie poprzednie założenia czynu, wreszcie stanowisko 
Legionów. Toteż właściwie poprzednie moje zamiary, zwłaszcza po fakcie upadku 
Kowna, podlegają obecnie rewizji. Jest dużo względów poważnych, dla których 
musiałbym raczej gotować się teraz dojazdy do Wilna, zajrzawszy wpierw koniecznie 
do Warszawy, niż iść do Legionów. Ale, po pierwsze, nie wszystko już teraz od woli 
mojej zależy, bo swobody ruchów nie posiadam (formalnie jestem legionistą, jazda do 
Warszawy i potem do Wilna nie daje się uskutecznić bez specjalnych przeszkód, które 
trzeba zwalczyć), a po wtóre, nie mam pewności, czy sprawa w stosunku do Litwy 
mogłaby stanąć tak, jak ją widzieć pragnę, przynajmniej w ramach minimum 
stanowiska, na które się zgodzić mogę. Tymczasem jeżeli wybiorę tę drogę, a później 
się spostrzegę, że nie idzie ona po myśli najelementamiejszego minimum moich 
ideałów, to mi już do Legionów wrócić będzie trudniej, to co wtedy pocznę: zostanie 
albo brnąć w kompromisy wbrew mojej wierze i ideałowi, albo zostać bezczynnym 
poza nawiasem ruchu. 

21 sierpnia, rok 1915, sobota 

Trudny jest zaiste wybór, trudne postanowienie. Dziś trudniejsze, niż było poprzednio, 
bo warunki się radykalnie zmieniły z chwilą wyjarzmienia Polski i perspektywy 
rychłego wyjarzmienia Litwy i Wilna. Wybrać drogę politycznej akcji i jazdy do 
Warszawy i Wilna - to jest pewne ryzyko, gdy się nie wie, czy sprawy nie staną wbrew 
tendencjom moim. W Legionach, które są czynem, a nie polityką, mogę brać udział bez 
względu na te lub inne hasła i tendencje, bo w imię rezultatu kapitalnego akceptuję 
wszelkie tendencje. Ale co innego akceptować je, a co innego głosić i być ich agentem 
politycznym. Nie mogę zaś być ich agentem, a nie chcąc im przeciwdziałać, aby nie 
szkodzić ostatecznemu rezultatowi, musiałbym, o ile bym do Legionów nie wstąpił, 
zostać na uboczu. To jest główny wzgląd, który mnie do Legionów kieruje. Ale 
ewentualnie i stanowisko Legionów może się teraz zmienić: teren Królestwa już zajęty, 
armie zwycięskie, a wraz z nimi Legiony wkroczą bądź na Białoruś, bądź na Wołyń. Im 
dalej na wschód będą cofnięci Moskale, tym kwestia Rosji i walki zbrojnej z nią traci na 
aktualności i tym bardziej inne zagadnienia będą wypływały w sprawie 
niepodległościowej, ewentualnie będą się stawały ważniejszymi od czynnika walki 
zbrojnej z Rosją. Z tym się też liczyć trzeba. Większa może być waga działania w 
stosunku do tych innych zagadnień, niż utopienie siebie w czynie Legionów. Skądinąd 
czy w jeździe do Wilna tak już istotnie bezsilny jestem i zależny od panujących w 



Warszawie tendencji? W Wilnie jestem czynnikiem wyrazistym i poważnym, który 
dużo oddziałać może, dużo wpłynąć na kierunek sprawy. Oto są wszystko kwestie, 
które wymagają rozważenia przed decyzją stanowczą. A wszystko się jeszcze tym 
komplikuje, że nie wiem zgoła, czy obiektywnie do Legionów zdatny jestem. W 
plakatach, na słowach pisze się tu i nawołuje do Legionów wszystkich zdolnych do 
noszenia broni, ale poufnie to się przeważnie inaczej kwestię traktuje i uważa się, że są 
inne ważniejsze pola działania, zwłaszcza akcja polityczna. Otóż to, że się na każdym 
kroku, jak zresztą zawsze w życiu, natrafia na tysiące sprzeczności i względów. Nigdy 
w życiu konkretnym rzecz nie przedstawia się tak prosto, jak w myśli lub na papierze. 
Chciałbym bardzo a bardzo mieć kogoś doświadczonego i przyjaznego, z którym bym 
mógł szczerze o tym wszystkim pomówić i poradzić się przed podjęciem decyzji. 

Gdyby choć był Stanisław Downarowicz, ale go nie ma. Pozostaje tylko Sikorski, z 
którym jednak trudno o tym szczegółowo traktować. Ale nie ma rady. Czekam na 
Sikorskiego i natychmiast po jego przyj eździe chcę się z nim rozmówić i postanowić 
decyzję. Tymczasem słyszałem dziś, że Sikorski ma dopiero w środę przyjechać. Do 
Warszawy przyjechał z placu boju brygadier Piłsudski, toteż z pewnością Sikorski 
pozostanie w Warszawie przez czas jego obecności. Podobno Piłsudski nie lubi 
Sikorskiego, ale to nie przeszkadza, że służą obaj jednej idei i że Sikorski musi być „a?/ 
couranf tego, co nastąpi w czasie pobytu Piłsudskiego w Warszawie. Będę więc 
czekać. 

Dzisiejszy komunikat niemiecki przyniósł wiadomość, że w Modlinie wzięto do niewoli 
nie 20, lecz 85 tysięcy jeńców. Gazety niemieckie nazywają upadek Modlina „Sedanem 
rosyjskim”. Rzeczywiście strata jest dla Rosji ogromna. Modlin - to była twierdza 
pierwszorzędna. Oczywiście, miała ona swoją główną wartość klucza Polski, a co 
najmniej Wisły tylko dopóty, dopóki nie była oblężona. Przełamanie linii Narwi, 
zdobycie wszystkich fortów narwiańskich, zdobycie Dęblina i Warszawy, wreszcie 
osaczenie Modlina już znaczenie tej twierdzy osłabiło. Sama przez się jednak była ona 
nadal ostatnią i już jedyną placówką rosyjską w Polsce i miała w murach swoich silną 
załogę, właściwie armię oraz wielką ilość dział i rozmaitego materiału wojennego. To 
wszystko wpadło obecnie w ręce niemieckie. Samych dział wpadło w Modlinie w ręce 
Niemców przeszło 700. Teraz 700, a przed dwoma dniami w Kownie 400, czyli razem 
nie mniej niż 1 100 dział. Dla Rosjan, którzy cierpią na dotkliwy brak amunicji i broni, 
już to samo jest klęską wielką. A nie jest też drobiazgiem strata pierwszorzędnej 
twierdzy jako takiej. Dopóki by Modlin trwał, Rosjanie mieliby zawsze placówkę w 
Polsce, do której mogliby kierować swoje usiłowania ewentualnej ofensywy. Jeno że 
już na ich zdolność do ofensywy trudno liczyć. Strata 85 000 ludzi w jeńcach - to też 
cyfra poważna. Świadczy to albo o tym, że Rosjanie liczyli na trwałość Modlina i 
dlatego tak liczną w nim załogę zostawili, albo też, że wraz z właściwą załogą twierdzy 
zamknięta została w Modlinie część armii polowej, która nie zdążyła się cofnąć w porę 
na wschód przed zajęciem przez Niemców Pragi i przecięciem komunikacji Modlina. 

Z innych wypadków wojny są w komunikatach dzisiejszych wieści następujące. W 
Lubelszczyżnie Rosjanie się cofnęli na linię Gudele-Łozdzieje-Studzieniczna, w 
guberni grodzieńskiej walki trwają pod Bielskiem i w okolicy Wysokiego Litewskiego, 
dalej w dalszym ciągu trwa walka pod Brześciem Litewskim z zachodniej strony 
twierdzy, wreszcie na wschód od Włodawy za Bugiem armie związkowe dotarły do 
Piszczy. Akcja na Podlasiu w kierunku Bielska i Wysokiego Litewskiego zbliża się do 
Puszczy Białowieskiej. Żal mi tej pięknej puszczy, żal żubrów wspaniałych, 
stanowiących dumę naszej Litwy, jeden z jej uroków. Wojna może już zniszczyć, może 
wytępić ten ostatni zabytek zanikającej fauny. Nie znam Puszczy Białowieskiej, ale 



zawsze pragnąłem ją poznać i wybierałem się do niej na wycieczkę z Aninką przed 
dwoma laty. 


22 sierpnia, rok 1915, niedziela 

Teraz to by się co dzień chciało, żeby jakaś twierdza upadła. Powodzenia austriacko- 
niemieckie zepsuły nas. Jak nie ma w komunikacie o upadku twierdzy, to tak, jak żeby 
krzywda się stała. W dzisiejszym komunikacie są tylko detaliczne sukcesy, w 
szczególności w Suwalszczyźnie pod Sejnami i na Podlasiu w gub. grodzieńskiej. 

Zajęty jest Bielsk i w okolicach Wysokiego Litewskiego cofnęli się Rosjanie do rzeczki 
Leśnej. Jest to rzeczka, która wypływa z Puszczy Białowieskiej. Oto są główne 
„wypadki” dnia. Z depesz dowiaduję się o mianowaniu przez Niemców szefem zarządu 
cywilnego na Litwę niejakiego księcia Franciszka Józefa zu Ysenburg-Birsteina 160 , 
członka Izby Panów. Żadnych bliższych szczegółów o osobie tego wielkorządcy 
litewskiego nie wiem. Dowiaduję się też, że Rosjanie ewakuowali wileńskie władze i 
urzędy do Połocka (słychać było u nas w Wilnie, że mają być one na wypadek 
ewakuacji przeniesione do Dzisny, ale widocznie Rosjanie już i Dzisny nie są pewni). 
Mówiono dziś w Departamencie Wojskowym, że Piłsudski wyjechał już z 
Warszawy 161 . Krótko tam bawił. Niektórzy powiadają, że władze niemieckie nie 
dopuściły do większych manifestacji na rzecz Piłsudskiego i do jakichś publicznych 
jego wystąpień, inni mówią, że Piłsudski był niezdrów, coś mu w sercu dolegało. 
Odbyła się wprawdzie w dniu przyjazdu Piłsudskiego manifestacja na ulicy przed 
hotelem Francuskim, gdzie się zatrzymał i gdzie liczny tłum się zgromadził, ale 
Piłsudski na balkon nie wychodził: leżał w łóżku; manifestacja zakończyła się 
pochodem tłumu przez ulicę Marszałkowską i inne ze śpiewem pieśni 
patriotycznych 162 . Z pewnością jednak Piłsudski skomunikował się z ludźmi, stojącymi 
na czele ruchu w Warszawie, w szczególności z najbliższym mu bodaj ideowo Arturem 
Śliwińskim 163 i wydał stosowne rozporządzenia co do Strzelców warszawskich. 
Powiadają tu, że brygada Piłsudskiego (oczywiście i pułk IV, który jest przy niej) jest 
obecnie w gub. grodzieńskiej. Sądzę, że musi ona być gdzieś w okolicach Wysokiego 
Litewskiego i ewentualnie pomaszeruje na Puszczę Białowieską. Mój Boże, gdybym to 
teraz mógł do brygady Piłsudskiego się dostać, jak by to było pięknie het w puszczy, a 
potem może w pochodzie przez gubernię grodzieńską na południową Mińszczyznę, 
gdzie bym natrafił z brygadą na niejeden dom znajomy, a może nawet na Bielcz! I 
byłoby się w kraju, na Białej Rusi, niezbyt daleko od Wilna, dokąd bym mógł się z 
brygadą ewentualnie wyrwać! Ha, marzenie! Czy się da spełnić! Nie chcę niczego 
przesądzać, nie chcę nic z góry określać ani rozważać już teraz, dopóki się Sikorskiego 
nie doczekam i z nim nie rozmówię. Może to jest zupełnie niemożliwe. Próżne 
dociekania i gubienie się w zawiłych względach pro i contra , gdy wszystko zależy w 
końcu od jakiejś decyzji chwili. Dopiero rozmowa z Sikorskim coś mi wyjaśni i, da 
Bóg, rozstrzygnie, a czy rozstrzygnie tak, jak się moje układają wnioski i rozumowania, 


160 Franciszek Józef Karol zu Ysenburg-Birstein (1869-1939), stal na czele Litewskiego Zarządu 
Wojskowego, utworzonego przez Niemców w marcu 1915 r. 

161 Komendant Piłsudski przebywał wówczas w Warszawie w dniach 15-17 sierpnia. 

162 Wielka manifestacja miała miejsce przed Hotelem Francuskim, ale ponieważ Niemcy nakazali 
utrzymywać przyjazd Piłsudskiego w tajemnicy, nie wyszedł on na balkon, lecz uczynił to w jego imieniu 
adiutant Bolesław Wieniawa-Długoszowski. 

163 Artur Śliwiński (1877-1953), polityk i historyk. Od młodości członek PPS. W1. 1915-1916 
przewodniczący Centralnego Komitetu Narodowego. W 1917 r. członek TRS i przywódca Stronnictwa 
Niezawisłości Narodowej. W1. 1917-1918 działacz Komisji Porozumiewawczej Stronnictw 
Demokratycznych. W 1. 1918-1919 wiceprezes Rady Miejskiej Warszawy, wiceprezydent stolicy w 1. 
1919-1922. W1922 r. premier. W1. 1935-1938 senator. ' 



tego ani w przybliżeniu wiedzieć nie mogę. Siedzę więc nadal w tym Piotrkowie w 
oczekiwaniu Sikorskiego - i próżnuję. Nie mam już teraz żadnej roboty; dzień się 
wlecze długą pustką; czytam gazety, trochę się przechadzam, zaglądam do kawiarni, na 
obiad i kolację zachodzę do Departamentu Wojskowego, czasami też wstępuję do biura 
prasowego w Departamencie na przeczytanie gazet rosyjskich, które są tu periodycznie 
dostarczane przez kuriera od Feldmana z Berlina, albo też warszawskich, 
przywożonych przez osoby przyjezdne. Przeważnie spędzam czas samotnie. Przyjaciół 
bliższych i serdeczniejszych osobistych tu nie mam. Poza tym siedzę w domu; 
gospodarze mieszkania, w którym zajmuję kwaterę, Skwierczyńscy, brat i siostra, 
przywiązali się staruszkowie do mnie; często gawędzę z nimi, daję im gazety do 
czytania; zapraszają mnie oni na szklaneczkę herbaty, a ona szczególnie mnie pieści, 
daje prawie co dzień coś z obiadu swego do skosztowania, to talerzyk grzybów w 
śmietanie, to jarzynkę jakąś, to kluski kartoflane, to w niedzielę jak dziś, kawałek 
kurczęcia. Poczciwi są staruszkowie. Moskalofilstwo już im zupełnie wywietrzało z 
głowy, chcą porażki Moskali, jeno jeszcze czasem trzęsą głową i podnoszą obawę, czy 
aby Moskal nie zbierze sił, cofając się w głąb, i nie uderzy zwycięsko. 

23 sierpnia, rok 1915, poniedziałek 

Anineczko moja, biedactwo złote, na cmentarzu wileńskim spoczywające, jakeś to 
przed rokiem chora była, jak się męczyłaś, Ty moja! Rok akurat upłynął, jak Cię z 
Libawy chorą śmiertelnie przywiozłem do Wilna, już tylko niestety na konanie 
stopniowe, na rychłą śmierć. Serce mi się kraje na wspomnienie tych strasznych 
miesięcy, kiedy na oczach moich gasły ciągle Twe siły i z tygodnia na tydzień 
zapadałaś w coraz to gorszy stan. Nie chcę myśleć o tej strasznej męce naszej, tej 
ostatniej, kiedy to w obliczu nieodwołalnie idącej śmierci, której oboje w sercach 
naszych uznać nie chcieliśmy, spędzaliśmy nasze wspólne godziny w lecznicy dr 
Sumoroka 164 i w mieszkanku na Monasterskiej. Aninko moja, Aninko jedyna! 

Wszystko się załamuje we mnie na myśl o Tobie, a zawsze obecną jesteś we mnie, boś 
Ty jedyną prawdą i istotą była i jesteś. Z Tobą i w Tobie żyłem i z Ciebie też wszystko 
płynie, co dziś mną w życiu kieruje. Dopiero w miłości naszej, w naszym związku 
spełniło się i dojrzało życie moje, a wszystko, co teraz i w przyszłości z niego wypłynie, 
jest tylko rozwojem ziarna, które tam dojrzało. Tylko Bóg wie, czym Ty byłaś dla mnie. 
Nikt z ludzi tego nie wie i nie zrozumie. Bo to trzeba przeżyć, jakeśmy z Tobą żyli, a 
nie myślą ogarnąć. Nad rodzinę, nad wszystko, nad świat cały kochałem Cię i kocham. 
Nie ma dla mnie świętości większej nad Ciebie. Bóg, który ogarnia wszystko, Bóg 
żywy był w naszej miłości obecny. Jeżeli będę w Legionach na polu bitwy i jeżeli 
zginę, zginę w imię Twoje, boś Ty była tą, z której się wszystko szlachetne we mnie 
rodzi. Nie boję się tej śmierci, jeżeli ma ona przyjść, bo cóż mi po życiu bez Ciebie. 
Osobiście umarłem wraz z Tobą w październiku roku zeszłego i nic już osobistego 
życia mego nie wskrzesi, nic nie odrodzi tego, co się w Tobie tylko iściło, a było tak 
piękne, tak barwne, tak wielkie. Niestraszna mi śmierć, niestraszne rany ani kalectwo. 
Ciało może się wzdragać spazmem samozachowawczym w chwili próby, ale duch i 
wola są bezwzględnie mocne, są niewzruszone wobec wszelkich rzeczy tej kategorii. 
Jedno jedyne jest, czego bym się bał, idąc na plac boju, jeżeli mi danym będzie pójść - 
to niewoli moskiewskiej i jej skutku, w razie ujawnienia tożsamości mojej - szubienicy. 
Że tego się boję - wyznaję. To jest Aninko, jedyne, do czego nie doszedłem w mojej 
decyzji, w mojej odwadze i ofierze. Nie jestem dotąd w stanie zobojętnieć na tę myśl, 
jak zobojętniałem na śmierć, rany i kalectwo. Ale bojaźń ta nie będzie w żadnej mierze 


164 Juliusz Sumorok (1868-1938), lekarz, społecznik, demokrata, redaktor „Kuriera Krajowego” (1912- 
1913), przyjaciel Romera. W 1925 r. odnotowany jako lekarz chorób wewnętrznych w Wilnie. 





wpływać na moją decyzję ani też nie zmieni nigdy w żadnym razie i żadnej 
okoliczności mojego stosunku do ideału, w imię którego staję. Ideał ten z Ciebie, święta 
moja, się rodzi, z Tobą się stapia, Ciebie odtwarza w Twoim duchu wielkim, toteż jest 
on szczytem, z którego w nikczemność nie spadnę nigdy. 

Sikorski nie wrócił jeszcze z Warszawy. Siedzę w Piotrkowie, nie wiedząc nic jeszcze o 
dalszym przeznaczeniu moim. Dziś przy kolacji Tytus Filipowicz, gdym mu 
wspomniał, że czekam na Sikorskiego, aby się stąd wyrwać, zaopiniował, że 
powinienem koniecznie gotować się dojazdy na Litwę, ponieważ tam będę 
najniezbędniejszy. Wstępowanie moje regularne do Legionów, to znaczy udanie się do 
baonu uzupełniającego, aby stamtąd być kierowanym, jako przeciętny materiał 
wojskowy, do tego lub innego pułku, uważa za błąd. Zgadzam się z nim pod tym 
względem. Z batalionu uzupełniającego Komenda mogłaby mnie skierować het gdzieś 
do Besarabii do II Brygady albo wcielić do tworzącej się III Brygady, która koło 10 
września ma już być gotowa i wyruszyć na plac boju pod komendą Grzesickiego. 

Tego nie chcę. Nie mam też ochoty w myśl pierwotnego projektu Sikorskiego ruszać na 
czas jakiś do baonu uzupełniającego, aby stamtąd być przydzielonym do Departamentu 
Wojskowego. W Departamencie funkcje są obsadzone, a działalność jest nieciekawa. 
Wytłumaczyłem wszakże Filipowiczowi, dlaczego ruszać z Piotrkowa na Litwę nie ma 
dla mnie sensu i dlaczego chcę się do I Brygady dostać szczególnie teraz, gdy jest ona 
już na terenie Litwy (Białej Rusi). Tam wejdę w kontakt z żywym czynem i żywą ideą i 
stamtąd już ewentualnie na Litwę (do Wilna) bym mógł wyruszyć, jeżeli zajdzie 
potrzeba. Spytałem Filipowicza, czy jest możność przedostania się stąd bezpośrednio do 
I Brygady, bez poprzedniego pobytu w baonie uzupełniającym i bez uzależnienia się od 
Komendy. Powiedział, że jest, tylko trzeba zdobyć papier na to od Komendy, ale są na 
to sposoby. Utrwalam się w tym zamiarze, tylko jeszcze z Sikorskim muszę się 
rozmówić. Być może, że rozmowa z Sikorskim da mi jakieś inne rozwiązanie mego 
przeznaczenia. 

W komunikatach dzisiejszych nic bardzo wielkiego. Główna akcja toczy się na Podlasiu 
na północ od Brześcia. Linia kolejowa między Brześciem a Białymstokiem jest 
przekroczona na szerokim froncie od Wysokiego Litewskiego do Narwi. Zdaje się, że 
na Puszczę Białowieską trafi armia Gallwitza i grupa wojsk księcia Leopolda 
Bawarskiego z armią Koevessa; to znaczy, że brygada Piłsudskiego nie dotrze do 
puszczy, jeno ją z południa minie, kierując się bodaj raczej na Kobryń. Wolałbym, aby 
Legiony poszły dalej na gub. grodzieńską i mińską, niż na Wołyń, ale nie jest 
wykluczone, że po wzięciu Brześcia mogą być one właśnie na Wołyń z Mackensenem 
skierowane, ewentualnie na najcięższą drogę bagien, na Polesie. Z komunikatu 
rosyjskiego wydrukowanego w pismach niemieckich, dowiaduję się, że Rosjanie pod 
Kownem stoją na odcinku Kolei Libawskiej od Janowa do Koszedar. Mówił 
Wierzchowski 165 z biura prasowego, że są w prasie niemieckiej i centralnej wskazówki, 
że Rosjanie główne swoje siły ustawiają na linii Wilno-Dyneburg-Ryga dla obrony dróg 
na Petersburg. Tam jest spodziewana główna akcja. Upadek Kowna jednak bardzo 
utrudnia pozycję Rosjanom w tej obronie. Wczorajsze depesze przyniosły wiadomość o 
formalnym wypowiedzeniu wojny przez Włochy Turcji. Dotąd formalnie Włochy nie 
były zerwały z Turcją. 

24 sierpnia, rok 1915, wtorek 


165 Zenon Wierzchowski (1888-1981), profesor Akademii Rolniczej w Lublinie, absolwent i asystent 
Politechniki Lwowskiej, działacz niepodległościowy, legionista, członek-założyciel Polskiego 
Towarzystwa Chemicznego, w czasie okupacji niemieckiej uczestnik tajnego nauczania, więzień obozów 
koncentracyjnych. 



Dowiedziałem się od Filipowicza, który przy kolacji otrzymał akurat list od Sikorskiego 
z Warszawy, że Sikorski jutro jeszcze nie powróci, jeno dopiero w końcu tygodnia. 
Byłem tym bardzo zmartwiony, bo już pragnę prędzej coś w sprawie mojej postanowić i 
stąd się wyrwać wreszcie. Ale od słowa do słowa, rozmawiając z Filipowiczem o 
sposobach dotarcia stąd wprost do I Brygady, dowiedziałem się od niego, że w tych 
dniach wyjeżdża z Piotrkowa do I Brygady niejaki Szenk 166 , oficer służby 
wywiadowczej. Przyszło mi na myśl, żeby z tym Szenkiem pomówić, czy by się nie 
dało, aby on mnie w jakiejś postaci wziął ze sobą. Filipowicz powiada, że to się może 
da zrobić. Szenka znam trochę, poznałem go tu w Piotrkowie; jest to znajomość tylko z 
kawiarni, ale ostatecznie w razie potrzeby Filipowicz mnie jeszcze poprze. Nie tracę 
nadziei, że może mi się uda. Jutro postaram się przyłapać Szenka i pomówić z nim 
otwarcie. Mógłbym jechać w charakterze jego ordynansa. Największa trudność to jest z 
Komendą placu, która tu pod rządami pułkownika Grzesickiego nie tylko że wielkiego 
rygoru pilnuje, ale też specjalnie baczy na Departament, aby nie przemycał ludzi do I 
Brygady. A wszelki przejazd może być tylko przez Komendę wyrobiony. Ale oficer 
Szenk należy do Komendy, bo cała służba wywiadowcza od Komendy jest zależna. 
Może więc zdoła jakoś poradzić, aby mnie za ordynansa swego wpisać i przewieźć. 

Byle tylko zechciał, byle się nie bał czegoś i był tak uprzejmy, aby się tym zająć. 
Spróbuję w każdym razie i jeżeli tylko będą szanse, to nie będę czekać na powrót 
Sikorskiego. Sikorski nie będzie się gniewać - to wiem. Przeciwnie, będzie raczej rad, 
że mu kłopot z głowy spadnie. Tu nie czas na cackanie się z każdym z osobna. Miał 
rację Maciesza i Medard Downarowicz, że tu każdy sam o sobie myśleć musi i brać 
inicjatywę. Albo trzeba brać inicjatywę i samemu coś forsować, orientując się 
samodzielnie i szukając sposobów, albo też trzeba wyrzec się wszelkich pragnień i 
wyborów i poddać się ślepo Komendzie Legionów. Aut-aut. Jeżeli z Szenkiem mi się 
nie uda, to dopiero czekać będę na Sikorskiego. Chciałbym się bardzo dostać teraz do I 
Brygady. Z przyjemnością też dowiaduję się od Filipowicza, że Medard Downarowicz 
znów z Warszawy wrócił do Brygady. Nie będę tam tak samotny. Medard 
Downarowicz będzie łącznikiem między mną a środowiskiem Brygady. Tu już 
stanowczo dość mi siedzenia. Tłukę się tu jak błędna owca. Na domiar jeszcze 
otrzymałem dziś od oddziału kasowego i kontrolnego Departamentu Wojskowego 
rachunek, podpisany przez szefa tego oddziału, p. Sołtysa , w kwocie koron 77 i 
halerzy 50 za korzystanie w ciągu miesiąca ze stołu kuchni departamentowej. 
Wprawdzie to jest kuchnia, jak na te czasy, bardzo tania, ale dla mojej kieszeni i to jest 
ciężkie. Środki moje są już na wyczerpaniu, wynoszą zaledwie przeszło 300 koron, a 
gdy ten rachunek zapłacę, to zostanie mi już tylko dwieście kilkadziesiąt koron. 
Przedstawienie mi tego rachunku było dla mnie niespodzianką, której jednak zbyt się 
nie dziwię, bo rozumiem, że rachunkowość musi być ścisła, a ja formalnie 
funkcjonariuszem Departamentu nie jestem, jeno figuruję w charakterze gościa. Kieszeń 
moja nieświetnie się ma. Teraz wprawdzie trochę lżej oddycham, bo z chwilą, gdy 
Warszawa jest wolna, to w ostateczności zawsze bym potrafił sobie w Warszawie 
kredyt wyrobić; mam tam ludzi takich, jak Krzywicki 168 , jak profesor Pomorski ’ 69 , 


166 Zdzisław Szenk, oficer kancelaryjny w Departamencie Wojskowym NKN. 

167 Prawdopodobnie chodzi o Joachima Sołtysa pseud. Chim. Maręda (1865-1948), publicysta, działacz 
społeczny i narodowy na Górnym Śląsku i w Wielkopolsce. ppłk WP. 

168 Ludwik Krzywicki (1859-1941), socjolog, działacz społeczny i publicysta. Prof. Uniwersytetu 
Warszawskiego, SGH, Wolnej Wszechnicy Polskiej, członek PAU. Organizator GUS. IGS. Czołowy 
przedstawiciel teorii materializmu historycznego. Główny tłumacz Kapitału Marksa i redaktor I tomu 
przekładu. 

169 Józef Mikułowski-Pomorski (1868-1935), chemik, dyrektor Akademii Rolniczej w Dublanach. 
profesor Politechniki i Uniwersytetu Warszawskiego. Byl przewodniczącym Wydziału Oświecenia 



którzy zawsze by za mnie poręczyli w instytucjach kredytowych i których głos jako 
członków Komitetu Obywatelskiego ma wagę i w ostateczności mógłbym zawsze do 
Warszawy się dostać, by tę sprawę załatwić. Co zaś do źródeł moich własnych, to te są 
obecnie dla mnie zamknięte. Na skomunikowanie się z Wilnem czy z Bohdaniszkami z 
Marynią trzeba byłoby miesięcy; już nawet nie próbuję się tam komunikować, bo 
prędzej Wilno będzie odcięte, niż się skomunikować zdołam. Wyjeżdżając z Bukaresztu 
prosiłem p. Zalplachtę 170 o pośredniczenie w listownych moich stosunkach z Marynią, 
ale nie mogłem dotąd z tego skorzystać. Z pewnością ma on dla mnie listy od Maryni, 
ale mu mego adresu stąd przesłać nie mogłem, bo z terenu okupacyjnego w Królestwie 
(z austriackiej okupacji) poczta funkcjonuje tylko do Austrii, nie zaś za granicę do 
Rumunii. W Krakowie prosiłem p. Róga o dodatkowe pośrednictwo, ale to byłoby 
bardzo długie; musiałbym posyłać list do Róga, Róg do Zalplachty do Bukaresztu, a 
dopiero ten do Wilna i tak samo z powrotem. A tymczasem nie wiem, gdzie będę i jaki 
mój adres podać. 

Z wypadków wojny jest dziś fakt - zajęcia Ossowca. Nie był on zdobyty, jeno 
obsadzony, bo sami Rosjanie go opuścili, widocznie na skutek zagrożenia od strony 
Tykocina jego komunikacji z Białym stokiem. Dzieje Ossowca w tej wojnie były 
osobliwe: po raz pierwszy był on bombardowany przez krótki czas we wrześniu po 
pierwszym wypędzeniu Moskali z Prus Wschodnich; po raz drugi Niemcy stanęli pod 
Ossowcem w lutym i bombardowali go wciąż. Dziwne było, że taka względnie mała 
twierdza tak się trzyma i tak jest niezdobyta. Zdawała się ona być zaprzeczeniem 
wszystkich wspaniałych zdobyczy twierdz przez Niemców w Belgii i Francji na 
początku wojny, świadectwem bezsilności Niemców w ich atakach na front rosyjski. 
Tymczasem przykłady Przemyśla, Dęblina, Warszawy, Kowna, Modlina i szeregu 
twierdz narwiańskich przekonały o świetnej niemieckiej sztuce zdobywania twierdz 
przez Niemców i zwłaszcza przez artylerię oblężniczą austriacką. A nędzny Ossowiec 
wciąż się trzymał. Powiadają, że właściwie był on już tylko kupą gruzów, niedostępną 
ze względu tylko na błota, które broniły doń dostępu skuteczniej od murów i 
fortyfikacji. No, bądź co bądź już nie ma go. Bardzo ciekawy jest inny fakt dzisiejszych 
komunikatów wojennych. Wojska niemiecko-austriackie puszczają się już w błota 
Polesia, już są w nim od strony Wołynia; wyparły Rosjan z obu stron jeziora Świteź na 
wschód od Włodawy, posunęły się od strony Chełma i Włodzimierza Wołyńskiego aż 
za Lubomi i pod Turyjsk, to znaczy już blisko Kowla. Są więc już w bagnistym 
dorzeczu górnej Prypeci. Czyżby się decydowały na marsz bezpośrednio na Polesie i 
Podlasie z jego bagnami - to kapitalny problem sztuki wojennej, bodajże cięższy od 
twierdz. Jaką metodą się z nim uporają sprzymierzeńcy? Szalonym marszem, co byłoby 
niesłychane, czy jakimś skomplikowanym manewrem osaczenia? 

25 sierpnia, rok 1915, środa 

Z nowin wojny są tylko te, że wojska niemiecko-austriackie postępują skutecznie 
naprzód na północy i południowy wschód od Kleszczel, zbliżają się do Puszczy 
Białowieskiej i że kawaleria austriacka na Wołyniu wkroczyła do Kowla i posunęła się 
dalej ku północy, przecinając kolej z Brześcia do Kijowa. Z innych terenów nie ma w 
komunikatach żadnych wyszczególnień. Wyrastają więc już konkretnie dwa problemy 
najbliższego stadium walk, problem Białowieskiej Puszczy i problem bagien Polesia. 


Komitetu Obywatelskiego m. Warszawy. Wicemarszałek Tymczasowej Rady Stanu, dyrektor 
Departamentu Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego. W rządzie J. Kucharzewskiego (XII1917- 
II 1918), byl wicepremierem i ministrem rolnictwa. Autor prac zmierzających do szerzenia oświaty 
rolniczej w kraju. 

170 JanZaplachta (1867-1917), lekarz, działacz polonijny w Bukareszcie. 




Jak się z tym uporają armie? Zdaje się, że akcja ta ma za najbliższą metę zadanie 
oskrzydlenia Brześcia, który ma już tylko jedną komunikację kolejową wolną - na 
Moskwę. Tymczasem tu w Piotrkowie wśród ludności miejscowej mnożą się od 
wczoraj fantastyczne pogłoski o nowej ofensywie rosyjskiej na Galicję, o zajęciu 
ponownym Lwowa i marszu na Przemyśl. Pogłoski te utrzymują się z wielką 
uporczywością. Bajka ta zdobywa wielki posłuch. Nie można powiedzieć, żeby była 
ona podniecana tylko przez moskalofilstwo. Są tu też inne motywy, które ludność 
miejscową pobudzają do wielkiej czujności na ewentualność ponownej ofensywy 
rosyjskiej - to strach przed widmem represji rosyjskich. Wielu z Piotrkowa weszło w 
kontakt z Legionami lub władzami austriackimi i boi się teraz powrotu Moskali. Ale 
gdzie teraz Moskalom do Piotrkowa. Do ożywienia tych pogłosek przyczyniły się 
aeroplany, które wczoraj w liczbie trzech latały nad miastem, wykonywując rozmaite 
ewolucje. Były to aeroplany austriackie czy niemieckie i latały nisko. Ale już ludność 
się zaniepokoiła: a po co to, co to jest. Znaleźli się tacy, co utrzymywali, że słyszeli 
strzały do aeroplanów, to znów jakaś baba ze wsi niby widziała kolumny idące od 
strony Warszawy, a więc „cofającej się” piechoty austriackiej, to znów rzekomo, jakaś 
pani miała jechać do Lwowa, aż wtem ją z drogi zawrócono. Słowem - baśnie 
przeróżne, w które się ubiera pogłoska. 

A więc jadę już po za jutro do I Brygady! Bierze mnie ze sobą porucznik Szenk. Szenka 
szukałem rano na próżno. Aż wtem spotkałem na ulicy przed Departamentem 
Wojskowym. Rozmówiłem się z nim na ulicy w kilku słowach. Poszło gładko. Jest 
człowiek łatwy. Nic się nie zdziwił, zrozumiał w lot, o co mi chodzi - że mianowicie 
chodzi o „przeszwarcowanie” mnie do Brygady z pominięciem Komendy Legionów. 
Pod względem formalności to żadnych nie trzeba, bo Szenk sam należał do Komendy i 
może ze sobą wozić ile chce ludzi, bez żadnych spowiadań się. Odwołałem się wobec 
Szenka do Filipowicza, że to Filipowicz mnie do niego skierował. Szenk przez chwilę 
tylko półżartobliwie, półserio wskazywał na pewne skrupuły „moralne”, że czy to mu 
się godzi, należąc do Komendy, szwarcować ludzi do Brygady, ale wnet z miejsca 
zawrócił, wpadł razem ze mną do Filipowicza, zwymyślał żartobliwie, że mu 
„przeszwarcowanie” narzuca i rzecz została skończona. Jadę z nim pozajutro w piątek. 
Wiezie on zresztą nie mnie jednego, lecz całą gromadkę coś koło 20 legionistów ze 
sobą, ale innych wiezie bez szwarcowania, odstawia do Komendy na linię. Mnie więc w 
tej gromadce zabierze, z tym zastrzeżeniem tylko, że nie powinienem mówić, iż jadę do 
brygady, i że po przejechaniu na miejsce muszę „się zgubić”, to znaczy zamiast zwrócić 
się i meldować w Komendzie, wprost już na własną rękę udać się do sztabu brygady. 
Nie jest to trudne, bo sztab brygady i Komenda są w tym samym miejscu i często się 
lokują w tej samej wiosce. Jedziemy na Koluszki, Radom i Dęblin w kierunku Łukowa, 
dopóki się da koleją, a dalej już furmankami na miejsce do gub. grodzieńskiej. Być 
może, że zastanę brygadę gdzieś w Puszczy Białowieskiej. Szenk liczy, że w 
poniedziałek dotrzemy na miejsce. Czas teraz piękny. Po okresie deszczów i 
względnych chłodów rozpoczyna się teraz coś jakby „babie lato” pogodne i cieple z tym 
swoistym urokiem łagodnej pogody jesiennej. Piękny czas teraz w polu na wsi. Jedno 
mi tylko dolega, to ból zębów, właściwie rodzaj newralgicznego bólu lewej połowy 
twarzy, zwłaszcza górnej szczęki, ciemienia i całej lewej połowy głowy, coś w rodzaju 
bodaj lekkiego zapalenia okostnej. Przykre jest zawsze to „coś”, co przychodzi akurat 
nie w porę, ale da Bóg, że to przejdzie samo jakoś szczęśliwie. Czasem ból ten 
wzmacnia się, to znów słabnie, ale na ogół jest męczący i oszałamia trochę. Bardzo nie 
w porę. 

Rozmówiłem się dość szczegółowo z Filipowiczem. Powiedziałem mu, czym się 
kieruję w mojej decyzji, że dopóki nie wiem, jakie są tendencje polskiego ruchu 



niepodległościowego w stosunku do Litwy, dopóty nie mogę się decydować na rolę 
politycznego jego agenta na Litwie. Że moje ideały zwracają mnie do hasła 
federacyjnego, hasła Unii Litwy z Polską, to znaczy „idei Jagiellońskiej”, która by 
najbardziej odpowiadała wolności ludów na Litwie i odrębnej swoistej a 
skomplikowanej indywidualności Litwy. Że jednak rozumiem, iż być może trudno jest 
dziś to hasło wystawiać i że łatwiej jest budować na haśle państwowości polskiej jako 
konkretniejszym i opierającym się na silnych wyrazistych pierwiastkach. Że chodzi 
jednak o to, jaką wewnętrzną treść się temu hasłu, tej państwowości nadaje: czy 
imperializm narodowy polski, panowanie Narodu Polskiego w tym państwie, czy też 
imperium, Rzeczypospolita wszystkich współżyjących ludów, które by w tym państwie 
wolność rozwoju swego i współgospodarzenia realizowały. Na to ostatnie mogę się 
godzić, ale gdyby miała zwyciężyć koncepcja nacjonalistyczna, koncepcja narodowego 
imperializmu polskiego na ziemiach Litwy, to bym politycznym jej rzecznikiem być nie 
mógł. Dopóki nie wiem, jak ta sprawa w stosunku do Litwy postawiona będzie, dopóty 
się angażować do politycznej propagandy nie mogę. Ponieważ wszakże wszelką, nawet 
najgorszą formę państwowego związku Litwy z Polską uważam za lepszą bezwzględnie 
od państwowości rosyjskiej lub aneksji do Niemiec, więc, nie akceptując pewnych 
ewentualnych tendencji, które mogłyby się ujawnić i nie podejmując się roli ich 
rzecznika, nie mogę pozostać z rękami założonymi bezczynnie w wygodnej roli 
krytyka, jeno do czynu państwowo-twórczego, jakim jest czyn Legionów, staję. A gdy 
się określą ewentualnie hasła ruchu w stosunku do Litwy, to zawsze będę mógł być z 
brygady powołany do roli czynnika politycznego z powyższymi zastrzeżeniami. 
Filipowicz mnie zrozumiał. Jest on, zdaje się, szczerze zajęty myślą o tym, że trzeba 
stosunek Sprawy do Litwy określić. Dziś pojechał on do Warszawy. Prosiłem go, aby to 
powtórzył ewentualnie Arturowi Śliwińskiemu, który w Warszawie jest jednym z 
głównych czynników Sprawy. Prosiłem też, aby Śliwińskiemu wręczył egzemplarz 
mego memoriału o Litwie, który tu napisałem. Memoriał ten nie jest jeszcze całkowicie 
przepisany na maszynie, ale prosiłem panienki z biura prasowego, aby go na jutro 
wykończyły. Zostawię jeden egzemplarz u pomocnika Filipowicza, Góreckiego 171 , 
który go Filipowiczowi wręczy, a ten w przyszłym tygodniu jadąc znów do Warszawy 
zawiezie Śliwińskiemu. Przez Filipowicza ludzie w Warszawie będą powiadomieni o 
moim wyjeżdzie do brygady. W szczególności powiadomiony będzie Sikorski, St. 
Downarowicz i Artur Śliwiński. 

26 sierpnia, rok 1915, czwartek 

Brześć Litewski upadł. Znowu jedna potężna twierdza, klucz drugiej obronnej linii 
Rosji i zarazem łącznik środkowy frontu północnego z południowym. Gdy się o tym 
dowiedziałem przy kolacji w Departamencie Wojskowym, zawołałem wprawdzie 
odruchowo: „Aj, aj, aj!”, ale w gruncie już się nie dziwiłem temu. Doprawdy gdyby 
powiedziano, że Moskwa zdobyta, to już prawie że i w to można bez zdziwienia 
uwierzyć. Sukcesy są tak bajeczne, że już wszystko niemal wydaje się 
prawdopodobnym. Co to się z Moskalami stanie! Już chyba gra ich przesądzona i 


171 Piotr Paweł Górecki (1887-1968), dziennikarz, studiował nauki społeczne i przyrodnicze w Belgii, 
jeden z organizatorów strajku szkolnego w Piotrkowie w 1905 r., aresztowany w 1906 r. W 1909 r. stal na 
czele sekcji leodyjskiej PPS w Belgii. Jeden z założycieli stowarzyszenia młodzieży postępowo- 
niepodległościowej „Filarecja”, następnie w Unii. Członek ZWC. W 1914 r. organizował werbunek do 1 
Brygady Legionów w Zagłębiu Dąbrowski. W Piotrkowie kierował biurem propagandy, wydal szereg 
broszur i ulotek, redagował pismo „Legionista”. Prowadził Główne Biuro Werbunkowe do 1916 r. 
Następnie pracował w CKN w Warszawie. W 1920 r. byl naczelnikiem biura prasowego MSZ. W 1. 
1921-1929 naczelny Dyrektor PAT, a następnie jej przedstawiciel w Rzymie. Berlinie i Paryżu. Od 1935 
r. dyrektor programowy Polskiego Radia. 



dźwignąć się nie będą w stanie. Jak tu, panie mój, niedołęstwo może walczyć z 
organizacją tak świetną, jak niemiecka! Rosji pozostaje bodaj już tylko jedno: brnąć 
dalej w porażki i rewolucję i rozsypać się prędzej i całkowicie ku wyzwoleniu 
ujarzmionych przez nią ludów i cofnięcie jej barbarzyństwa ku jej historycznym 
moskiewskim granicom. Tam na kresach Azji i Europy niech się odradza, niech się 
organizuje i tworzy narodowe państwo, oparte na innych niż dotąd, nowych, wolnych 
od swej dzikiej zachłanności założeniach. Im dalej na wschód - tym lepiej, tym 
bezpieczniej dla Europy, dla ludzkości. Dlatego też pierwszą i elementarną rzeczą jest 
coraz głębsza, coraz dalsza ofensywa na wschód. Depesza o zdobyciu Brześcia jest 
krótka; brzmi tak: „Berlin. Główna kwatera donosi pod datą 26 sierpnia: twierdza 
Brześć Litewski padła. Wojska niemieckie i austro-węgierskie zdobyły szturmem forty 
na „froncie zachodnim i północno-zachodnim, wdarły się w nocy w wewnętrzne forty, 
po czym nieprzyjaciel poddał twierdzę, (podpis:) Naczelne kierownictwo armii”. 
Wydaje się z tego, że Rosjanie nie zdołali się już w ostatniej chwili cofnąć i poddali się 
wraz z twierdzą. Zobaczymy, co nam jutrzejszy komunikat w tej materii przyniesie; tam 
już będą zapewne szczegóły tego zdarzenia. Cóż to za plon bogaty tego pierwszego 
miesiąca drugiego roku wojny. Zdobyte: Warszawa, Dęblin, Łomża, Kowno, Modlin, 
Brześć, nie licząc drobniejszych sukcesów i zdobyczy terenu, jeńców i materiału 
wojennego. To wszystko w niespełna miesiąc. Poza zdobyciem Brześcia komunikat 
dzisiejszy przynosi szereg detalicznych sukcesów posuwania frontu na wschód, 
zwłaszcza w gub. grodzieńskiej i na Wołyniu. Front ten, zaczynając od linii środkowego 
Bobru, da się określić w chwili obecnej mniej więcej tak: biegnie wzdłuż rzeczki 
Berezówki na Knyszyn, dalej wschodnim brzegiem Narwi na odcinku naprzeciwko 
Białegostoku, dalej poza rzeczką Orlanką, stamtąd brzegiem Puszczy Białowieskiej i 
mniej więcej zachodnim brzegiem rzeczki Leśnej, dalej wschodnim brzegiem Bugu 
pochylając się na wschód i zbliżając do Kolei Brzesko-Kowelskiej w okolicy 
pogranicza grodzieńsko-wołyński ego, stamtąd na Kowel i z Kowla gdzieś ku 
Włodzimierzowi Wołyńskiemu i na Sokal. Jak widać, w północnej części gub. 
grodzieńskiej ruch zmierza na Grodno i Białystok, które są już z bliska zagrożone. Co 
do północnego frontu na Litwie właściwej i Kurlandii, to w komunikatach niemieckich, 
wbrew memu oczekiwaniu, nie ma żadnych wyszczególnień, pomimo że od czasu 
zdobycia Kowna kilkakrotnie się już wspominało o postępach „na wschód i południe od 
Kowna”. O linii litewskiego frontu wnoszę z komunikatu rosyjskiego sprzed kilku dni, 
który czytałem wczoraj w „Kattowitzer Zeitung”, gdzie jest on określony tak: Kowarsk- 
Wiłkomierz-Koszedary-Druskieniki. 

Zachodziłem dziś do porucznika Szenka dla porozumienia się w sprawie naszego 
wyjazdu jutrzejszego. Wyjeżdżamy jutro o godz. 11 'A w nocy. Szenk wiezie ze sobą 
całą gromadkę młodych skautów gimnazistów, zwerbowanych na ochotnika do służby 
wywiadowczej na froncie. Skauci są do tego materiałem znakomitym; nie są używani 
do walki czynnej, nie są żołnierzami, jeno wyłącznie pełnią służbę wywiadowczą: 
przebierają się za chłopaków włościańskich, uwijają się między frontem walki, zbierają 
wieści i informacje, docierają do pozycji rosyjskich, kręcą się tam wśród wojska 
nieprzyjacielskiego, obserwują, notują w pamięci i znów znikają; aby wrócić do swoich 
i udzielić informacji zebranych. W chaosie cofania się moskiewskiego takie 
przebieganie z frontu na front w celach służby wywiadowczej jest zupełnie możliwe. 

Dr Kot udzielił mi do przeczytania drukowany poufny memoriał wybitnego polityka i 
publicysty niemieckiego, dr Rohrbacha , dotyczące wniosków z wojny z Rosją. 
Rohrbach jest wybitnym rzecznikiem imperializmu wielkoniemieckiego, publicystą 
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Paul Rohrbach (1869-1956), publicysta i polityk niemiecki. 



wpływowym, pełnym temperamentu, mądrym i śmiałym w kreśleniu wielkich planów 
politycznych. Trzeba wiedzieć, że w Niemczech poza socjalizmem, który w zasadzie 
aneksyjnych wybitnych tendencji nie posiada, i poza elementami postępowo- 
wolnomyślnemi, które też uwzględniają zasady sprawiedliwości i humanizmu, 
przynajmniej w pewnej mierze, są potężne prądy imperialistyczne, wychodzące z 
założeń wielkomocarstwowego stanowiska Niemiec, ich ekspansji i ich interesu 
państwowo-narodowego. Imperializm ten jest dwóch rodzajów: jeden, któremu hołdują 
bardziej konserwatywne koła junkrów, jest zachłannie aneksyjny; stawianie sprawy 
polskiej na gruncie niepodległościowym traktuje niechętnie; uwzględnia bądź tylko 
apetyty aneksyjne, tak w kierunku zachodnim (Belgia, część Francji), jak wschodnim 
(Polska, Litwa itd.), bądź układy i ugody z istniejącymi formacjami państwowymi 
sąsiedzkimi, jak ewentualnie Rosja. Drugi, tzw. neoimperializm, poza aneksyjnymi 
tendencjami liczy się z kombinacjami trwałego stosunku sił, czynników budowy 
imperialistycznej, ewentualnych wałów ochronnych itd. Ten drugi imperializm sprzyja 
utworzeniu państwa polskiego, które pragnie tak zbudować, aby służyło ono buforem 
między Niemcami a Rosją, odepchniętą głęboko na wschód. Rzecznikiem tego 
imperializmu, i to jednym z najjaskrawszych, jest właśnie Rohrbach. Aneksję Polski 
uważa on za niebezpieczną i szkodliwą dla Niemiec, osłabiającą ich spoistość 
mocarstwową; chce budować tylko z materiału zdatnego, a zmysł narodowy i 
państwowy polski, polskie tradycje historyczne, żywy polski ideał niepodległościowy, 
wreszcie wybitną dyscyplinę narodową Polaków uważa za przeszkodę do wcielenia 
Polski do Niemiec; chce te czynniki wyzyskać na pożytek Niemiec przez odpowiednie 
zbudowanie i nadanie państwa polskiego, tak aby ono strzegło Niemcy od Rosji. Rosję 
uważa za niebezpieczeństwo największe, za zjawisko groźne dla Europy i Niemiec, 
zwłaszcza po jej ewentualnym zorganizowaniu się. Uważa za rzecz niezbędną odparcie 
Rosji radykalnie na wschód i za główny cel do tego uważa słusznie odłamanie rdzenia 
ukraińskiego od rdzenia rosyjskiego, rozszczepienie, rozdwojenie tych dwóch odrośli 
plemienia ruskiego. Toteż poza utworzeniem państwa polskiego, któremu zakreśla 
szeroką ekspansję imperializmu na wschód, na Białoruś, uważa za niezbędne odłamanie 
całego 30-sto czy 35-ciomilionowego narodu ukraińskiego od państwowości wspólnej z 
Rosją i wytworzenie państwowości ukraińskiej przedw-rosyjskiej. Dotąd się z nim 
zgadzam. W jego broszurze-memoriale są świetne miejscami określenia i spostrzeżenia 
o Rosji i sprawie państwowej rosyjskiej, bardzo trafne i głębokie uwagi. W 
szczególności bardzo dowcipnie i nie bez słuszności nazywa Rosjan „narodem 
histerycznym” (wyraźnie „histerycznym”, nie zaś „historycznym”), w którym 
uniesienia, przypływ energii, wielkie postulaty i fale potężnych ruchów, skądinąd zaś 
gadulstwo, snucie słów i urojeń frazesowych zamieniają się nagle i niespodziewanie w 
wielkie odpływy depresji, upadku wiary, braku woli, demoralizacji i zupełnego zaniku 
tężyzny. O broszurze-memoriale Rohrbacha, o głównej jego pozycji programowej, 
która mnie szczególnie obchodzi i z którą, jako z wielkim niebezpieczeństwem, bardzo 
się liczyć potrzeba, dokończę jutro, bo dziś już miejsca nie ma. 

Nadmienię tu, że owych 70 koron 50 halerzy, które mi p. Sołtys na rachunek za obiady 
wpisał, o czym wspomniałem pozawczoraj, nie zapłaciłem. Zwolnił mnie od nich Tytus 
Filipowicz. Nie wiem, skąd się o tym rachunku, że go otrzymałem, dowiedział, ale 
słowem - że mnie bardzo za to w imieniu Departamentu przepraszał, rachunek odebrał i 
polecił mi nie płacić. A już właśnie szedłem do Sołtysa, by mu zapłacić. Było to 
wczoraj. Filipowicza tutaj przez ten czas lepiej poznałem. To dzielny człowiek i 
wybitny charakter. 


27 sierpnia, rok 1915, piątek 



Wbrew zwyczajowi, wypełniam dzień dzisiejszy dziennika po obiedzie, to znaczy przed 
zakończeniem dnia. Robię to, ponieważ dziś wyjeżdżam i zeszytu tego ze sobą nie 
zabieram. Od jutra w drodze zacznę pisać nowy zeszyt dziennika, wojenno-polowy. 
Będę w nim nie Michałem Romerem, ale Mateuszem Rzymskim, zgodnie z mym 
pseudonimem legionowym. Dopóki też będę na linii w I brygadzie, dopóty nie będę 
zdradzać w dzienniku mego pochodzenia z Litwy, aby się nie ujawnić na wypadek 
wzięcia mnie do niewoli przez Rosjan. Niniejszy zeszyt dziennika zostawiam w 
Piotrkowie u p. Zenona Wierzchowskiego, jednego ze współpracowników biura 
prasowego, z prośbą, aby go przy okazji przesłał do Krakowa do Ludwika 
Kulczyckiego, u którego złożyłem poprzedni zeszyt dziennika. W biurze prasowym na 
opiece tegoż p. Wierzchowskiego zostawiam także walizkę z rzeczami mymi i 
odzieniem cywilnym, biorąc ze sobą w plecaku wojskowym tylko to, co mi jest 
niezbędne. 

Dzisiejsze (niemiecki i austriacki) komunikaty wojenne, które znam już z „Lodzer 
Zeitung” 173 , nie przynoszą żadnych szczegółów ze zdobytego Brześcia. Natomiast co 
do dalszych postępów ofensywy, to przedstawiają się one tak: w Kurlandii walki toczą 
się pod Bauskiem i Schonbergiem. W guberni suwalskiej Niemcy podeszli pod Olitę, 
niżej zaś na południu Rosjanie zostali wyparci z linii Sejny-Merecz. W gub. 
grodzieńskiej forpoczty zajęły Białystok (czyżby był opuszczony przez Rosjan bez 
walki?) i wpędzają Moskali w Puszczę Białowieską oraz za rzeczkę Leśną. Taki jest 
plon dnia ostatniego. 

Obiecałem wczoraj wspomnieć jeszcze o broszurze-memoriale Rohrbacha. Rohrbach 
jest wrogiem zasadniczym państwowości rosyjskiej, którą uważa (słusznie!) za 
niebezpieczeństwo europejskie i z tego stanowiska oraz ze stanowiska imperializmu 
niemieckiego traktuje wojnę. Z tych założeń dochodzi do wniosków o utworzeniu 
państwa polskiego z ekspansją na Białoruś oraz odłamaniu od Rosji całej Ukrainy, 
sięgającej het aż po Kaukaz i wytworzeniu z niej odrębnej państwowości ruskiej. 
Natomiast w prowincjach nadbałtyckich Rosji, to znaczy Estonii i Łotwie (Liflandii i 
Kurlandii włącznie z Inflantami Polskimi) oraz w Litwie etnograficznej (gub. 
kowieńska i suwalska, część wileńskiej oraz cząstka grodzieńskiej) dostrzega teren 
ekspansji państwowej i narodowej Niemiec, propagując ideę ich aneksji oraz kreśląc 
szczegółowo plan germanizacji tych ziem. Plan ten opiera się państwowej kolonizacji 
niemieckiej i forsownym germanizowaniu Litwinów, Łotyszów i Estończyków. Za 
wnioski zaś do tego służą mu: słabość indywidualna tych drobnych szczepów 
etnicznych, ich mała liczebność, ich niezgoda wzajemna, ich struktura społeczna, 
niemal wyłącznie ludowo-włościańska, w szczególności zaś bierność Litwinów i 
faktyczne pokrewieństwo kulturalne Łotyszów i Estończyków z Niemcami. Poza tym, 
pomyślne warunki dla kolonizacji niemieckiej dostrzega w słabym zaludnieniu tych 
krajów i w olbrzymich zapasach ziemi w domenach państwowych, latyfundiach i 


173 „Lodzer Zeitung”, pierwotnie „Łódzkie Ogłoszenia - Łodźer Anzeiger" pierwsze w Łodzi polsko- 
niemieckie pismo ukazujące się od 1863 r. dwa razy w tygodniu, wydawane przez dmkarza Jana 
Petersilgego; zawierające głównie komunikaty policyjne, zarządzenia władz miejskich i ogłoszenia. W 
1865 r. zmienia swą nazwę na „Lodzer Zetung” i prócz komunikatów pojawiają się przedruki artykułów z 
prasy centralnej i felietony o tematyce przemysłowej, łódzkiej. W 1866 r. gazeta stała się pismem 
wyłącznie niemieckim. W 1881 r. na parę miesięcy przywrócono dodatek w języku polskim. Redaktorami 
dodatku byli Polacy, m. in. Wiktor Piątkowski oraz lekarz łódzki dr Jan Wisłocki i adwokat Henryk 
Elzenberg. Od 1904 r. „Lodzer Zeitung” ukazywało się dwa razy dziennie, a nakład wynosił 6 tysięcy 
egz. Na początku wojny w 1914 r„ po wkroczeniu Niemców do Łodzi, gazeta jako zbyt nisofdska została 
zamknięta, a jej szef Włodzimierz Petersilge (spadkobierca po Janie Petersilge, zm. w 1905 r.), 
aresztowany i osadzony w obozie jenieckim. Od 1915 r. zmienia nazwę na „Deutsche Lodzer Zeitung”. 



lasach. Kolonizację niemiecką chce oprzeć na kolonistach Niemcach z Rosji, z Wołynia 
i Polski. Nie będę tu walczył z argumentacją Rohrbacha, która grzeszy optymizmem na 
rzecz interesów niemieckich i niedocenianiem odporności ludów miejscowych, 
zwłaszcza Łotyszów. Niewątpliwie wszakże, że plany Rohrbacha, gdyby miały się stać 
czynem w polityce państwowej Niemiec, stanowiłyby ogromne niebezpieczeństwo dla 
ludów krajowych Litwy, Łotwy i Estonii. Wprawdzie można się tym pocieszać, że 
tendencje Rohrbacha nie są w Niemczech powszechne i że przeciwko nim organizuje 
się szereg innych tendencji, a zwłaszcza że układ formacji państwowych po wojnie nie 
będzie zależał od samych tylko zwycięskich Niemiec, jeno będzie przedmiotem 
zagadnienia międzynarodowego, i że kwestia krajów i wybrzeży bałtyckich będzie 
zahaczać o cały szereg interesów innych mocarstw, jednak nie można się nie liczyć z 
tak jaskrawymi prądami, ujawnionymi wionie społeczeństwa niemieckiego. Dla 
Litwinów i ewentualnie nawet dla Łotyszów powstaje wobec tego coraz bardziej 
żywotna kwestia akcesu do bloku państwowego polskiego i do polskiej sprawy 
niepodległościowej, która wobec słabych i biernych szans odrębnej kombinacji 
państwowej bałtyckiej, staje się dla nich jedynym istotnym portem zbawienia od Rosji i 
Niemiec. W jakiejkolwiek by bądź formie dokonał się ten zespół Litwy (i ewentualnie 
Łotwy) z państwem polskim, choćby w formie ślepej aneksji, byłby on dla nich 
ratunkiem i podstawą bytu narodowego. Trzeba być chyba ślepym i martwym, aby tego 
nie widzieć. Klerykali i nacjonaliści litewscy, jeżeli tego nie dostrzegą, staną się 
mimowolnymi może, ale rzeczywistymi zbrodniarzami swego narodu. Nie wolno też w 
takim momencie zostawać w bierności bezczynnej i drzemań, pozostając widzem tylko, 
nie zaś bohaterem własnego dramatu, pocieszając się, że „jakoś to będzie” i że się ma 
wątłe siły. Poprosiłem dr Kota, aby odnośny rozdział broszury Rohrbacha (rozdział: 
„Die baltische Frage”) dał do przetłumaczenia, a do Filipowicza napisałem, aby go 
przez Artura Śliwińskiego skierował do odpowiednich ludzi w Wilnie zaraz po 
oswobodzeniu Wilna z rąk rosyjskich. Jest to rzecz ważna. 

A więc - ruszam dziś na pole bitwy, do Legionu, do brygady Piłsudskiego! Czy zostanę 
żołnierzem - nie wiem, ale do czegokolwiek przecież w brygadzie mnie zużytkują. 
Jeżeli do służby szeregowej, to myślę o artylerii zawsze. Być może, że po uwolnieniu 
Wilna tam mnie Piłsudski wydeleguje. W każdym razie będę przecież legionistą. 
Ciekaw jestem bardzo samej osoby brygadiera Piłsudskiego. Wyczuwam w nim ducha 
pokrewnego duchowi nieboszczyka mego przyjaciela Stacha Gierszyńskiego . W imię 
Twoje, Aninko, idę. W imię Twoje przełamałem wszystkie przeszkody, wszystkie 
zewnętrzne i zwłaszcza wewnętrzne trudności, których nie spisać na papierze, i nie 
zboczyłem z prostej bezpośredniej linii, która się nakreśliła w sercu moim nad Twoją 
Anno, mogiłą na pięknym smutnym cmentarzu wileńskim. Twojego sumienia to dzieło. 
Zaś, Aninko, nie zdradzi sumienia Twego Michasik, nie zboczy z dróg wielkiego ducha 
Twego i naszej wielkiej miłości. Amen! Aninko! Amen! 


14 Stanisław Gierszyński (1879-1911), działacz niepodległościowy, publicysta. Studiował na Wydziale 
Literacko-Filozoficznym Sorbony. Członek Sekcji Pary skiej Związku Zagranicznego Socjalistów 
Polskich. Współpracownik „Przedświtu” i „Krytyki”. Obok publicystyki politycznej opublikował szereg 
artykułów krytyczno-literackich. Na skutek złego stanu zdrowia nie mógł wziąć udziału w rewolucji 
1905-1906. Zmarł w Algierze. 



